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WSTĘP

Cóż	 za	 nie​spo​dzian​ka!	 Do​pie​ro	 pisząc	 ten	 wstęp,	 zro​zu​miałem,	 że	 daw​no	 temu,
w	la​tach	pięćdzie​siątych	dwu​dzie​ste​go	wie​ku,	Jack	Ke​ro​uac	był	naj​ważniej​szym	bo​-
dhi​sattwą	wśród	wszyst​kich	na​szych	ame​ry​kańskich	pre​kur​sorów	bud​dy​zmu.	Pre​zen​-
tując	poglądy	Ke​ro​uaca,	który	z	ko​lei	przed​sta​wia	czy​tel​ni​ko​wi	życie	Bud​dy	Śakja​-
mu​nie​go,	będę	wy​po​wia​dać	się	jed​nak	z	po​zy​cji	oso​bi​stych,	nie	je​stem	bo​wiem	ba​da​-
czem	 bit​ników	 i	 ich	 li​te​ra​tu​ry,	 choć	Ke​ro​uac	 od	 razu	 ujął	mnie	 swoją	 in​ter​pre​tacją
słowa	„beat”,	gdy	stwier​dził,	że	ozna​cza	ono	nie	„beat	up”,	lecz	„be​ati​fic”1	(a	ja	zwy​-
kle	właśnie	tak	tłumaczę	na	an​giel​ski	słowo	„sam​bho​ga”,	będące	częścią	rze​czow​ni​ka
złożone​go	 „sam​bho​gakaja”,	 ozna​czającego	 „ciało	 radości”	 Bud​dy,	 czy​li	 jego	 nie​-
biańską,	uni​wer​salną	po​stać).	Określe​nie	„beat	up”	miałoby	po​dob​no	od​no​sić	się	do
lu​dzi,	którzy	nie	po​tra​fią	pro​wa​dzić	życia	in​du​strial​nych	nie​wol​ników	i	nie	są	w	sta​-
nie	 ścier​pieć	 związa​nej	 z	 nim	wytwórczości,	 banków	 i	wo​jen.	Oczy​wiście	Ke​ro​uac
zdo​był	moją	sym​pa​tię	swoją	in​ter​pre​tacją	już	daw​no	temu,	ale	przy​po​mniałem	so​bie
o	tym	do​pie​ro	te​raz.
Cieszę	 się,	 że	mam	możliwość	na​pi​sać	 to	wpro​wa​dze​nie.	Nie​mal	pięćdzie​siąt	 lat

temu	czy​tałem	Włóczęgów	Dhar​my.	Dziś,	kie​dy	moja	miłość	do	Bud​da​dhar​my	–	do
„rze​czy​wi​stości	Oświe​co​ne​go”	albo	do	„na​uki	Bu​dzi​cie​la”	 (by	użyć	za	Ke​ro​uakiem
jego	całkiem	zgrab​nych	określeń	Bud​dy)	–	stała	się	po​niekąd	ta​jem​nicą	po​li​szy​ne​la,
niektórzy	lu​dzie	py​tają	mnie	cza​sa​mi,	jak	to	się	stało,	że	w	ogóle	za​in​te​re​so​wałem	się
tym	te​ma​tem.	Za​zwy​czaj	od​po​wia​da	im	to,	co	pod​po​wia​da	mi	pamięć	–	że	ziar​no	zo​-
stało	za​sia​ne,	kie​dy	czy​tałem	Tako	rze​cze	Za​ra​tu​stra	Frie​dri​cha	Nie​tz​sche​go,	a	także
dzieła	Ar​thu​ra	Scho​pen​hau​era,	Im​ma​nu​ela	Kan​ta,	Lu​dwi​ga	Wit​t​gen​ste​ina,	Hen​ry’ego
Mil​le​ra,	 Her​ma​na	Hes​se​go,	 Sig​mun​da	 Freu​da,	 Car​la	 Gu​sta​va	 Jun​ga,	Wil​hel​ma	 Re​-
icha,	 Lamy	 Go​win​dy,	D.T.	 Su​zu​kie​go,	 Wal​te​ra	 Evan​sa-Wen​t​za	 i	 wie​lu	 in​nych	 au​-
torów.	Ke​ro​uaca	wśród	nich	naj​wy​raźniej	nie	pamiętałem.	Dziś	jed​nak	wiem,	że	czy​-
tając	pod	ko​niec	 lat	pięćdzie​siątych,	 jako	młody	chłopak,	Włóczęgów	Dhar​my,	 spo​-
tkałem	 się	 z	 być	może	naj​traf​niej​szym,	naj​bar​dziej	 po​etyc​kim	 i	 naj​bar​dziej	 eks​pan​-
syw​nym	po​dejściem	do	isto​ty	bud​dy​zmu,	z	ja​kim	można	było	się	ze​tknąć	w	tam​tych
cza​sach.	Nie	chcę	przez	to	po​wie​dzieć,	że	było	to	po​dejście	do​sko​nałe,	albo	uda​wać,
że	miałbym	od​po​wied​nie	kom​pe​ten​cje,	by	coś	 ta​kie​go	 stwier​dzić	–	cho​dzi	mi	 tyl​ko
o	to,	że	do	mo​ich	rąk	tra​fiła	wówczas	niesłycha​nie	in​spi​rująca	książka,	która	po	pro​-
stu	 mu​siała	 znacząco	 od​działać	 na	 sie​dem​na​sto​lat​ka.	 Wy​da​no	 ją	 po	 raz	 pierw​szy
w	1958	 roku,	kie​dy	po​rzu​ciłem	naukę	w	Phil​lips	Exe​ter	Aca​de​my	 i	wy​ru​szyłem	na
po​szu​ki​wa​nie	ja​kiejś	re​wo​lu​cji.
A	za​tem	w	1958,	cho​ciaż	może	 i	wcześniej,	 już	w	1058	roku,	pre​fe​ro​wa​na	przez



Ke​ro​uaca	 wie​lo​aspek​to​wa,	 bo​ga​ta,	 in​dyj​ska	 orien​ta​cja	 bud​dy​zmu	 wróciła	 do	 nas
z	 Ty​be​tu	 po	 tysiącu	 lat	 nie​obec​ności	 poza	 gra​ni​ca​mi	 Azji	 Cen​tral​nej.	 Uni​wer​sal​ne
Narzędzie	In​dyj​skie,	bud​dyzm	ma​ha​ja​na	i	 jego	in​sty​tu​cje	mo​na​stycz​no-uni​wer​sy​tec​-
kie	 –	 tętniące	 życiem	 społecz​ności	 mnichów,	 kie​ro​wa​ne	 przez	 uczo​nych	 mędrców,
wśród	których	 znaj​do​wa​li	 się	 doświad​cze​ni	 ba​da​cze	wewnętrznych	wszechświatów,
ko​lek​cjo​ne​rzy	 oraz	 właści​cie​le	 całych	 Hi​ma​lajów	 tekstów,	 prze​cho​wy​wa​nych
w	ogrom​nych,	wie​lo​piętro​wych	„bi​blio​te​kach	alek​san​dryj​skich”	–	zo​stały	znisz​czo​ne
w	na​jaz​dach	muzułmańskich	Persów	i	Turków	oraz	wsku​tek	oku​pa​cji	sub​kon​ty​nen​tu
in​dyj​skie​go.	 Później	Wielką	Matkę	Cy​wi​li​za​cji,	 czy​li	 In​die,	 jesz​cze	 głębiej	 usunęła
w	cień	fala	in​wa​zji,	oku​pa​cji	i	wy​zy​sku	z	ręki	chrześcijańskich	Eu​ro​pej​czyków.
Wy​da​je	mi	się,	że	sięgnąłem	po	W	dro​dze	i	prze​czy​tałem	tę	książkę	do​pie​ro	te​raz,

czy​li	 przy​go​to​wując	 się	do	na​pi​sa​nia	ni​niej​szej	przed​mo​wy.	Sądzę	zresztą,	 że	Dean
Mo​riar​ty	 jako	 krętacz	 i	 oszust	 nie	 przy​padłby	mi	 kie​dyś	 do	 gu​stu,	 choć	moje	 cha​-
otycz​ne	włóczęgi	au​to​sto​po​we	między	No​wym	Jor​kiem	i	Ka​li​for​nią,	które	zaczęły	się
w	1958	i	trwały	z	prze​rwa​mi	do	1961	roku,	były	po​niekąd	po​dob​ne	do	wy​praw	bo​ha​-
terów	tej	po​wieści.	Nig​dy	jed​nak	nie	udało	mi	się	wsko​czyć	w	bie​gu	do	pociągu	to​-
wa​ro​we​go,	po​dzi​wiam	więc	Ke​ro​uaca	za	od​wagę	 i	 za	 to,	 że	wie​dział,	 jak	należy	 to
zro​bić.
Ist​nieją	ponoć	pew​ne	wątpli​wości	co	do	tego,	czy	Ke​ro​uac	na​prawdę	do​brze	ro​zu​-

miał	Dharmę	–	 jak	gdy​by	 jego	 ro​zu​mie​nie	oświe​ce​nia	 czy	 in​nych	 tego	 ro​dza​ju	 zja​-
wisk	albo	bytów	nie	było	au​ten​tycz​ne.	Po​dob​no	Alan	Watts	po​wie​dział	kie​dyś,	że	Ke​-
ro​uac	„może	i	miał	trochę	ciała	zen,	brakło	mu	jed​nak	kośćca”,	czy​niąc	przy	tej	oka​zji
aluzję	do	tytułu	pew​nego	dzieła	na	te​mat	bud​dy​zmu	zen	pióra	in​ne​go	au​to​ra,	czci​god​-
ne​go	Pau​la	Rep​sa.	Z	ko​lei	Gary	Sny​der,	który	spędził	wie​le	lat	w	klasz​to​rach	bud​dyj​-
skich	i	jest	dzi​siaj	zarówno	kimś	w	ro​dza​ju	ro​szi,	to	zna​czy	mi​strza	zen,	jak	i	poetą,
rze​czy​wiście	uważał	chy​ba,	że	Ke​ro​uac	nie	w	pełni	poj​mu​je	bud​dyzm,	do	końca	po​-
zo​stał	 jed​nak	 jego	ko​chającym	przy​ja​cie​lem.	Nie	ma	na​to​miast	wątpli​wości,	 że	 tra​-
gicz​ny	w	skut​kach	al​ko​ho​lizm,	który	prze​ciął	nić	życia	i	twórczości	Ke​ro​uaca	przed​-
wcześnie,	kie​dy	au​tor	li​czył	za​le​d​wie	czter​dzieści	sie​dem	lat,	sta​no​wi	dowód,	że	bez
względu	na	ro​dzaj	oświe​ce​nia,	ja​kie​go	dostąpił	twórca	Big	Sur,	nie	zdołał	on	osiągnąć
bud​dyj​skiej	 do​sko​nałości,	 Bud​do​wie	 zwy​kle	 bo​wiem	 nie	 za​pi​jają	 się	 na	 śmierć	 za
młodu	–	nie	mo​gli​by	w	ten	sposób	ni​ko​mu	pomóc,	a	Bud​da	z	na​tu​ry	rze​czy	po	pro​stu
nic	więcej	nie	czy​ni,	tyl​ko	po​ma​ga	in​nym.	Któż	jed​nak	może	na​prawdę	po​chwa​lić	się
taką	trans​cen​dentną,	sub​stan​cjalną	i	umysłową	trans​mu​tacją	ko​smiczną?	W	ogrom​nej
psy​cho​lo​gicz​nej	li​te​ra​tu​rze	bud​dyj​skiej	znaj​dzie​my	licz​ne	ana​li​zy	roz​ma​itych	etapów
oświe​ce​nia,	 do​wodzące,	 że	można	 na​wet	 dostąpić	 go	 częścio​wo,	 a	mimo	 to	 ule​gać
ludz​kim	słabościom.	Ściśle	rzecz	biorąc,	można	zo​stać	„bo​dhi​sattwą”	–	czy​li	„bo​ha​te​-
rem	umysłu	oświe​ce​nia”	–	 już	składając	śluby	 i	szcze​rze	po​sta​na​wiając,	że	zo​stanie
się	do​sko​nale	oświe​co​nym	w	jed​nym	z	przyszłych	–	bliższych	lub	dal​szych	–	wcie​-



leń,	aby	po​sze​rzyć	swoją	wiedzę	i	powiększyć	zdol​ność	uwal​nia​nia	wszyst​kich	ob​da​-
rzo​nych	wrażliwością	istot	od	cier​pie​nia.	Co	zna​czy,	że	nie	wszy​scy	bo​dhi​sattwowie
są	 isto​ta​mi	 nad​przy​ro​dzo​ny​mi	 albo	 bo​ski​mi.	W	większości	 są	 oni	 ludz​cy	 –	 na​zbyt
ludz​cy.
Re​cep​cji	Ke​ro​uaca	wśród	pierw​szych	ka​li​for​nij​skich	bud​dystów,	do	których	można

za​li​czyć	Gary’ego	Sny​de​ra,	Ala​na	Wat​t​sa	i	in​nych,	mogło	nie​co	za​szko​dzić	to,	że	nie
był	on	urze​czo​ny	przez	cz’an/zen	jak	oni,	cho​ciaż	uwiel​biał	pi​sma	Han-sza​na	i	Wier​-
sze	z	Zim​nej	Góry,	właści​wie	me​dy​ta​cje	po​etyc​kie,	których	zwo​len​ni​kiem	i	pro​pa​ga​-
to​rem	 był	 Sny​der.	 Au​to​ra	 W	 dro​dze	 bar​dziej	 po​ru​szała	 in​dyj​ska	 ma​ha​ja​na,	 po​ja​-
wiająca	się	zarówno	w	Zbudź	się,	 sen​ty​men​tal​nej	opo​wieści	o	Bud​dzie	 i	 jego	życiu,
porówna​nej	przez	pi​sa​rza	do	„je​zio​ra	światłości”,	jak	i	w	książce	Some	of	the	Dhar​-
ma,	za​wie​rającej	no​tat​ki	sporządzo​ne	dla	przy​ja​cie​la	au​to​ra,	uko​cha​ne​go	Al​le​na	Gins​-
ber​ga,	a	obej​mujące	dzie​je	bud​dyj​skich	stu​diów	Jac​ka.
Ke​ro​uaco​wi	ewi​dent​nie	naj​bar​dziej	przy​padła	do	gu​stu	na​uka	o	współczu​ciu,	coś,

co	 Ty​be​tańczy​cy	 na​zy​wają	 „ro​dziną	 wspa​niałych	 uczynków”,	 a	 co	 bie​rze	 swój
początek	od	Ma​itrei	i	Asan​gi.	Pi​sarz	z	wza​jem​nością	ko​chał	także	psy.	Tra​dy​cja	ty​be​-
tańska,	wy​wodząca	się	może	ze	słyn​nej	hi​sto​rii	spo​tka​nia	Ma​itrei	–	pod	po​sta​cią	psa	–
z	Asangą,	głosi,	że	przyszły	Bud​da	Ma​itre​ja	często	po​ja​wia	się	właśnie	jako	pies,	jak
gdy​by	za​po​wia​dając	swo​je	bud​dyj​skie	wcie​le​nie	w	od​ległej	przyszłości,	a	opo​wieść
ta	zachęca	przygnębio​nych	 i	za​trwożonych	 lu​dzi,	aby	wzno​si​li	 się	po​nad	swo​je	 lęki
i	roz​wi​ja​li	w	du​chu	za​ufa​nie	oraz	miłość	do	in​nych	czujących	istot.
W	 tym	 kon​tekście	 istot​na	 oka​zu​je	 się	 pew​na	 kar​tecz​ka,	 którą	 Ke​ro​uac	 wręczył

w	pre​zen​cie	Gary’emu	Sny​de​ro​wi,	gdy	ten	wyjeżdżał	do	Ja​po​nii,	aby	przez	kil​ka	lat
prak​ty​ko​wać	 tam	 zen	 –	 kar​tecz​ka	 wspo​mnia​na	 w	 na	 poły	 fik​cyj​nych	Włóczęgach
Dhar​my:	 „Posłuż	 się	 dia​men​to​wym	 ostrzem	 miłosier​dzia”2.	 (Oczy​wiście	 po​nie​waż
Włóczędzy	Dhar​my	 są	po​wieścią,	 trud​no	po​wiedzieć,	 czy	 Jack	 rze​czy​wiście	udzie​lił
Gary’emu	ta​kiej	rady,	czy	tyl​ko	chciał	jej	udzie​lić,	co	jed​nak	nie	zmie​nia	sen​su	mo​je​-
go	wy​wo​du).	Dia​men​to​we	Ostrze	albo	Su​tra	dia​men​to​wa	należy	do	Sutr	praj​na​pa​ra​-
mi​ta,	naj​ważniej​szych	w	ma​ha​ja​nie	Sutr	trans​cen​dent​nej	mądrości	(albo	Sutr	do​sko​-
nałości	mądrości),	 a	 to	właśnie	 litość	 i	 współczu​cie	 były	 tymi	 aspek​ta​mi	mądrości
oświe​ce​nia,	które	naj​bar​dziej	prze​ma​wiały	do	chrześcijańsko-bud​dyj​skie​go	ser​ca	Ke​-
ro​uaca.	Jack	naj​wy​raźniej	nie	chciał,	żeby	Gary,	sku​pio​ny	na	„męskiej”,	sa​mu​raj​skiej
od​mia​nie	zen,	 stra​cił	 z	oczu	war​tości	ma​ha​ja​ny.	Bar​dzo	po​do​ba	mi	 się	 stwier​dze​nie
Ke​ro​uaca,	 które	 pada	 da​lej	 we	 Włóczęgach	 Dhar​my,	 gdy	 au​tor	 spędza	 lato	 jako
strażnik	prze​ciw​pożaro​wy	w	dom​ku	na	De​so​la​tion	Peak	w	Ska​git,	w	Górach	Ka​ska​-
do​wych	 w	 sta​nie	 Wa​szyng​ton:	 „Za	 każdym	 ra​zem,	 gdy	 w	 górach	 prze​ta​czał	 się
grzmot,	przy​cho​dziło	mi	na	myśl,	że	oto	pęka	ko​lej​ne	ciężkie	ogni​wo	miłości,	którą
da​rzyła	mnie	mat​ka”.	Jack	na​zy​wał	Buddę	„Je​zu​sem	Azji”,	na​wet	„słod​szym	od	Je​zu​-
sa”,	a	w	Zbudź	się	często	sięga	do	an​to​lo​gii	Dwi​gh​ta	God​dar​da	za​ty​tułowa​nej	A	Bud​-



dhist	Bi​ble	(God​dard	jako	chrześci​ja​nin	chętnie	pod​kreślał	zwłasz​cza	te	ce​chy	bud​dy​-
zmu,	które	przy​po​mi​nały	mu	 jego	wiarę).	Swo​je	Zbudź	 się	Ke​ro​uac	opa​tru​je	 na​wet
mot​tem	 z	 God​dar​da:	 „Chwała	 Je​zu​so​wi	 Chry​stu​so​wi,	 Me​sja​szo​wi	 Świa​ta
Chrześcijańskie​go;	 Chwała	 Gau​ta​mie	 Śakja​mu​nie​mu,	 Ciału	 Ema​na​cji	 Bud​dy.	 Bud​-
dyjska	mo​dli​twa	z	Klasz​to​ru	San​ta	Bar​ba​ra,	na​pi​sa​na	przez	Dwi​gh​ta	God​dar​da”.	Jak
widać,	au​tor	otwar​cie	do​pusz​cza	tu	ad​o​rację	obu	„zba​wi​cie​li”.
Tra​dy​cja	 zen	 roz​wi​jała	 się	w	 Ja​po​nii	 na	 tle	 trwających	w	 tym	kra​ju	przez	długie

stu​le​cia	prób	po​skro​mie​nia	gwałtow​ności	sa​mu​rajów,	 japońskich	wo​jow​ników,	 toteż
stwier​dze​nie,	że	Ke​ro​uaco​wi	bra​ko​wało	„kośćca	zen”,	wy​da​je	się	od​no​sić	właśnie	do
jego	de​li​kat​ności,	po​chwały	do​bro​ci	i	łagod​ności	oraz	do	od​wza​jem​nia​nej	miłości	do
psów.	Jack	spra​wiał	wrażenie	także	nie​co	mniej	roz​wiązłego	niż	niektórzy	inni	bit​ni​-
cy,	 wy​da​wał	 się	 trochę	 nieśmiały	 i	 był	 chy​ba	 bar​dziej	 opie​kuńczy	 wo​bec	 ko​biet,
wśród	 których	 ob​ra​cało	 się	 jego	 to​wa​rzy​stwo.	 Na	 pew​no	 miał	 po​wo​dze​nie,
w	młodości	był	bo​wiem	le​gen​dar​nym	spor​tow​cem,	na​prawdę	przy​stoj​nym	i	ele​ganc​-
kim	 mężczyzną,	 a	 po​tem	 także	 pi​sa​rzem	 ce​le​brytą,	 ważną	 oso​bi​stością	 w	 la​tach
pięćdzie​siątych	i	na	początku	następnej	de​ka​dy.	Dzi​siaj	miałby	nie​mal	dzie​więćdzie​-
siąt	 lat	 i	 bar​dzo	 by	 się	 cie​szył	 „wschodzącym	 słońcem	Dhar​my”	 nad	 współczesną
Ame​ryką	–	słońcem,	którego	wschód	prze​po​wie​dział	mi	mój	sta​ry	du​cho​wy	mon​gol​-
ski	przy​ja​ciel,	Ge​she	Wan​gy​al,	pew​ne​go	ran​ka	w	1964	roku,	kie​dy	kończy​liśmy	mon​-
to​wać	wiel​kie	mosiężne	koła	mo​dli​tew​ne	–	„om	mani	pad​me	hum”	–	na	gan​ku	Lab​-
sum	 She​drub	 Ling	 (La​ma​istycz​ne​go	 Klasz​to​ru	 Bud​dyj​skie​go)	 we	 Fre​ewod	 Acres,
w	sta​nie	New	Jer​sey.
Ke​ro​uac	 ode​brał	 grun​tow​ne	 wy​cho​wa​nie	 ka​to​lic​kie.	 Jego	 ro​dzi​na	 była	 głęboko

wierząca	 i	 można	 przy​pusz​czać,	 że	 po​dejrz​li​wie	 od​no​siła	 się	 do	 ro​man​su	 Jac​ka
z	Buddą	i	bud​dy​zmem.	Wie​lu	kry​tyków	i	ba​da​czy	twórczości	Ke​ro​uaca	naj​wy​raźniej
jest	 zda​nia,	 że	 końca	 życia	 po​zo​stał	 on	 ka​to​li​kiem.	Bez	wątpie​nia	 był	 bar​dzo	 przy​-
wiązany	do	 Je​zu​sa	 i	Najświętszej	Ma​rii	 Pan​ny,	 z	 pew​nością	 ko​chał	 jed​nak	 również
Buddę.	Większość	znawców	przed​mio​tu	po​wia​da,	że	Ke​ro​uac	„w	rze​czy​wi​stości”	był
na	wskroś	chrześci​ja​ni​nem,	bud​dy​zmem	zaś	in​te​re​so​wał	się	je​dy​nie	po​bocz​nie.	Jako
pro​te​stanc​ki	apo​sta​ta	widzę,	że	ame​ry​kańscy	in​te​lek​tu​aliści	wciąż	czują	się	nie​swo​jo
w	 ob​li​czu	 bud​dy​zmu	 –	 są	 nim	 zakłopo​ta​ni	 –	 i	 na​wet	 ci	 artyści,	 którzy	 zaciągnęli
znacz​ny	dług	w	bud​dy​zmie	 albo	„na	Wscho​dzie”,	niechętnie	 się	do	 tego	przy​znają.
A	jeśli	już,	to	zwy​kle	do​pie​ro	w	później​szym	okre​sie	swo​jej	ka​rie​ry.
W	świe​tle	powyższych	uwag	po​win​niśmy	więc	zadać	py​ta​nie,	dla​cze​go	uważa	się,

że	miłość	Ke​ro​uaca	do	Je​zu​sa	oraz	du​cho​we​go	chrześcijaństwa	(cho​ciaż	nie	w	 jego
kościel​nym	wy​da​niu,	tak	moc​no	skom​pro​mi​to​wa​nym	przez	do​gma​ty)	miałaby	im​pli​-
ko​wać,	że	nie	ro​zu​miał	on	i	nie	do​ce​niał	bud​dy​zmu	(gdy​by	le​piej	znał	jego	różne	zin​-
sty​tu​cjo​na​li​zo​wa​ne	for​my,	na	pew​no	ob​sta​wałby	przy	bud​dy​zmie	du​cho​wym,	nie​zdo​-
mi​no​wa​nym	przez	Kościół).	Czy	nie	po​win​niśmy	za​tem	do​ko​nać	w	tym	miej​scu	nie​-



ja​kie​go	prze​war​tościo​wa​nia	związków	między	bud​dy​zmem	i	chrześcijaństwem?
Bud​dyści	 ma​ha​ja​na	 skwa​pli​wie	 ak​cep​tują	 chrześcijaństwo	 jako	 w	 pełni

współgrające	z	ich	najgłębszy​mi	in​ten​cja​mi,	chrześci​ja​nie	na​to​miast	często	niechętnie
od​noszą	się	do	tego	ro​dza​ju	eku​me​nicz​nych	gestów:	pod​kreślają,	że	są	inni	i	–	ma	się
ro​zu​mieć	–	wyjątko​wi.	Nie	może	być	wątpli​wości,	że	żaden	wy​kształcony	bud​dy​sta
nie	jest	w	sta​nie	uwie​rzyć	w	Ab​so​lut​ne​go,	Wszech​mogącego,	a	za​ra​zem	Miłosier​ne​go
Boga	Stwo​rzy​cie​la,	z	dru​giej	stro​ny	 jed​nak	bli​scy	Mu,	od​po​wied​nio	potężni	 i	ob​da​-
rze​ni	mocą	kre​acyjną	inni	bo​go​wie	są	dla	bud​dy​sty	całko​wi​cie	do	przyjęcia	i	sta​no​wią
bar​dzo	 ważny	 ele​ment	 opo​wieści	 o	 Bud​dzie,	 cho​ciaż	 wca​le	 nie	 trze​ba	 tych	 bóstw
uważać	za	bar​dziej	oświe​co​ne	od	większości	 lu​dzi.	Wszy​scy	bo​go​wie	 licz​nych	nie​-
biańskich	po​ziomów	i	do​men	występujący	w	ko​smo​lo​giach	bud​dyj​skich	są	nad​zwy​-
czaj​nie	potężni	i	mądrzy,	lecz	pogrążają	się	przy	tym	w	niesłycha​nie	długo​tr​wałych,
nie​wy​obrażal​nych	 ak​tach	 ogrom​nej	 roz​ko​szy	 –	 dla​te​go	 za​graża	 im	 nie​bez​piecz​na
myśl,	ja​ko​by	w	ta​kim	ego​cen​trycz​nym	cy​klu	życio​wym	nie	kryło	się	nic	złego	i	że	to
oni	w	 isto​cie	 sta​no​wią	 cen​trum	wszechświa​ta.	Ta​kie	 sta​no​wisko	byłoby	 jed​nak	nie​-
omal	de​fi​nicją	 ko​smicz​nej	 igno​ran​cji	 czy	 też	 złej	wie​dzy	bogów,	 leżącej	 u	pod​staw
nie​ustan​ne​go	cier​pie​nia	nieoświe​co​nych	form	życia.
Nie	 licząc	me​ta​fi​zycz​nej	 różnicy	poglądów	co	do	sta​tu​su	Boga	albo	bogów,	bud​-

dyzm	ma​ha​ja​na	i	chrześcijaństwo	po​wstały	i	roz​wi​jały	się	w	tej	sa​mej	epo​ce	dziejów
Eu​ra​zji,	 roz​dzie​lo​ne	 tyl​ko	 jed​nym,	 a	 w	 do​dat​ku	 często	 już	 prze​mie​rza​nym	 w	 obie
stro​ny	 oce​anem.	 Krzepnące	 wte​dy	 na	 świe​cie	 uni​wer​sa​li​stycz​ne	 im​pe​ria	 dawały
początek	 no​wym,	 bar​dziej	 opie​kuńczym	 i	 pa​ter​na​li​stycz​nym	 for​mom	 królew​skich
rządów,	 a	 bóstwa	 zy​ski​wały	 nowe	 ob​li​cza	 jako	 isto​ty	 łączące	 atry​bu​ty	 prze​rażające
z	 pełną	 miłości	 troską	 o	 jed​nostkę,	 co	 tak	 do​brze	 wi​dzi​my	 na	 przykładzie	 bo​dhi​-
sattwów	zba​wi​cie​li,	jak	Awa​lo​ki​teśwara	i	Tara,	lub	na	przykładzie	zba​wi​cie​li	me​sja​ni​-
stycz​nych,	ta​kich	jak	Je​zus	Chry​stus	czy	Najświętsza	Ma​ria	Pan​na.
Życie	Je​zu​sa	i	Jego	główne	na​uki,	cho​ciaż	za​ko​rze​nio​ne	w	me​ta​fi​zy​ce	i	przed​sta​-

wio​ne	 w	 kul​tu​rze	 budzącego	 strach	 Wszech​moc​ne​go	 Stwo​rzy​cie​la,	 mogłyby	 być
udziałem	„Wiel​kie​go	Mi​strza”	bud​dyj​skie​go,	wędrow​ne​go	ma​ha​sid​dhy.	Jego	na​czel​-
ne	przesłanie	brzmiało	 tak	 jak	przesłanie	ma​ha​ja​ny:	 że	bo​ska	miłość	 i	 litość	 to	naj​-
ważniej​sza	i	naj​potężniej​sza	ener​gia	we	wszechświe​cie.	Ma​ha​sid​dha	rzu​cał	wy​zwa​nie
wie​lu	sro​gim	wład​com	i	pro​wo​ko​wał	ich,	aby	ze	wszyst​kich	sił	sta​ra​li	się	go	uśmier​-
cić,	 po​nie​waż	właśnie	w	 ten	 sposób	za​mie​rzał	wy​ka​zać,	 że	 im	 się	 to	nie	uda,	 i	 do​-
wieść	su​pre​ma​cji	bo​skiej	miłości.	Udo​wad​niał	to	ku	sa​tys​fak​cji	swo​ich	zwo​len​ników
przez	tysiące	lat,	de​mon​strując	zdol​ność	prze​zwy​ciężania	śmier​ci	i	prze​mo​cy,	a	także
wy​ka​zując,	że	jego	„ciało	miłości”	na​wet	po	naj​okrut​niej​szym	ukrzyżowa​niu	zdol​ne
jest	po​wstać	z	mar​twych	jako	fon​tan​na	wiecz​ne​go	żywo​ta,	żyjąca	w	światłości,	poza
ja​kim​kol​wiek	 kon​kret​nym	 wcie​le​niem.	 Re​in​kar​na​cyj​ne	 na​ucza​nie	 o	 „trans​mi​gra​cji
dusz”,	 po​wszech​ne	 w	 owych	 cza​sach	 i	 w	 tam​tej	 kul​tu​rze	 (a	 za​ka​za​ne	 za​le​d​wie



dwieście	 pięćdzie​siąt	 lat	 później	 przez	 ce​sa​rza	 Kon​stan​ty​na),	 czy​niło	 tego	 ro​dza​ju
nie​zwykłe	 wy​czy​ny	 wia​ry​god​ny​mi	 w	 oczach	 jego	 wy​znawców	 i	 ich	 następców	 –
z	nie​licz​ny​mi	wyjątka​mi.
Ist​nie​je	wie​le	po​dob​nych	opo​wieści	o	Wiel​kich	Na​uczy​cie​lach	sta​rożyt​nych	In​dii.

Bud​da	oso​biście	uspo​koił	kie​dyś	samą	swoją	łagod​nością	rozwście​czo​ne​go,	dzi​kie​go
słonia,	wysłane​go,	aby	go	zabić,	przez	króla	Ma​ga​dhy	–na​wia​sem	mówiąc,	oj​cobójcę.
Młody	mnich,	który	nawrócił	ce​sa​rza	Asiokę,	naj​pierw	ty​po​we​go	okrut​ne​go	sa​trapę,
a	po​tem	pa​tro​na	tak	zwa​nej	Szla​chet​nej	Wspólno​ty	(San​ghy,	którą	Ke​ro​uac	na​zy​wał
„Kościołem”),	 zwrócił	 na	 sie​bie	 uwagę	 władcy,	 le​wi​tując	 w	 czymś	 w	 ro​dza​ju	 kuli
chłod​nej	ener​gii	po​nad	bu​chającym	spod	kotła	z	wrzącym	ole​jem	ogniem.	Oświe​co​ny
al​che​mik	Na​gardźuna	po​siadł	ponoć	ta​jem​nicę	nieśmier​tel​ności	i	dożył	sześciu​set	lat.
Mi​strza	Na​ropę	 i	 jego	małżonkę	 pa​lo​no	 na	 sto​sie,	 ale	 płomie​nie	 nie	wyrządziły	 im
żad​nej	krzyw​dy.	W	In​diach	krążyło	wie​le	opo​wieści	(współcze​sny	człowiek	pomyśli,
że	 cho​dzi	 o	 „le​gen​dy”,	 i	 pozwólmy	 mu	 trwać	 w	 tym	 prze​ko​na​niu)	 o	 świętych
mędrcach,	którzy	de​mon​stro​wa​li,	jak	miłość	zwy​cięża	śmierć.
Po​zo​sta​je	 jesz​cze	do	 roz​ważenia	 treść	nauk:	błogosławieństwa	Je​zu​sa	 i	 jego	nad​-

zwy​czaj​ne	uwa​gi	o	uni​ka​niu	prze​mo​cy,	o	tym,	że	na	ude​rze​nie	wro​ga	człowiek	po​wi​-
nien	nad​sta​wić	dru​gi	po​li​czek,	że	trze​ba	oddać	bliźnie​mu	płaszcz,	gdy	żąda	od	cie​bie
ko​szu​li,	 że	 należy	 wyjść	 poza	 miłość	 do	 przy​ja​ciół	 oraz	 ro​dzi​ny	 i	 na​uczyć	 się
miłować	również	wrogów,	a	także	–	co	było	głównym	przy​ka​za​niem	Chry​stu​so​wym	–
miłować	 bliźnie​go	 swe​go	 jak	 sie​bie	 sa​me​go.	 Otóż	 na​uki	 te	 po​zo​stają	w	 całko​wi​tej
zgo​dzie	z	bud​dyjską	etyką	uni​ka​nia	prze​mo​cy	i	do​sko​na​le	współgrają	z	me​sja​ni​stycz​-
nym	 na​ci​skiem	 ma​ha​ja​ny	 na	 bez​in​te​re​sow​ność,	 he​ro​iczną	 to​le​rancję,	 miłość
i	 współczu​cie.	 Jeśli	 cho​dzi	 o	 mądrość,	 to	 stwier​dze​nie	 Je​zu​sa,	 że	 króle​stwo	 Boże
znaj​du​je	się	w	każdym	człowie​ku,	zga​dza	się	w	zupełności	z	bud​dyjską	wizją	Bud​dy
jako	na​tu​ry	obec​nej	we	wszyst​kich	or​ga​ni​zmach	żywych,	a	także	ze	słyn​nym	„nie​du​-
ali​stycz​nym”	 twier​dze​niem	 Na​gardźuny,	 że	 najgłębsza	 rze​czy​wi​stość	 to	 osta​tecz​na
pust​ka,	 pojęta	 jako	 łono	wza​jem​ne​go	współczu​cia	 (siun​ja​ta​ka​ru​na​gar​bham).	Z	ko​lei
moc​ne	 oświad​cze​nie	 Je​zu​sa,	 który	 stojąc	 przed	 kapłana​mi	 le​ga​li​sta​mi,	 po​wie​dział:
„Jam	jest	drogą,	prawdą	i	życiem”,	można	zro​zu​mieć	nie	jako	wy​raz	dyk​ta​tor​skie​go
eks​klu​zy​wi​zmu	re​li​gij​ne​go,	ogra​ni​czo​ne​go	do	po​je​dyn​cze​go	Kościoła	czy	wy​zna​nia
i	ozna​czającego	wściekłą	nieto​le​rancję	wo​bec	in​nych,	lecz	ra​czej	jako	pro​ste	wska​za​-
nie	 na	 au​to​ra	 owych	 słów,	 będącego	 żywym	 przykładem,	 że	 bo​skość	 i	 zba​wie​nie
człowie​ka	kryją	 się	w	nim	sa​mym,	nie	 są	na​to​miast	dostępne	 je​dy​nie	przez	przy​na​-
leżność	do	ja​kiej​kol​wiek	sek​ty	czy	or​ga​ni​za​cji.
Cuda	św.	To​ma​sza	w	in​dyj​skim	sta​nie	Ke​ra​la	do	złudze​nia	przy​po​mi​nają	wy​czy​ny

wędrow​nych	mnichów	 i	 ka​zno​dziejów	 bud​dyj​skich.	 Re​dak​cja	No​we​go	 Te​sta​men​tu,
do​ko​na​na	 na	 So​bo​rze	 Ni​cej​skim,	 a	 zwłasz​cza	 usu​nięcie	 z	 ka​no​nu	 kil​ku	 ewan​ge​lii,
między	in​ny​mi	właśnie	au​tor​stwa	To​ma​sza,	za​ka​za​nie	bud​dyj​skiej	czy	też	in​dyj​skiej



dok​try​ny	o	wędrówce	dusz,	wy​zna​wa​nej	przez	Ory​ge​ne​sa,	który	zy​skał	nie​mal	sta​tus
męczen​ni​ka,	 a	 także	 uczy​nie​nie	 z	 chrześcijaństwa	 przez	 Kon​stan​ty​na	 po​li​tycz​ne​go
narzędzia	państwa	rzym​skie​go	–	wszyst​ko	to	za​ma​zu​je	związki	między	Buddą	i	Chry​-
stu​sem,	które	zo​stały	jed​nak	do​strzeżone	przez	Ma​nie​go	i	in​nych,	jesz​cze	wcześniej​-
szych	 myśli​cie​li.	 Pro​fe​sor	 Tho​mas	 McE​vil​ley	 wy​mie​nia	 na	 przykład	 kil​ku	 „wcze​-
snych	 pi​sa​rzy	 chrześcijańskich	 z	 III	 i	 IV	wie​ku,	 ta​kich	 jak	Hi​po​lit	 i	 Epi​fa​niusz”	 –
wspo​mi​nają	oni	o	pew​nym	człowie​ku,	zwa​nym	Scy​tia​nu​sem,	który	około	50	roku	n.e.
przy​wiózł	z	In​dii	do	Alek​san​drii	 tak	zwaną	dok​trynę	Dwóch	Za​sad.	Hi​po​lit	 i	Epi​fa​-
niusz	twierdzą,	że	uczeń	Scy​tia​nu​sa,	Te​re​bin​tus,	który	przed​sta​wiał	się	jako	„Bud​da”,
zawędro​wał	 do	 Pa​le​sty​ny	 i	 Ju​dei,	 gdzie	 po​znał	 apo​stołów,	 którzy	 naj​wy​raźniej
potępili	jego	poglądy.	Po​tem	za​miesz​kał	w	Ba​bi​lo​nii	i	tam	prze​ka​zał	swo​je	na​uki	Ma​-
nie​mu.	Ten	z	ko​lei	założył	re​li​gię,	którą	można	na​zwać	per​skim	syn​kre​ty​zmem	bud​-
dyj​sko-chrześcijańskim,	znaną	jako	ma​ni​che​izm.	Była	to	zresztą	re​li​gia	młode​go	Au​-
gu​sty​na	z	Hip​po​ny,	który	później	od​rzu​cił	swoją	dawną	wiarę.
A	za​tem	cho​ciaż	chrześci​ja​nie	upie​rają	się,	że	 ich	na​uki	są	sui	ge​ne​ris,	po​chodzą

wyłącznie	od	Boga	i	nie	mają	naj​mniej​sze​go	związku	z	ja​kim​kol​wiek	in​nym	ru​chem
re​li​gij​nym	na	Zie​mi,	bud​dyzm	ma​ha​ja​na	oraz	chrześcijaństwo	zdra​dzają	bar​dzo	da​le​-
ko	 idące	 „po​do​bieństwo	 ro​dzin​ne”.	 Możliwe,	 że	 Ke​ro​uac	 le​piej	 ro​zu​miał	 głębszy,
szer​szy	wy​miar	bud​dyzmu	ma​ha​ja​na	niż	 jego	 rówieśnicy	–	 tacy	 jak	 ja,	którzy	mie​li
silną	 mo​ty​wację,	 aby	 ode​rwać	 się	 od	 swo​ich	 chrześcijańskich	 ko​rze​ni,	 bądź	 tacy,
którzy	czer​pa​li	wiedzę	na	te​mat	bud​dyzmu	przez	pry​zmat	kul​tu​ry	wschod​nio​azja​tyc​-
kiej,	 chińskiej	 i	 japońskiej,	 a	 zwłasz​cza	 za	 pośred​nic​twem	 cz’an/zen,	 w	 którym
kładzie	się	na​cisk	na	bez​względny	sa​mu​raj​ski	na​kaz	„nie	myśl”.
Naj​ważniejszą	 kwe​stią,	 ja​kiej	 po​win​niśmy	 się	 przyj​rzeć,	 jest	 spe​cy​ficz​ny	 sposób

ro​zu​mie​nia	pojęcia	„oświe​ce​nia”	przez	Ke​ro​uaca,	który	wy​da​je	się	uważać	je	za	bez​-
pośred​nie	 doświad​cze​nie	 jed​ności	 wszyst​kie​go,	 cho​ciaż	 do​pusz​cza	 też	 stałe	 za​an​-
gażowa​nie	w	świat	w	inny	sposób.	Wpraw​dzie	często	wspo​mi​na	ni-cość,	a	na​wet	nic,
od​ma​wia	 jed​nak	 re​ifi​ka​cji	 ja​kie​go​kol​wiek	 „rozpłynięcia	 się”	 i	 najczęściej	 mówi
o	„świętej	pu​st​ce”,	a	nie	o	nicości,	pod​kreślając,	że	„pust​ka	jest	formą”	w	ta​kim	sa​-
mym	stop​niu,	w	 ja​kim	„for​ma	 jest	 pustką”.	Kie​dy	wspo​mniał	 o	 „Łonie	Ta​tha​ga​ty”,
od​je​chałem	 kom​plet​nie,	 bo	 chy​ba	 Ke​ro​uac	 jed​nak	 do​brze	 czu​je	 się	 na	 tym	wy​ma​-
gającym	dogłębnych	stu​diów	ob​sza​rze,	który	Na​gardźuna	na​zy​wa,	jak	wspo​mniałem
wyżej,	„siun​ja​ta​ka​ru​na​gar​bham”,	czy​li	„pustką	 łona	współczu​cia”.	Pod	ko​niec	Some
of	 the	Dhar​ma	 au​tor	 przy​ta​cza	wie​le	 opo​wieści	 ze	 swo​ich	 oso​bi​stych	 doświad​czeń
me​dy​ta​cyj​nych	(zna	wszyst​kie	ory​gi​nal​ne	ter​mi​ny,	jak	dhja​na,	sa​ma​dhi	albo	sa​ma​pat​-
ti),	 wolałby	 pew​nie	 jed​nak,	 bym	 za​cy​to​wał	 w	 tym	 miej​scu	 następujący	 frag​ment
z	Włóczęgów	Dhar​my:

Czy	zna​czył	coś	jesz​cze	dla	mnie	pi​skli​wy	skrzek	mo​je​go	małego	ego,	które	mio​ta



się	 bez	 celu?	Po​zwa​lałem	na	 to,	 ażeby	 pro​wa​dziło	mnie	 do	 sa​mo​znisz​cze​nia,	 do
uciecz​ki	w	sa​mot​ność,	zmu​szało	do	gorączko​wej	po​go​ni	za	fan​ta​stycz​ny​mi	oka​zja​-
mi,	 bo	 nic	 dwa	 razy	 się	 nie	 zda​rza,	 kusiło	 zbi​ja​niem	 bąków,	 uga​nia​niem	 się	 za
spódnicz​ka​mi,	 pożąda​niem	 żony,	 do​mo​we​go	 ogni​ska	 zga​szo​ne​go	 ogni​wa,	 nir	 –
trzask!	Trzask!	–	waną	–	trzask!
„Z	pyłu	mo​ich	myśli	skle​pił	się	glob	–	pomyślałem	–	w	sa​mot​ni	bez​cza​su”.	I	na​-

prawdę	uśmiechnąłem	się,	gdyż	wresz​cie	wi​działem	wszędzie	białe	światło.
Pew​nej	 nocy,	 kie​dy	 doświad​czyłem	 sa​ma​pat​ti,	 co	w	 san​skry​cie	 ozna​cza	 trans​-

cen​den​tal​ne	 od​wie​dzi​ny,	 usłyszałem	 roz​mowę	 so​sen,	 którą	wywołał	 ciepły	wiatr.
Po​czułem,	 że	mój	umysł	 za​pa​da	 jak​by	w	 sen,	 a	 za​ra​zem	 fi​zycz​nie	byłem	bar​dzo
rześki,	choć	usiadłem	do	me​dy​ta​cji	już	dość	daw​no	temu.	Wtem	uj​rzałem	mi​ria​dy
kwiatów,	różowe	świa​ty	zbu​do​wa​ne	z	kwie​cia	bar​wy	łoso​sio​we​go	różu.	W	ci​chym
po​szu​mie	 lasu	 (dostąpić	 nir​wa​ny	 to	 tak	 jak​by	 umiej​sco​wić	 ciszę)	 uj​rzałem	 sta​-
rożytny	wi​ze​ru​nek	Bud​dy	Di​pan​ka​ry,	Bud​dy,	 który	nig​dy	nie	wy​rzekł	 ani	 słowa.
Oto	 zja​wił	 się	 przede	 mną	 Di​pan​ka​ra	 w	 po​sta​ci	 ol​brzy​mie​go	 śnieżnego	 Bud​dy
z	krza​cza​sty​mi	 czar​ny​mi	 brwia​mi,	 po​dob​ne	ma	 John	L.	Le​wis,	 i	wybałuszo​ny​mi
oczy​ma,	 patrzącymi	 bez​myślnie	 gdzieś	 w	 prze​strzeń.	 Jego	 posąg	 wy​rzeźbio​no
w	 pra​sta​rym	 świętym	miej​scu,	 na	 od​wiecz​nym	 polu	 śnieżnym,	 białym	 jak	 or​nat
(„Nowe	pole!”	–	wy​krzy​ki​wała	sta​ra	Mu​rzyn​ka	pod​czas	ka​za​nia	w	par​ku).	Wi​zja	ta
wy​warła	na	mnie	tak	ogrom​ne	wrażenie,	iż	włosy	stanęły	mi	dęba.	Za​pa​miętałem
dziw​ny	okrzyk,	który	wy​darł	mi	się	z	głębi	du​szy,	kie​dy	wi​dze​nie	minęło:	„Si​kor​-
ko​ral!”.	W	 trak​cie	wi​zji	nie	od​czu​wałem	żad​ne​go	przy​wiąza​nia	do	swo​je​go	„ja”.
Od​niosłem	wrażenie,	że	uwol​niłem	się	zupełnie	od	ego	i	doświad​czam	sta​nu	pier​-
wot​nej,	 nie​ziem​skiej	 żywot​ności,	 całko​wi​cie	 po​zba​wio​nej	 ja​kich​kol​wiek	 złych
prze​czuć…	wol​nej	od	wysiłku,	wol​nej	od	błędu.
„Wszyst​ko	się	zga​dza	–	pomyślałem.	–	For​ma	jest	pustką,	a	pust​ka	jest	formą.

Wszyst​ko	ist​nie​je	w	tej	czy	in​nej	for​mie,	która	w	rze​czy	sa​mej	jest	pustką.	Który
zmarły	osiągnął	ten	głęboki	spokój,	jaki	pa​nu​je	w	Czy​stej	Kra​inie	Prze​bu​dze​nia?”.
Czułem	się	tak,	jak​bym	głosił	wszem,	po​nad	la​sa​mi	i	da​cha​mi	Ka​ro​li​ny	Północ​nej,
wspa​niałą	i	prostą	prawdę.	Po​tem	po​wie​działem:
–	 Na​deszła	 wio​sna,	 spa​ko​wałem	 ple​cak,	 by	 udać	 się	 na	 południo​wy	 zachód,

gdzie	zie​mia	jest	su​cha,	do	sa​mot​nej	kra​iny,	która	roz​ciąga	się	od	Tek​sa​su	do	Chi​-
hu​ahua	 i	 Mek​sy​ku.	 Tam,	 gdzie	 nocą	 uli​ce	 wypełnia	 wesoła	 mu​zy​ka,	 tańczą
dziewczęta,	wino	roz​grze​wa	krew,	a	roz​ba​wie​ni	Mek​sy​ka​nie	pod​rzu​cają	ka​pe​lu​sze
w	górę,	viva!	Co	to	zna​czy?	Po​dob​nie	jak	mrówki,	które	przez	cały	dzień	nie	mają
nic	in​ne​go	do	ro​bo​ty,	tyl​ko	drążą	ko​ry​ta​rze	w	zie​mi,	tak	i	ja	nie	mam	nic	in​ne​go	do
ro​bo​ty	oprócz	jed​ne​go.	Chcę	po	pro​stu	robić	to,	co	lubię,	i	być	miły	dla	lu​dzi.	Chcę
być	wol​ny	od	sądów,	które	na​rzu​ca	wy​obraźnia,	i	mo​dlić	się	do	światła.
Siedząc	 pod	 swo​im	drze​wem	Bud​dy,	 zarówno	w	 „si​kor​ko​ra​lo​wych”	 świa​tach,



zbu​do​wa​nych	 z	 różowe​go,	 czer​wo​ne​go	 i	 białego	 kwie​cia,	 jak	 i	 pośród	 kla​tek
pełnych	ma​gicz​nych,	trans​cen​dent​nych	ptaków,	roz​po​znających	prze​bu​dze​nie	mo​-
je​go	umysłu	 słod​ki​mi,	 nie​sa​mo​wi​ty​mi	 tre​la​mi	 (skow​ro​nek	bez​droży),	 czując	nie​-
ziemską	woń,	ta​jem​niczą	i	od​wieczną,	błogosławio​ny	za​pach	bud​dyj​skich	pól,	zro​-
zu​miałem,	 że	 moje	 życie	 jest	 pro​mienną	 i	 nie​objętą	 pustą	 stro​nicą,	 którą	 mogę
wypełnić	zgod​nie	z	własną	wolą.

„Si​kor​ko​ral”	 to	 z	 pew​nością	 za​gad​ka	 –	mnie	 ta	 na​zwa	przy​po​mi​na	Ku​ru​kullę,	 imię
ru​bi​no​wo​okiej	bo​gi​ni	bo​dhi​sat​twy,	będącej	ar​che​ty​pem	żar​li​we​go	współczu​cia.	Ku​ru​-
kulla	stoi	w	ta​necz​nej	po​zie	zupełnie	naga,	jeśli	nie	li​czyć	kwiet​nych	gir​land,	trzy​ma
w	 rękach	 sporządzo​ny	 z	 kwiatów	 łuk	 z	 cięciwą	 z	 pszczół	 i	 mio​ta	 z	 nie​go	 kwia​ty
strzały	w	 ser​ca	 ob​da​rzo​nych	wrażliwością	 stwo​rzeń.	 Nie	 upie​ram	 się	 jed​nak,	 że	 to
zdu​mie​wające	 słowo,	 użyte	 przez	 Jac​ka,	 miało	 ozna​czać	 właśnie	 tę	 bo​gi​nię.	 Być
może	jest	to	określe​nie	„pola	Bud​dy”,	które	Jack	wy​two​rzy	wokół	sie​bie,	kie​dy	pew​-
ne​go	dnia	udo​sko​na​li	swoją	„zdol​ność	do	prze​bu​dze​nia	się”.
D.T.	Su​zu​ki	miał	po​czu​cie	hu​mo​ru.	Po​dob​no	kie​dy	Ke​ro​uac	za​py​tał	go	przy	ja​kiejś

oka​zji,	czy	może	z	nim	zo​stać	na	za​wsze,	Su​zu​ki	od​parł:	„Cza​sa​mi”.	Słuchając,	 jak
lu​dzie	 tłumaczą	oświe​ce​nie	Bud​dy	 i	 jego	pod​sta​wo​we	na​uki,	za​wsze	można	po​znać
ich	poglądy.	Je​dy​nym	zgrzy​tem	w	bud​dyj​skim	doświad​cze​niu	Jac​ka	jest	jego	de​kla​ra​-
cja	„[…]	nie	mam	nic	in​ne​go	do	ro​bo​ty	oprócz	jed​ne​go.	Chcę	po	pro​stu	robić	to,	co
lubię	[…]”,	w	czym	kry​je	się	przy​najm​niej	ślad	prze​ko​na​nia,	że	„osta​tecz​nie	wszyst​-
ko	jest	nie​ważne”,	echo	cze​goś	w	ro​dza​ju	ni​hi​li​stycz​ne​go,	niewłaści​we​go	ro​zu​mie​nia
pust​ki,	a	może	także	za​sad​ni​czy	powód,	dla	którego	pi​sarz	nie	po​tra​fił	trak​to​wać	swo​-
je​go	 al​ko​ho​li​zmu	 na	 tyle	 poważnie,	 aby	 uwol​nić	 się	 od	 nie​go	 ku	 pożyt​ko​wi	 nas
wszyst​kich,	 ura​to​wać	 sie​bie	 oraz	 swój	 ta​lent	 i	 nie	 umrzeć	 zbyt	 młodo	 już	 w	 1969
roku.	Na	szczęście	Ke​ro​uac	mówi	da​lej:	„[…]	i	być	miły	dla	lu​dzi.	Chcę	być	wol​ny
od	 sądów,	 które	 na​rzu​ca	 wy​obraźnia,	 i	 mo​dlić	 się	 do	 światła”	 –	 co	 wska​zu​je,	 że
w	głębi	du​szy	 jego	zda​niem	nie​ro​ze​rwal​ność	pust​ki	 i	 for​my	oraz	nir​wa​ny	 i	sam​sa​ry
spra​wia,	 że	 człowiek	 wol​ny	 pozo​staje	 kau​zal​nie	 zo​bo​wiązany	 do	 po​lep​sza​nia	 wa​-
runków	życia	in​nych	w	złudnym,	nie​re​al​nym	i	re​la​ty​wi​stycz​nym	świe​cie.



Zbudź	się

Lek​tu​ra	Zbudź	się,	książki	przed​sta​wiającej	życie	Śakja​mu​nie​go,	naj​wyższej	ema​na​cji
Bud​dy	 na​szych	 czasów,	 wi​dzia​ne	 ocza​mi	 Jac​ka	 Ke​ro​uaca,	 przy​pra​wia	 o	 dreszcz
wzru​sze​nia.	 Styl	 opar​ty	 na	 długich,	 płynących	 ni​czym	 stru​mie​nie	 zda​niach	 na​da​je
książce	ma​je​sta​tycz​ny	wy​miar	 i	 spra​wia,	 że	można	ogarnąć	 ją	 na	 je​den	 raz	ni​czym
sym​fo​nię,	 której	kul​mi​nację	 sta​no​wi	po​niekąd	he​ro​icz​ny	marsz	 z	Su​try	Śuran​ga​ma,
wi​zja	świa​ta	rozpływającego	się	w	dia​men​to​wej	sa​ma​dhi	oraz	wi​zja	Bud​dy	Ta​tha​ga​ty
(Tego,	 Który	 Tak	 Się	 Po​ja​wia),	 unoszącego	 się	 swo​bod​nie	 we	 wszechświe​cie
z	płatków	kwia​to​wych,	poza	ciałem,	w	układzie	złożonym	z	sied​miu	ele​mentów:	zie​-
mi,	wody,	ognia,	wia​tru,	prze​strze​ni,	per​cep​cji	i	świa​do​mości.	W	tej	części	Zbudź	się
jest	 z	du​cha	mo​ni​zmu,	po​wra​ca	 jed​nak	później	 do	bar​dziej	 kon​wen​cjo​nal​nej,	 du​ali​-
stycz​nej	bud​dyj​skiej	kon​cep​cji,	głównie	w	mo​men​cie	opi​su	pa​ri​nir​wa​ny	(„osta​tecz​nej
nir​wa​ny”),	 którą	 uj​mu​je	 jako	 po​zba​wio​ny	 ma​rzeń	 sen​nych	 sen,	 wy​ni​kający
z	rozpłynięcia	się	w	rze​czy​wi​stości	–	a	to	dla​te​go,	że	Ke​ro​uac	nie	znał	owe​go	wy​bor​-
ne​go	 pa​ra​dok​su	 ob​ja​wie​nia	wiecz​nej	 obec​ności	Bud​dy	w	 chwi​li	 osta​tecz​ne​go	 znik​-
nięcia	jego	cie​le​snej	po​sta​ci,	za​war​te​go	w	Su​trze	Lo​to​su	i	Su​trze	Ma​ha​pa​ri​nir​wa​ny.
Książka	po​wstała	w	pierw​szej	połowie	1955	roku.	W	stycz​niu	tego	roku	Ke​ro​uac

prze​pro​wa​dził	 się	 z	matką	 z	 Rich​mond	Hill	w	 sta​nie	Nowy	 Jork	 do	 swo​jej	 sio​stry
Nin,	 która	 miesz​kała	 wówczas	 w	 Roc​ky	Mo​unt	 w	 Ka​ro​li​nie	 Północ​nej.	 Z	 dala	 od
gorączko​we​go	życia	w	No​wym	Jor​ku	pi​sarz	mógł	oddać	się	 idei	pro​wa​dze​nia	asce​-
tycz​ne​go,	zgod​ne​go	z	tra​dycją	bud​dyjską	żywo​ta,	prze​sia​dy​wał	więc	całymi	go​dzi​na​-
mi	 w	 sa​mot​ności	 i	 me​dy​to​wał	 pod	 ja​snym,	 roz​gwieżdżonym	 nie​bem.	 Na	 stro​nie
tytułowej	ukończo​ne​go	ręko​pi​su	wi​dzi​my	nagłówek	„Zbudź	się.	Żywot	Bud​dy	opra​-
co​wa​ny	przez	Jac​ka	Ke​ro​uaca”,	ale	nie	był	to	jego	pier​wot​ny	tytuł.	Książka	na​zy​wała
się	naj​pierw	Twój	Pod​sta​wo​wy	Umysł:	Hi​sto​ria	Bud​dy,	a	au​tor	przy	różnych	oka​zjach
używał	 także	 in​nych	 tytułów,	 jak	Mój	 bud​dyj​ski	 podręcznik,	Co	 mówi	 nam	 Bud​da
oraz	Bud​dyj​skość:	isto​ta	rze​czy​wi​stości.
Ke​ro​uac	nie	usiłuje	ukry​wać	 licz​nych	źródeł,	 z	których	ko​rzy​stał,	 i	w	no​cie	 „Od

au​to​ra”	 pi​sze:	 „Roz​dzie​le​nie	 i	wy​mie​nie​nie	wszyst​kich	 nie​zwy​kle	 licz​nych	 tekstów
źródłowych,	które	wlały	się	do	tego	je​zio​ra	światła,	nie	jest	możliwe	[…].	Jądrem	mo​-
je​go	utwo​ru	jest	upiększo​ne	stresz​cze​nie	potężnej	Su​try	Śuran​ga​ma”.	 (Tu	po	an​giel​-
sku	należałoby	na​pi​sać	„Shu​ran​ga​ma”,	aby	po​praw​nie	oddać	fo​ne​tycz​nie	znak	dia​kry​-
tycz​ny,	obec​ny	w	ory​gi​na​le).	„Po​sta​no​wiłem,	że	moja	książka	będzie	podręczni​kiem,
który	 po​zwo​li	 człowie​ko​wi	 Za​cho​du	 zro​zu​mieć	 sta​rożytne	 Pra​wo”.	 (Z	 ko​lei	w	 tym
miej​scu	Ke​ro​uac,	idąc	za	daw​ny​mi	tłuma​cza​mi,	przekłada	słowo	„Dhar​ma”	jako	„pra​-
wo”,	cze​go	nie	należy	uważać	za	błąd,	choć	w	tym	kon​tekście	jest	to	określe​nie	nie​-
traf​ne;	Dhar​ma	 po​win​na	 bo​wiem	 zo​stać	 tu	 od​da​na	 jako	 „praw​da”	 lub	 też	 „na​ucza​-



nie”).	„Moim	ce​lem	jest	na​wra​cać”.	(Tu​taj	Ke​ro​uac	z	pew​nością	nie	wyraża	chęci	za​-
pi​sy​wa​nia	ni​ko​go	do	żad​nej	ofi​cjal​nej	sek​ty	bud​dyj​skiej,	chce	ra​czej	na​wra​cać	lu​dzi
na	 kie​ro​wa​nie	 się	 w	 życiu	 ser​cem,	 na	 pełną	 wiel​kiej	 mądrości	 wizję	 bóstwa
w	 człowie​ku,	 jak	 również	 na	 przy​ro​dzoną	miłość	 i	 do​broć	w	 na​szych	wza​jem​nych
sto​sun​kach	i	re​la​cjach	ze	świa​tem).
Zbudź	się	czer​pie	garścia​mi	z	tekstów	pa​lij​skich,	trak​tujących	o	życiu	Bud​dy,	a	po​-

wstających	 już	w	 sta​rożytności,	 cho​ciaż	 spi​sa​nych	do​pie​ro	w	V	wie​ku,	 jak	 również
z	 po​chodzącego	 z	 II	 wie​ku	 bio​gra​ficz​ne​go	 po​ema​tu	 Bud​dha​ca​ri​ta	 pióra	 wiel​kie​go
Aśwa​go​szy.	Ke​ro​uac	nie​jed​no​krot​nie	mie​sza	pew​ne	szczegóły,	po​chodzące	z	różnych
wer​sji	 życia	 Bud​dy,	 da​to​wa​ne​go	 za​zwy​czaj	 na	 lata	 563–482	 p.n.e.	 (cho​ciaż	 Ty​be​-
tańczy​cy	uważają,	że	Bud​da	żył	w	IX	wie​ku	p.n.e.,	a	ucze​ni	eu​ro​pej​scy	ostat​nio	prze​-
sunęli	jego	na​ro​dzi​ny	do	czwar​te​go	stu​le​cia	przed	Chry​stu​sem).	Nie	będę	się	zaj​mo​-
wał	 ta​ki​mi	 szczegółami,	 pod​kreślę	 tyl​ko	po	pro​stu	kil​ka	ustępów	książki	Ke​ro​uaca,
które	wy​dają	mi	się	szczególnie	uro​dzi​we.
Na	 sa​mym	początku	Zbudź	 się	pi​sarz	 po​wia​da:	 „Bud​da	 zna​czy	prze​bu​dzo​ny.	 Do

nie​daw​na	większość	z	nas	uważała	Buddę	za	wiel​kie​go,	ro​ko​ko​we​go,	roześmia​ne​go,
siedzącego	 gru​ba​sa	 z	 wy​stającym	 brzu​chem,	 jak	 przed​sta​wiają	 go	 nie​zli​czo​ne
pamiątki	 tu​ry​stycz​ne	 i	posążki	w	 ta​nich	 skle​pach	u	nas,	w	świe​cie	za​chod​nim.	 […]
Bud​da	nie	był	jed​nak	żad​nym	wesołko​wa​tym	bru​da​sem,	lecz	poważnym	i	tra​gicz​nym
pro​ro​kiem,	 Je​zu​sem	 Chry​stu​sem	 In​dii	 i	 pra​wie	 całej	 Azji.	Wy​znaw​cy	 re​li​gii,	 którą
założył,	bud​dy​zmu,	re​li​gii	Wiel​kie​go	Prze​bu​dze​nia	ze	snu	eg​zy​sten​cji,	liczą	dziś	set​ki
mi​lionów”.	Nie	je​stem	pe​wien,	dla​cze​go	Ke​ro​uac	uważał,	że	Bud​da	był	po​sta​cią	tra​-
giczną,	a	nie	try​um​fującą,	sko​ro	taki	właśnie	jego	ob​raz	ma​lu​je	w	przy​to​czo​nej	prze​ze
mnie	wyżej	wi​zji	 z	Włóczęgów	Dhar​my.	Może	 ze	względu	 na	 pierwszą	 szla​chetną
prawdę	Bud​dy,	 głoszącą,	 że	 „nieoświe​co​ne	 życie	musi	 być	da​rem​ne,	 a	 za​tem	pełne
cier​pie​nia”?	Na​to​miast	gdy	au​tor	po​wia​da,	że	Bud​da	był	„Je​zu​sem	Chry​stu​sem	In​dii
i	pra​wie	całej	Azji”,	po​wta​rza	swój	akt	apo​sta​zji	od	or​to​dok​syj​ne​go	ka​to​li​cy​zmu,	sta​-
wiając	w	pew​nym	sen​sie	znak	równości	między	Je​zu​sem	i	Buddą.
Kil​ka	 stron	 da​lej	 Ke​ro​uac	 wy​ka​zu​je	 się	 zna​jo​mością	 „czte​rech	 bez​kształtnych

królestw”	i	tego,	że	żadne	z	nich	nie	jest	nir​waną:	„Ala​ra	Ka​la​ma	[pierw​szy	na​uczy​-
ciel	asce​ta	młode​go	Bud​dy	Sid​dhar​thy]	głosił	naukę	o	króle​stwie	nicości	 i	prak​ty​ko​-
wał	umar​twia​nie,	aby	wy​ka​zać,	że	uwol​nił	się	od	swo​je​go	ciała”.	Jest	to	szczególnie
istot​ny	 frag​ment,	 gdyż	 w	 la​tach	 pięćdzie​siątych	 ubiegłego	 wie​ku	 nie​mal	 wszy​scy
tłuma​cze	 i	ucze​ni	 sądzi​li,	 że	„pust​ka”	 i	 „nicość”	 są	 tym	sa​mym,	 roz​po​wszech​niając
w	 ten	 sposób	myl​ne	prze​ko​na​nie,	 ja​ko​by	bud​dyści	byli	 skraj​ny​mi	ni​hi​li​sta​mi.	Tym​-
cza​sem	Ke​ro​uac	wyraźnie	po​ka​zu​je	nam	w	tym	miej​scu,	że	rozróżnia	oba	wspo​mnia​-
ne	pojęcia.
Pi​sarz	 stoi	 na	 sta​no​wi​sku	 re​ali​stycz​nym	 i	 za​po​wia​da,	 że	 w	 przyszłości	 osiągnie

stan	 sa​ma​pat​ti,	 traf​nie	 objaśniając	 sposób,	w	 jaki	 Sid​dhar​tha	 kry​ty​ko​wał	 bra​mińską



teo​rię	pa​ra​mat​my	(„nad​du​szy”):	„Za​py​tał	Aradę	Uda​ramę	[in​ne​go	na​uczy​cie​la	ascetę
z	tego	okre​su]:	«W	kwe​stii	sta​rości,	chorób	i	śmier​ci;	jak	ich	uniknąć?».	Pu​stel​nik	od​-
parł,	 że	 kie​dy	 oczyści	 się	 «ja»,	można	 dostąpić	 praw​dzi​we​go	 zba​wie​nia.	 Taka	 była
sta​rodawna	 na​uka,	 zakładająca	 Duszę	 Nieśmier​telną,	 Pu​ruszę,	 At​ma​na,	 Nad​duszę,
która	 z	 każdym	wcie​le​niem	 sta​wała	 się	 co​raz	 czyst​sza,	 a	 której	 osta​tecz​nym	 ce​lem
było	 osiągnięcie	 czy​stej	 du​cho​wości	 w	 nie​bie.	 Ale	 Gau​ta​ma	 w	 swo​jej	 świętej
mądrości	przej​rzał,	że	Pu​rusza	nie	jest	jed​nak	w	ni​czym	lep​sza	od	przy​pad​ko​wo	od​bi​-
jającej	 się	 piłki,	 zarówno	 w	 nie​bie,	 jak	 i	 w	 pie​kle,	 a	 także	 na	 zie​mi,	 i	 że	 dopóki
człowiek	hołduje	 ta​kim	poglądom,	 nie	 znaj​dzie	 nie​za​wod​ne​go	 spo​so​bu	 na	 ucieczkę
przed	po​now​ny​mi	na​ro​dzi​na​mi	oraz	na	ich	znisz​cze​nie.	Na​ro​dzi​ny	ozna​czają	śmierć
na​ro​dzo​ne​go:	a	śmierć	to	gni​cie,	kosz​mar,	zmia​na;	to	ból”.
An​ty​cy​pując	 swoją	 późniejszą	wizję,	 Ke​ro​uac	 opo​wia​da	 da​lej:	 „Zbliżając	 się	 do

chwi​li	 […]	współczu​cia,	młody	Święty	zo​ba​czył	wszyst​kie	 rze​czy,	 lu​dzi	 siedzących
w	ga​jach,	na	drze​wach,	w	nie​bie,	 i	uj​rzał	 ich	roz​ma​ite	poglądy	na	 te​mat	du​szy	oraz
różne	 jaźnie	 jako	 jedną,	 zjed​no​czoną	 na​po​wietrzną	 pustkę,	 je​den	 wy​ima​gi​no​wa​ny
kwiat,	którego	istotę	sta​no​wiła	jed​ność	i	nie​po​dziel​ność,	wszyst​kie	były	bo​wiem	z	tej
sa​mej	 uni​wer​sal​nej	 i	 ta​jem​nie	 czy​stej	 sub​stan​cji,	 z	 której	 sny	 się	wy​ra​bia”.	W	 tym
miej​scu	au​tor	wyraża	mo​nizm	ma​ha​ja​ny,	cho​ciaż	ko​rzy​sta	ciągle	ze	źródeł	 the​ra​wa​-
dyj​skich:	„Zo​ba​czył,	że	ist​nie​nie	jest	jak	płomień	świe​cy:	płomień	świe​cy	i	jego	wy​-
ga​sze​nie	są	tym	sa​mym.	[…]	Gau​ta​ma	uj​rzał	spokój	nir​wa​ny	Bud​dy.	Nir​wa​na	zna​czy
«wy​ga​szo​ny,	 zdmuch​nięty»,	 jak	 wy​ga​szo​ny	 czy	 zdmuch​nięty	 płomień	 świe​cy.	 Ale
po​nie​waż	nir​wa​na	Bud​dy	jest	poza	ist​nie​niem	i	nie	zakłada	ist​nie​nia	ani	nieist​nie​nia
płomie​nia,	 du​szy	 nieśmier​tel​nej	 ani	w	 ogóle	 ni​cze​go,	właści​wie	 nie	 jest	 na​wet	 nir​-
waną,	 nie	 jest	 płomie​niem	 świe​cy	 zna​nym	 jako	 sam​sa​ra	 (ten	 świat)	 ani	 zdmuch​-
niętym,	zga​szo​nym	płomie​niem	świe​cy	zna​nym	jako	nir​wa​na	 (nie-świat),	 lecz	prze​-
bu​dze​niem	poza	 oboj​giem	 tych	 ar​bi​tral​nie	 usta​no​wionych	 pojęć”.	 Je​stem	 zdu​mio​ny
i	pełen	po​dzi​wu	dla	Ke​ro​uaca	za	to,	 jak	objaśnił	w	tym	miej​scu	fun​da​men​tal​ny	mo​-
nizm	ma​ha​ja​ny.
Opis	 oświe​ce​nia	Bud​dy	w	Zbudź	się	 jest	 szczególnie	 po​ru​szający,	ma​je​sta​tycz​ny

i	wni​kli​wy,	ale	zbyt	roz​wlekły,	żeby	przy​ta​czać	go	tu	w	całości.	W	każdym	ra​zie	Ke​-
ro​uac	prze​cho​dzi	od	cy​tatów	ze	źródeł	pa​lij​skich	do	własnych	„upiększeń”.	Poniżej
przy​ta​czam	kil​ka	naj​cie​kaw​szych	z	nich.

Błogosławio​ny	pu​stel​nik	po​je​chał	do	Bodh	Gaja.	Tam	na​tych​miast	zawładnął	nim
sen	o	Daw​nych	Bud​dach,	kie​dy	wpa​try​wał	się	w	szla​chet​ne	gaje	palm,	drzew	man​-
go​wych	 i	 fi​gowców	 z	 ga​tun​ku	Fi​cus	 re​li​gio​sa;	 drżącym	 od	 gorąca	 popołudniem
prze​cho​dził	pod	ich	gałęzia​mi,	sa​mot​ny	i	zamyślony,	nosząc	jed​nak	w	ser​cu	po​ru​-
szające	prze​czu​cie,	że	wkrótce	zaj​dzie	tu	coś	do​niosłego.	[…]	Na	nowo	od​kry​wał
za​gu​bioną,	sta​ro​dawną	ścieżkę	Ta​tha​ga​ty	 (Jego	Takości);	na	nowo	odsłaniał	pier​-



wotną	kroplę	rosy	świa​ta;	 jak	łabędzia	litości,	 lądującego	i	sia​dającego	na	lo​to​so​-
wym	sta​wie,	ogarnęła	go	ogrom​na	radość	na	wi​dok	drze​wa,	pod	którym	zde​cy​do​-
wał	się	usiąść	jak	gdy​by	w	zgo​dzie	ze	wszyst​ki​mi	Bud​do​kra​ina​mi	i	zgro​ma​dzo​ny​-
mi	tu	Bud​do​rze​cza​mi,	będącymi	Nie-rze​cza​mi	w	pu​st​ce	in​tu​icji,	skrzącej	się	wokół
ni​czym	roje	aniołów	i	bo​dhi​sattwów,	pro​mie​niujących	w	ad​o​ra​cji	bez	końca	w	jak​-
by	ćmiej	gęstwie,	w	kie​run​ku	cen​trum	pust​ki.	„Wszędzie	jest	Tu​taj”,	domyślił	się
święty	mąż.	[…]	„Nie	wstanę	z	 tego	miej​sca”,	po​sta​no​wił	w	du​chu,	„Dopóki	mój
uwol​nio​ny	od	pra​gnień	umysł	nie	osiągnie	wy​ba​wie​nia	od	wszel​kie​go	smut​ku”.

„Wie​le	na​pi​sa​no	na	te​mat	tej	świętej	chwi​li	w	słyn​nym	dzi​siaj	miej​scu	pod	Drze​wem
Bo​dhi	 albo	 Drze​wem	Mądrości.	 Nie	 była	 to	 męka	 w	 ogro​dzie,	 lecz	 szczęście	 pod
drze​wem”.	 (Oto	 ko​lej​ne	 ze​sta​wie​nie	 Bud​dy	 z	 Chry​stu​sem,	 do​ko​na​ne	 przez	 Ke​ro​-
uaca).	„Nie	było	to	zmar​twych​wsta​nie,	lecz	całko​wi​te	uni​ce​stwie​nie	wszyst​kich	rze​-
czy”.	(W	tym	miej​scu	pi​sarz	ześli​zgu​je	się	na	te​ren	du​ali​zmu	typu	względność-ab​so​-
lut,	głoszo​ne​go	w	The​ra​wa​dzie).	„W	tym	cza​sie	Bud​da	zdał	so​bie	sprawę,	że	wszyst​-
kie	rze​czy	po​wstają	z	 ja​kiejś	przy​czy​ny,	po	czym	się	rozpływają,	 toteż	wszyst​kie	są
nie​trwałe	i	nieszczęśliwe	–	a	co	za	tym	idzie	i	co	jest	naj​większą	ta​jem​nicą,	wszyst​kie
są	 nie​re​al​ne”.	 (Tu	 Ke​ro​uac	 zdołał	 uchwy​cić	 naj​ważniej​sze	 poglądy	 bud​dy​zmu	 na
przy​czy​no​wość,	a	w	dal​szej	ko​lej​ności	prze​szedł	do	słyn​ne​go	wer​se​tu,	sta​no​wiącego
mantrę	klu​czową	dla	całego	bud​dy​zmu).

O	zmierz​chu	 spoczął,	 ci​chy	 i	 spo​koj​ny.	Pogrążył	 się	w	głębo​kiej	 i	 łagod​nej	kon​-
tem​pla​cji,	 a	 przed	 jego	 ocza​mi	 prze​su​wały	 się	 ko​lej​no	wszyst​kie	 ro​dza​je	 świętej
eks​ta​zy.	Pod​czas	pierw​sze​go	wie​czor​ne​go	czu​wa​nia	wszedł	na	po​ziom	„właści​wej
per​cep​cji”	i	przy​po​mniał	so​bie	wszyst​kie	swo​je	po​przed​nie	na​ro​dzi​ny.	[…]	Do​sko​-
na​le	wie​dział,	że	istotą	eg​zy​sten​cji	jest	„jed​na​ta​kość”,	czy	za​tem	były	ja​kieś	na​ro​-
dzi​ny,	których	Ja​sna,	Ta​jem​ni​cza,	In​tu​icyj​na	Isto​ta	jego	Umysłu	nie	mogłaby	so​bie
przy​po​mnieć?	Sta​no​wił	jak	gdy​by	wszyst​ko,	a	to	dla​te​go,	że	nie	było	nig​dy	praw​-
dzi​we​go	„jego”,	 je​dy​nie	wszyst​kie	 rze​czy,	za​tem	wszyst​kie	 rze​czy	 to	 tyl​ko	 jed​na
tożsama	 ze	 sobą	 rzecz,	 ist​niejąca	 w	 zasięgu	 Uni​wer​sal​ne​go	 Umysłu	 –	 Je​dy​ne​go
przeszłego,	 teraźniej​sze​go	 i	 przyszłego	 Umysłu.	 […]	 Był	 to	 długi,	 lecz	 już
skończo​ny	czas,	który	za​wie​rał	sta​ro​daw​ny	sen	o	życiu,	łzy	smut​ku	po	wie​lu	mat​-
kach,	 mi​lio​ny	 ojców	 spo​czy​wających	 w	 zie​mi,	 wiecz​ność	 stra​co​nych	 popołudni
z	sio​stra​mi	i	braćmi,	sen​ne	pia​nie	ko​gu​ta,	ja​ski​nię	pełną	owadów,	żałosną	pożądli​-
wość,	stra​coną	w	całości	na	pustkę	–	i	wiel​kie,	wspa​niałe	Złoto​wie​ko​we	po​czu​cie,
które	otwo​rzyło	się	w	jego	umyśle,	że	jego	wie​dza	jest	star​sza	niż	ten	świat.	[…]
W	uszach	Bud​dy	–	kie​dy	tak	sie​dział	od​da​ny	ge​nial​nej,	skrzącej	się	sztu​ce	in​tu​icji,
aż	światło	ni​czym	Trans​cen​dent​ne	Mle​ko	ośle​piało	go	w	nie​wi​docz​nym	półmro​ku



pod	za​mkniętymi	po​wie​ka​mi	–	roz​brzmie​wał	mo​no​ton​ny,	czy​sty	szum	wes​tchnień
mo​rza	słucha​nia,	przypływu	i	odpływu,	kie​dy	le​piej	lub	go​rzej	przy​po​mi​nał	so​bie
świa​do​mość	tego	dźwięku,	cho​ciaż	sam	w	so​bie	był	to	za​wsze	ten	sam	jed​no​staj​ny
dźwięk,	 tyl​ko	 jego	świa​do​mość	 tego	dźwięku	różni​co​wała	się	 i	cofała,	 jak	gdy​by
sy​czały	brze​gi	po	odpływie	i	słona	woda	wsiąkała	w	pia​sek,	a	dźwięk	ten	nie	roz​le​-
gał	 się	 ani	na	zewnątrz,	 ani	wewnątrz	ucha,	 lecz	wszędzie,	ni​czym	czy​ste	mo​rze
słysze​nia,	 Trans​cen​den​tal​ny	 Odgłos	 Nir​wa​ny,	 który	 słyszą	 dzie​ci	 w	 kołyskach,
który	 słychać	na	 księżycu	 i	w	oku	wyjącego	 cy​klo​nu,	 a	w	którym	młody	Bud​da
słyszał	 te​raz	 na​ucza​nie,	 nie​ustające	 po​ucze​nia	 wszyst​kich	 daw​nych	 Buddów,
którzy	 go	 po​prze​dza​li,	 i	 wszyst​kich	 Buddów	 przyszłych.	 Spokój	 jego	 Słysze​nia
oprócz	da​le​kich	skarg	świersz​czy	od	cza​su	do	cza​su	zakłócało	mi​mo​wol​ne	ćwier​-
ka​nie	uśpio​nych,	śniących	ptaków	albo	sze​lest	po​lnych	my​szek,	albo	wiel​ki	wiatr
w	gałęziach	drzew,	ale	te	odgłosy	były	tyl​ko	przy​pad​ko​we.	Słysze​nie	przyj​mo​wało
wszyst​kie	 dźwięki	 i	 przy​pad​ki	 w	 swo​im	mo​rzu,	 po​zo​sta​wało	 jed​nak	 jak	 za​wsze
nie​wzru​szo​ne,	na​prawdę	nie​prze​by​te,	 i	nie	zwiększało	ani	nie	zmniej​szało	swo​jej
po​jem​ności,	tak	czy​ste	jak	pu​sta	prze​strzeń.	Król	Pra​wa,	spo​wi​ty	w	bo​skim	spo​ko​-
ju	owe​go	Trans​cen​den​tal​ne​go	Odgłosu	Dia​men​to​wej	Eks​ta​zy,	od​po​czy​wał	w	bez​-
ru​chu	pod	płonącymi	gwiaz​da​mi.
Po​tem	pod​czas	czu​wa​nia	w	środ​ku	nocy	osiągnął	wiedzę	czy​stych	Aniołów	i	uj​-

rzał	wszyst​kie	stwo​rze​nia	ni​czym	w	lu​strze;	wszyst​kie	stwo​rze​nia	zro​dzo​ne	i	zro​-
dzo​ne	 raz	 jesz​cze,	 żeby	 umrzeć,	 szla​chet​ne	 i	 podłe,	 ubo​gie	 i	 bo​ga​te,	 zbie​rające
owo​ce	do​brych	lub	złych	uczynków	i	w	kon​se​kwen​cji	dzielące	się	szczęściem	bądź
nieszczęściem.	[…]	O	trze​ciej	w	nocy	wzbiła	się	z	zie​mi	mgła	wraz	ze	wszyst​ki​mi
boleścia​mi	 tego	świa​ta.	 […]	Na​ro​dzi​ny	w	cie​le​snej	po​sta​ci	 to	bez​pośred​nia	przy​-
czy​na	śmier​ci	ciała.	Tak	jak	po​sia​nie	ziar​na	było	przy​czyną	zwiędnięcia	róży.
Po​tem	 spoj​rzał	 da​lej:	 skąd	 biorą	 się	 na​ro​dzi​ny?	 I	 uj​rzał,	 że	 ich	 przy​czyną	 są

uczyn​ki	 do​ko​na​ne	 za	 życia	w	 in​nym	wcie​le​niu;	 później	 prze​pa​trując	 te	 uczyn​ki,
zo​ba​czył,	 że	 nie	 zo​stały	 ukształto​wa​ne	 przez	 działającego,	 że	 były	 sa​mo​ist​ny​mi,
nie	 zaś	 jed​nost​ko​wy​mi	 ani	 bezprzy​czynowymi	 by​ta​mi;	 zo​ba​czył,	 że	 w	 dal​szym
długim	łańcu​chu	przy​czyn,	w	którym	jed​na	przy​czyna	nakłada	się	na	drugą,	przy​-
by​wa	 im	 powiąza​nych	 ogniw,	 łączących	 oko​wy,	 które	 pętają	 wszyst​ko,	 co	 jest
formą	–	nieszczęsną	formą,	wyłącznie	pro​chem	i	bólem.
Następnie	jak	ktoś,	kto	łamie	bam​bus	na	pierw​szym	węźle	łody​gi	 i	prze​ko​nu​je

się,	że	resztę	też	łatwo	jest	złamać,	Gau​ta​ma	usta​lił,	że	przy​czyną	śmier​ci	są	na​ro​-
dzi​ny,	 przy​czyną	 zaś	 na​ro​dzin	 na​sze	 uczyn​ki,	 i	 stop​nio​wo	 uj​rzał	 prawdę;	 śmierć
wy​ni​ka	 z	 na​ro​dzin,	 na​ro​dzi​ny	 z	 uczynków,	uczyn​ki	 z	 przy​wiąza​nia,	 przy​wiąza​nie
z	 pożąda​nia,	 pożąda​nie	 z	 per​cep​cji,	 per​cep​cja	 z	 wrażeń,	 wrażenia	 z	 narządów
sześciu	zmysłów,	zmysły	z	jed​nost​ko​wości,	a	jed​nost​ko​wość	ze	świa​do​mości.	 […]
[Da​lej	Ke​ro​uac	oma​wia	dwa​naście	naj​ważniej​szych	ogniw	w	łańcu​chu	uwa​run​ko​-



wa​nych	wcie​leń].	[…]	Kie​dy	uwol​nił	się	w	ten	sposób,	po​ja​wiła	się	w	nim	wie​dza
i	wol​ność	i	wie​dział	już,	że	cykl	jego	wcie​leń	do​bie​ga	końca	i	że	osiągnął	cel.

Następnie	 pi​sarz	 opi​su​je	 czte​ry	 szla​chet​ne	 praw​dy	 i	 ośmio​raką	 ścieżkę,	 po	 czym
przed​sta​wia	nam	wizję	bliższą	ma​ha​ja​nie:

A	kie​dy	tak	sie​dział,	jaśniejąc	swą	całą	mądrością,	do​sko​nałą	od	darów,	zro​zu​miał,
że	dro​ga	do​sko​nałej	wie​dzy	zo​stała	mu	prze​ka​za​na	przez	Nie​zli​czo​nych	Daw​nych
Buddów,	 którzy	 przy​szli	 wcześniej	 ze	 wszyst​kich	 dzie​sięciu	 kie​runków	 i	 stron
świa​ta,	 gdzie	 te​raz	 uj​rzał	 ich	 w	 potężnej	 wi​zji,	 ze​bra​nych	 w	 ja​sności	 i	 mocy,
siedzących	na	swo​ich	wewnętrznych	tro​nach	w	po​zy​cji	Świet​ne​go	Kwia​tu	Lo​to​su,
prze​ni​kających	wszyst​kie	zja​wi​ska	i	całą	prze​strzeń	i	od​po​wia​dających	na	po​trze​by
wszel​kich	form	ob​da​rzo​ne​go	czu​ciem	życia	wszędzie,	we	wszyst​kich	króle​stwach
ist​nie​nia,	przeszłych,	obec​nych	i	przyszłych.
Wraz	z	po​zna​niem	wiel​kich	prawd	i	ich	re​ali​zacją	w	życiu	Ri​szi	do​znał	oświe​ce​-

nia;	 w	 ten	 sposób	 osiągnął	 sam​bo​dhi	 (Do​sko​nałą	 Mądrość)	 i	 stał	 się	 Buddą.
Słuszna	jest	na​zwa	sam​bo​dhi,	można	ją	bo​wiem	osiągnąć	tyl​ko	o	własnych	siłach,
bez	zewnętrznej	po​mo​cy	na​uczy​cie​la	czy	boga.	 […]	Pro​mie​nie	po​ran​ne​go	słońca
zajaśniały	o	świ​cie,	przy​po​mi​nająca	pył	mgła	 roz​wiała	się	 i	znikła.	Nikłe	światło
księżyca	 i	 gwiazd	 przy​gasło,	 wszyst​kie	 noc​ne	 prze​szko​dy	 zo​stały	 usu​nięte.
Skończył	swoją	pierwszą	i	ostat​nią	wielką,	sta​ro​dawną	lekcję;	wchodząc	do	domu
Snu	Bez	Snów	wiel​kie​go	Ri​sziego,	pogrążony	w	świętym	tran​sie,	osiągnął	źródło
nie​wy​czer​pa​nej	praw​dy,	 szczęście,	które	nig​dy	się	nie	kończy	 i	nie	ma	początku,
lecz	za​wsze	znaj​du​je	się	już	w	Praw​dzi​wym	Umyśle.
Bud​da	odsłonił	Praw​dzi​wy	Umysł	i	położył	kres	cier​pie​niu	nie	dzięki	temu,	że

nie​cier​pli​wie	sto​so​wał	ja​kieś	środ​ki	zewnętrzne,	lecz	spo​czy​wając	ci​cho	w	pełnym
za​du​my	mil​cze​niu.	Oto,	co	jest	naj​ważniej​sze	w	błogosławio​nym	spo​czyn​ku.
Był	si​hi​bhu​to,	wy​stygły.

Mniej	 więcej	 w	 jed​nej	 czwar​tej	 książki	Ke​ro​uac	 opi​su​je	 try​umf	 Bud​dy	 jako	 na​-
uczy​cie​la	świa​ta:

Tak	więc	Ta​tha​ga​ta,	Ten,	Który	Osiągnął	Takość	Umysłu	 i	 już	nie	wi​dzi	 różnicy
między	 roz​ma​ity​mi	 stwo​rze​nia​mi	 i	 zja​wi​ska​mi,	 który	nie	hołduje	więcej	 żad​nym
kon​kret​nym	 kon​cep​cjom	 własnej	 jaźni,	 jaźni	 in​nych	 istot,	 wie​lu	 osob​nych	 jaźni
albo	jed​nej	nie​po​dziel​nej	uni​wer​sal​nej	jaźni,	który	wi​dzi	świat	już	tyl​ko	jako	godną
pożałowa​nia	zjawę,	a	jed​nak	nie	utrzy​mu​je	przy	tym	ar​bi​tral​nie,	że	świat	ten	ist​nie​-
je	albo	nie	ist​nie​je,	tak	jak	człowiek	nie	pra​gnie	oce​nić	mia​ry	sub​stan​cjal​ności	swe​-



go	snu,	lecz	by	się	z	nie​go	obu​dzić	–	tak	więc	ten	Ta​tha​ga​ta,	pobożnie	opa​no​wa​ny
i	milczący,	pro​mie​niejący	chwałą,	lejący	wokół	blask,	wstał	spod	swo​je​go	Drze​wa
Oświe​ce​nia	i	z	niezrównaną	god​nością	ru​szył	sa​mot​nie	przez	przy​po​mi​nający	sen
świat,	jak	gdy​by	oto​czo​ny	tłumem	zwo​len​ników,	i	myślał:	„Po​dejmę	swo​je	nie​gdy​-
siej​sze	zo​bo​wiąza​nie,	aby	do​trzy​mać	sta​ro​daw​ne​go	ślubu	i	ura​to​wać	wszyst​ko,	co
jesz​cze	 nie	 jest	 zba​wio​ne.	 Nie​chaj	 ci,	 co	 mają	 uszy	 do	 słucha​nia,	 opa​nują	 szla​-
chetną	ścieżkę	zba​wie​nia”.

Kil​ka	 stron	 da​lej	 otrzy​mu​je​my	wskazówkę	 co	 do	 po​cho​dze​nia	 tytułu	 książki	Ke​ro​-
uaca:

Al​bo​wiem	 dla	 tych	 sta​rożyt​nych	 mnichów,	 którzy	 wi​dzie​li	 ja​sno,	 że	 przy​czyną
śmier​ci	 są	 na​ro​dzi​ny,	 a	 przy​czyną	 na​ro​dzin	 wy​ni​kające	 z	 pożądli​wości	 uczyn​ki,
Bud​da	 był	 jak	 człowiek,	 który	 stoi	 na	 brze​gu	 i	woła	 do	 pew​ne​go	 sy​ba​ry​ty,	 dry​-
fującego	z	prądem:	„Hej!	Zbudź	się!	Rze​ka	w	two​im	śnie	wy​da​je	się	może	przy​-
jem​na,	lecz	niżej	jest	je​zio​ro,	a	także	by​strzy​ny	i	kro​ko​dy​le;	rze​ka	to	złe	pożąda​nie,
je​zio​ro	to	życie	zmysłowe,	jego	fale	to	złość,	by​strzy​ny	to	lu​bieżność,	a	kro​ko​dy​le
–	to	nie​wia​sty”.

Następnie	au​tor	do​cie​ra	do	in​nej	klu​czo​wej	bud​dyj​skiej	man​try,	którą	tak	oto	przed​-
sta​wił	uczeń	Bud​dy	o	imie​niu	Aśwadżit:	„Bud​da	określił	przy​czynę	i	rozkład	wszyst​-
kich	rze​czy,	wy​ni​kających	z	da​nej	przy​czyny.	Tego	uczy	Wiel​ki”.	Om	ye	dhar​mah	he​-
tu​sva​bha​vah	he​tun	te​sham	ta​tha​ga​ta	hi	ava​dat	te​sham	cha	yo	ni​ro​dho	evam	vadi	ma​-
ha​sh​ra​ma​nah.
Ke​ro​uac	po​ru​sza	także	kwe​stię	osta​tecz​nej	szczęśliwości	ojca	Bud​dy,	Sud​dho​da​ny.

Przy​pusz​czam,	że	ma​rzył	przy	tej	oka​zji	o	po​go​dze​niu	się	ze	swo​im	oj​cem,	Leo,	co	–
jeśli	do​brze	ro​zu​miem	sta​no​wi​sko	hi​sto​ryków	li​te​ra​tu​ry	w	tym	względzie	–	nig​dy	mu
się	nie	udało:

Usłyszaw​szy	 od	 syna,	 który	 łagod​nie	 i	 z	 wielką	 god​nością	 mówił,	 jak	 od​rzu​cić
strach	 i	 uciec	 przed	 złem	 na​ro​dzin,	 także	 król	 we	 własnej	 oso​bie	 opuścił	 swe
królew​skie	włości	i	kraj	i	wszedł	w	spo​koj​ny	stru​mień	myśli	przez	bramę	praw​dzi​-
we​go	 pra​wa	 wiecz​ności.	 Pogrążony	 w	 słod​kiej	 me​dy​ta​cji,	 Sud​dho​da​na	 pił	 rosę.
W	nocy,	kie​dy	z	dumą	przy​po​mniał	 so​bie	 syna,	pod​niósł	wzrok	na	nie​skończo​ne
gwiaz​dy	i	na​gle	pomyślał:	„Jakże	się	cieszę,	że	żyję,	by	móc	od​da​wać	cześć	roz​-
gwieżdżone​mu	wszechświa​tu!”,	a	po​tem:	„Lecz	nie	jest	to	kwe​stia	życia,	a	ten	roz​-
gwieżdżony	wszechświat	wca​le	 nie	musi	 być	 roz​gwieżdżonym	wszechświa​tem”,
po	czym	zro​zu​miał	wyjątkową	nie​zwykłość,	a	za​ra​zem	zwy​czaj​ność	niezrówna​nej



mądrości	Bud​dy.

Mniej	więcej	w	jed​nej	trze​ciej	Zbudź	się	Ke​ro​uac	prze​sta​wia	Buddę	jako	naj​wyższe​go
„włóczęgę	Dhar​my”	w	ab​so​lut​nie	ge​nial​nym	frag​men​cie,	który	muszę	przy​to​czyć:

Bud​da	przyj​mo​wał	do​bre	i	złe	pożywie​nie,	ta​kie	ja​kie	do​sta​wał	od	bo​ga​tych	i	bied​-
nych,	bez	różnicy,	a	kie​dy	jego	mi​secz​ka	na	jałmużnę	była	pełna,	po​wra​cał	do	swo​-
jej	 sa​mot​ni,	 gdzie	 me​dy​to​wał,	 modląc	 się	 o	 wy​zwo​le​nie	 świa​ta	 od	 zwierzęcego
smut​ku	i	nie​kończących	się	krwa​wych	aktów	śmier​ci	i	na​ro​dzin,	na​ro​dzin	i	śmier​-
ci,	od	pełnych	wrzasków	i	zgrzy​ta​nia	zębów	głupich	wo​jen,	od	mor​do​wa​nia	psów,
od	 hi​sto​rii,	 od	 sza​leństw,	 od	 ro​dziców	bijących	 dzie​ci,	 od	 dzie​ci	 znęcających	 się
nad	in​ny​mi	dziećmi,	od	niszczących	się	na​wza​jem	ko​chanków,	od	ra​bu​siów	na​pa​-
dających	na	li​chwia​rzy,	od	szy​der​czych,	buńczucz​nych,	obłąka​nych,	dzi​kich,	krwa​-
wych	 pro​staków,	 jęczących	 o	 jesz​cze	 więcej	 krwi,	 od	 skończo​nych,	 ogłupiałych
opojów,	 którzy	 bie​gają	 tam	 z	 po​wro​tem	 w	 tru​piar​niach,	 będących	 ich	 własnym
dziełem,	 idio​tycz​nie	 wdzięczą	 się	 do	 wszyst​kich	 i	 są	 jak	 chodzące	 nieszczęścia
albo	 sny,	 jak	 jed​na	 po​twor​na	 be​stia,	 za​le​wająca	 świat	 różnymi	 for​ma​mi,	 po​-
chodzącymi	 z	 prze​sy​tu,	 pogrążony​mi	 w	 niezgłębio​nej	 ciem​ności	 i	 kraczącymi
o	 różaną	 na​dzieję,	 którą	 może	 być	 tyl​ko	 całko​wi​te	 wy​ga​sze​nie,	 fun​da​men​tal​nie
czy​ste	i	nie​po​zo​sta​wiające	żad​nych	śladów	po	na​tu​rze	jaźni;	al​bo​wiem	jeśli	przy​-
czy​ny	 i	 wa​run​ki	 pełnego	 nie​wie​dzy	 sza​leństwa	 tego	 świa​ta	 zo​staną	 usu​nięte,
odsłoni	się	na​tu​ra	jego	nie-sza​leństwa	i	nie-nie​wie​dzy	ni​czym	dziec​ko	świtu,	wkra​-
czające	 do	 nie​ba	 po​przez	 po​ra​nek	 w	 je​zio​rze	 umysłu,	 Czy​ste​go,	 Praw​dzi​we​go​-
Umysłu,	 Źródła,	 Pier​wot​nej	 Do​sko​nałej	 Isto​ty,	 próżnej	 pust​ki	 świętego	 z	 na​tu​ry
bla​sku,	je​dy​nej	rze​czy​wi​stości,	Nie​po​ka​la​nej,	Uni​wer​sal​nej,	Wiecz​nej,	Całko​wi​cie
Umysłowej,	w	której	od​ci​ska	się	cała	ta	pełna	snów	ciem​ność	i	w	której	owe	nie​re​-
al​ne	for​my	cie​le​sne	prze​ja​wiają	się,	jak	się	wy​da​je,	na	chwilę,	a	po​tem	zni​kają,	jak
można	sądzić,	na	wiecz​ność.

W	połowie	książki	Ke​ro​uac	skan​du​je	swój	re​fren:	„Wszyst​ko	jest	pu​ste	wszędzie	i	na
za​wsze,	zbudź	się!	Umysł	jest	głupi	i	ogra​ni​czo​ny,	sko​ro	trak​tu​je	te	zna​cze​nia,	te	nie​-
istot​ne	da​rem​ności	we	śnie	jako	rze​czy​wi​stość;	 jak	gdy​by	głębię	oce​anu	mógł	po​ru​-
szyć	wiatr,	marszczący	jego	po​wierzch​nię.	Tym	wia​trem	jest	zaś	nie​wie​dza”.	I	da​lej:
„Wszyst​ko	dzie​je	 się	w	 two​im	umyśle,	 jak	 sen.	Gdy	 tyl​ko	 się	 bu​dzisz	 i	 prze​sta​jesz
śnić,	 twój	 umysł	 po​wra​ca	 do	 pier​wot​nej	 pust​ki	 i	 czy​stości.	 Prawdę	 mówiąc,	 twój
umysł	już	powrócił	do	pier​wot​nej	pust​ki	 i	czy​stości,	a	 ten	świat	 jest	 tyl​ko	chro​mym
cie​niem.	 Dla​cze​go	 ciągle	 tak	 łatwo	 za​po​mi​nasz	 o	 tym	 na​tu​ral​nym,	 cu​dow​nym
i	oświe​co​nym	Umyśle	do​sko​nałej	Czy​stości	–	o	ta​jem​ni​czym	Umyśle	pro​mie​niejącej



Ja​sności?”.	(Są	to	za​pew​ne	po​mie​sza​ne	cy​ta​ty	z	Su​try	Śuran​ga​ma).
Następnie	Ke​ro​uac	prze​cho​dzi	do	sed​na	tej	su​try:

Patrz	 uważnie!	 Przej​rzyj	 zja​wi​sko​wość	 rze​czy,	 a	 uj​rzysz	 tyl​ko	 nie​wia​ry​god​ne
Wiel​kie	 Ser​ce	 Współczu​cia	 wszyst​kich	 Daw​nych	 Buddów.	 Jest	 to	 ja​tha​bhu​tam,
praw​dzi​we	wi​dze​nie	rze​czy	[…]	Jed​nak	lu​dzie	tego	świa​ta,	jawiący	się	so​bie	jako
wid​mo​wi	gi​gan​ci,	nie​znający	za​sa​dy,	rządzącej	ich	własnym	ist​nie​niem,	gubią	się
w	pląta​ni​nie	przy​czyn,	wa​runków	i	na​tu​ra​li​zmu.	Wy​da​je	im	się,	że	zie​mia	nosi	zna​-
ki	 ja​kiejś	 przy​ro​dzo​nej	 jej	 na​tu​ral​nej	 jaźni,	 i	 mówią,	 że	 jest	 „na​tu​ral​na”,	 zwą	 ją
„Matką	 Na​turą”,	 uwzględniając	 wszyst​kie	 jej	 myślowe	 roz​gałęzie​nia,	 nie​za​leżne
od	 ich	ciał,	myślą,	że	Zie​mia	 ist​nie​je	wsku​tek	przy​czyntakich	 jak	akt	stwo​rze​nia,
do​ko​na​ny	przez	ja​kie​goś	sa​mo​stwa​rzającego	się	i	sa​mo​pa​miętającego	Stwo​rzy​cie​-
la,	 który	 uczy​nił	 lu​dzi	 na	 swo​je	 po​do​bieństwo,	 i	 że	 ich	 ist​nie​nie	 jest	 zależne	 od
„cza​su”,	atomów,	pór	roku,	nie​biańskich	in​ter​wen​cji	i	in​dy​wi​du​al​ne​go	prze​zna​cze​-
nia,	choć	są	to	wszyst​ko	rozróżnie​nia	ich	umysłowej	świa​do​mości	i	 je​dy​nie	prze​-
nośnie,	w	rze​czywistości	nie​mające	zna​cze​nia.

To	tyle,	jeśli	cho​dzi	o	rze​ko​mo	nie​za​chwianą	wiarę	Ke​ro​uaca	w	teo​lo​gicz​ne	do​gma​ty
Stwo​rze​nia.

Anan​do,	ty	na​tu​ral​nie	nig​dy	nie	wie​działeś,	że	w	two​im	Łonie	Ta​tha​ga​ty	esen​cjal​na
na​tu​ra	 Świa​do​mości	 jest	 oświe​cająca	 i	 in​te​li​gent​na,	 że	 na	 przykład	 nie	 jest	 ona
świa​do​ma	per​cep​cji	wzro​ko​wej	 stru​mie​ni	 i	 stawów	ani	 jej	 nieświa​do​ma,	 jest	 bo​-
wiem	świa​do​ma	Dhar​my	Nie-Rze​czy.	Anan​do,	czy	chcesz	po​wie​dzieć,	że	ta	skała
i	 ten	 staw	 to	dwa	 różne	przed​mio​ty?	Byłoby	 le​piej,	gdy​byś	powie​dział,	 że	każde
z	nich	 to	Bud​da	 i	 że	po​trze​bu​je​my	 tyl​ko	 jed​ne​go	Bud​dy,	 bo	wszyst​kie	 rze​czy	 to
Nie-Rze​czy	i	dla​te​go	wszyst​kie	rze​czy	to	Bud​do​wie.	Oto	jest	Dia​men​to​wa	Wie​dza,
a	 cała	 resz​ta	 to	 wie​dza	 o	 zmarszcz​kach	 na	 wo​dzie	 i	 o	 bańkach	 my​dla​nych.	 Ta
oświe​co​na	 in​tu​icja	 to	 two​ja	 praw​dzi​wa	 Esen​cja	 Świa​do​mości,	 która	 jest	 jak
wewnętrzna	na​tu​ra	prze​strze​ni.
Po​tem	 Anan​da	 i	 wszy​scy	 zgro​ma​dze​ni,	 którzy	 wysłucha​li	 tych	 cu​dow​nych

i	głębo​kich	nauk	od	Pana	Ta​tha​ga​ty	 i	 osiągnęli	 stan	do​sko​nałej	har​mo​nii	 umysłu
oraz	jego	do​sko​nałego	oswo​bo​dze​nia	od	wszyst​kich	wspo​mnień,	myśli	czy	też	pra​-
gnień,	 sta​li	 się	 do​sko​nale	wol​ni	 zarówno	 cie​leśnie,	 jak	 i	 du​cho​wo.	Każdy	 z	 nich
do​brze	zro​zu​miał,	że	umysł	 jest	w	sta​nie	sięgnąć	wszyst​kich	dzie​sięciu	zakątków
wszechświatów,	 po​dob​nie	 jak	 ich	 per​cep​cja	 wzro​ko​wa.	 Stało	 się	 to	 dla	 nich	 tak
oczy​wi​ste	jak	źdźbło	tra​wy	dla	człowie​ka,	który	trzy​ma	je	w	ręce.	Zro​zu​mie​li,	że
wszyst​kie	zja​wi​ska	tego	świa​ta	 to	nic	 in​ne​go	jak	tyl​ko	ich	cu​dow​ny,	 in​te​li​gent​ny,



pier​wot​ny	Umysł	Oświe​ce​nia,	 a	 ich	 poczęte	 przez	 ro​dziców	 ciała	wydały	 im	 się
dro​bin​ka​mi	 pia​sku,	 unoszącymi	 się	 na	 wie​trze	 w	 otwar​tej	 prze​strze​ni	 dzie​sięciu
zakątków	wszechświatów.	Kto	spo​strzegłby	 ich	 ist​nie​nie?	 Ich	ciała	przy​po​mi​nały
plamkę	 pia​ny,	 unoszącej	 się	 na	 po​wierzch​ni	 ogrom​ne​go,	 nie​zba​da​ne​go	 oce​anu,
i	 nie	 było	w	 nich	 nic	 szczególne​go,	 co	mogłoby	wska​zy​wać,	 skąd	 po​chodzą	 ani
dokąd	mogłyby	się	udać,	gdy​by	zniknęły.	Zro​zu​mie​li	bar​dzo	do​brze,	że	wresz​cie
uzy​ska​li	własny	cu​dow​ny	Umysł,	Trwały	i	Nie​znisz​czal​ny.

Jeśli	następnie	porówna​my	opis	oświe​ce​nia	Anan​dy	w	Su​trze	Śuran​ga​ma	z	jego	opi​-
sem	za​war​tym	we	Włóczęgach	Dhar​my,	to	zro​zu​mie​my,	dla​cze​go	Ke​ro​uac	stwier​dził,
że	długie	cy​ta​ty	z	tej	su​try	to	trzon	jego	bio​gra​fii:

Na​gle	 wydało	 się,	 że	 wszyst​kie	 drze​wa	 z	 Par​ku	 Dżeta	 i	 fale,	 roz​bi​jające	 się	 na
brze​gach	jego	je​zior,	śpie​wają	pieśń	Dhar​my,	a	wszyst​kie	prze​ci​nające	się	pro​mie​-
nie	 ja​sności	były	ni​czym	sieć	chwały,	zdo​bio​na	klej​no​ta​mi	 i	 roz​ciągająca	się	nad
nimi	wszyst​ki​mi.	Tak	cu​dow​ne​go	wi​do​ku	święci	wy​znaw​cy	nig​dy	so​bie	na​wet	nie
wy​obrażali,	 pogrążyli	 się	więc	w	mil​cze​niu	 i	 po​dzi​wie.	Nieświa​do​mie	wkro​czy​li
w	szczęsny	spokój	dia​men​to​we​go	sa​ma​dhi,	co	zna​czy,	że	każdy	z	nich	na​tych​miast
zaczął	 słuchać	 potężnego	 i	 ta​jem​ni​cze​go	 ryku	 ci​szy,	wszy​scy	 ze​bra​ni	w	wiel​kiej
licz​bie	 tysiąca	 dwu​stu	 trzy​dzie​stu	 trzech,	 a	 padał	 na	 nich	 jak​by	 de​li​kat​ny	 deszcz
miękkich	płatków	różno​barw​nych	kwiatów	lo​to​su	–	nie​bie​skich,	kar​ma​zy​no​wych,
żółtych	i	białych	–	i	wszyst​kie	mie​szały	się	 i	od​bi​jały	w	otwar​tej	prze​strze​ni	nie​-
bios	we	wszel​kich	od​cie​niach	wid​ma.	Co	więcej,	w	ich	umysłach	góry,	mo​rza,	rze​-
ki	 i	 lasy	cier​piącego	świa​ta	Saha	sto​piły	się	ze	sobą	i	zgasły,	po​zo​sta​wiając	tyl​ko
ozdo​bioną	kwia​tami	jed​ność	Pier​wot​ne​go	Ko​smo​su.	W	cen​trum	tego	wszyst​kiego
uj​rze​li	 Ta​tha​gatę,	 który	 za​sia​dał	 na	 czy​stym	 lo​to​sie,	 Już-Tak,	 Perłę	 i	 Ko​lumnę
świa​ta.

Bar​dzo	możliwe,	 że	 ten	 frag​ment	 su​try,	 w	 którym	Man​dziuśri	 nakłania	Anandę	 do
wewnętrznej	kon​tem​pla​cji,	legł	u	pod​staw	sto​so​wa​nej	po​dob​no	przez	Ke​ro​uaca	pi​sar​-
skiej	me​to​dy	„stru​mie​nia	świa​do​mości”,	który	być	może	trak​to​wał	on	jako	ob​raz	nic
nie​rozróżniającego	umysłu,	płynącego	wraz	z	mo​ni​stycz​ny​mi	for​ma​mi	pust​ki	świa​ta.

Wszy​scy	 Bra​cia	 należący	 do	 na​sze​go	Wiel​kie​go	 Zgro​ma​dze​nia,	 w	 tym	 także	 ty,
Anan​do,	 po​win​niście	 odwrócić	 swoją	 zewnętrzną	 per​cepcję	 słuchową	 i	wsłuchać
się	w	 sie​bie	w	 po​szu​ki​wa​niu	 do​sko​na​le	 zjed​no​czo​ne​go	 i	wewnętrzne​go	 dźwięku
wa​sze​go	Umysłu-Esen​cji,	 al​bo​wiem	kie​dy	 tyl​ko	osiągnięcie	do​sko​nałą	har​mo​nię,
dostąpi​cie	Naj​wyższe​go	Oświe​ce​nia.



Jest	 to	 je​dy​na	 dro​ga	 do	 nir​wa​ny,	 którą	 podążali	 wszy​scy	 Ta​tha​ga​to​wie
przeszłości.	 Co	więcej,	 jest	 to	 dro​ga	 dla	wszyst​kich	współcze​snych	 i	 przyszłych
bo​dhi​sattwów	ma​ha​sattwów,	jeśli	mają	mieć	oni	na​dzieję	na	Do​sko​nałe	Oświe​ce​-
nie.	Awa​lo​ki​teśwara	uzy​skał	je	na	tej	Złotej	Dro​dze	nie	tyl​ko	w	daw​nych	cza​sach,
lecz	 uzy​sku​je	 je	 także	 dzi​siaj,	 ja	 także	 je​stem	bo​wiem	bo​dhi​sattwą.	 […]	Ale	 dla
osób	świec​kich	ta	pro​sta	me​to​da	kon​cen​tro​wa​nia	umysłu	na	zmyśle	słuchu	i	kie​ro​-
wa​nia	 go	 do	 wewnątrz	 przez	 Drzwi	 Dhar​my,	 żeby	 usłyszeć	 Trans​cen​den​tal​ny
Dźwięk	Esen​cjal​ne​go	Umysłu,	jest	wyjątko​wo	łatwa	i	mądra.

Kil​ka	stron	da​lej	Ke​ro​uac	wykłada	etykę,	którą	naj​wy​raźniej	sta​rał	się	sam	kie​ro​wać:

A	oto	Czte​ry	Przy​ka​za​nia:	1.	Zbudź	się	i	po​wstrzy​maj	od	pożąda​nia	sek​su​al​ne​go,
al​bo​wiem	 pro​wa​dzi	 ono	 do	 roz​mnażania,	 nie​do​li	 i	 cier​pie​nia.	 2.	 Zbudź	 się	 i	 po​-
wstrzy​maj	 złe	 skłonności	 wo​bec	 in​nych,	 al​bo​wiem	 nieżycz​li​wość	 to	 mor​der​ca
życia	w	mądrości.	3.	Zbudź	się,	po​wstrzy​maj	chci​wość	i	nie	krad​nij;	nie	po​wi​nie​-
neś	pa​trzeć	na	swo​je	ciało	jak	na	coś,	co	należy	do	cie​bie,	ale	jako	na	coś,	co	sta​no​-
wi	jed​ność	z	ciałami	wszyst​kich	in​nych	czujących	istot.	4.	Zbudź	się,	po​wstrzy​maj
skry​waną	 nie​szcze​rość	 i	 kłam​stwa;	 w	 two​im	 życiu	 nie	 po​win​no	 być	miej​sca	 na
fałsz,	al​bo​wiem	ni​cze​go	nie	można	ukryć	w	roz​bry​zgującej	się	kro​pli	rosy.

Tu​taj	au​tor	prze​pro​wa​dza	ko​lej​ne	in​te​re​sujące	porówna​nie	z	Chry​stu​sem:

Do	Brac​twa	dołączało	co​raz	więcej	uczniów,	unie​sio​nych	radością,	wierzących,	do​-
strze​gających	po​godę	du​cha,	mo​ralną	szcze​rość	i	ciepły	rozsądek	Mi​strza.	O	swo​-
ich	Dwu​na​stu	Wiel​kich	Uczniach	Błogosławio​ny	po​wie​dział	–	na	pięćset	lat	przed
Chry​stu​sem	i	Jego	Dwu​na​sto​ma	Apo​stołami:	„Poza	moją	re​li​gią	nie	da	się	zna​leźć
Dwu​na​stu	Wiel​kich	Uczniów,	 którzy	 nie	 tyl​ko	 sami	 są	 do​brzy,	 lecz	 budzą	 świat
i	wy​zwa​lają	go	z	obojętności”.
Pod	 ko​niec	 książki	 Ke​ro​uac	 opi​su​je	 osta​teczną	 nir​wanę,	 kie​dy	 Bud​da	 po​cie​sza

przygnębio​ne​go	Anandę:

Gdy​by	ota​czające	nas	 rze​czy	można	było	za​cho​wać	na	za​wsze	 i	nie	pod​le​gałyby
one	 prze​mia​nie	 ani	 roz​działowi,	 to	 byłoby	 zba​wie​nie!	 Gdzie	 można	 go	 szu​kać?
Mówiłem	ci	już,	jak	możecie	wszy​scy	osiągnąć	zba​wie​nie,	i	będę	to	po​wta​rzać	aż
do	końca.	W	cen​trum	wszyst​kich	rze​czy	jest	miłość,	a	wszyst​kie	rze​czy	są	tym	sa​-
mym.	Swa​ha!	Je​stem	zde​cy​do​wa​ny	i	szu​kam	od​po​czyn​ku.	Je​dy​ne	co	po​trzeb​ne	zo​-
stało	zro​bio​ne,	i	to	już	daw​no	temu.



Au​tor	kończy	książkę	przej​mującym	opi​sem	opusz​cze​nia	powłoki	cie​le​snej	przez
Buddę,	który	prze​cho​dzi	w	stan	pa​ri​nir​wa​ny	–	i	to,	jak	za​uważa	Ke​ro​uac,	nie	z	dzie​-
wiątego	sta​nu	kon​tem​pla​cji,	będącego	czymś	w	ro​dza​ju	uni​ce​stwie​nia	nad	uni​ce​stwie​-
niami,	 ale	 ze	 sta​nu	 czwar​te​go,	 leżącego	 na	 gra​ni​cy	 ho​ry​zon​tu	 wy​da​rzeń	 króle​stwa
nie​skończo​nej	prze​strze​ni,	gra​ni​cy,	na	której	masa,	pędząca	z	prędkością	światła,	sta​je
się	nie​skończo​na:

[…]	prze​szedł	ko​lej​no	wszyst​kich	dzie​więć	Dhjan	[me​dy​ta​cji	lub	stanów	kon​tem​-
pla​cyj​nych],	po	czym	prze​był	 je	w	od​wrot​nym	kie​run​ku,	od	dzie​wiątej	do	pierw​-
szej,	a	później	za​czy​nając	od	pierw​szej,	dźwignął	się	i	wszedł	do	czwar​tej	Dhja​ny,
Dhja​ny	Ani	Radości,	Ani	Cier​pie​nia,	kom​plet​nie	czy​stej	i	zrówno​ważonej,	za​pew​-
niającej	pier​wotną,	od​wieczną	i	do​sko​nałą	esencję	Umysłu.	Kie​dy	wy​szedł	ze	sta​-
nu	eks​ta​zy	sa​ma​dhi,	a	dla	jego	du​szy	za​brakło	już	miej​sca	spo​czyn​ku,	na​tych​miast
osiągnął	pa​ri​nir​wanę,	czy​li	stan	całko​wi​tej	zagłady	for​my	po	jej	śmier​ci.
[…]	Do​bro​wol​nie	 prze​cho​dzi	 nie​kończące	 się	 próby	w	nie​zli​czo​nych	 epo​kach

i	wcie​le​niach,	aby	zba​wić	ludz​kość	oraz	wszyst​ko,	co	żyje,	nie​ry​chli​wie	ko​rzy​sta
z	pra​wa	do	wejścia	w	 stan	nir​wa​ny	 i	 rzu​ca	 się	wciąż	na	nowo	w	 stru​mień	 życia
i	 prze​zna​cze​nia	 sam​sa​ry	 tyl​ko	 po	 to,	 by	 na​uczać	 dro​gi	 wy​zwo​le​nia	 od	 smut​ku
i	 cier​pie​nia;	 oto	 Bud​da,	 który	 jest	 każdym	 i	 wszyst​kim,	 oto	 Are​mi​de​ja,	 Światło
Świa​ta,	Ta​tha​ga​ta,	Ma​itreya,	Nad​chodzący	Bo​ha​ter,	Wędro​wiec	na	ziem​skim	ta​ra​-
sie,	 Siedzący	 Pod	Drze​wa​mi,	 upar​ty,	 ener​gicz​ny,	 do	 głębi	 ludz​ki,	Wiel​ka	Mądra
Isto​ta	Zbu​do​wa​na	z	Litości	i	Czułości.
Cały	świat	po​wi​nien	czcić	szla​chet​ne	i	naj​wyższe	pra​wo	Bud​dy.

Nie	mam	pojęcia,	kim	jest	„Are​mi​de​ja”	–	może	to	jakaś	wer​sja	Ami​ta​bhy	(po	chińsku
„Ami​to​fo”,	 po	 japońsku	 „Ami​da”),	 czy​li	 Bud​dy	 Nie​skończo​nej	 Światłości	 i	 Nie​-
skończo​ne​go	 Życia,	 który	 pod​trzy​mu​je	 raj​ski	 wszechświat	 Su​kha​va​ti	 i	 miesz​ka
w	 nim,	 na	 za​cho​dzie,	 za	 ty​lo​ma	 in​ny​mi	 wszechświa​ta​mi,	 ile	 jest	 zia​ren	 pia​sku
w	sześćdzie​sięciu	dwóch	ko​ry​tach	Gan​ge​su.	W	każdym	ra​zie	 jest	 ja​sne,	że	Ke​ro​uac
spro​stał	wy​zwa​niu,	które	zo​stało	mu	rzu​co​ne	w	wi​zji	zesłanej	przez	Awa​lo​ki​teśwarę,
bo​dhi​sattwę	 po​wszech​ne​go	 współczu​cia	 o	 tysiącu	 rąk,	 tysiącu	 oczu	 i	 je​de​na​stu
głowach,	którego	opi​su​je	we	Włóczęgach	Dhar​my:

Pew​nej	 nocy	 miałem	 pod​czas	 me​dy​ta​cji	 wizję	 Awa​lo​ki​teśwary,	 bóstwa,	 Które
Wysłuchu​je	Mo​dli​twy	i	Od​po​wia​da.	Rzekło	do	mnie:
–	Je​steś	upo​ważnio​ny,	by	przy​po​mi​nać	lu​dziom,	że	są	zupełnie	wol​ni!
Położyłem	więc	dłoń	na	czo​le,	 by	przy​po​mnieć	 so​bie	pierw​sze​mu	o	 tym,	 i	od

razu	po​czułem	się	raźno.	Krzyknąłem	„Ta!”,	otwo​rzyłem	oczy	i	uj​rzałem	spa​dającą



gwiazdę.

Ro​bert	A.F.	Thur​man

Dże	Tsong​kha​pa,	pro​fe​sor	In​do​ty​be​tańskiej	Kul​tu​ry	Bud​dyj​skiej	na	Uni​wer​sy​te​cie	Co​-
lum​bia,

Wo​od​stock	w	sta​nie	Nowy	Jork,
18	czerw​ca	2008	r.



ZBUDŹ	SIĘ

Chwała	Je​zu​so​wi	Chry​stu​so​wi,
Me​sja​szo​wi	Świa​ta	Chrześcijańskie​go;
Chwała	Gau​ta​mie	Śakja​mu​nie​mu,
Ciału	Ema​na​cji	Bud​dy.

BUD​DYJ​SKA	MO​DLI​TWA	z	klasz​to​ru	San​ta	Bar​ba​ra,	na​pi​sa​na	przez	Dwi​gh​ta	God​-
dar​da



OD	AU​TO​RA

Nin​iej​sza	 książka	 do​cho​wu​je	 wier​ności	 tek​stom	 sutr.	 Za​wie​ra	 cy​ta​ty	 ze	 Świętych
Pism	Ka​no​nu	Bud​dyj​skie​go	–	niektóre	zo​stały	przy​to​czo​ne	dosłownie,	do	in​nych	do​-
da​wałem	coś	od	 sie​bie,	 a	 jesz​cze	 inne	 spa​ra​fra​zo​wałem.	Zbudź	się	 opo​wia​da	 dzie​je
żywo​ta	 Gau​ta​my	 Bud​dy,	 opie​rając	 się	 na	 jego	 bio​gra​fii,	 przed​sta​wio​nej	 w	 księdze
Bud​dha​ca​ri​ta	pióra	Aśwa​go​szy	 i	w	Life	of	 the	Hi​sto​ric	Bud​dha	pióra	Na​ra​su,	 którą
nie​co	upiększyłem	i	prze​bu​do​wałem.	Roz​dzie​le​nie	i	wy​mie​nie​nie	wszyst​kich	nie​zwy​-
kle	 licz​nych	 tekstów	 źródłowych,	 które	 wlały	 się	 do	 tego	 je​zio​ra	 światła,	 nie	 jest
możliwe,	a	były	wśród	nich	 ta​kie	 jak	Su​tra	Lan​ka​wa​ta​ra,	Dham​ma​pa​da,	An​gut​ta​ra
Ni​kaya,	Iti​vut​ta​ka,	Di​gha	Ni​kaya,	Maj​j​hi​ma	Ni​kaya,	The​ra​ga​tha,	Vi​naya	Pi​ta​ka,	Su​-
tra	Ser​ca,	Sa​my​ut​ta	Ni​kaya,	a	na​wet	Zhu​ang​zi,	Tao	Te	Ching,	Opo​wieść	o	życiu	Mi​la​-
re​py,	 Ma​ha​ja​na​sam​gra​ha	 oraz	 tysiąc	 in​nych	 ksiąg.	 Jądrem	 mo​je​go	 utwo​ru	 jest
upiększo​ne	stresz​cze​nie	potężnej	Su​try	Śuran​ga​ma,	której	au​tor,	być	może	naj​większy
pi​sarz	 w	 dzie​jach	 świa​ta,	 po​zo​sta​je	 nie​zna​ny.	 Żył	 w	 I	 wie​ku	 n.e.,	 ko​rzy​stał	 ze
współcze​snych	so​bie	źródeł	 i	pisał	dla	do​bra	Naj​jaśniej​sze​go	Bo​skie​go	Oświe​ce​nia.
Po​sta​no​wiłem,	 że	 moja	 książka	 będzie	 podręczni​kiem,	 który	 po​zwo​li	 człowie​ko​wi
Za​cho​du	 zro​zu​mieć	 sta​rożytne	 Pra​wo.	 Moim	 ce​lem	 jest	 na​wra​cać.	 Obym	 spełnił
przesłanie	 za​war​te	 w	 poniższych	 słowach:	 „Śpie​wać	 na	 chwałę	 do​stoj​ne​go	mni​cha
i	głosić	jego	czy​ny	od	pierw​sze​go	do	ostat​nie​go,	bez	sa​mo​lub​stwa	i	sa​mo​chwal​stwa,
bez	pożąda​nia	oso​bi​stej	sławy,	lecz	podążając	za	tek​stem	pism	ku	pożyt​ko​wi	świa​ta	–
taki	był	mój	cel”.	Aśwa​go​sza,	I	wiek	n.e.



Bud​da	zna​czy	„prze​bu​dzo​ny”.

Do	nie​daw​na	większość	z	nas	uważała	Buddę	za	wiel​kie​go,	ro​ko​ko​we​go,	roześmia​ne​-
go,	siedzącego	po	tu​rec​ku	gru​ba​sa	z	wy​stającym	brzu​chem,	jak	przed​sta​wiają	go	nie​-
zli​czo​ne	pamiątki	 tu​ry​stycz​ne	 i	posążki	w	 ta​nich	skle​pach	u	nas,	w	świe​cie	za​chod​-
nim.	Nie	wie​dzia​no,	że	Bud​da	był	w	rze​czy​wi​stości	przy​stoj​nym	młodym	księciem,
który	w	dwu​dzie​stym	dzie​wiątym	roku	życia	nie​ocze​ki​wa​nie	zaczął	od​da​wać	się	roz​-
myśla​niom	w	pałacu	swo​je​go	ojca	i	trak​to​wał	tan​cer​ki	jak	po​wie​trze,	aż	w	końcu	zde​-
cy​do​wa​nym	 ge​stem	 wy​rzu​cił	 ręce	 w	 górę,	 po​je​chał	 na	 bo​jo​wym	 ru​ma​ku	 do	 lasu,
obciął	mie​czem	 swe	 długie,	 złoci​ste	włosy,	 za​sia​dał	 pośród	 in​nych	 świętych	 in​dyj​-
skich	mężów	tam​tej	epo​ki	i	umarł,	mając	osiem​dzie​siąt	lat,	jako	szczupły,	czci​god​ny
wędro​wiec,	 prze​mie​rzający	 sta​rożytne	 gościńce	 i	 pełne	 słoni	 ostępy.	Bud​da	 nie	 był
za​tem	żad​nym	wesołko​wa​tym	bru​da​sem,	lecz	poważnym	i	tra​gicz​nym	pro​ro​kiem,	Je​-
zu​sem	Chry​stu​sem	In​dii	i	pra​wie	całej	Azji.
Wy​znaw​cy	re​li​gii,	którą	założył,	bud​dy​zmu,	re​li​gii	Wiel​kie​go	Prze​bu​dze​nia	ze	snu

eg​zy​sten​cji,	liczą	dziś	set​ki	mi​lionów.	Nie​wie​lu	lu​dzi	w	Ame​ry​ce	i	na	Za​cho​dzie	zda​-
wało	 so​bie	 sprawę	 z	 tego,	 jak	 bar​dzo	 roz​po​wszech​niło	 się	 to	 wy​zna​nie	 w	 świe​cie
Orien​tu.	Nie​wie​lu	lu​dzi	wie​działo,	że	Ko​rea,	Bir​ma,	Sy​jam,	Ty​bet,	Ja​po​nia	(i	Chi​ny
z	 czasów	 przed​ko​mu​ni​stycz​nych)	 to	 kra​je	 w	 większości	 bud​dyj​skie	 w	 tym	 sa​mym
sen​sie,	w	ja​kim	Sta​ny	Zjed​no​czo​ne,	An​glia,	Fran​cja,	Włochy	czy	Mek​syk	są	w	prze​-
ważającej	mie​rze	chrześcijańskie.
Ten	 młodzie​niec,	 którego	 ze	 względu	 na	 mądrość,	 wy​ni​kającą	 z	 jego	 wiel​kie​go

smut​ku,	 nie	 po​tra​fił	 sku​sić	 cały	 ha​rem	 pięknych	 dziewcząt,	 na​zy​wał	 się	 Sid​dhar​tha
Gau​ta​ma	i	przy​szedł	na	świat	w	roku	563	p.n.e.	jako	książę	kla​nu	Śakjów	w	okręgu
Go​rak​pur	 w	 In​diach.	 Jego	 mat​ka,	 której	 imię	 dziw​nym	 zbie​giem	 oko​licz​ności
brzmiało	 „Maja”,	 co	 zna​czy	w	 san​skry​cie	 „ma​gia”	 albo	 „cza​ry”,	 umarła	przy	po​ro​-
dzie.	Gau​ta​ma	zo​stał	wy​cho​wa​ny	przez	swoją	ciotkę,	Pra​ja​pa​ti	Gau​ta​mi.	W	młodości
Sid​dhar​tha	był	 bar​dzo	 spraw​nym	 fi​zycz​nie	 chłopa​kiem	 i	 do​sko​nałym	 jeźdźcem,	 jak
przy​stało	 na	 członka	 ksza​trii,	 ka​sty	 wo​jow​ników.	 Ist​nie​je	 le​gen​da	 opo​wia​dająca
o	 pew​nym	 nie​sa​mo​wi​tym	 tur​nie​ju,	 w	 którym	 Gau​ta​ma	 po​ko​nał	 wszyst​kich	 pozo​-
stałych	książąt	w	ry​wa​li​za​cji	o	rękę	księżnicz​ki	Ja​so​dha​ry.
Ożenił	się	z	nią,	gdy	miał	szes​naście	 lat,	a	Ja​so​dha​ra	uro​dziła	mu	syna	 imie​niem

Ra​hu​la.	Oj​ciec	Sid​dhar​thy,	ma​ha​radża	Siud​dho​da​na,	nie	wi​dział	poza	nim	świa​ta	i	na​-
ra​dzał	się	ze	swo​imi	mi​ni​stra​mi,	jak	spra​wić	mu	przy​jem​ność	i	odwrócić	jego	uwagę
od	głębo​kie​go	smut​ku,	który	zaczął	 się	pogłębiać,	gdy	Gau​ta​ma	zbliżał	 się	do	 trzy​-
dziest​ki.	Pew​ne​go	dnia,	kie​dy	książę	prze​jeżdżał	ry​dwa​nem	przez	królew​skie	ogro​dy,
za​uważył	na	dro​dze	ja​kie​goś	chwiejącego	się	na	no​gach	star​ca.
–	 A	 cóż	 to	 za	 człowiek?	 Siwa	 głowa,	 ple​cy	 zgar​bio​ne,	 za​mglo​ne	 oczy,	 ciało



zwiędłe.	 Pod​pie​ra	 się	 laską.	 Czy	 usechł	 tak	 na​gle	 w	 upa​le,	 czy	 taki	 się	 uro​dził?
Zawróć	 ry​dwan,	 a	 chyżo.	 Ciągle	 roz​myślam	 o	 na​dejściu	 sta​rości,	 ja​kich	 roz​ko​szy
mogą	mi	więc	do​star​czyć	te​raz	te	ogro​dy,	sko​ro	moje	życie	pędzi	do	przo​du	jak	wi​-
cher?	Zawróć	ry​dwan	i	za​wieź	mnie	co	tchu	z	po​wro​tem	do	pałacu.
Po​tem	książę	zo​ba​czył	nie​bosz​czy​ka,	którego	właśnie	prze​no​szo​no	na	mary.
–	 Żałob​ni​cy	 są	 pogrążeni	 w	 roz​pa​czy,	 wy​ry​wają	 so​bie	 włosy	 z	 głów	 i	 jęczą

żałośnie…	Czy	to	je​dy​ny	mar​twy	człowiek	na	świe​cie,	czy	wokoło	jest	więcej	ta​kich
przy​padków?	O	sy​ba​ry​ci!	–	zawołał	nieszczęśliwy	młody	książę.	–	Wszędzie	wi​dzi​cie
lu​dzi,	których	po​wie​rza	się	zie​mi,	a	jed​nak	pro​wa​dzi​cie	tym	bar​dziej	bez​tro​skie	życie.
Ser​ce	nie	 jest	po​zba​wio​nym	życia	kawałkiem	drew​na	ani	ka​mie​niem	 i	człowie​ko​wi
wy​da​je	się,	że	nie	wszyst​ko	prze​mi​ja.
Wie​czo​rem	na	roz​kaz	króla,	który	do​wie​dział	się	o	tym	zda​rze​niu,	królew​ski	mi​ni​-

ster	Udayi	 na​ka​zał	 dziewczętom	kusić	Sid​dharthę	 swo​imi	wdziękami.	Wy​ko​ny​wały
wie​le	 po​wab​nych	 gestów,	 bez	 skrępo​wa​nia	 zrzu​cały	 je​dwab​ne	 zasłony	 z	 barków,
wyciągały	 swo​je	 wężowe	 ra​mio​na,	 prze​wra​cały	 ocza​mi,	 tańczyły	 wy​zy​wająco,
pieściły	 so​bie	 nad​garst​ki,	 a	 niektóre	 na​wet	 uda​wały,	 że	 są	 zakłopo​ta​ne,	 czer​wie​niły
się	 i	 zdej​mo​wały	 zdo​biące	 ich	 biu​sty	 róże,	wołając:	 „Czy	 to	 two​ja,	 czy	może	moja
róża,	młody	książę?!”.	Lecz	roz​myślający	wciąż	o	nieszczęściach	i	nie​do​li	Gau​ta​ma
po​zo​sta​wał	nie​wzru​szo​ny.	O	północy	wszyst​kie	dziewczęta	opadły	z	sił	i	posnęły	na
ka​na​pach	i	po​dusz​kach.	Nie	spał	je​dy​nie	książę.
–	Nie	w	tym	rzecz,	że	nie	ob​cho​dzi	mnie	piękno	–	po​wie​dział	do	po​nu​re​go,	in​da​-

gującego	go	mi​ni​stra	–	albo	że	nic	nie	wiem	o	potędze	ludz​kiej	radości.	Ja	po	pro​stu
we	wszyst​kim	widzę	piętno	zmian,	dla​te​go	smucę	się	i	jest	mi	ciężko	na	du​szy.	Gdy​-
by	piękno	 tego	świa​ta	miało	na	pew​no	prze​trwać,	nie​tknięte	przy​krościa​mi	sta​rości,
chorób	i	śmier​ci,	 to	 i	 ja	sięgnąłbym	po	swoją	porcję	miłości	 i	nig​dy	nie	zna​lazłbym
w	niej	obrzy​dze​nia	ani	smut​ku.	Jeśli	po​dej​miesz	się	spra​wić,	że	uro​da	tych	ko​biet	nie
zmie​ni	się	ani	nie	zwiędnie	w	przyszłości,	to	cho​ciaż	w	roz​ko​szy	miłości	może	kryć
się	zło,	za​pew​ne	jest	ona	w	sta​nie	opa​no​wać	umysł.	Świa​do​mość,	że	inni	sta​rzeją	się,
cho​rują	i	umie​rają,	mogłaby	wy​star​czyć,	aby	roz​ko​sze	miłości	prze​stały	nam	do​star​-
czać	 sa​tys​fak​cji,	 choć	gdy​by	 lu​dzie	na​prawdę	 zda​wa​li	 so​bie	 sprawę,	 że	 te	 roz​ko​sze
szyb​ko	 prze​miną	 i	 zgniją,	 po​dob​nie	 jak	 ich	 ciała,	 to	 z	 pew​nością	 prze​pełniłoby	 ich
ogrom​ne	nie​za​do​wo​le​nie.	Jeśli	mimo	wszyst​ko	lu​dzie	ule​gają	potędze	miłości,	to	za​-
cho​wują	 się	 do​praw​dy	 jak	 dzi​kie	 zwierzęta.	 Miłość	 jest	 pu​stym	 kłam​stwem,	 które
uwo​dzi	 człowie​ka.	 Szko​da!	 Szko​da,	Udayi,	 bo	 prze​cież	 dręczą	 nas	wiel​kie	 ludz​kie
tro​ski:	 ból	 na​ro​dzin,	 sta​rość,	 cho​ro​ba	 i	 śmierć.	 Tego	 smut​ku	 i	 żalu	 po​win​niśmy	 się
bać.	 Na​sze	 oczy	 widzą,	 jak	 wszyst​ko	 ule​ga	 rozkłado​wi,	 a	 jed​nak	 ser​ce	 znaj​du​je
radość	w	po​go​ni	za	ziem​ski​mi	roz​ko​sza​mi.	Żal	mi	całego	świa​ta!	Jakiż	jest	on	ciem​ny
i	nie​uczo​ny,	jakże	brak	w	nim	zro​zu​mie​nia!
I	książę	złożył	ta​kie	ślu​bo​wa​nie:



–	Będę	odtąd	szu​kał	 szla​chet​ne​go	pra​wa,	 in​ne​go	niż	zna​ne	 lu​dziom	dro​gi	do​cze​-
sności.	 Sprze​ci​wię	 się	 cho​ro​bie,	 sta​rości	 i	 śmier​ci	 i	 będę	wal​czył	 z	 nieszczęścia​mi,
które	spro​wa​dzają	one	na	lu​dzi.
Aby	wywiązać	się	z	tego	przy​rze​cze​nia,	Sid​dhar​tha	po​sta​no​wił	na	za​wsze	opuścić

pałac	i	me​dy​to​wać	w	sa​mot​ności,	w	le​sie,	zgod​nie	z	pa​nującą	w	tam​tych	cza​sach	tra​-
dycją	re​li​gii	na​tu​ral​nej.
I	książę	wska​zał	Uday​ie​mu	śpiące	dziewczęta,	al​bo​wiem	gdy	nie	sto​so​wały	swych

żenujących	 sztu​czek,	 nie	 były	 już	 piękne,	 lecz	 chra​pały	 i	 leżały	 roz​ciągnięte
w	różnych	nie​zgrab​nych	po​zy​cjach	ni​czym	żałosne	córy	płonącej	z	żalu	zie​mi.
Kie​dy	król	usłyszał	o	de​cy​zji	 syna,	który	po​sta​no​wił	opuścić	dom	 i	wieść	żywot

świętego,	zaczął	mu	się	sprze​ci​wiać	ze	łzami	w	oczach,	ale	młody	następca	tro​nu	od​-
po​wie​dział:
–	 Och!	 Nie	 rzu​caj	 mi	 kłód	 pod	 nogi.	 Twój	 syn	 za​miesz​ku​je	 w	 domu	 objętym

pożogą.	Czy	na​prawdę	chciałbyś	mu	prze​szko​dzić	w	opusz​cze​niu	 ta​kie​go	miej​sca?!
Rozsądnie	jest	roz​wie​wać	wątpli​wości,	któż	więc	mógłby	za​bro​nić	człowie​ko​wi	szu​-
kać	 wyjaśnie​nia?	 –	 I	 książę	 po​wie​dział	 ja​sno,	 że	 wolałby	 ode​brać	 so​bie	 życie,	 niż
tkwić	da​lej	w	nie​wie​dzy	ze	względu	na	swo​je	sy​now​ski	po​win​ności.
Widząc,	że	oj​ciec	płacze,	książę	po​sta​no​wił	wy​je​chać	nocą.	Nie	tyl​ko	ma​ha​radża,

ale	 też	 piękna	 księżnicz​ka	 Ja​so​dha​ra	 za​kli​nała	 go,	 by	 nie	 od​rzu​cał	 swo​ich	 obo​-
wiązków	 i	 od​po​wie​dzial​ności	 za	 królewską	 władzę	 oraz	 życie	 w	 małżeństwie.
Złożyw​szy	głowę	na	ko​la​nach	Ja​so​dha​ry,	Gau​ta​ma	smu​cił	się	w	głębi	du​szy,	wiedząc,
ile	przy​spo​rzy	jej	cier​pie​nia,	kie​dy	ją	całkiem	opuści.	I	roz​myślał:	„Za​nim	mnie	uro​-
dziła,	moja	ko​chająca	mat​ka	z	miłością	i	boleśnie	nosiła	dzie​cię	w	swym	łonie,	a	kie​-
dy	przy​szedłem	na	świat,	umarła	 i	nie	było	 jej	dane	mnie	kar​mić.	Jed​no	z	nas	żyje,
dru​gie	 zaś	 umarło.	 Po​szliśmy	 różnymi	 dro​ga​mi.	 Gdzie	 można	 te​raz	 zna​leźć	 moją
matkę?	Wszyst​kie	pta​ki	żyjące	pośród	swo​ich	 to​wa​rzy​szy	na	pust​ko​wiu	zbie​rają	się
wie​czo​rem	na	ja​kimś	wy​so​kim	drze​wie	i	roz​la​tują	o	świ​cie	–	tak	wyglądają	roz​sta​nia
na	tym	świe​cie”.	Po​tem	spoj​rzał	na	swe​go	trzy​let​nie​go	syna,	Ra​hulę,	i	przyszły	mu	do
głowy	 myśli,	 które	 miał	 wy​po​wie​dzieć	 do​pie​ro	 później:	 „Nazwę	 go	 Ra​hula,	 czy​li
«więź»,	oto	bo​wiem	jest	ko​lej​ne	pęto,	które	muszę	ze​rwać”.
Swo​je​mu	słudze,	Kan​da​ce,	po​wie​dział	w	środ​ku	nocy,	gdy	wszyst​ko	było	go​to​we:
–	 A	 za​tem	 osiodłaj	 mo​je​go	 ko​nia	 i	 przy​pro​wadź	 go	 szyb​ko.	 Pragnę	 do​trzeć	 do

bezśmiert​ne​go	mia​sta.	Moje	ser​ce	po​zo​sta​je	nie​wzru​szo​ne	i	nie	do​tknie	go	zmia​na,	je​-
stem	bo​wiem	zde​cy​do​wa​ny	i	związany	świętą	przy​sięgą.
Wy​je​cha​li	 po	 ci​chu	 przez	 królewską	 bramę.	Obej​rzaw​szy	 się	 je​dy​nie	 raz,	 drżący

książę	za​krzyknął:
–	Jeśli	nie	uniknę	powtórnych	na​ro​dzin,	sta​rości	 i	śmier​ci,	nig​dy	więcej	nie	prze​-

kroczę	tej	bra​my!
Pan	i	sługa	je​cha​li	nocą	przez	las.	O	świ​cie,	kie​dy	do​tar​li	na	wy​zna​czo​ne	miej​sce,



zsie​dli	z	ko​nia	i	od​po​czy​wa​li.
–	Do​brze	mnie	nosiłeś!	–	po​wie​dział	książę,	po​kle​pując	ko​nia,	po	czym	zwrócił	się

do	swo​je​go	sługi:	–	Za​wsze	podążałeś	za	mną,	gdy	dokądś	wyjeżdżaliśmy,	i	je​stem	ci
głęboko	 wdzięczny,	 gdyż	 znałem	 cię	 za​wsze	 jako	 szcze​re​go	 i	 pra​we​go	 człowie​ka.
Lecz	 choćbym	 długo	 mówił,	 nie	 mogę	 cię	 tu​taj	 za​trzy​mać,	 a	 za​tem	 krótko:	 nasz
związek	właśnie	 się	 skończył.	Weź	 tedy	mo​je​go	ko​nia	 i	wra​caj,	 al​bo​wiem	 ja	po	 tej
długiej	i	już	mi​nio​nej	nocy	do​tarłem	do	miej​sca,	którego	po​szu​ki​wałem!
Widząc,	że	sługa	jest	pełen	wa​ha​nia	i	po​czu​cia	winy,	książę	dał	mu	pe​wien	bez​cen​-

ny	klej​not.
–	O	Kan​da​ko,	weź	 ten	ka​mień,	za​bierz	go	do	domu	mo​je​go	ojca	 i	 złóż	go	przed

nim	z	czcią,	aby	mu	po​ka​zać,	co	czu​je	doń	moje	ser​ce.	A	po​tem	po​proś	króla	w	moim
imie​niu,	 by	 stłumił	 w	 so​bie	 wszel​kie,	 na​wet	 najwątlej​sze	 ser​decz​ne	 uczu​cia,	 i	 po​-
wiedz	 mu,	 że	 ucie​kając	 przed	 powtórny​mi	 na​ro​dzi​na​mi,	 sta​rością	 i	 śmier​cią,	 wje​-
chałem	do	dzi​kie​go	lasu	bo​le​snej	dys​cy​pli​ny.	Nie	po	to,	aby	moje	ko​lej​ne	na​ro​dzi​ny
do​ko​nały	się	w	nie​bie,	a	tym	bar​dziej	nie	dla​te​go,	że	nie	ma	we	mnie	czułości	albo	że
noszę	w	ser​cu	żal	do	ro​dzi​cie​la.	Ja	tyl​ko	po​szu​kuję	dro​gi	osta​tecz​nej	uciecz​ki.
–	Moi	przod​ko​wie,	zwy​cięscy	królo​wie,	prze​ka​za​li	mi	swo​je	królew​skie	bo​gac​twa

w	mnie​ma​niu,	że	ich	tron	jest	trwały	i	nie​na​ru​szal​ny.	Ja,	który	roz​myślam	wyłącznie
o	re​li​gii,	od​su​wam	wszyst​kie	te	bo​gac​twa	od	sie​bie,	ra​dując	się,	że	zdo​byłem	bo​gac​-
two	re​li​gij​ne.	A	jeżeli	po​wiesz,	że	ciągle	je​stem	młody	i	nie​doj​rzały	i	że	nie	przyszła
jesz​cze	pora	na	po​szu​ki​wa​nia,	to	po​wi​nie​neś	wie​dzieć,	że	na	po​szu​ki​wa​nie	praw​dzi​-
wej	 re​li​gii	 do​bry	 jest	 każdy	 czas.	 Nie​trwałość,	 zmien​ność	 i	 nie​na​wiść	 do	 śmier​ci
podążają	za​wsze	na​szym	śla​dem,	dla​te​go	ko​rzy​stam	z	dzi​siej​sze​go	dnia	w	przeświad​-
cze​niu,	że	te​raz	jest	właśnie	od​po​wied​nia	chwi​la	na	po​szu​ki​wa​nia.
Bied​ny	Kan​da​ka	zapłakał.
–	Po​wi​nie​neś	prze​zwy​ciężyć	ten	smut​ny	nastrój,	 lecz	mu​sisz	sam	przy​nieść	so​bie

po​ciechę.	Dzi​siaj	każde	stwo​rze​nie,	ar​gu​men​tując	głupio,	że	wszyst​ko	jest	nie​zmien​-
ne,	 prze​ko​ny​wałoby	mnie	 na	 swój	 sposób,	 abym	 nie	 po​rzu​cał	 ro​dzi​ny	 i	 przy​ja​ciół.
Lecz	 nie​chaj	 lu​dzie	 po​wiedzą,	 jak	można	 by	mnie	 za​trzy​mać,	 sko​ro	 wkrótce	 umrę
i	stanę	się	jako	duch?
Były	to	słowa	moc​ne,	olśnie​wające,	kryjące	czystą	mądrość,	płynęły	jed​nak	z	ust

młode​go	i	łagod​ne​go	księcia,	nakładały	więc	brze​mio​na	żalu	na	bar​ki	tych,	którzy	go
ko​cha​li	 i	 pożądali	 jego	 nie​ustających	 względów.	 Nie	 było	 jed​nak	 in​nej	 dro​gi	 –
związek	księcia	ze	świa​tem	mu​siał	zo​stać	ze​rwa​ny.
–	 Lu​dzie	 mylą	 się	 w	 tej	 kwe​stii	 od	 sa​me​go	 początku	 –	 po​wie​dział	 Gau​ta​ma.	 –

Tworzą	więzy	z	in​ny​mi,	także	więzy	miłości,	a	po​tem	jak	gdy​by	po	skończo​nym	śnie
wszyst​ko	się	roz​wie​wa.	Możesz	głosić	moje	słowa:	„Kie​dy	ucieknę	ze	smut​ne​go	oce​-
anu	na​ro​dzin	i	śmier​ci,	wte​dy	powrócę	raz	jesz​cze.	Po​sta​no​wiłem	jed​nak,	że	jeśli	nie
znajdę	tego,	cze​go	szu​kam,	moje	ciało	zgi​nie	w	górskich	pust​ko​wiach”.



Następnie	 książę	 wziął	 lśniący	 miecz	 i	 obciął	 swo​je	 piękne,	 złoci​ste	 włosy,	 po
czym	 przy​tro​czył	 miecz	 wraz	 z	 kil​ko​ma	 cen​ny​mi	 klej​no​ta​mi	 do	 siodła	 swo​jego
chyżono​gie​go	wierz​chow​ca	bo​jo​we​go:
–	 Idź	 ra​zem	z	Kan​daką.	Nie	pozwól,	aby	wez​brał	w	 to​bie	żal,	cho​ciaż	do​praw​dy

smu​ci	mnie,	że	cię	tracę,	mój	wspa​niały	ru​ma​ku.	Oto	kres	two​jej	służby:	a	te​raz	za​-
znasz	ulgi	i	na	długo	uwol​nisz	się	od	złych	na​ro​dzin.
Książę	 po​kle​pał	 Kan​dakę	 i	 ko​nia	 na	 pożegna​nie,	 po	 czym	 po​zo​stał	 w	 le​sie	 sam

z	gołą	głową	oraz	pu​sty​mi	rękami	ni​czym	bóg	pio​runów,	gotów	do	działania	i	ocze​-
kujący	na	spo​sob​ność	ata​ku,	ale	już	zwy​cięski.
–	Moje	 ozdo​by	 zniknęły	 te​raz	 na	 za​wsze,	 po​zo​stały	mi	 tyl​ko	 te	 je​dwab​ne	 sza​ty,

które	nie	przy​stoją	człowie​ko​wi	pro​wadzącemu	pu​stel​ni​czy	żywot.
Obok	prze​cho​dził	właśnie	jakiś	ob​szar​pa​niec	i	Gau​ta​ma	zawołał:
–	 Twój	 strój	 wiel​ce	 przy​padł	 mi	 do	 gu​stu,	 jak	 gdy​by	 wca​le	 nie	 był	 odrażający,

i	chętnie	dam	ci	za	nie​go	swo​je	odzie​nie!	–	Człowiek	ten,	którego	Gau​ta​ma	wziął	za
myśli​we​go,	był	w	rze​czy​wi​stości	re​li​gij​nym	pu​stel​ni​kiem,	ri​szim,	mędrcem	albo	mu​-
nim.	Książę	domyślił	się	tego	od	razu,	kie​dy	tyl​ko	doszło	do	wy​mia​ny	strojów.	–	To
nie	jest	zwy​czaj​na	odzież!	Nie	nosił	jej	człowiek	od​da​ny	do​cze​sności.
Przejęty	 do	 głębi	 książę	 powędro​wał	 da​lej.	 Pod	 ko​niec	 dnia	 bar​dzo	 zgłod​niał.

Zgod​nie	ze	starą	 tra​dycją,	po​nie​waż	ślu​bo​wał	bez​dom​ność,	wyżebrał	swój	pierw​szy
posiłek,	chodząc	od	drzwi	do	drzwi	w	wio​sce	zbu​do​wa​nej	z	 trzci​no​wych	chat.	Jako
książę	przy​wykł	do	naj​lep​szych	po​traw,	które	byli	w	sta​nie	przy​go​to​wać	mu	królew​-
scy	ku​cha​rze,	te​raz	więc,	kie​dy	po​czuł	na	swo​im	wy​ra​fi​no​wa​nym​pod​nie​bie​niu	smak
pro​ste​go	pożywie​nia,	ja​kim	go	ob​da​ro​wa​no,	od​ru​cho​wo	zaczął	je	wy​plu​wać.	Na​tych​-
miast	jed​nak	zdał	so​bie	sprawę,	jak	żałosna	jest	jego	głupo​ta,	i	zmu​sił	się,	by	spożyć
pełną	miskę	 stra​wy	 ubo​gich.	Nie	może	wzgar​dzić	 ni​czym,	 co​kol​wiek	 otrzy​ma	 jako
jałmużnę,	 choćby	oka​zało	 się	 to	pa​skudz​twem.	Za​prawdę,	wy​star​czającą	przy​prawą
był	mu	re​li​gij​ny	żywot,	poświęcony	po​szu​ki​wa​niom	naj​wyższe​go	spo​ko​ju,	który	jako
je​dy​ny	 ma	 po​smak	 rze​czy​wi​stości.	 Gau​ta​ma	 od​rzu​cił	 już	 wszyst​kie	 związki	 ser​ca
i	 myślącego	 umysłu	 ze	 świa​tem,	 nie	 była	 to	 za​tem	 od​po​wied​nia	 pora,	 aby	 przy​-
wiązywać	 się	 do	 przy​jem​ności	 pod​nie​bie​nia.	 Zjadłszy	 więc	 upo​ko​rzający,	 wstrętny
posiłek,	 przygnębio​ny,	 lecz	 jed​no​cześnie	 ura​do​wa​ny	 książę,	 który	 nosił	 kie​dyś	 je​-
dwab​ne	 sza​ty	 i	 którego	 słudzy	 osłania​li	 białym	 pa​ra​so​lem,	 ru​szył	 w	 dalszą	 drogę
w	łach​ma​nach,	pa​lo​ny	słońcem	sa​mot​ności	dżungli.
Zasięgał	języka	i	wędro​wał	da​lej	w	po​szu​ki​wa​niu	sław​ne​go	asce​ty,	Ala​ry	Ka​la​my,

o	którym	bar​dzo	wie​le	słyszał	 i	który	miał	zo​stać	 jego	na​uczy​cie​lem.	Ala​ra	Ka​la​ma
sze​rzył	na​ucza​nie	o	„króle​stwie	nicości”	i	prak​ty​ko​wał	umar​twie​nie,	aby	wy​ka​zać,	że
uwol​nił	 się	 od	 swo​je​go	 ciała.	 Nowy	 młody	 muni	 z	 rodu	 Śakja	 po​szedł	 za	 jego
przykładem	skwa​pli​wie	i	ener​gicz​nie,	a	później	w	następujących	słowach	opo​wia​dał
uczniom	o	swo​ich	wcze​snych	doświad​cze​niach	z	umar​twia​niem:



–	Kar​miłem	swe	ciało	mchem,	trawą	i	kro​wi​mi	od​cho​da​mi,	żywiłem	się	owo​ca​mi
dzi​kich	drzew	i	ko​rzon​ka​mi	z	dżungli,	jadałem	zaś	je​dy​nie	te	owo​ce,	które	spadły	na
zie​mię.	Nosiłem	sza​ty	z	ko​no​pi	i	włosia,	ohyd​ne	łachy	po	zmarłych	i	łach​ma​ny,	które
zbie​rałem	na	wy​sy​pi​skach	śmie​ci.	Okry​wałem	się	po​rzu​co​ny​mi	wy​lin​ka​mi	i	skórami
zwierząt,	osłaniałem	nagość	ple​cion​ka​mi	z	 tra​wy,	kory	 i	 liści,	prze​pa​ska​mi	z	włosia
grzyw	lub	ogonów	dzi​kich	zwierząt,	a	cza​sem	używałem	do	tego	celu	na​wet	so​wich
skrzy​deł.	Wy​sku​by​wałem	so​bie	także	włosy,	prak​ty​ko​wałem	bo​wiem	su​ro​wy	zwy​czaj
wy​ry​wa​nia	owłosie​nia	okry​wającego	głowę	 i	 twarz.	Po​przy​siągłem,	że	za​wsze	będę
na	no​gach,	nig​dy	nie	usiądę	ani	nie	położę	się	na	wznak.	Zmu​szałem	się	do	ku​ca​nia,
prak​ty​ko​wałem	 bo​wiem	 su​ro​wy	 zwy​czaj	 ciągłego	 sie​dze​nia	 w	 kuc​ki.	 Byłem
„człowie​kiem	z	cier​nia​mi	w	boku”,	albo​wiem	kie​dy	się	kładłem,	by	od​począć,	cier​nie
wbi​jały	mi	się	w	boki…	Udałem	się	do	ciem​ne​go	 i	strasz​li​we​go	 lasu,	w	którym	za​-
miesz​kałem.	 W	 tej	 gęstej	 i	 prze​rażającej	 pusz​czy	 pa​no​wały	 ta​kie	 okrop​ności,	 że
każdemu,	kto	nie	miał	otępiałych	zmysłów,	a	wkra​czał	do	owe​go	kosz​mar​ne​go	miej​-
sca,	włosy	sta​wały	dęba	ze	stra​chu.
Przez	sześć	lat	spędzo​nych	z	Alarą	Ka​lamą,	a	później	z	pięcio​ma	żebrzącymi	pu​-

stel​ni​ka​mi	w	po​bliżu	Uru​we​la	w	Le​sie	Umar​twie​nia,	ten,	który	miał	następnie	stać	się
Buddą,	od​da​wał	się	ich	bezużytecz​nym	i	prze​rażającym	prak​ty​kom,	a	także	głodówce
tak	bez​względnej,	że:
–	…wszyst​kie	moje	członki	wyglądały	ni​czym	uschłe	źdźbła,	moje	bio​dra	przy​po​-

mi​nały	ko​py​to	wielbłąda,	a	mój	kręgosłup	fa​lującą	linę.	I	jak	w	walącym	się	domu	za​-
czy​nają	wy​sta​wać	wszyst​kie	bel​ki	da​cho​we,	 tak	wy​sta​wały	mi	żebra	z	po​wo​du	tego
su​ro​we​go	 po​stu.	 I	 kie​dy	 do​ty​kałem	 dłonią	 brzu​cha,	 wy​czu​wałem	 kości,	 a	 gdy
gładziłem	się	po	rękach	 i	no​gach,	w	pal​cach	zo​sta​wały	mi	włoski	o	zgniłych	ce​bul​-
kach.
W	końcu	pew​ne​go	dnia,	kie​dy	próbował	wykąpać	się	w	rze​ce	Ni​ran​ja​na,	książę	ze​-

mdlał	w	wo​dzie	i	omal	się	nie	uto​pił.	Zro​zu​miał	wte​dy,	że	ta​kie	ra​dy​kal​ne	po​szu​ki​wa​-
nia	zba​wie​nia	to	tyl​ko	ko​lej​na	po​stać	żałosnej	ludz​kiej	igno​ran​cji.	Pojął,	że	jest	to	za​-
le​d​wie	re​wers	mo​ne​ty	ist​nie​nia,	na	której	jed​nej	stro​nie	widać	wielką	lu​bieżność,	na
dru​giej	 zaś	 wiel​ki	 post.	 Z	 jed​nej	 stro​ny	 ogrom​na,	 zmysłowa	 chuć	 i	 osłabie​nie,
zagłuszające	 głos	 szcze​re​go	 ser​ca,	 z	 dru​giej	 zaś	 doj​mujący,	wy​nisz​czający	przy​mus
i	 brak	 ja​kich​kol​wiek	 cie​le​snych	 przy​jem​ności,	 co	 również	 zagłusza	 głos	 szcze​re​go
ser​ca,	 jest	 bo​wiem	wy​ni​kiem	 po​dob​ne​go,	 ar​bi​tral​ne​go	 i	 za​ciem​nio​ne​go	 przez	 przy​-
czy​no​wość	działania.
–	Za​iste,	żałosne	są	ta​kie	cier​pie​nia!	–	zawołał	Gau​ta​ma,	od​zy​skując	siły	dzięki	mi​-

sce	 ryżu	 na	 mle​ku,	 którą	 podała	 mu	 pew​na	 dzie​wi​ca,	 sądząc,	 że	 jest	 bo​giem.
Następnie	po​szedł	do	pięciu	asce​tycz​nych	pu​stel​ników	 i	wresz​cie	zaczął	na​uczać:	–
Ach,	wy!	Aby	sięgnąć	po	 roz​ko​sze	nie​bios,	głosi​cie	 znisz​cze​nie	na​szej	 zewnętrznej
powłoki	 i	 pod​da​je​cie	 się	wszel​kim	 ro​dza​jom	bo​le​snej	 po​ku​ty,	 cho​ciaż	 po​szu​ku​je​cie



ko​lej​nych	 na​ro​dzin…	 Na​ro​dzin	 w	 nie​bie,	 aby	 po​now​nie​cier​pieć	 i	 mieć	 kłopo​ty,
i	ogląda​cie	wi​zje	przyszłych	radości,	cho​ciaż	wa​sze	ser​ca	są	tak	osłabio​ne,	że	już	le​d​-
wo	biją…	Ja	 jed​nak	będę	ra​czej	szu​kał	sil​ne​go	ciała,	odświeżę	swo​je	członki	na​pit​-
kiem	i	pożywie​niem	i	z	ukon​ten​to​wa​niem	dam	swo​jemu	umysłowi	od​począć.	A	gdy
mój	 umysł	wy​pocz​nie,	 będę	 się	 cie​szył	milczącym	 opa​no​wa​niem.	 Sa​mo​kon​tro​la	 to
jak	gdy​by	pułapka	na	eks​tazę,	kie​dy	więc	w	eks​tazie	do​strze​ga	się	praw​dzi​we	pra​wo,
można	dojść	do	roz​wiąza​nia	wszyst​kich	pro​blemów.
–	Pragnę	uciec	od	trzech	światów:	od	całej	zie​mi,	nie​ba	i	piekła.	Wy	prak​ty​ku​je​cie

pra​wo,	 które	 odzie​dzi​czy​liście	 po	 daw​nych	 na​uczy​cie​lach	 i	wsku​tek	 ich	 uczynków,
ale	ja,	który	chcę	znisz​czyć	wszel​kie	związki,	po​szu​kuję	pra​wa,	które	nie	do​pusz​cza
żad​nych	 tego	 ro​dza​ju	wy​padków.	Dla​te​go	 nie	mogę	 dłużej	mar​no​wać	 cza​su	w	 tym
gaju	na	bez​owoc​ne	dys​ku​sje.
Żebra​czy	 pu​stel​ni​cy	 byli	wstrząśnięci	 i	 po​wie​dzie​li,	 że	Gau​ta​ma	 się	 pod​dał.	Ale

Śakja​mu​ni,	 który	 o	 ich	 spo​so​bie	 życia	 mówił,	 że	 „usiłują	 powiązać	 po​wie​trze
w	supły”,	prze​stał	prak​ty​ko​wać	 ta​pa​sja	 i	 znęcać	 się	nad	sobą,	 i	 stał	 się	pa​rib​bi​ja​ka
wędrow​cem.
Pod​czas	wędrówki	do​wie​dział	 się	o	 roz​pa​czy	 swo​je​go	ojca,	 ciągle	wiel​kiej,	 cho​-

ciaż	minęło	 już	sześć	 lat,	 i	do​bre	ser​ce	Gau​ta​my	prze​pełniła	 jesz​cze	większa	miłość
do	króla.
–	A	jed​nak	wszyst​ko	–	po​wie​dział	temu,	kto	przy​niósł	mu	tę	wia​do​mość	–	jest	ni​-

czym	sen​na	fan​ta​zja	i	szyb​ko	od​cho​dzi	w	nicość.	Miłość	ro​dzin​na,	która	za​wsze	nas
pęta	 i	 za​wsze	 się	 roz​luźnia…	Któż	byłby	 zdol​ny	do​sta​tecz​nie	 długo	opłaki​wać	nie​-
ustan​ne	roz​sta​nia?	Wszyst​ko,	co	ist​nie​je	w	cza​sie,	musi	zginąć.	A	sko​ro	śmierć	prze​-
ni​ka	czas,	pozbądź	się	śmier​ci,	wte​dy	zaś	czas	znik​nie…
–	Chce​cie	uczy​nić	mnie	królem…	Człowiek	upa​da	na	du​chu,	roz​myślając	z	nie​po​-

ko​jem	 o	 swo​jej	 zewnętrznej	 powłoce…	Patrzę	 na	 ten	 bo​ga​to	 zdo​bio​ny	 i	wspa​niały
pałac,	 jak	gdy​by	stał	w	płomie​niach,	a	na	set​ki	wy​kwint​nych	po​traw	z	 jego	raj​skiej
kuch​ni,	 jak	 gdy​by	 do​sy​pa​no	 do	 nich	 śmier​cio​nośnych	 tru​cizn.	 Zna​ko​mi​ci	 królo​wie
pogrążeni	 w	 żałosnym	 obrzy​dze​niu	 wiedzą,	 że	 pro​blemów	 króle​stwa	 nie	 da	 się
porównać	 ze	 spo​ko​jem	 re​li​gij​ne​go	 żywo​ta.	Uciecz​ka	wy​ni​ka	 z	 ci​szy	 i	 od​po​czyn​ku.
Nie	można	połączyć	królo​wa​nia	i	wy​ba​wie​nia,	ru​chu	i	spo​czyn​ku.	Mój	umysł	nie	jest
nie​pew​ny.	Odciąłem	ha​czyk	z	przynętą	związków	i	opuściłem	dom	w	pro​stym,	ja​sno
określo​nym	celu.
–	Bądźcie	posłuszni	czy​ste​mu	pra​wu	sa​mo​wy​rze​cze​nia	–	na​uczał	Gau​ta​ma	in​nych

pu​stel​ników,	spo​tka​nych	da​lej	na	dro​dze.	–	Roz​myślaj​cie	o	tym,	co	po​wia​da​no	daw​-
niej.	Przy​czyną	roz​pa​czy	jest	grzech.
Wspa​niały	Aśwa​go​sza	tak	opi​su​je	Buddę	na	tym	eta​pie	jego	prze​mia​ny:	„Równym

kro​kiem	i	z	nie​wzru​szoną	miną	wszedł	do	mia​sta	i	żebrał	o	je​dze​nie,	zgod​nie	z	za​sadą
przyjętą	przez	wszyst​kich	wiel​kich	ere​mitów,	z	ra​do​snym	wy​ra​zem	twa​rzy	i	spo​koj​nym



umysłem,	nie	mar​twiąc	się,	jak	dużo	czy	też	mało	dadzą	mu	jałmużny.	Co​kol​wiek	war​-
tościo​we​go	 lub	 nędzne​go	 do​sta​wał,	 wkładał	 do	 swo​jej	mi​ski,	 po	 czym	 po​wra​cał	 do
lasu,	a	kie​dy	zjadł	 to,	co	do​stał,	 i	napił	się	wody	z	płynącego	nie​opo​dal	stru​mie​nia,
za​sia​dał	z	radością	na	nie​ska​la​nej	górze”.
Gau​ta​ma	prze​ma​wiał	też	do	królów	i	na​wra​cał	ich.
–	Bo​gac​two	kra​ju	to	nie	rosnące	wciąż	skar​by,	lecz	jałmużna	–	po​wie​dział	królowi

Bim​bi​sa​rze	z	Ma​ga​dy,	który	od​wie​dził	go	w	le​sie	i	pytał,	dla​cze​go	człowiek	z	królew​-
skie​go	rodu	chciałby	od​rzu​cić	ko​rzyści,	ja​kie	daje	mu	władza.	–	Jałmużna	się	roz​cho​-
dzi,	lecz	nie	wy​ma​ga	po​ku​ty.
Król	pragnął	jed​nak	wie​dzieć,	dla​cze​go	człowiek	mądry,	znający	wszyst​kie	do​bre

stro​ny	władzy,	miałby	po​rzu​cić	tron	i	wy​rzec	się	wygód	pałaco​we​go	życia.
–	Boję	się	powtórnych	na​ro​dzin,	cho​ro​by	i	śmier​ci,	dla​te​go	szu​kam	pew​nej	dro​gi

zba​wie​nia.	 I	 dla​te​go	 oba​wiam	 się	 pięciu	 pra​gnień,	 łączących	 się	 ze	 wzro​kiem,
słuchem,	 sma​kiem,	 za​pa​chem	 i	 do​ty​kiem.	 Boję	 się	 tych	 chi​me​rycz​nych	 złodziei,
którzy	okra​dają	lu​dzi	z	naj​wy​bor​niej​szych	skarbów,	czy​niąc	je	nie​re​al​ny​mi,	fałszy​wy​-
mi	i	zmien​ny​mi.	To	ogrom​ne	prze​szko​dy,	które	za​wsze	stoją	na	dro​dze	spo​ko​ju.
–	 Jeśli	 roz​ko​sze	 nie​bios	 nie	 są	 war​te	 po​sia​da​nia,	 o	 ileż	 mniej	 go	 war​te	 są	 po​-

wszech​ne	ludz​kie	żądze,	z	których	pra​gnie​nie	sza​lo​nej	miłości	naj​pierw	się	ro​dzi,	po​-
tem	zaś	gi​nie	w	jej	ucie​chach.	Pra​gnie​nie	i	pożąda​nie	są	ni​czym	król,	który	rządzi	na
czte​rech	mo​rzach,	lecz	sta​le	szu​ka	za	nimi	cze​goś	więcej	i	jak	nie​skrępo​wa​ny	oce​an
nie	wie,	kie​dy	 i	 gdzie	po​wi​nien	 się	 za​trzy​mać.	Po​fol​guj	nie​co	 swo​jej	 pożądli​wości,
a	 sta​nie	 się	 nie​sfor​na	 ni​czym	 dziec​ko.	 Mędrzec	 po​szu​kujący	 go​ry​czy	 żalu	 dep​cze
i	nisz​czy	prze​ja​wy	pożąda​nia.
To,	co	świat	zwie	cnotą,	to	je​dy​nie	inna	for​ma	pra​wa	smut​ku.	Pamiętając	o	tym,	że

wszyst​kie	 rze​czy	 to	 złudze​nie,	mędrzec	 ich	 nie	 pożąda.	 Ten	 zaś,	 kto	 pożąda	 ta​kich
rze​czy,	 pożąda	 smut​ku.	Mędrzec	 od​rzu​ca	 zbliżający	 się	 smu​tek	 ni​czym	 spróchniałą
kość.
Chcąc	 zdo​być	 to,	 cze​go	 nie	weźmie	mędrzec,	 król	 przej​dzie	 przez	 ogień	 i	wodę

i	będzie	się	tru​dził	dla	bo​gactw	ni​czym	dla	kawałka	ze​psu​te​go	mięsa.	Jeśli	za​tem	cho​-
dzi	o	bo​gactwa,	to	mędrzec	pa​trzy	na	ich	gro​ma​dze​nie	nie​przy​chyl​nym	okiem,	bo	ten,
kto	ma	for​tunę,	sza​le​je	z	nie​po​ko​ju	i	strzeże	się	dniem	i	nocą	ni​czym	ktoś,	kto	boi	się
ja​kie​goś	potężnego	wro​ga.
–	Jakże	boleśnie	lu​dzie	za​bie​gają	o	bo​gac​two,	trud​ne	do	zdo​by​cia,	a	łatwe	do	roz​-

trwo​nie​nia	ni​czym	coś,	co	uzy​sku​je	się	we	śnie.	Czy	mędrzec	mógłby	gro​ma​dzić	ta​-
kie	śmie​ci?	Bo​gac​two	czy​ni	człowie​ka	podłym,	chłoszcze	go	i	bo​dzie	przej​mującym
smut​kiem.	Pożądli​wość	upa​dla	człowie​ka,	od​bie​ra	mu	wszelką	na​dzieję,	a	jego	ciało
i	du​sza	są	umęczo​ne	ni​czym	po	długiej,	bez​sen​nej	nocy.	Pożądli​wy	człowiek	przy​po​-
mi​na	rybę	pożądającą	ha​czy​ka	z	przynętą.
–	Chci​wość	szu​ka	cze​goś,	co	za​spo​koi	 jej	żądze,	nie	można	 jed​nak	po​wstrzy​mać



smut​ku	na	za​wsze,	al​bo​wiem	pragnąc	za​spo​koić	na​sze	pra​gnie​nia,	tyl​ko	je	wzma​ga​-
my.	Czas	mija,	a	smu​tek	po​wra​ca.
–	 Cho​ciaż	 człowiek	 może	 być	 zajęty	 tysiącem	 różnych	 spraw,	 jaki	 jest	 z	 tego

pożytek,	 sko​ro	gro​ma​dzi​my	 je​dy​nie	nie​po​ko​je.	Połóż	więc	kres	smut​ko​wi,	 łagodząc
pożąda​nie,	i	po​wstrzy​maj	się	od	ciężkiej	pra​cy,	na	tym	bo​wiem	po​le​ga	od​po​czy​nek.

Lecz	król	Bim​bi​sa​ra,	po​dob​nie	jak	wcześniej	Kan​da​ka,	nie	mógł	się	po​wstrzy​mać	od
stwier​dze​nia,	że	książę	Śiakjów	jest	zbyt	młody,	aby	od​rzu​cić	świat.
–	Po​wia​dasz,	że	kie​dy	człowiek	jest	młody,	wi​nien	się	we​se​lić,	a	kie​dy	jest	sta​ry,

wi​nien	być	re​li​gij​ny,	ja	jed​nak	uważam,	że	w	prze​ci​wieństwie	do	twar​dości	i	mocy	lat
młodzieńczych	 zmien​ność	 oraz	 ka​pry​sy	 wie​ku	 star​cze​go	 po​wo​dują	 utratę	 sił,	 które
po​zwa​lałyby	człowie​ko​wi	wieść	re​li​gij​ny	żywot.
Sta​ry	król	pojął,	o	co	cho​dziło	Gau​ta​mie.
–	Nie​stałość	to	wiel​ki	łowczy.	Sta​rość	jest	jego	łukiem,	jego	strzałami	cho​ro​by,	po​-

lu​je	on	zaś	na	po​lach	życia	i	śmier​ci	na	żywe	stwo​rze​nia	jak	gdy​by	na	je​le​nie.	Kie​dy
na​to​miast	ma	po	temu	okazję,	od​bie​ra	nam	życie,	któż	za​tem	cze​kałby	na	sta​rość?
Mówiąc	 z	 ko​lei	 o	 za​pa​le	 re​li​gij​nym,	 Gau​ta​ma	 po​ra​dził	 królowi,	 aby	 nie	 składał

ofiar	ze	zwierząt.
–	Nisz​czyć	życie,	aby	zy​skać	zasługi	re​li​gij​ne?	Jaką	miłość	może	mieć	człowiek,

który	 postępuje	 w	 ten	 sposób?	 Na​wet	 jeśli	 na​gro​da	 za	 ofia​ry	 ze	 zwierząt	 byłaby
długo​tr​wała,	to	i	w	ta​kim	wy​pad​ku	nie	przy​stoi	za​bi​jać,	a	cóż	do​pie​ro	kie​dy	na​gro​da
jest	 prze​mi​jająca!	Mędrcy	 sta​rają	 się	 nie	 nisz​czyć	 żad​ne​go	 życia!	 Przyszła	 na​gro​da
i	jej	obie​ca​ne	owo​ce	rządzo​ne	są	przez	pra​wa	ulot​ne	i	nie​stałe	jak	wiatr	albo	zdmuch​-
nięta	z	tra​wy	kro​pla	rosy,	dla​te​go	ja	od​su​wam	od	sie​bie	ta​kie	rze​czy	i	szu​kam	praw​-
dzi​wej	uciecz​ki.
Król	zmiar​ko​wał,	że	zro​zu​mie​nie	pra​wa	jest	ważniej​sze	niż	bo​gac​two,	po​nie​waż	je

po​prze​dza.	 Pomyślał:	 „Obym	 do​cho​wał	wier​ności	 pra​wu,	 al​bo​wiem	 czas	 na	 zro​zu​-
mie​nie	jest	krótki”.	Stał	się	oświe​co​nym	władcą	i	do	końca	życia	po​pie​rał	Gau​tamę,
który	tym​cza​sem	pro​wa​dził	uczo​ne	dys​pu​ty	z	przywódca​mi	pu​stel​ników	w	le​sie	i	za​-
py​tał	Aradę	Uda​ramę:	–	A	co	do	sta​rości,	chorób	i	śmier​ci…	Jak	ich	uniknąć?
Pu​stel​nik	 od​parł,	 że	 można	 dostąpić	 praw​dzi​we​go	 zba​wie​nia,	 kie​dy	 oczyści	 się

swo​je	„ja”.	Tak	po​wia​dała	sta​ro​daw​na	na​uka,	zakładająca	Duszę	Nieśmier​telną,	Pu​-
ruszę,	At​ma​na	czy	Nad​duszę,	która	z	każdym	wcie​le​niem	sta​wała	się	co​raz	czyst​sza,
a	której	osta​tecz​nym	ce​lem	było	osiągnięcie	czy​stej	du​cho​wości	w	nie​bie.	Gau​ta​ma
w	swo​jej	świętej	mądrości	do​strzegł	jed​nak,	że	Pu​rusza	nie	jest	w	ni​czym	lep​sza	od
przy​pad​ko​wo	od​bi​jającej	się	piłki,	zarówno	w	nie​bie,	jak	i	w	pie​kle,	a	także	na	zie​mi,
i	 że	 dopóki	 człowiek	 hołduje	 ta​kim	 poglądom,	 dopóty	 nie	 znaj​dzie	 nie​za​wod​ne​go
spo​so​bu	na	ucieczkę	przed	po​now​ny​mi	na​ro​dzi​na​mi	oraz	na	ich	uni​ce​stwie​nie.	Na​ro​-
dzi​ny	ozna​czają	śmierć	na​ro​dzo​ne​go,	śmierć	zaś	to	gni​cie,	kosz​mar,	zmia​na	to	ból.



Gau​ta​ma	przemówił	tak:
–	Po​wia​dasz,	że	jeśli	oczyścimy	„ja”,	to	dostąpimy	praw​dzi​we​go	zba​wie​nia.	Lecz

jeśli	 na​tknie​my	 się	 na	 związek	 przy​czy​ny	 i	 skut​ku,	 będzie	 to	 ozna​czać	 powrót	 do
okowów	na​ro​dzin.	Tak	 jak	w	 sprzy​jających	oko​licz​nościach	ubocz​nych	może	od​ro​-
dzić	 się	 jesz​cze	 za​ro​dek	w	 ziar​nie,	w	 którym	 zie​mia,	 ogień,	woda	 i	wiatr	 na	 pozór
znisz​czyły	za​sadę	życia,	tak	i	my	powrócimy	tu​taj	bez	żad​nej	ja​snej	przy​czy​ny,	lecz
w	 isto​cie	 je​dy​nie	 z	 po​wo​du	 pożąda​nia	 i	 po	 to,	 aby	 znów	 umrzeć.	 Toteż	 ci,	 którzy
osiągnęli	 owo	 rze​ko​me	 wy​zwo​le​nie,	 za​cho​wując	 zarówno	 ideę	 „ja”,	 jak	 i	 żywych
stwo​rzeń,	w	isto​cie	nie	dostąpili	osta​tecz​ne​go	zba​wie​nia.
Zbliżając	się	do	chwi​li	do​sko​nałej	mądrości	i	współczu​cia,	młody	Święty	zo​ba​czył

wszyst​kie	rze​czy,	lu​dzi	siedzących	w	ga​jach,	na	drze​wach,	w	nie​bie,	i	uj​rzał	ich	roz​-
ma​ite	poglądy	na	te​mat	du​szy	oraz	różne	jaźnie	jako	jedną,	zjed​no​czoną	na​po​wietrzną
pustkę,	 je​den	wy​ima​gi​no​wa​ny	 kwiat,	 którego	 istotę	 sta​no​wiła	 jed​ność	 i	 nie​po​dziel​-
ność,	wszyst​kie	były	bo​wiem	z	tej	sa​mej,	uni​wer​sal​nej	 i	 ta​jem​nie	czy​stej	sub​stan​cji,
z	której	sny	się	wy​ra​bia.
Zo​ba​czył,	że	 ist​nie​nie	 jest	ni​czym	płomień	świe​cy	 i	że	płomień	świe​cy	oraz	 jego

wy​ga​sze​nie	są	tym	sa​mym.
Zo​ba​czył,	że	kon​cep​cja	ist​nie​nia	ja​kiej​kol​wiek	Nad​du​szy	jest	nie​po​trzeb​na,	tak	jak

nie	trze​ba	twier​dzić,	że	jakaś	piłka	jest	by​tem,	by	od​bi​jała	się	ona	zgod​nie	z	kie​run​-
kiem	wiatrów	wywołanych	bru​tal​nym,	wy​ima​gi​no​wa​nym	Po​cho​dem	wszyst​kich	rze​-
czy,	 gdyż	 wszyst​ko	 to	 jest	 je​dy​nie	 wzbu​dzo​nym	 przez	 umysł	 zamętem.	 Po​dob​nie
człowiek	 śniący	 ce​lo​wo	 pod​trzy​mu​je	 swój	 sen​ny	 kosz​mar	w	 na​dziei,	 że	 uwol​ni	 się
w	nim	od	prze​rażających	trud​ności,	które	–	z	cze​go	nie	zda​je	so​bie	spra​wy	–	ist​nieją
wyłącznie	w	jego	umyśle.
Gau​ta​ma	 uj​rzał	 spokój	 nir​wa​ny	 Bud​dy.	 Nir​wa​na	 zna​czy	 „wy​ga​szo​ny,	 zdmuch​-

nięty”,	 jak	wy​ga​szo​ny	czy	zdmuch​nięty	 jest	płomień	świe​cy.	Ale	po​nie​waż	nir​wa​na
Bud​dy	jest	poza	ist​nie​niem	i	nie	zakłada	ist​nie​nia	ani	nieist​nie​nia	płomie​nia,	ani	du​-
szy	nieśmier​tel​nej,	 ani	w	ogóle	ni-cze​go,	właści​wie	nie	 jest	na​wet	nir​waną,	nie	 jest
płomie​niem	świe​cy,	zna​nym	jako	sam​sa​ra	(ten	świat),	ani	zdmuch​niętym,	zga​szo​nym
płomie​niem	świe​cy,	zna​nym	jako	nir​wa​na	(nie-świat),	lecz	prze​bu​dze​niem	poza	oboj​-
giem	tych	ar​bi​tral​nie	usta​no​wio​nych	pojęć.
Nie	 sa​tys​fak​cjo​no​wała	 go	 kon​cep​cja	 Ara​dy,	 głosząca,	 że	 aby	 osiągnąć	 nie​bo,

należy	oczyścić	„ja”.	Uważał,	że	w	tej	kwe​stii	żadne	„ja”	nie	wcho​dzi	w	grę.	Nie	ma
nic,	co	należałoby	oczyścić,	a	pożąda​nie	nie​ba	jest	ni​czym,	tyl​ko	ak​tem	woli	prze​ja​-
wiającym	się	we	śnie.	Wie​dział,	że	kie​dy	pa​trzy	się	z	punk​tu	wi​dze​nia	praw​dzi​we​go
umysłu,	wszyst​kie	rze​czy	są	jak	cza​ro​dziej​skie	zam​ki,	unoszące	się	nad	zie​mią.
–	To,	co	mówi	Ara​da,	nie	może	za​do​wo​lić	mego	ser​ca.	Muszę	iść	i	po​szu​kać	lep​-

sze​go	wytłuma​cze​nia.
I	 wkrótce	 miał	 je	 zna​leźć.	 Jak	 się	 wy​ra​ził	 pe​wien	 wy​bit​ny	 pi​sarz:	 „Szu​kał



wytłuma​cze​nia	w	człowie​ku	i	w	na​tu​rze	i	nie	zna​lazł,	lecz	oto	pa​trz​cie!	Było	w	jego
ser​cu!”.
Błogosławio​ny	pu​stel​nik	po​je​chał	do	Bodh	Gaja.	Na​tych​miast	zawładnął	nim	tam

sen	o	Daw​nych	Bud​dach,	kie​dy	wpa​try​wał	się	w	szla​chet​ne	gaje	palm,	drzew	man​go​-
wych	 i	 fi​gowców	 z	 ga​tun​ku	 Fi​cus	 re​li​gio​sa;	 prze​cha​dzał	 się	 pod	 ich	 gałęzia​mi
w	drżące	od	gorąca	popołudnia,	 sa​mot​ny	 i	zamyślony,	nosząc	 jed​nak	w	ser​cu	po​ru​-
szające	prze​czu​cie,	że	wkrótce	zaj​dzie	tu	coś	do​niosłego.	Tak	Gau​ta​ma,	„założyciel”
bud​dy​zmu,	 po	 pro​stu	 na	 nowo	 od​kry​wał	 za​gu​bioną,	 sta​ro​dawną	 ścieżkę	 Ta​tha​ga​ty
(Jego	Takości)	 i	 na	 nowo	 odsłaniał	 pier​wotną	 kroplę	 rosy	 świa​ta.	Ni​czym	 łabędzia
litości,	 lądującego	 i	 sia​dającego	 na	 lo​to​so​wym	 sta​wie,	 zawładnęła	 nim	 ogrom​na
radość	na	wi​dok	drze​wa,	pod	którym	zde​cy​do​wał	się	usiąść	jak	gdy​by	w	zgo​dzie	ze
wszyst​ki​mi	Bud​do​kra​ina​mi	i	Bud​do​rze​cza​mi,	będącymi	Nie-rze​cza​mi	w	pu​st​ce	in​tu​-
icji	skrzącej	się	wokół	ni​czym	roje	aniołów	i	bo​dhi​sattwów,	pro​mie​niujących	w	ad​o​-
ra​cji	bez	końca	w	nie​ja​ko	ćmiej	gęstwie	w	kie​run​ku	cen​trum	pust​ki.	„Wszędzie	jest
Tu​taj”,	 domyślił	 się	 święty	mąż.	 Od	 pew​ne​go	 tu​byl​ca,	 ko​sia​rza	 traw,	 do​stał	 trochę
czy​stej	i	giętkiej	tra​wy,	którą	ro​zesłał	pod	drze​wem,	i	usiadł	pod	nim,	pro​stując	ple​cy.
Sie​dział	na	zgiętych,	lecz	równo	ułożonych	no​gach,	i	wpraw​dzie	kręcił	się	to	w	tę,	to
w	 tamtą	 stronę,	 ale	 był	 ni​czym	 moc​no	 trzy​mający	 się	 zie​mi	 i	 cia​sno	 zwi​nięty
w	kłębek	bóg	Naga.	Nie	wstanę	z	tego	miej​sca,	po​sta​no​wił	w	du​chu	Gau​ta​ma,	dopóki
mój	uwol​nio​ny	od	pra​gnień	umysł	nie	osiągnie	wy​ba​wie​nia	od	wszel​kie​go	smutku.
Na​wet	gdy​by	zaczęły	mu	gnić	kości	i	usy​chać	ścięgna	i	choćby	wro​ny	wy​dzio​by​-

wały	mu	jego	bez​wol​ny	mózg,	ów	bo​gom	po​dob​ny	człowiek	po​sta​no​wił	nie	wsta​wać
z	 tego	miej​sca,	 z	 tra​wia​ste​go	 posłania	 pod	 fi​gow​cem,	 dopóki	 nie	 roz​wiąże	 za​gad​ki
wszechświa​ta.	 Za​cisnął	 zęby	 i	 na​parł	 na	 nie	 języ​kiem.	 Zgiął	 kark	 swo​jej	 pro​mie​-
niejącej	 mądrości	 i	 po​zwo​lił,	 żeby	 jego	 świa​do​mość	 spłynęła	 do	 środ​ka,	 zy​skując
ogląd	wewnętrzny.	De​li​kat​nie	splótł	ręce,	od​dy​chał	jak	małe	dziec​ko,	przy​mknął	oczy
i	nie​po​ru​szo​ny,	nie​wzru​szo​ny	od​da​wał	 się	kon​tem​pla​cji,	per​cep​cji	bez​pośred​niej,	aż
po​nad	ziem​nym	ta​ra​sem,	na	którym	sie​dział,	za​padła	noc.	„Choćby	cała	zie​mia	miała
się	po​ru​szyć	i	zatrząść,	to	miej​sce	po​zo​sta​nie	sta​bil​ne	i	nie​ru​cho​me”.	W	In​diach	był
wówczas	maj,	pora	roku	na​zy​wa​na	tam	„Zmierz​chem”,	kie​dy	po​wie​trze	jest	złoci​ste
ni​czym	zboże,	ciepłe	oraz	sen​nie	ociężałe,	a	wszyst​kie	rze​czy	i	zwierzęta	dosłownie
dyszą	wiarą	w	za​cho​dy	słońca,	prze​pełnio​ne	na​tu​ral​nym	spo​ko​jem	umysłu.
Wie​le	 na​pi​sa​no	na	 te​mat	 tej	 świętej	 chwi​li	w	 słyn​nym	dzi​siaj	miej​scu	pod	Drze​-

wem	Bo​dhi	 albo	Drze​wem	Mądrości.	Nie	 była	 to	męka	w	 ogro​dzie,	 lecz	 szczęście
pod	drze​wem.	Nie	 było	 to	 zmar​twych​wsta​nie,	 lecz	 całko​wi​te	 uni​ce​stwie​nie	wszyst​-
kich	rze​czy.	W	tym	cza​sie	Bud​da	zdał	so​bie	sprawę,	że	każda	rzecz	po​wsta​je	z	ja​kiejś
przy​czy​ny,	po	czym	się	rozpływa,	toteż	każda	jest	nie​trwała	i	nieszczęśliwa,	a	co	za
tym	idzie	–	i	co	jest	naj​większą	ta​jem​nicą	–	każda	jest	nie​re​al​na.
Ze​rwał	 się	 chłodny,	 świeży	wiatr,	kie​dy	Bud​da	zro​zu​miał,	 że	wszyst​ko	wy​kwitło



z	umysłu,	wy​rosło	z	zia​ren	fałszy​we​go	myśle​nia	na	tej	Bo​skiej	Zie​mi	Rze​czy​wi​stości,
i	oto	ob​ja​wił	mu	się	sen,	nieszczęśliwy	i	po​nu​ry	do	cna.	„Zwierzęta,	ci​che	i	milczące,
pa​trzyły	w	za​dzi​wie​niu”.	Umysł	Bud​dy	prze​pełniła	po​ku​sa,	aby	wstać,	udać	się	gdzie
in​dziej	i	po​rzu​cić	jałowe	me​dy​ta​cje	pod	drze​wa​mi.	Bud​da	domyślił	się	jed​nak,	że	po​-
ku​sa	 ta	 jest	dziełem	sa​me​go	Ku​si​cie​la,	Mary,	 in​dyj​skie​go	diabła,	 i	ani	drgnął.	Przez
głowę	prze​mknął	mu	na​wet	strach,	wy​ima​gi​no​wa​na,	gorączko​wa	oba​wa,	że	coś	nie​-
do​bre​go	 dzie​je	 się	 za	 nim	 lub	 przed	 jego	 za​mkniętymi	 ocza​mi.	 Nie​po​ru​szo​ny	 jak
człowiek,	 który	 przygląda	 się	 dzie​ciom	 przy	 za​ba​wie,	 po​zwo​lił	 jed​nak,	 by	 owe
wątpli​wości	 i	 nie​po​ko​je	 zniknęły	 ni​czym	 bąbel​ki	 pia​ny	 z	 po​wro​tem	 tam,	 skąd
przyszły	i	po​chodzą,	czy​li	w	pu​st​ce	umysłowe​go	mo​rza.
O	zmierz​chu	 spoczął,	 ci​chy	 i	 spo​koj​ny.	Pogrążył	 się	w	głębo​kiej	 i	 łagod​nej	kon​-

tem​pla​cji,	a	przed	jego	ocza​mi	prze​su​wały	się	ko​lej​no	wszyst​kie	ro​dza​je	świętej	eks​-
ta​zy.	Pod​czas	pierw​sze​go	noc​ne​go	czu​wa​nia	wszedł	na	po​ziom	„właści​wej	per​cep​cji”
i	przy​po​mniał	so​bie	wszyst​kie	swo​je	po​przed​nie	na​ro​dzi​ny.
„Ro​dził	się	w	różnych	miej​scach	i	pod	różnymi	imio​na​mi	aż	po	swo​je	ostat​nie	na​-

ro​dzi​ny,	 i	 tak	 co​fając	 się	w	 cza​sie	 przez	 set​ki,	 tysiące	 i	mi​lio​ny	własnych	 na​ro​dzin
i	śmier​ci,	po​znał	je	wszyst​kie”.
Wie​dział	już	do​sko​na​le,	że	istotą	eg​zy​sten​cji	jest	„jed​na​ta​kość”,	i	zadał	so​bie	py​ta​-

nie,	czy	po​zo​stały	mu	jed​nak	ja​kieś	na​ro​dzi​ny,	których	Ja​sna,	Ta​jem​ni​cza	i	In​tu​icyj​na
Isto​ta	jego	Umysłu	nie	mogła	so​bie	przy​po​mnieć.	Wszak	sta​no​wił	jak	gdy​by	wszyst​-
ko,	 a	 to	 dla​te​go,	 że	 nig​dy	 nie	 było	 praw​dzi​we​go	 „jego”,	 je​dy​nie	wszyst​kie	 rze​czy.
A	 za​tem	 wszyst​kie	 rze​czy	 to	 tyl​ko	 jed​na	 rzecz,	 tożsama	 sama	 ze	 sobą	 i	 ist​niejąca
w	zasięgu	Uni​wer​sal​ne​go	Umysłu	–	Je​dy​ne​go	przeszłego,	teraźniej​sze​go	i	przyszłego
Umysłu.
„Na​ro​dzi​ny	 i	 śmier​ci	wszel​kich	 typów	 i	 ro​dzajów	 oka​zały	 się	 nie​prze​li​czo​ne	 ni​-

czym	 pia​ski	 Gan​ge​su;	 a	 po​tem,	 kie​dy	 Bud​da	 po​znał	 także	 losy	 swo​ich	 krew​nych,
w	jego	ser​cu	wez​brał	ogrom​ny	żal”.
Prze​był	długi,	lecz	już	skończo​ny	czas,	który	za​wie​rał	sta​ro​daw​ny	sen	o	życiu,	łzy

smut​ku	 po	 wie​lu	 mat​kach,	 mi​lio​ny	 ojców	 spo​czy​wających	 w	 zie​mi,	 wiecz​ność
popołudni	stra​co​nych	dla	sióstr	 i	bra​ci,	sen​ne	pia​nie	ko​gu​ta,	 ja​ski​nię	pełną	owadów,
żałosną	pożądli​wość,	w	całości	zmar​no​waną	na	pustkę	–	i	wiel​kie,	wspa​niałe	Złoto​-
wie​ko​we	po​czu​cie,	które	otwo​rzyło	się	w	jego	umyśle,	że	jego	wie​dza	jest	star​sza	niż
ten	świat.
„Wrażenie	 wiel​kie​go	 współczu​cia	 prze​minęło,	 Bud​da	 raz	 jesz​cze	 za​sta​no​wił	 się

nad	 «wszyst​kim,	 co	 żyje»	 i	 nad	 tym,	 jak	 żywe	 isto​ty	 prze​su​wają	 się	 w	 złożonym
z	sześciu	części	kole	żywo​ta,	gdzie	nie	ma	osta​tecz​ne​go	końca	na​ro​dzi​nom	i	śmier​ci,
gdzie	 wszyst​ko	 jest	 pu​ste,	 fałszy​we	 i	 prze​mi​jające	 jak	 ten	 fi​go​wiec,	 jak	 sen	 lub
wytwór	fan​ta​zji”.
W	uszach	Bud​dy	–	kie​dy	tak	sie​dział	od​da​ny	ge​nial​nej,	skrzącej	się	sztu​ce	in​tu​icji,



aż	 światło	 ni​czym	 Trans​cen​dent​ne	Mle​ko	 ośle​piało	 go	 w	 nie​wi​docz​nym	 półmro​ku
pod	 za​mkniętymi	 po​wie​ka​mi	 –	 roz​brzmie​wał	 mo​no​ton​ny,	 czy​sty	 szum	 wes​tchnień
mo​rza	 słucha​nia,	 przypływu	 i	 odpływu,	 kie​dy	 le​piej	 lub	 go​rzej	 przy​po​mi​nał	 so​bie
świa​do​mość	 tego	dźwięku,	 cho​ciaż	 sam	w	so​bie	był	 to	 za​wsze	 ten	 sam	 jed​no​staj​ny
dźwięk	i	tyl​ko	jego	świa​do​mość	w	Bud​dzie	różni​co​wała	się	i	cofała,	jak	gdy​by	to	sy​-
czały	brze​gi	po	odpływie	i	słona	woda	wsiąkała	w	pia​sek;	a	dźwięk	ten	nie	roz​le​gał
się	 ani	 na	 zewnątrz,	 ani	 wewnątrz	 jego	 ucha,	 lecz	 wszędzie,	 ni​czym	 czy​ste	 mo​rze
słysze​nia,	Trans​cen​den​tal​ny	Odgłos	Nir​wa​ny,	który	słyszą	dzie​ci	w	kołyskach,	który
roz​brzmie​wa	zarówno	na	księżycu,	jak	i	w	oku	wyjącego	cy​klo​nu,	a	w	którym	młody
Bud​da	 słyszał	 te​raz	na​ucza​nie,	 nie​ustające	po​ucze​nia	wszyst​kich	daw​nych	Buddów,
którzy	 go	 po​prze​dza​li,	 i	 wszyst​kich	 Buddów	 przyszłych.	 Oprócz	 da​le​kich	 skarg
świersz​czy	spokój	jego	Słysze​nia	od	cza​su	do	cza​su	zakłócało	mi​mo​wol​ne	ćwier​ka​nie
uśpio​nych,	 śniących	 ptaków,	 szmer	 po​lnych	my​szek	 albo	 wiel​ki	 wiatr	 w	 gałęziach
drzew,	 lecz	 te	 odgłosy	 były	 tyl​ko	 przy​pad​ko​we,	 Słysze​nie	 przyj​mo​wało	 bo​wiem
wszyst​kie	 dźwięki	 i	wy​pad​ki	w	 swo​im	mo​rzu,	 po​zo​sta​wało	 jed​nak	 jak	 za​wsze	 nie​-
wzru​szo​ne,	na​prawdę	nie​prze​by​te,	i	nie	zwiększało	ani	nie	zmniej​szało	swo​jej	po​jem​-
ności,	po​zo​stając	czy​ste	jak	pu​sta	prze​strzeń.	Król	Pra​wa,	spo​wi​ty	w	bo​skim	spo​ko​ju
owe​go	Trans​cen​den​tal​ne​go	Odgłosu	Dia​men​to​wej	Eks​ta​zy,	od​po​czy​wał	w	bez​ru​chu
pod	płonącymi	gwiaz​da​mi.
„Następnie	 pod​czas	 czu​wa​nia	 w	 środ​ku	 nocy	 Bud​da	 osiągnął	 wiedzę	 czy​stych

Aniołów	 i	 uj​rzał	 przed	 sobą	wszyst​kie	 stwo​rze​nia	 świa​ta	 tak,	 jak	wi​dzi	 się	 ob​ra​zy
w	 lu​strze;	wszyst​kie	 stwo​rze​nia	 raz	zro​dzo​ne	 i	 rodzące	 się	po​now​nie,	 żeby	umrzeć,
szla​chet​ne	 i	 podłe,	 ubo​gie	 i	 bo​ga​te,	 zbie​rające	 owo​ce	 swych	 do​brych	 albo	 złych
uczynków	i	w	re​zul​ta​cie	dzielące	swo​je	szczęście	lub	nieszczęście”.
Bud​da	 zo​ba​czył,	 że	 złe	 uczyn​ki	 po​zo​sta​wiają	 po	 so​bie	 po​wo​dy	 do	 ubo​le​wa​nia

i	 nie​na​zwa​ne	pra​gnie​nie,	 aby	wy​na​gro​dzić	 i	 na​pra​wić	 zło,	 co	daje	 żywym	stwo​rze​-
niom	ener​gię,	 by	mogły	wciąż	po​wra​cać	na	 scenę	 świa​ta;	 na​to​miast	do​bre	uczyn​ki,
które	nie	wywołują	wy​rzutów	su​mie​nia	i	nie	po​zo​sta​wiają	po	so​bie	wątpli​wości,	zni​-
kają	w	Oświe​ce​niu.
„Co	więcej,	zo​ba​czył	wszyst​kie	owo​ce	na​ro​dzin	 jako	zwierzęta.	Niektóre	zo​staną

ska​za​ne	na	śmierć	ze	względu	na	swą	skórę	albo	mięso,	niektóre	ze	względu	na	rogi,
fu​tro,	kości	lub	skrzydła.	Jed​ne	umie​rają	roz​szar​pa​ne	lub	giną	w	bra​tobójczych	wal​-
kach	 za	 sprawą	 swych	 daw​nych	 przy​ja​ciół	 albo	 krew​niaków,	 inne	 dźwi​gają	 albo
ciągną	wiel​kie	ciężary,	jesz​cze	in​nym	przekłuwa	się	noz​drza	i	uszy,	a	są	i	ta​kie,	które
po​ga​nia	się	ostry​mi	narzędzia​mi.	Ich	umęczo​ne	ciała	spływają	krwią,	są	wy​chu​dzo​ne
i	głodne	–	nie	za​znają	ulgi,	walczą	między	sobą	i	bra​ku​je	im	sił.	Fru​wają	w	po​wie​trzu
albo	pływają	w	głębi​nach	wod​nych,	lecz	nig​dzie	nie	mogą	schro​nić	się	przed	śmier​-
cią.	 I	 uj​rzał	 te	 zwierzęta	 od​ro​dzo​ne	 pod	 po​sta​cią	 lu​dzi	 o	 ciałach	 przy​po​mi​nających
naj​ohyd​niej​szy	ściek,	zro​dzo​nych	z	mat​czy​ne​go	łona	i	żyjących	wiecz​nie	wśród	naj​-



strasz​niej​szych	cier​pień,	aby	się	bać	i	drżeć.	Ich	ciała	były	de​li​kat​ne,	a	byle	do​tknięcie
spra​wiało	im	taki	ból,	jak	gdy​by	ktoś	kroił	je	nożem”.
Ta	do​li​na	żądeł,	którą	zwie​my	życiem,	jest	kosz​ma​rem.
„Choć	lu​dzie	ci	rodzą	się	w	ta​kich	wa​run​kach	i	cho​ciaż	w	każdej	chwi​li	za​graża	im

śmierć,	znój	i	smu​tek,	to	prze​cież	szu​kają	oni	po​now​nych	na​ro​dzin,	a	kie​dy	na	nowo
przy​chodzą	na	świat,	znów	muszą	zno​sić	ból”.
Młyński	ka​mień	żałosnych	form	nie​wie​dzy	to​czy	się	da​lej	i	miażdży	wszyst​ko	na

swej	dro​dze.
„Następnie	zo​ba​czył	tych,	którzy	dzięki	swo​im	wyższym	zasługom	dostąpili	nie​ba;

ciągle	nęka	ich	pra​gnie​nie	miłości,	ich	zasługi	kończą	się	wraz	z	kre​sem	ich	żywo​ta,
a	przed	śmier​cią	ostrze​ga	ich	pięć	oznak.	Są	niby	kwiat,	który	naj​pierw	usy​cha,	a	po​-
tem	gni​je,	i	któremu	zo​stają	ode​bra​ne	błyszczące	ko​lo​ry;	i	nie	wszy​scy	ich	żyjący	da​-
lej	to​wa​rzy​sze	mogą	dzięki	swej	roz​pa​czy	pomóc	oca​lić	in​nych.	Pałace	i	po​siadłości
nie​gdyś	pełne	we​se​la	są	te​raz	pu​ste,	sa​mot​ni	i	opusz​cze​ni	Aniołowie	siedzą	albo	śpią
na	gołej	zie​mi	i	gorz​ko	płaczą,	wspo​mi​nając	swo​je	miłości.	Nie​ste​ty,	zo​sta​li	oszu​ka​ni!
Nie	ma	ta​kie​go	miej​sca,	które	byłoby	wol​ne	od	cier​pie​nia,	a	w	każdym	wcie​le​niu	kry​-
je	 się	 nie​ustan​ny	 ból!	Nie​bo,	 piekło	 i	 zie​mia	 to	wi​rujące	mo​rze	 na​ro​dzin	 i	 śmier​ci,
wiecz​nie	kręcące	się	koło,	a	wszyst​ko,	co	żyje	w	fa​lach	tego	mo​rza,	mio​ta​ne	 jest	 tu
i	 tam	 bez	 żad​ne​go	 opar​cia!	 I	 tak	 ocza​mi	 swo​jego	 Umysłu	 Gau​ta​ma	 przyglądał	 się
pięciu	dzie​dzi​nom	życia	i	poniżeniu	wszyst​kich	stwo​rzeń,	które	przy​chodzą	na	świat.
I	zo​ba​czył,	że	wszyst​ko	jest	pu​ste	i	próżne!	Że	nie	ma	żad​ne​go	opar​cia!	Wszyst​ko	jest
jako	ten	fi​go​wiec	albo	pia​na”.
O	trze​ciej	w	nocy	pod​niosła	się	z	zie​mi	mgła	wraz	ze	wszyst​ki​mi	boleścia​mi	tego

świa​ta.
„Pod​czas	trze​cie​go	pamiętne​go	czu​wa​nia	Bud​da	dostąpił	głębo​kie​go,	praw​dzi​we​go

zro​zu​mie​nia.	Me​dy​to​wał	nad	całym	świa​tem	stwo​rzeń,	wi​rujących	w	pląta​ni​nie	życia,
zro​dzo​nych	 dla	 smut​ku:	 nie	 da	 się	 zli​czyć	 owej	masy	 istot,	 która	 żyje,	 sta​rze​je	 się
i	umie​ra.	Pożądli​we,	 lu​bieżne,	pogrążone	w	nie​wie​dzy	 i	 tkwiące	w	mrocz​nych	oko​-
wach,	nie	znają	one	dro​gi	osta​tecz​ne​go	ra​tun​ku”.
O,	a	jaki	był	powód	śmier​ci	tych	wszyst​kich	stwo​rzeń?
„Słusznie	roz​ważając	to	py​ta​nie,	Bud​da	za​sta​na​wiał	się,	z	ja​kie​go	źródła	po​chodzą

na​ro​dzi​ny	i	śmierć”.
Na​ro​dzi​ny	w	po​sta​ci	cie​le​snej	to	bez​pośred​nia	przy​czy​na	śmier​ci	ciała,	tak	jak	po​-

sia​nie	ziar​na	było	przy​czyną	zwiędnięcia	róży.
Po​tem	 Bud​da	 sięgnął	 myślą	 da​lej:	 skąd	 biorą	 się	 na​ro​dzi​ny?	 I	 zo​ba​czył,	 że	 ich

przy​czyną	są	uczyn​ki	do​ko​na​ne	za	życia	w	in​nym	wcie​le​niu;	następnie	przyglądając
się	tym	uczyn​kom,	zro​zu​miał,	że	nie	zo​stały	one	ukształto​wa​ne	przez	działającego,	że
były	sa​mo​ist​ny​mi,	nie	zaś	 jed​nost​ko​wy​mi	ani	bezprzy​czynowymi	by​ta​mi;	zo​ba​czył,
że	w	dal​szym	długim	 łańcu​chu	przy​czyn,	w	którym	jed​na	przy​czyna	nakłada	się	na



drugą,	przy​by​wa	powiąza​nych	ogniw	łączących	oko​wy,	które	pętają	wszyst​ko,	co	jest
formą	–	nieszczęsną	formą,	wyłącznie	pro​chem	i	bólem.
Następnie	jak	ktoś,	kto	łamie	bam​bus	na	pierw​szym	węźle	łody​gi	i	prze​ko​nu​je	się,

że	 resztę	 też	 łatwo	 jest	złamać,	Gau​ta​ma	usta​lił,	że	przy​czyną	śmier​ci	 są	na​ro​dzi​ny,
przy​czyną	 zaś	 na​ro​dzin	 na​sze	 uczyn​ki,	 i	 stop​nio​wo	 uj​rzał	 prawdę;	 śmierć	 wy​ni​ka
z	na​ro​dzin,	na​ro​dzi​ny	z	uczynków,	uczyn​ki	z	przy​wiąza​nia,	przy​wiąza​nie	z	pożąda​nia,
pożąda​nie	 z	 per​cep​cji,	 per​cep​cja	 z	 wrażeń,	 wrażenia	 z	 narządów	 sześciu	 zmysłów,
zmysły	 z	 jed​nost​ko​wości,	 jed​nost​ko​wość	 na​to​miast	 ze	 świa​do​mości.	 Uczyn​ki	 po​-
chodzą	 z	 przy​wiąza​nia,	 robi	 się	 je	 z	 po​wo​du	 ja​kiejś	 wy​ima​gi​no​wa​nej	 po​trze​by,	 do
której	przy​wiązała	się	dana	isto​ta	i	w	której	imię	zro​biła	dany	uczy​nek;	przy​wiąza​nie
po​chodzi	z	pożąda​nia,	które	występuje	przed	przy​zwy​cza​je​niem;	pożąda​nie	po​chodzi
z	per​cep​cji,	bo	nig​dy	nie	pożąda	się	cze​goś,	cze​go	się	nie	zna,	zna	się	zaś	per​cepcję
przy​jem​ności,	 której	 się	 pożądało,	 albo	 bólu,	 którego	 się	 nie​na​wi​dziło	 i	 brzy​dziło,
przy​jem​ność	i	ból	to	bo​wiem	dwie	stro​ny	tego	sa​me​go	me​da​lu,	zwa​ne​go	pożąda​niem;
per​cepcja	 po​chodzi	 z	 wrażeń,	 bo	 prze​cież	 wrażenia	 bólu	 w	 opa​rzo​nym	 pal​cu	 nie
doświad​cza​my	na​tych​miast;	wrażenie	po​chodzi	z	kon​tak​tu	sześciu	zmysłów	(wzro​ku,
słuchu,	po​wo​nie​nia,	 sma​ku,	do​ty​ku	 i	myślącego	umysłu)	 z	obiek​ta​mi	wrażeń,	 albo​-
wiem	 opa​rze​nia	 nie	 do​znał	 jesz​cze	 nig​dy	 żaden	 pa​lec,	 który	 nie	 wszedł	 w	 kon​takt
z	ogniem;	sześć	zmysłów	po​chodzi	z	jed​nost​ko​wości,	bo	tak	jak	z	za​rod​ka	po​wsta​je
łody​ga	i	liście,	tak	jed​nost​ko​wość	dzie​li	się	na	sześć	części	cze​goś,	co	pier​wot​nie	nie
było	ani	Jed​nym,	ani	Sześcior​giem,	lecz	Czy​stym	Umysłem,	przej​rzy​stym	ni​czym	lu​-
stro;	jed​nost​ko​wość	po​chodzi	ze	świa​do​mości,	która	jest	jak	kiełkujące	ziar​no	i	ro​dzi
swój	 in​dy​wi​du​al​ny	liść,	albo​wiem	jeśli	nie	znaj​du​je	się	on	w	świa​do​mości,	 to	gdzie
się	 po​dzie​wa?	Z	ko​lei	 świa​do​mość	wy​ni​ka	 z	 jed​nost​ko​wości,	 gdyż	 obie	 są	 ze	 sobą
bez	resz​ty	ze​spo​lo​ne;	za​tem	świa​do​mość	ro​dzi	jed​nost​ko​wość,	a	jed​nost​ko​wość	świa​-
do​mość	z	 ja​kiejś	 im	wspólnej	przy​czy​ny.	 Jak	człowiek	 i	 sta​tek	po​su​wają	 się	 jed​no​-
cześnie	we	wza​jem​nym	od​nie​sie​niu	do	zie​mi	i	wody,	tak	świa​do​mość	pro​wa​dzi	do	in​-
dy​wi​du​al​ności,	in​dy​wi​du​al​ność	zaś	wy​twa​rza	ko​rze​nie.	Ko​rze​nie	umożli​wiają	sześciu
zmysłom	kon​takt	z	oto​cze​niem,	a	z	ko​lei	kon​takt	do​pro​wa​dza	do	wrażenia;	wrażenie
wie​dzie	do	pra​gnie​nia	(lub	niechęci);	pra​gnie​nie	albo	niechęć	wy​twa​rzają	przy​wiąza​-
nie	do	pra​gnie​nia	lub	niechęci,	a	owo	przy​wiąza​nie	jest	przy​czyną	uczynków;	z	ko​lei
uczyn​ki	 pro​wadzą	 do	 naro​dzin,	 naro​dziny	 zaś	 do	 śmier​ci,	 i	w	 ten	 sposób	 owo	 nie​-
ustan​nie	wi​rujące	koło	daje	początek	ist​nie​niu	wszyst​kich	żywych	stwo​rzeń.
A	później,	w	jed​nej	chwi​li	oglądając	i	uzu​pełniając	Dwa​naście	Ogniw	w	Łańcu​chu

Ist​nie​nia	 (w	 łańcu​chu	nir​wa​na),	Gau​ta​ma	 zo​ba​czył,	 że	 świa​do​mość,	 która	 pro​wa​dzi
do	jed​nost​ko​wości	wraz	ze	wszyst​ki​mi	to​wa​rzyszącymi	jej	pro​ble​ma​mi,	sama	wy​ni​ka
z	kar​my	(z	resz​tek	nie​za​kończo​ne​go	działania	snu),	kar​ma	z	nie​wie​dzy,	a	nie​wie​dza
z	 umysłu.	 Kar​ma	 to	 uoso​bie​nie	 nie​ubłaga​ne​go,	 nie​ugiętego	 pra​wa,	 wiążącego
działanie	 i	 jego	sku​tek,	 łączącego	to	życie	 i	następne;	kar​ma	 tłuma​czy	wszyst​ko,	co



do​ty​czy	świa​ta	żywych	stwo​rzeń,	zwierząt,	 lu​dzi,	potęgi	królów,	cie​le​snej	uro​dy	ko​-
biet,	wspa​niałości	pa​wich	ogonów	i	mo​ral​nych	skłonności	każdego	człowie​ka;	kar​ma
to	 dzie​dzic​two	 żywych	 stwo​rzeń,	 łono,	 z	 którego	 ro​dzi	 się	 człowiek	 albo	 zwierzę,
łono,	do	którego	człowiek	albo	zwierzę	musi	się	uciec;	kar​ma	to	źródło	mo​ral​ności,
al​bo​wiem	to,	czym	byliśmy,	czy​ni	nas	ta​ki​mi,	ja​ki​mi	je​steśmy.	Jeżeli	człowiek	zo​sta​je
oświe​co​ny,	za​trzy​mu​je	się,	poj​mu​je	naj​wyższą,	do​sko​nałą	mądrość	i	wkra​cza	w	nir​-
wanę,	to	dzie​je	się	tak	dla​te​go,	że	jego	kar​ma	wy​czer​pała	się	–	co	zresztą	było	w	niej
wcześniej	 za​pi​sa​ne;	 a	 jeśli	 człowiek	 da​lej	 trwa	 w	 nie​wie​dzy,	 pozo​sta​je	 skłonny	 do
gnie​wu,	 głupi	 i	 chci​wy,	 to	 dla​te​go,	 że	 jego	 kar​ma	 jesz​cze	 się	 nie	 wy​czer​pała	 –	 co
także	było	w	niej	wcześniej	za​pi​sa​ne.
Słusznie	oświe​co​ny,	prze​ni​kli​wie	po​strze​gający,	pew​nie	umo​co​wa​ny	na	swo​ich	po​-

zy​cjach	–	oto	jak	Bud​da	do​znał	oświe​ce​nia.
Wy​eli​mi​nuj	na​ro​dzi​ny,	a	usta​nie	śmierć;	wy​eli​mi​nuj	uczyn​ki,	a	ustaną	na​ro​dzi​ny;

wy​eli​mi​nuj	przy​wiąza​nie,	a	ustaną	uczyn​ki;	wy​eli​mi​nuj	pożąda​nie,	a	przyj​dzie	ko​niec
przy​wiąza​nia;	 wy​eli​mi​nuj	 per​cepcję,	 a	 położysz	 kres	 pożąda​niu;	 wy​eli​mi​nuj
wrażenie,	a	skończy	się	per​cepcja;	wy​eli​mi​nuj	kon​takt	sześciu	zmysłów	ze	świa​tem,
a	 znik​nie	 wrażenie	 –	 kie​dy	 na​to​miast	 wy​eli​mi​nujesz	 sześć	 miejsc	 dostępu	 do
zmysłów,	usta​nie	jed​nost​ko​wość	i	roz​ma​ite	związane	z	nią	pojęcia.	Wraz	z	wy​eli​mi​-
no​wa​niem	 świa​do​mości	 usta​nie	 jed​nost​ko​wość;	 gdy	 znisz​czysz	 jed​nost​ko​wość,
położysz	kres	świa​do​mości,	a	z	końcem	świa​do​mości	sen​na	ener​gia	kar​my	nie	będzie
miała	cze​go	się	dłużej	trzy​mać	i	nie	będzie	miała	czym	ste​ro​wać.	Kie​dy	pozbędziesz
się	 kar​my,	 skończy	 się	 nie​wie​dza	 śnie​nia,	 a	 po	 wy​eli​mi​no​wa​niu	 nie​wie​dzy	 znikną
także	 skład​ni​ki	 jed​nost​ko​we​go	 życia:	 w	 ten	 sposób	 Wiel​ki	 Ri​szi	 udo​sko​na​lił	 się
w	mądrości.
A	oto	li​sta	ogniw	łańcu​cha	nir​wa​ny:

1.	Nie​wie​dza.
2.	Kar​ma.
3.	Świa​do​mość.
4.	Jed​nost​ko​wość.
5.	Sześć	narządów	zmysłowych.
6.	Wrażenie.
7.	Per​cep​cja.
8.	Pożąda​nie.
9.	Przy​wiąza​nie.
10.	Uczyn​ki.
11.	Na​ro​dzi​ny.
12.	Śmierć.



Po​ja​wił	 się	wgląd,	 nie​wie​dza	 zo​stała	 roz​wia​na,	 a	 ciem​ność	 roz​pro​szo​na	 i	 zaświtało
wresz​cie	 światło.	Tak	więc	Bud​da	 na​sze​go	współcze​sne​go	 świa​ta	 sie​dział	 natężony
i	roz​pro​mie​nio​ny,	jak	pan	sa​me​go	sie​bie,	i	śpie​wał	w	du​chu	tę	pieśń:

„Nie​je​den	dom	życia	mnie	więził;
Długo	sta​rałem	się	od​na​leźć	tego,
Który	stwo​rzył	te	nieszczęsne	więzie​nia	zmysłów!
Lecz	te​raz	ty,	ar​chi​tek​cie	tej	szka​tuły	–	Ty!
Po​znałem	cię!	Już	nig​dy	nie	zbu​du​jesz
Tych	murów	bólu,	nie	pod​nie​siesz	kro​kwi
Złudzeń	i	nie	położysz	no​wych	be​lek	na	gli​nie;
Zbu​rzo​ny	jest	dom	twój!	I	roz​sz​cze​pio​na	de​ska	ka​le​ni​cy!
Ukształtowała	ją	ilu​zja!	Twe	imię	to	Nie​wie​dza!
Od​chodzę	te​raz	bez​piecz​ny,	aby	uzy​skać	zba​wie​nie”.

Kie​dy	Bud​da	oswo​bo​dził	się	w	ten	sposób,	po​ja​wiła	się	w	nim	wie​dza	oraz	wol​-
ność	–	wie​dział	już,	że	cykl	jego	wcie​leń	do​bie​ga	końca	i	że	osiągnął	swój	cel.
A	dla	pożytku	świa​ta	przy​go​to​wał	drogę,	opartą	na	Czte​rech	Szla​chet​nych	Praw​-

dach.

CZTE​RY	SZLA​CHET​NE	PRAW​DY

1.	Całe	życie	jest	cier​pie​niem.	(Całe	ist​nie​nie	tkwi	pogrążone	w	nieszczęściu,	nie​-
trwałości	i	nie​rze​czy​wi​stości).
2.	Przy​czyną	cier​pie​nia	jest	pra​gnie​nie,	wy​ni​kające	z	nie​wie​dzy.
3.	Cier​pie​nie	można	stłumić.
4.	Drogą	jest	szla​chet​na	ośmio​ra​ka	ścieżka.

Szla​chet​na	Ośmio​ra​ka	Ścieżka	wygląda	zaś	następująco:

SZLA​CHET​NA	OŚMIO​RA​KA	ŚCIEŻKA

1.	Słuszne	Poglądy,	opar​te	na	Czte​rech	Szla​chet​nych	Praw​dach.
2.	Słuszne	Po​sta​no​wie​nie,	aby	jego	Drogą	wyjść	z	cier​pie​nia.
3.	Słuszna	Mowa,	czy​li	łagod​na,	pełna	smut​ku	dys​ku​sja	z	braćmi	i	sio​stra​mi	na	tym

świe​cie.
4.	 Słuszne	 Postępo​wa​nie,	 czy​li	 łagod​ne,	 po​moc​ne	 i	 przy​zwo​ite	 za​cho​wa​nie



w	każdym	miej​scu.
5.	Słuszny	Sposób	Utrzy​ma​nia,	czy​li	nie​czy​niący	ni​ko​mu	krzyw​dy	sposób	zdo​by​-

wa​nia	żywności	dla	pod​trzy​ma​nia	życia.
6.	Słuszny	Wysiłek,	czy​li	ener​gia	i	żar​li​wość	w	dążeniu	tą	Świętą	Drogą.
7.	 Słuszne	 Myśle​nie,	 czy​li	 pamięta​nie	 o	 nie​bez​pie​czeństwach	 in​nej	 dro​gi	 (dro​gi

tego	świa​ta).
8.	Słuszna	Me​dy​ta​cja,	czy​li	prak​ty​ko​wa​nie	sa​mot​nej	me​dy​ta​cji	i	mo​dli​twy	w	celu

osiągnięcia	 świętej	 eks​ta​zy	 i	 du​cho​wych	 łask	 w	 imię	 oświe​ce​nia	 wszyst​kich
czujących	stwo​rzeń	(prak​ty​ko​wa​nie	Dhja​ny,	żeby	osiągnąć	sa​ma​dhi	i	sa​ma​pat​ti).

„Kie​dy	po​ja​wiła	się	we	mnie	ta	wie​dza,	moje	ser​ce	i	umysł	uwol​niły	się	od	nar​ko​ty​ku
lu​bieżności,	od	nar​ko​ty​ku	od​ro​dze​nia	w	no​wym	wcie​le​niu,	od	nar​ko​ty​ku	nie​wie​dzy”.
W	ten	sposób	Bud​da	położył	kres	swo​je​mu	„ja”	ni​czym	ogień,	który	wy​ga​sa	z	bra​-

ku	tra​wy;	w	ten	sposób	zro​bił	to,	co	chciał,	by	ro​bi​li	inni	lu​dzie,	i	zna​lazł	drogę	wie​-
dzy	 do​sko​nałej.	 A	 kie​dy	 tak	 sie​dział,	 jaśniejąc	 swą	 całą	 mądrością,	 do​sko​nałą	 od
darów,	 zro​zu​miał,	 że	 dro​ga	wie​dzy	 do​sko​nałej	 zo​stała	mu	prze​ka​za​na	 przez	Nie​zli​-
czo​nych	Daw​nych	Buddów,	którzy	przy​by​li	wcześniej	ze	wszyst​kich	dzie​sięciu	kie​-
runków	i	stron	świa​ta,	gdzie	 te​raz	uj​rzał	 ich	w	potężnej	wi​zji,	ze​bra​nych	w	ja​sności
i	 mocy,	 siedzących	 na	 swo​ich	 wewnętrznych	 tro​nach	w	 po​zy​cji	 Świet​ne​go	 Kwia​tu
Lo​to​su,	prze​ni​kających	wszyst​kie	zja​wi​ska	i	całą	prze​strzeń	i	od​po​wia​dających	na	po​-
trze​by	wsze​la​kich	 form	ob​da​rzo​ne​go	czu​ciem	życia	wszędzie,	we	wszyst​kich	króle​-
stwach	ist​nie​nia,	przeszłych,	obec​nych	i	przyszłych.
Wraz	z	po​zna​niem	wiel​kich	prawd	i	 ich	re​ali​zacją	w	życiu	Ri​szi	do​znał	oświe​ce​-

nia;	w	ten	sposób	osiągnął	sam​bo​dhi	(Do​sko​nałą	Mądrość)	i	stał	się	Buddą.	Słuszna
jest	 na​zwa	 sam​bo​dhi,	 można	 ją	 bo​wiem	 osiągnąć	 je​dy​nie	 o	 własnych	 siłach,	 bez
zewnętrznej	po​mo​cy	na​uczy​cie​la	czy	bóstwa.	Jak	po​wia​da	po​eta:

„Prócz	światła	własnej	du​szy	nad	głową
Nikt	nie	pro​wa​dzi	człowie​ka	i	nig​dy	nie	pro​wa​dził”.

Pro​mie​nie	po​ran​ne​go	 słońca	zajaśniały	o	 świ​cie,	 przy​po​mi​nająca	pył	mgła	 roz​wiała
się	 i	znikła.	Nikłe	światło	księżyca	i	gwiazd	przy​gasło,	wszyst​kie	noc​ne	prze​szko​dy
zo​stały	usu​nięte.	Bud​da	skończył	swoją	pierwszą	i	ostat​nią	wielką	sta​ro​dawną	lekcję;
wchodząc	do	domu	Snu	Bez	Snów	wiel​kie​go	Ri​szie​go,	pogrążony	w	świętym	tran​sie,
osiągnął	źródło	nie​wy​czer​pa​nej	praw​dy,	szczęście,	które	nig​dy	się	nie	kończy	i	nie	ma
początku,	lecz	za​wsze	znaj​du​je	się	już	w	Praw​dzi​wym	Umyśle.
Bud​da	odsłonił	Praw​dzi​wy	Umysł	i	położył	kres	cier​pie​niu	nie	dzięki	temu,	że	nie​-

cier​pli​wie	sto​so​wał	ja​kieś	środ​ki	zewnętrzne,	lecz	spo​czy​wając	ci​cho	w	pełnym	za​du​-



my	mil​cze​niu.	To	zaś	jest	naj​ważniej​sze	w	błogosławio​nym	spo​czyn​ku.
Był	si​hi​bhu​to,	wy​stygły.
Te​raz	na​deszła	naj​bar​dziej	 kry​tycz​na	 chwi​la	w	życiu	Błogosławio​ne​go.	Po	wie​lu

zma​ga​niach	 Gau​ta​ma	 od​na​lazł	 najgłębsze	 praw​dy,	 kipiące	 od	 zna​czeń,	 zro​zu​miałe
jed​nak	 wyłącznie	 dla	 mędrców;	 praw​dy	 pełne	 błogosławieństwa,	 ale	 trud​ne	 do
pojęcia	przez	po​spo​li​te	umysły.	Uważał,	że	lu​dzie	w	większości	są	przy​ziem​ni	i	gonią
za	roz​koszą.	Cho​ciaż	po​sia​dają	zdol​ność	osiągnięcia	wie​dzy	re​li​gij​nej	i	cnót,	a	także
są	w	sta​nie	po​strze​gać	praw​dziwą	na​turę	 rze​czy,	pędzą	 robić	co	 in​ne​go	 i	plączą	 się
w	złudnych	myślach,	w	 sie​ci	 niewie​dzy	ni​czym	ma​rio​net​ki,	 którym	każe	 się	 pląsać
według	 ja​kichś	głupich,	sprzecz​nych	 i	ar​bi​tral​nych	 idei,	nie​mających	nic	wspólne​go
z	wy​ni​kającym	z	 ich	 isto​ty	oświe​co​nym	bez​ru​chem.	Czy	mo​gli​by	zro​zu​mieć	pra​wo
kar​my-odpłaty,	będącej	mi​mo​wolną	po​zo​stałością	po	po​przed​nich	uczyn​kach-snach,
albo	pra​wo	ciągłego	związku	przy​czy​ny	i	skut​ku	w	świe​cie	mo​ral​nym?	Czy	mo​gli​by
wy​zbyć	się	ani​mi​stycz​nej	 idei	du​szy	 i	zro​zu​mieć	praw​dziwą	na​turę	człowie​ka?	Czy
by​li​by	w	sta​nie	prze​zwy​ciężyć	skłonności	do	po​szu​ki​wa​nia	zba​wie​nia	za	pośred​nic​-
twem	ka​sty	kapłanów	i	bra​minów?	Czy	po​tra​fi​li​by	zro​zu​mieć	stan	osta​tecz​ne​go	spo​-
ko​ju,	owo	za​spo​ko​je​nie	wszyst​kich	ziem​skich,	do​cze​snych	pra​gnień,	pro​wadzące	na
szczęśliwą	przy​stań	nir​wa​ny?	Czy	w	tej	sy​tu​acji	byłoby	rozsądnie	z	 jego	stro​ny	na​-
uczać	całą	ludz​kość	o	praw​dach,	które	od​krył?	Czy	nie​po​wo​dze​nie	nie	przy​niosłoby
mu	męki	i	bólu?	Ta​kie	wątpli​wości	i	py​ta​nia	po​wstały	w	jego	umyśle,	szyb​ko	jed​nak
zo​stały	stłumio​ne	i	uga​szo​ne	dzięki	myślom	o	po​wszech​nym	współczu​ciu.	On,	który
po​rzu​cił	wszel​kie	sa​mo​lub​stwo,	nie	mógł	żyć	in​a​czej,	jak	tyl​ko	dla	in​nych.	A	czyż	ist​-
nie​je	 lep​sza	 dro​ga	 życia	 dla	 in​nych	 niż	 taka,	 na	 której	można	wska​zać	 im	 ścieżkę,
pro​wadzącą	 do	 osiągnięcia	 do​sko​nałego	 szczęścia?	 Czy	 można	 oddać	 ludz​kości
większą	przysługę,	niż	oca​lić	owe	sza​moczące	się	isto​ty,	za​nu​rzo​ne	w	po​nu​rym	mo​-
rzu	 sam​sa​ro​we​go	 świa​ta	 bólu	 i	 ero​zji?	 Czyż	 dar	 Dhar​my,	 „Usta​no​wio​ne	 Pra​wo”,
prze​zro​czy​sta,	 krysz​tałowa	 przej​rzy​stość	 świa​ta,	 nie	 jest	 naj​większym	 z	 darów?	 Tu
Do​sko​nały	 pod​niósł	 swo​je	 nie​ustępli​we	 spoj​rze​nie	 na	 króla	 drzew.	 „Pra​wo	 jest	 cu​-
dow​ne	 i	wzniosłe	–	myślał	–	na​to​miast	żywe	stwo​rze​nia	 są	 ślepe	w	swej	gnuśności
i	niewie​dzy.	Cóż	po​wi​nie​nem	czy​nić?	Na​wet	te​raz,	w	chwi​li	gdy	wy​po​wia​dam	w	du​-
chu	 te	 słowa,	 żywe	 isto​ty	 gnębi	 zło.	W	 swo​jej	 niewie​dzy	 nie	 będą	 słuchać	 pra​wa,
które	głoszę,	 i	w	re​zul​ta​cie	spo​tka	 je	za	 to	 jakaś	kara.	Byłoby	 le​piej,	gdy​bym	nig​dy
nie	przemówił.	Nie​chaj	moje	ci​che	wygaśnięcie	do​ko​na	się	już	dziś”.
Wspo​mniaw​szy	 jed​nak	wcześniej​szych	Buddów	oraz	 ich	 umiejętność	 po​ru​sza​nia

się	po	wszyst​kich	świa​tach	 i	zdol​ność	na​ucza​nia	roz​ma​itych	istot	do​sko​nałej	pro​stej
praw​dy,	po​wie​dział:	„Nie,	ja	także	dam	świa​dec​two	oświe​ce​niu	Bud​dy”.
Przed	ob​li​czem	Sa​ri​pu​try	i	wiel​kie​go,	sza​cow​ne​go	zgro​ma​dze​nia	świętych	Gau​ta​-

ma	tak	wspo​mi​nał	czas	spędzo​ny	pod	Drze​wem	Bo:
–	Kie​dy	za​tem	me​dy​to​wałem	nad	pra​wem,	ze	wszyst​kich	stron	uka​za​li	mi	się	inni



Bud​do​wie	w	swo​ich	wcie​le​niach	i	pod​nieśli	głos,	wołając:	„Om!	Amen,	Sa​mot​ni​ku,
pierw​szy	 przywódco	 świa​ta!	 Te​raz	 gdy	 osiągnąłeś	 naj​wyższą	 wiedzę	 i	 po​siadłeś
sztukę	me​dy​ta​cji	 nad	 zdol​nościa​mi	 przywódców	 świa​ta,	 przyj​dzie	 ci	 po​wta​rzać	 ich
na​uki.	 Jako	Bud​do​wie	my	 także	objaśnimy	ten	naj​wyższy	świat,	po​dzie​lo​ny	na	 trzy
ciała	 (Ciało	Ema​na​cji,	Ciało	Szczęścia	 i	Ciało	Pra​wa):	al​bo​wiem	lu​dzie	mają	ni​skie
skłonności	i	z	po​wo​du	nie​wie​dzy	mo​gli​by	nie	uwie​rzyć,	gdy​by	im	po​wie​dzieć:	«Sta​-
nie​cie	 się	 jako	Bud​do​wie».	Dla​te​go	na​tchnie​my	wie​le	Mądrych	 Istot	 (bo​dhi​sattwów
ma​na​sattwów),	de​mon​strując	im	na​sze	umiejętności	i	zachęcając	ich	do	tego,	by	za​-
pragnęli	dostąpić	owoców	Dhar​my”.
I	byłem	za​chwy​co​ny,	 słysząc	 słodki	głos	przywódców	 ludz​kości.	A	w	unie​sie​niu

mego	ser​ca	po​wie​działem	błogosławio​nym	świętym,	że	„słowa	wy​bit​nych	mędrców
nie	 są	 rzu​ca​ne	 na	 wiatr”.	 I	 ja	 będę	 działał	 w	 zgo​dzie	 ze	 wska​za​nia​mi	 mądrych
przywódców	świa​ta;	sam	uro​dziłem	się	wśród	poniżonych	stwo​rzeń	i	po​znałem	nie​-
pokój	na	tym	strasz​nym	pa​do​le.	Po​tem	pomyślałem,	że	już	czas,	aby	ogłosić	do​sko​-
nałe	pra​wo	i	ob​ja​wić	naj​wyższe	oświe​ce​nie,	gdyż	po	to	przy​szedłem	na	świat.
Cza​sa​mi	 gdzie​nieg​dzie	 na	 świe​cie,	 nie	wia​do​mo	 skąd,	 po​ja​wiają	 się	 przywódcy,

a	kie​dy	ob​ja​wią	się	ci,	których	zasięg	wi​dze​nia	nie	ma	gra​nic,	na​uczają	pra​wa	w	da​nej
im	 epo​ce.	 Nie​zwy​kle	 trud​no	 jest	 spo​tkać	 to	 naj​wyższe	 pra​wo,	 na​wet	 w	 mi​ria​dach
dzie​siątków	mi​lionów	eonów,	 i	bar​dzo	rzad​ko	spo​ty​ka	się	 isto​ty,	skłonne	wy​zna​wać
owo	naj​wyższe	pra​wo,	o	którym	słysze​li	od	Buddów.	Po​dob​nie	rzad​ki	jest	przy​po​mi​-
nający	kłębu​szek	kwiat	fi​gow​ca,	cho​ciaż	cza​sa​mi	tu	i	ówdzie	ja​kimś	spo​so​bem	można
się	z	nim	spo​tkać	jako	z	wi​do​kiem	przy​jem​nym	dla	każdego,	z	cu​dem	tego	świa​ta,	na​-
wet	w	oczach	bogów.
Lecz	pra​wo,	które	ja	głoszę,	jest	o	wie​le	cu​dow​niej​sze.	Każdy,	kto	słysząc	jego	do​-

bre	wyłożenie,	 przyj​mie	 je	 radośnie	 i	 powtórzy	 z	 nie​go	 choćby	 jed​no	 słowo,	 uczci
tym	spo​so​bem	wszyst​kich	Buddów.	Po​rzućcie	więc	w	tym	względzie	wszel​kie	wątpli​-
wości	i	nie​pew​ność:	oświad​czam	wam,	że	je​stem	Dhar​ma-radża,	Król	Pra​wa.	Sta​nie​-
cie	się	jako	Bud​do​wie,	tedy	ra​duj​cie	się!

Tak	 więc	 Ta​tha​ga​ta,	 Ten,	 Który	 Osiągnął	 Takość	 Umysłu	 i	 już	 nie	 wi​dzi	 różnicy
między	po​szczególny​mi	stwo​rze​nia​mi	i	zja​wi​ska​mi,	który	nie	hołduje	więcej	żad​nym
kon​kret​nym	kon​cep​cjom	własnej	 jaźni,	 jaźni	 in​nych	 istot,	wie​lu	osob​nych	 jaźni	 lub
jed​nej	 nie​po​dziel​nej	 uni​wer​sal​nej	 jaźni,	 który	 wi​dzi	 świat	 już	 tyl​ko	 jako	 godną
pożałowa​nia	zjawę,	a	jed​nak	nie	utrzy​mu​je	przy	tym	ar​bi​tral​nie,	że	świat	ten	ist​nie​je
albo	nie	ist​nie​je,	tak	jak	człowiek	nie	pra​gnie	oce​nić	sub​stan​cjal​ności	swe​go	snu,	lecz
by	się	z	nie​go	obu​dzić	–	tak	więc	ten	Ta​tha​ga​ta,	pobożnie	opa​no​wa​ny	i	milczący,	pro​-
mie​niejący	chwałą,	roz​ta​czający	wokół	blask,	wstał	spod	swo​je​go	Drze​wa	Oświe​ce​-
nia	 i	z	niezrównaną	god​nością	 ru​szył	 sa​mot​nie	przez	przy​po​mi​nający	sen	świat,	 jak
gdy​by	oto​czo​ny	tłumem	zwo​len​ników,	i	myślał:	„Po​dejmę	swo​je	nie​gdy​siej​sze	zo​bo​-



wiąza​nie,	aby	do​trzy​mać	sta​ro​daw​ne​go	ślubu	i	ura​to​wać	wszyst​ko,	co	jesz​cze	nie	jest
zba​wio​ne.	Nie​chaj	ci,	co	mają	uszy	do	słucha​nia,	opa​nują	szla​chetną	ścieżkę	zba​wie​-
nia”.
Udał	się	do	Be​na​res,	sto​li​cy	świa​ta.
Po	dro​dze	spo​tkał	swe​go	daw​ne​go	zna​jo​me​go,	Upakę,	na​gie​go	mni​cha	dżin​ij​skie​-

go.	Ten	–	ude​rzo​ny	ma​je​sta​tycz​nym	i	ra​do​snym	wyglądem	człowie​ka,	który	nie​daw​-
no	 bez	 ni​czy​jej	 po​mo​cy	 przy​po​mniał	 so​bie	 początek	 świa​ta	 i	 wkra​czając	 na	 za​po​-
mnianą	ścieżkę	od​no​wił	pra​sta​ry	ślub,	od	daw​na	kryjący	się	na	tym	świe​cie	ni​czym
klej​not	w	lo​to​sie	–	za​py​tał:
–	Kimże	jest	na​uczy​ciel,	pod	którego	wpływem	od​rzu​ciłeś	świat?
–	Ja	nie	mam	mi​strza	–	od​parł	Oświe​co​ny.	–	Ni	czci​god​ne​go	ple​mie​nia,	ni	punk​tu

od​nie​sie​nia	 do	 do​sko​nałości.	 Sam	 wy​uczyw​szy	 się	 tej	 najgłębszej	 dok​try​ny,
osiągnąłem	 nad​ludzką	 mądrość.	 Wkrótce	 w	 całym	 Be​na​res	 za​brzmi	 bęben	 życia,
zwłoka	jest	nie​możliwa.	Nie	mam	imie​nia.	I	nie	szu​kam	zy​sku	ani	przy​jem​ności.	Na​-
uczyłem	się	sa​mot​nie	i	sa​mo​dziel​nie	wszyst​kie​go,	cze​go	wy​pa​da	się	na​uczyć	świa​tu,
choć	 nie	 zna​lazłem	 na	 nim	 żad​ne​go	 na​uczyciela.	 To	 zaś,	 cze​go	 się	 na​uczyłem,
słusznie	 zwie	 się	 Do​sko​nałą	 Mądrością.	 Miecz	 mądrości	 znisz​czył	 bo​wiem	 nie​na​-
wistną	 ro​dzinę	 smutków,	 a	 za​tem	 doszło	 do	 tego,	 co	 świat	 słusznie	 na​zwał	 „Naj​-
ważniej​szym	Zwy​cięstwem”.
I	Bud​da	po​wie​dział	jesz​cze:
–	Nie	mam	żad​ne​go	mi​strza.	Nie	mam	 równe​go	 so​bie.	 Je​stem	do​sko​nały,	 je​stem

Buddą.	Osiągnąłem	spokój.	Dostąpiłem	nir​wa​ny.	Zmie​rzam	do	Be​na​res,	aby	usta​no​-
wić	króle​stwo	spra​wie​dli​wości.	Za​palę	tam	Jasną	Lampę	ku	pożyt​ko​wi	tych,	których
spo​wi​ja	po​nu​ra	ciem​ność	życia	i	śmier​ci.
–	Czy	po​wia​dasz,	że	je​steś	zdo​bywcą	świa​ta?	–	za​py​tał	mnich.
Prze​bu​dzo​ny	od​parł:
–	Zdo​byw​cy	 świa​ta	 to	 lu​dzie,	którzy	po​ko​na​li	 sa​mych	 sie​bie.	Try​um​fo​wać	mogą

bo​wiem	je​dy​nie	ci,	którzy	pa​nują	nad	swo​imi	emo​cja​mi	i	po​wstrzy​mują	się	od	grze​-
chu.	 Ja	 po​ko​nałem	 sam	 sie​bie	 i	 prze​zwy​ciężyłem	wszel​ki	 grzech,	 dla​te​go	 za​iste	 je​-
stem	zdo​bywcą	świa​ta.	Jak	lam​pa	świe​ci	w	ciem​ności	bez	żad​ne​go	celu,	jaśnie​je	sama
z	sie​bie,	tak	też	pali	się	lam​pa	Ta​tha​ga​ty,	po​zba​wio​na	cie​nia	oso​bi​stych	uczuć.
I	Gau​ta​ma	po​szedł	da​lej,	do	Be​na​res.
Tam	w	je​le​nim	par​ku	Isi​pa​ta​na	sie​działo	pięciu	żebrzących	ascetów,	wśród	których

Gau​ta​ma	spędził	pierw​szych	sześć	 jałowych	 lat	w	Le​sie	Umar​twie​nia.	Wi​dzie​li,	 jak
zbliża	się	do	nich	po​wo​li,	skrom​nie	wbi​jając	wzrok	w	zie​mię	na	od​ległość	pługa,	jak
gdy​by	idąc,	jed​no​cześnie	orał	i	wy​sie​wał	ziar​no	Am​bro​zji	pra​wa.	Zaczęli	z	nie​go	szy​-
dzić.
–	 Oto	 nad​cho​dzi	 Gau​ta​ma,	 który	 złamał	 swo​je	 pierw​sze	 ślu​bo​wa​nie,	 po​rzu​cając

asce​tycz​ne	 prak​ty​ki	 i	 umar​twie​nie.	Nie	wsta​waj​cie,	 aby	go	po​wi​tać,	 pozdrówcie	go



lek​ce​ważąco	i	nie	po​da​waj​cie	mu	tra​dy​cyj​ne​go	poczęstun​ku,	kie​dy	się	tu	zja​wi.
Jed​nak	gdy	Bud​da	pod​szedł	do	nich	z	god​nością,	od​ru​cho​wo	wsta​li	z	miejsc	i	po​-

mi​mo	tego,	co	po​sta​no​wi​li,	po​wi​ta​li	go	i	za​pro​po​no​wa​li,	że	ob​myją	mu	nogi	i	zro​bią
wszyst​ko,	cze​go	 tyl​ko	ze​chce.	Napełniło	 to	 ich	ser​ca	prze​rażeniem.	Zwra​ca​li	 się	do
Gau​ta​my,	używając	jego	ro​do​we​go	mia​na,	a	wte​dy	ich	Pan	po​wie​dział:
–	Nie	na​zy​waj​cie	mnie	moim	pry​wat​nym	imie​niem,	gdyż	 jest	 to	aro​ganc​ki	 i	nie​-

dbały	sposób	zwra​ca​nia	się	do	kogoś,	kto	dostąpił	świętości	(zo​stał	ara​han​tem).	Mój
umysł	nie	tur​bu​je	się	tym,	czy	lu​dzie	trak​tują	mnie	z	sza​cun​kiem,	czy	lek​ce​ważeniem,
nie​grzecz​nie	 jest	 jed​nak	na​zy​wać	po	 imie​niu	 tego,	 kto	 spogląda	na	wszyst​kie	 żywe
stwo​rze​nia	z	jed​naką	do​bro​cią.	Bud​do​wie	przy​noszą	świa​tu	zba​wie​nie,	dla​te​go	należy
trak​to​wać	ich	z	sza​cun​kiem,	tak	jak	dzie​ci	trak​tują	swo​ich	ojców.
Następnie	wygłosił	w	ich	obec​ności	swo​je	pierw​sze	wiel​kie	ka​za​nie.
Zna​ne	jest	ono	jako	Ka​za​nie	w	Be​na​res	albo	Su​tra	dhar​ma​cza​kra​pra​war​ta​na.	Bud​-

da	wyłożył	w	nim	Czte​ry	Wiel​kie	Praw​dy	i	Szla​chetną	Ośmio​raką	Ścieżkę	i	nawrócił
owych	 pięciu	 ascetów.	 Szczegółowo	 obzna​jo​mio​ny	 z	 naj​wyższą	 prawdą	 i	 pełen
wszech​obej​mującej	mądrości	krótko	przed​sta​wił	im	je​dyną	praw​dziwą	Drogę,	Drogę
Środ​ka.
–	Oto	są	dwie	skraj​ności,	o	bhik​kho​wie	(Re​li​gij​ni	Wędrow​cy),	za	którymi	nie	po​-

wi​nien	podążać	człowiek,	który	po​rzu​cił	świat.	Z	jed​nej	stro​ny	nie	należy	so​bie	fol​go​-
wać	bez	ogra​ni​czeń,	jest	 to	bo​wiem	za​cho​wa​nie	nie​god​ne,	próżne	i	od​po​wied​nie	je​-
dy​nie	dla	 tych,	którzy	się	od​dają	przy​ziem​ności.	Z	dru​giej	 stro​ny	należy	zaś	uni​kać
umar​twia​nia,	jest	ono	bo​wiem	bo​le​sne,	bezużytecz​ne	i	nie	przy​no​si	ko​rzyści.
Uchy​la​nie	się	od	spożywa​nia	ryb	czy	mięsa,	cho​dze​nie	nago,	go​le​nie	głowy,	nie​-

cze​sa​nie	włosów,	 cho​dze​nie	we	włosie​ni​cach,	 po​sy​py​wa​nie	 ciała	 zie​mią	 czy	 ofia​ry
Ognia	nie	oczyszczą	człowie​ka,	który	nie	uwol​nił	się	od	złudzeń.
Złość,	pijaństwo,	upór,	bi​go​te​ria,	oszu​stwo,	zawiść,	sa​mo​chwal​stwo,	ubliżanie	in​-

nym,	 wy​niosłość	 i	 złe	 in​ten​cje:	 to	 składa	 się	 na	 nie​czy​stość,	 nie	 zaś	 spożywa​nie
mięsa.	A	dro​ga	środ​ka,	o	bhik​kho​wie,	uni​kająca	obu	tych	skraj​ności,	zo​stała	od​kry​ta
przez	Buddę.	Jest	to	ścieżka,	która	otwie​ra	oczy	i	ob​da​rza	zro​zu​mie​niem,	pro​wa​dzi	ku
spo​ko​jo​wi	umysłu,	wyższej	mądrości,	pełnemu	oświe​ce​niu	oraz	nir​wa​nie.
Jeśli	zaprószysz	ogień	wśród	pu​styn​nych	traw,	wyschłych	na	słońcu	i	kołysa​nych

wia​trem,	 to	 któż	 uga​si	 jego	 wściekłe	 płomie​nie?	 Taki	 jest	 ogień	 chci​wości	 i	 lu​-
bieżności,	ja	za​tem	od​rzu​cam	obie	te	skraj​ności:	moje	ser​ce	trzy​ma	się	dro​gi	środ​ka.
Kto	wypełni	swoją	lampę	wodą,	nie	roz​pro​szy	ciem​ności,	a	tego,	kto	próbuje	roz​-

pa​lić	zbu​twiałe	drew​no,	spo​tka	nie​po​wo​dze​nie.
Ten,	w	kim	zo​stała	wy​ga​szo​na	jaźń,	jest	wol​ny	od	lu​bieżności.	Człowiek,	który	so​-

bie	fol​gu​je,	pro​wa​dzo​ny	jest	na	po​stron​ku	swych	namiętności,	po​szu​ki​wa​nie	roz​ko​szy
jest	zaś	poniżające	i	wul​gar​ne.	Lecz	za​spo​ka​ja​nie	swo​ich	po​trzeb	życio​wych	nie	jest
złem.	Utrzy​ma​nie	ciała	w	do​brym	zdro​wiu	to	nasz	obo​wiązek,	al​bo​wiem	in​a​czej	nie



będzie​my	w	sta​nie	oczyścić	lam​py	mądrości	ani	za​cho​wać	sil​ne​go	i	ja​sne​go	umysłu.
A	 po​tem	 Wszech​wiedzący	 prze​ka​zał	 im	 ra​dosną	 no​winę	 o	 praw​dzie	 cier​pie​nia

i	jego	uni​ce​stwie​niu.	Pięciu	żebra​czych	ascetów,	którym	prze​wo​dził	wiel​ki	Kaun​din​-
ja,	zdu​miało	się	na	wieść,	że	szczęście	może	przyjść	 je​dy​nie	wte​dy,	kie​dy	człowiek
za​ak​cep​tu​je	smu​tek.	I	Bud​da	po​ka​zał	im	Ośmio​raką	Ścieżkę	właści​wych	idei	jak	po​-
chod​nię	oświe​tlającą	drogę;	po​ka​zał	im	od​po​wied​nie	aspi​ra​cje	oraz	prze​wod​ni​ka;	od​-
po​wied​nio	łagodną	mowę	i	miesz​ka​nie	przy	dro​dze;	od​po​wied​nie	za​cho​wa​nie	i	krok,
który	może	 pro​wa​dzić	 tyl​ko	 naprzód;	 od​po​wied​nie	 spo​so​by	 utrzy​my​wa​nia	 się	 przy
życiu,	 które	 nie	 pro​wadzą	 do	 krzyw​dy	 żad​nej	 żywej	 isto​ty	 ani	 do	 oszu​ki​wa​nia
bliźnich,	tyl​ko	ta​kich	bo​wiem	spo​sobów	po​wi​nien	używać	święty,	do​bry	i	szczęśliwy
człowiek,	 by	 zdo​być	 pożywie​nie.	 Po​ka​zał	 im	 także	 od​po​wied​nie	 sta​ra​nia,	 za​bie​gi
i	 kro​ki	 na	 od​wiecz​nej	 ścieżce,	 często	 za​po​mi​na​nej,	 lecz	 od​naj​dy​wa​nej	 na	 nowo;
tchnie​nia	 od​po​wied​nich	 myśli,	 zwra​cających	 się	 ku	 praw​dzi​wej	 na​tu​rze	 rze​czy​wi​-
stości,	która	jest	ni​czym	ma​gicz​ne	od​bi​cie	we	śnie,	jak	miraż	(„W	rze​czy​wi​stości	to
wszyst​ko	 jed​na​ka	pust​ka,	wy	 jed​nak	nie	uwol​ni​liście	 się	od	 rze​czy​wi​stości,	 o	bhik​-
kho​wie	moi”);	oraz	od​po​wied​nią	me​dy​tację,	czy​sty,	cu​dow​ny	spokój,	który	podąża	po
śla​dach	wy​dep​ta​nych	na	dro​dze	praw​dy.
Tak	 brzmiało	 przesłanie	 zba​wie​nia,	 ra​do​sne	 wieści,	 słodycz	 praw​dy.	 A	 kie​dy

Błogosławio​ny	 wpra​wił	 w	 ten	 sposób	 w	 ruch	 koło	 królew​skie​go	 ry​dwa​nu	 praw​dy,
wszyst​kie	wszechświa​ty	prze​szył	ra​do​sny	dreszcz.
–	Za​iste,	o	Bud​do,	Pa​nie	nasz,	tyś	zna​lazł	prawdę!	–	zawołał	Kaun​din​ja,	poj​mując

to	 na​gle	 okiem	 swo​je​go	 umysłu,	 po	 czym	dołączy​li	 do	 nie​go	 po​zo​sta​li	 bhik​kho​wie
i	za​krzyknęli:	–	Za​iste,	tyś	jest	Bud​da,	tyś	od​na​lazł	prawdę.
Pięciu	 żebra​czych	 mnichów	 otrzy​mało	 święce​nia	 i	 utwo​rzyło	 pierw​szy	 zalążek

świętego	 brac​twa	 uczniów,	 zna​ne​go	 pod	 nazwą	 San​gha	 (Kościół),	 a	 w	 ich	 ślady
poszły	z	cza​sem	mi​lio​ny	zwo​len​ników.	Bud​da	wkro​czył	do	Be​na​res	 i	 tam	wyżebrał
posiłek.	Jak	woda,	która	za​le​wa	do​li​ny	na	całym	glo​bie,	gdyż	wci​ska	się	we	wszyst​kie
naj​niżej	położone	miej​sca,	tak	Bud​da	pod​bił	świat,	po​nie​waż	wy​zna​czył	so​bie	naj​po​-
kor​niejszą	 rolę.	 Głosił	 także	 swą	 naj​cen​niejszą	 naukę,	 Naukę	 Bez	 Słów,	 niosącą
skrom​ność	 i	miłosier​dzie	za​cnym	miesz​kańcom	tej	zie​mi,	którym	wy​star​czyło	 tyl​ko
po​pa​trzeć	na	wy​so​kie​go,	im​po​nującego	Pana	Ludz​kości,	zbliżającego	się	do	ich	drzwi
z	żebraczą	mi​seczką,	by	przyjąć	jego	na​uki	z	dzie​cinną	ufnością.
Następnie	Bud​da	zna​lazł	drze​wo	za	mia​stem,	z	dala	od	 ru​chli​we​go	gościńca,	 za​-

spo​koił	głód,	od​sta​wił	mi​seczkę,	usiadł	w	kuc​ki	i	zaczął	me​dy​to​wać	w	świętym	unie​-
sie​niu.
A	 miesz​kał	 w	 tej	 oko​li​cy	 pe​wien	 młodzie​niec	 imie​niem	 Jasa,	 syn	 ba​jecz​nie

zamożnego	 kup​ca	 z	 Be​na​res,	 który	 pew​ne​go	 dnia	 po​czuł	 obrzy​dze​nie	 na	 wi​dok
śpiących	 ko​biet,	 należących	 do	 jego	 ha​re​mu,	 i	 który	 te​raz	 błąkał	 się	 jak	 sza​le​niec,
wiel​ce	przygnębio​ny	smut​ka​mi	tego	świa​ta.	Jasa	był	człowie​kiem	tak	nie​zwykłym,	że



wraz	z	nim	krążyło	po	miej​sco​wych	po​lach	pięćdzie​sięciu	czte​rech	jego	nie​sfor​nych
kom​panów.	Jasa	przy​szedł	tedy	do	Bud​dy	i	zawołał:
–	Bia​da!	Cóż	za	smu​tek!	Cóż	za	zgro​za!
Bud​da	 po​cie​szył	 go.	 Tak	 jak	 biała	 tka​ni​na	 wchłania	 barw​nik,	 tak	 Jasa	 chłonął

naukę,	głoszącą,	że	co​kol​wiek	się	ro​dzi,	musi	także	umrzeć.	Bud​da	wska​zał	mu	drogę
ku	szczęściu	nir​wa​ny	i	uczy​nił	go	swo​im	uczniem.	Widząc,	że	Jasa	stał	się	bhik​khu,
jego	pięćdzie​sięciu	czte​rech	wesołych	to​wa​rzy​szy	też	dołączyło	do	San​ghi.	Następnie
Błogosławio​ny	ro​zesłał	na	wszyst​kie	stro​ny	świa​ta	pięćdzie​sięciu	pięciu	kon​wer​tytów
i	 pięciu	 swych	 pierw​szych	 uczniów	 jako	 mi​sjo​na​rzy,	 by	 na​ucza​li	 jego	 uni​wer​sa​li​-
stycz​nej	re​li​gii.
–	Idźcie,	udaj​cie	się	w	podróż,	która	wie​lu	lu​dziom	przy​nie​sie	pożytek	i	szczęście.

Idźcie	i	współczuj​cie	świa​tu	dla	do​bra	bogów	i	lu​dzi.	Idźcie	pa​ra​mi,	ale	niech	każdy
wy​ko​nu​je	 swoją	 pracę.	 Da​lej!	 Zba​wiaj​cie	 i	 przyj​muj​cie	 lu​dzi	 do	 na​sze​go	 kościoła.
Na​uczaj​cie	do​bro​czyn​ne​go	Pra​wa.	Ukażcie	święte	życie	lu​dziom,	zaśle​pio​nym	pyłem
pożąda​nia,	bo	lu​dzie	ci	giną	z	nie​wie​dzy.	Na​ucz​cie	ich	Pra​wa.
Uzbro​je​ni	 w	 ten	 sposób	we	wstrze​mięźliwość,	 dzie​cięcą	 sa​mot​ność	 i	 nie​spożytą

ener​gię	 wy​ru​szy​li	 w	 drogę,	 aby	 zba​wić	 świat.	 Drze​wa	 czer​wie​niły	 się	 kwia​ta​mi,
a	 ucznio​wie	 byli	 pełni	 na​dziei.	Mie​li	 głosić	Naj​wyższą	Prawdę,	 której	 ist​nie​nie	 za​-
wsze	po​dej​rze​wa​li,	 lecz	ich	pew​ności	nie	kon​se​kro​wał	dotąd	żaden	inny	na​uczy​ciel,
tyl​ko	Bud​da.	Zy​ska​li	po​twier​dze​nie,	że	przez	cały	czas	mie​li	 słuszność,	cho​ciaż	 jak
gdy​by	we	śnie,	który	skończył	się	 już	daw​no	 temu.	Kwiat	San​ghy	roz​winął	się	rap​-
tow​nie	w	In​diach	i	na	całym	świe​cie.	„Słodka	woń	praw​dy	roz​cho​dzi	się	sze​ro​ko	i	da​-
le​ko”.
W	 tym	 cza​sie	 do	Bud​dy	 zgłosił	 się	 pe​wien	 człowiek,	 który	 chciał	wie​dzieć,	 czy

może	po​zo​stać	w	domu	jako	oso​ba	świec​ka	i	wy​zna​wać	jed​no​cześnie	Pra​wo.	Od​po​-
wiedź	brzmiała:
–	Nie	ma	różnicy	między	osobą	świecką	 i	pu​stel​ni​kiem,	 jeśli	obaj	od​rzu​ci​li	myśl

o	„jaźni”	i	wszyst​ko,	co	żyje,	trak​tują	na	równych	pra​wach.
Wkrótce	 po​tem	 Bud​da	 zy​skał	 tysiąc	 no​wych	 uczniów,	 nawrócił	 bo​wiem	 trzech

czołowych	 ascetów	 –	 należących	 do	 czci​cie​li	 ognia	 bra​ci	 Kaśjapa	 i	wszyst​kich	 ich
zwo​len​ników.	Stało	się	to	na	Słonio​wej	Ska​le	nie​da​le​ko	Gai;	w	dole	roz​poście​rała	się
przed	nimi	piękna	do​li​na	Ra​ja​ga​ha,	gdy	Bud​da,	wy​ko​rzy​stując	spo​sob​ność,	 jaką	był
nagły	po​blask	ognia	na	ho​ry​zon​cie,	wygłosił	 swo​je	 słynne	wiel​kie	Ka​za​nie	Ogni​ste
(Su​tra	Adit​ta​pa​ri​ja​ja)	w	obec​ności	tysiąca	ze​bra​nych	wokół	czci​cie​li	ognia,	z	których
wszy​scy	byli	kie​dyś	mni​cha​mi	o	zmierz​wio​nych	włosach.
–	 O	 kapłani,	 wszyst​ko	 płonie.	 A	 czym	 są	 te	 wszyst​kie	 rze​czy,	 które	 płoną,

o	kapłani?
–	O	kapłani	moi,	płonie	oko,	płoną	for​my,	płonie	zmysł	wzro​ku	i	płoną	od​bie​ra​ne

przez	 oko	 wrażenia.	 Płonie	 też	 każde	 do​zna​nie,	 przy​jem​ne,	 nieprzy​jem​ne	 oraz



obojętne,	które	po​wsta​je	w	zależności	od	od​bie​ra​nego	przez	oko	wrażenia.
–	 Ja​kim	 zaś	 ogniem	 płoną?	 Otóż	 po​wia​dam	 wam,	 że	 płoną	 one	 ogniem

namiętności,	ogniem	nie​na​wiści	i	ogniem	miłosne​go	zaśle​pie​nia.	Płoną	ogniem	na​ro​-
dzin,	sta​rości,	śmier​ci,	żalu,	skar​gi,	nieszczęścia,	smut​ku	i	roz​pa​czy.
–	 Płonie	 ucho	 i	 płoną	 dźwięki,	 płonie	 nos	 i	 płoną	 za​pa​chy,	 płonie	 język	 i	 płoną

sma​ki,	płonie	ciało	i	płoną	przed​mio​ty	ma​te​rial​ne.	Płonie	umysł	i	płoną	idee,	płonie
świa​do​mość	umysłu	i	płoną	od​bie​ra​ne	przez	umysł	wrażenia.	Płonie	też	każde	do​zna​-
nie,	przy​jem​ne,	nieprzy​jem​ne	oraz	obojętne,	które	po​wsta​je	w	zależności	od	wrażenia
od​bie​ra​nego	przez	umysł.
–	Uczo​ny,	szla​chet​ny	człowiek,	który	zda​je	so​bie	z	tego	sprawę,	o	kapłani,	wy​twa​-

rza	w	so​bie	niechęć	do	oka,	niechęć	do	form,	niechęć	do	zmysłu	wzro​ku	i	niechęć	do
wrażeń,	od​bie​ra​nych	przez	oko.	I	wy​twa​rza	on	w	so​bie	niechęć	do	każdego	do​zna​nia,
przy​jem​ne​go,	 nieprzy​jem​ne​go	 oraz	 obojętne​go,	 które	 po​wsta​je	w	 zależności	 od	 od​-
bie​ra​ne​go	 przez	 oko	 wrażenia.	 Człowiek	 taki	 wy​twa​rza	 następnie	 niechęć	 do	 ucha
i	dźwięków,	do	nosa	i	za​pachów,	do	języka	i	smaków,	do	ciała	i	przed​miotów	ma​te​-
rial​nych,	do	umysłu	 i	 idei,	 do	 świa​do​mości	umysłu	 i	 do	wrażeń,	od​bie​ra​nych	przez
umysł.	 I	 wy​twa​rza	 on	 także	 w	 so​bie	 niechęć	 do	 każdego	 do​zna​nia,	 przy​jem​ne​go,
nieprzy​jem​ne​go	oraz	obojętne​go,	które	po​wsta​je	w	zależności	od	wrażenia,	od​bie​ra​-
ne​go	przez	oko.
–	 Wy​twa​rzając	 ową	 niechęć,	 po​zby​wa	 się	 namiętności,	 a	 kie​dy	 brak​nie

namiętności,	człowiek	sta​je	się	wol​ny.	Gdy	zaś	zy​sku​je	wol​ność,	zda​je	so​bie	sprawę,
że	 jest	 wol​ny.	 I	 wówczas	 wie,	 że	 nie	 na​ro​dzi	 się	 powtórnie,	 że	 żył	 jak	 święty,	 że
postępował	tak	jak	należało	i	że	dla	tego	świa​ta	więcej	nie	ist​nie​je.	Taka	jest	rze​czy​-
wi​stość.
Później	na	cze​le	swo​ich	licz​nych	wy​znawców	Błogosławio​ny	zszedł	do	Ra​ja​ga​hy,

sto​li​cy	króle​stwa	Ma​ga​dy.
Król	Bim​bi​sa​ra	–	który	naj​pierw	powątpie​wał	w	słuszność	postępo​wa​nia	księcia,

gdy	po​rzu​cił	on	swój	pałac,	aby	pro​wa​dzić	życie	bez​dom​ne​go,	po​tem	zaś	kazał	mu
przy​rzec,	 że	wróci	 do	 Ra​ja​ga​hy,	 jeśli	 kie​dy​kol​wiek	 znaj​dzie	Do​sko​nałą	Mądrość	 –
przy​był	wraz	ze	swo​imi	do​rad​ca​mi,	ge​ne​rałami,	bra​miński​mi	kapłana​mi	i	kup​ca​mi	do
ci​che​go	gaju,	gdzie	już	prze​by​wał	Czczo​ny	Przez	Cały	Świat.	Gdy	król	i	jego	lu​dzie
uj​rze​li	 sław​ne​go	Kaśjapę	z	Uru​wil​wy	w	oto​cze​niu	Błogosławio​ne​go,	 zaczęli	 za​cho​-
dzić	 w	 głowę,	 co	 się	 stało.	 Ale	 Kaśjapa	 wszyst​ko	 im	 wyjaśnił,	 kładąc	 się	 u	 stóp
Błogosławio​ne​go,	 i	po​wie​dział,	że	odkąd	zo​ba​czył	spokój	nir​wa​ny,	nie	był	w	sta​nie
dłużej	 cie​szyć	 się	 składa​niem	 ofiar	 i	 darów,	 dzięki	 którym	 „nie	 można	 li​czyć	 na
większą	na​grodę	nad	roz​ko​sze	i	ko​bie​ty”,	jak	to	określił	pe​wien	daw​ny	pi​sarz.	Al​bo​-
wiem	dla	tych	sta​rożyt​nych	mnichów,	którzy	wi​dzie​li	ja​sno,	że	przy​czyną	śmier​ci	są
na​ro​dzi​ny,	a	przy​czyną	na​ro​dzin	wy​ni​kające	z	pożądli​wości	uczyn​ki,	Bud​da	był	 jak
człowiek,	 który	 stoi	 na	 brze​gu	 i	woła	 do	 pew​ne​go	 sy​ba​ry​ty,	 dry​fującego	 z	 prądem:



„Hej!	Zbudź	się!	Rze​ka	w	two​im	śnie	wy​da​je	się	może	przy​jem​na,	lecz	niżej	jest	je​-
zio​ro,	 a	 także	 by​strzy​ny	 i	 kro​ko​dy​le;	 rze​ka	 to	 złe	 pożąda​nie,	 je​zio​ro	 to	 życie
zmysłowe,	jego	fale	to	złość,	by​strzy​ny	to	lu​bieżność,	a	kro​ko​dy​le	–	to	nie​wia​sty”.
Bud​da,	który	naj​pierw	przyglądał	się	uważnie	każdemu	człowie​ko​wi,	a	po​tem	na​-

uczał	go	pra​wa,	za​uważył,	że	król	i	jego	dum​na	eskor​ta	są	ludźmi,	którzy	mają	bo​gac​-
two	 i	władzę,	 lecz	przy​szli	 się	z	nim	spo​tkać,	po​nie​waż	wątpi​li,	czy	w	osta​tecz​nym
roz​ra​chun​ku	for​tu​na	i	władza	przy​niosą	im	ja​ki​kol​wiek	pożytek.	Na​prawdę	Oświe​co​-
ny	po​ka​zał	im,	że	jeśli	cho​dzi	o	bo​gac​two	i	ubóstwo,	o	oświe​ce​nie	i	nie​wiedzę,	na​wet
o	życie	i	śmierć,	nie	ma	ni​cze​go	ta​kie​go	jak	jed​nost​ka.	Po​uczył	ich,	że	człowiek	jest
je​dy​nie	mie​szanką	różnych	skład​ników.
–	 Kie​dy	 po​wsta​je	 twier​dza	 z	 kości,	 po​ra​sta	 ją	 ciało	 i	 ob​le​wa	 krew,	 w	 nich	 zaś

miesz​kają	sta​rość,	śmierć,	duma	i	oszu​stwo.
Spójrz​cie	na	tę	wy​stro​joną,	nie​fo​remną	bryłę,	po​krytą	ra​na​mi,	której	po​szczególne

ele​men​ty	zo​stały	połączo​ne	i	która	do	znu​dze​nia	snu​je	licz​ne	pla​ny,	ale	bra​ku​je	jej	sił
i	nie	ma	się	cze​go	trzy​mać.
Nie	ma	w	niej	miej​sca	na	„ja”	i	nie	ma	pod​staw,	żeby	je	po​stu​lo​wać.	Po​dob​nie	jest

z	całą	tą	masą	smutków	i	żalów	zro​dzo​nych	z	życia	i	śmier​ci,	pojętych	jako	atry​bu​ty
ciała,	które	wszak	nie	 jest	„ja”	ani	nie	daje	nam	pod​staw	do	mówie​nia	o	nim,	 toteż
gdy	je	od​rzu​ci​my,	przy​cho​dzi	sto​pień	naj​wyższy,	źródło	nie​kończącego	się	spo​ko​ju.
–	Wszyst​kie	 te	 smut​ki	wy​zwa​la	w	nas	myśl	o	„so​bie”,	wiążąca	 lu​dzi	ze	 świa​tem

jak	sznu​ra​mi.	Lecz	kie​dy	się	do​wia​du​je​my,	że	nie	ma	żad​ne​go	„ja”,	które	by	można
spętać,	wszyst​kie	więzy	pękają.	Za​prawdę,	w	rze​czy​wi​stości	bo​wiem	żadne	więzy	nie
ist​nieją…	Zni​kają.	Kie​dy	się	to	zro​zu​mie,	można	dostąpić	zba​wie​nia.
Nie	ma	 żad​ne​go	 „ja”,	 oto	 naj​czyst​sza	 praw​da.	Nie	ma	 tego,	 który	 czy​ni,	 i	 tego,

który	wie,	nie	ma	żad​nych	panów,	a	mimo	to	krąg	na​ro​dzin	i	śmier​ci	trwa	bez	końca,
po​wra​ca	wiecz​nie	ni​czym	świt	i	noc.
Lecz	 te​raz	 zwróćcie	 się	 ku	 mnie	 i	 posłuchaj​cie:	 sześć	 zmysłów	 i	 sześć	 przed​-

miotów	 ich	 per​cep​cji	 łączy	 się	 ze	 sobą,	 dając	 początek	 sześciu	 ro​dza​jom	 świa​do​-
mości.	Spo​tka​nie	oka	i	przed​miotu	wi​dze​nia	ozna​cza	kon​takt	i	wy​twa​rza	świa​do​mość
wzro​ku.	Spo​tka​nie	ucha	i	dźwięku	ozna​cza	kon​takt	i	wy​twa​rza	świa​do​mość	dźwięku.
Spo​tka​nie	języka	i	sma​ku	ozna​cza	kon​takt	i	wy​twa​rza	świa​do​mość	sma​ku.	Spo​tka​nie
nosa	 i	 za​pa​chu	 ozna​cza	 kon​takt	 i	 wy​twa​rza	 świa​do​mość	 za​pa​chu.	 Spo​tka​nie	 ciała
i	przed​miotów	ma​te​rial​nych	ozna​cza	kon​takt	i	wy​twa​rza	świa​do​mość	do​ty​ku.	Spo​tka​-
nie	umysłu	i	myśli	także	ozna​cza	kon​takt	i	wy​twa​rza	świa​do​mość	myśli.
Następnie	po​ja​wiają	się	sple​cio​ne	z	sobą	skut​ki	wspo​mnień	tych	kon​taktów,	a	wte​-

dy	 jak	 szkiełko,	 które	 umiesz​czo​ne	 nad	 hubką	 w	 pełnym	 słońcu	 południa	 roz​pa​la
ogień,	tak	narząd	zmysłu,	który	wcho​dzi	w	kon​takt	z	przed​mio​tem	per​cep​cji,	po​wo​-
du​je	po​ja​wie​nie	się	świa​do​mości	i	ro​dzi	się	z	niej	in​dy​wi​du​al​na	jaźń,	mat​ka	świa​do​-
mości.



Z	ziar​na	wy​strze​la	pęd.	Ziar​no	nie	jest	pędem,	a	prze​cież	nie	różnią	się	od	sie​bie:
tak	wyglądają	na​ro​dzi​ny	wszyst​kie​go,	co	żyje.
Usłyszaw​szy	tę	prze​mowę	na	te​mat	nie​stałości	jaźni,	która	po​wsta​je	z	wrażeń	oraz

wspo​mnień	i	z	ko​niecz​ności	musi	kie​dyś	wy​gasnąć,	król	oraz	jego	licz​ni	to​wa​rzy​sze
schro​ni​li	się	w	tak	zwa​nych	Trzech	Klej​no​tach	(Tri​rat​na),	czy​li	w	Bud​dzie,	Dhar​mie
i	 w	 San​gha,	 i	 zo​sta​li	 świec​ki​mi	 wy​znaw​ca​mi	 Gau​ta​my.	 Po​tem	 król	 za​pro​sił
Błogosławio​ne​go	 do	 swo​je​go	 pałacu,	 gdzie	 za​ba​wiał	 Buddę	 i	 jego	 bhikkhów,	 po
czym	po​da​ro​wał	człon​kom	San​ghi	swój	ogród	roz​ko​szy,	bam​bu​so​wy	gaj	zwa​ny	We​-
lu​wa​na,	by	mo​gli	w	nim	za​miesz​kać	bez​dom​ni	ucznio​wie	Wiel​kie​go	Na​uczy​cie​la.
Następnie	 król	 na​ka​zał	 Dżiwa​ce,	 swo​je​mu	 sław​ne​mu	 le​ka​rzo​wi	 przy​bocz​ne​mu,

aby	roz​to​czył	opiekę	me​dyczną	nad	Buddą	i	jego	zwo​len​ni​ka​mi.	To	właśnie	za	wsta​-
wien​nic​twem	tego	le​ka​rza	bhik​kho​wie,	którzy	wcześniej	no​si​li	je​dy​nie	łach​ma​ny,	do​-
sta​li	po​zwo​le​nie,	by	przyjąć	żółte	sza​ty	od	pobożnych	świec​kich.
Bam​bu​so​wy	gaj	 rósł	bli​sko,	 lecz	nie	za	bli​sko	mia​sta,	a	było	w	nim	wie​le	 fur​tek

i	sze​ro​kich	ale​jek,	łatwych	do	zna​le​zie​nia	dla	tych,	którzy	pragnęli	ich	szu​kać.	Przez
cały	dzień	pa​no​wał	tu​taj	spokój,	a	w	nocy	mi​stycz​na	ci​sza,	gaj	leżał	bo​wiem	z	dala	od
zatłoczo​nych	ulic;	było	to	miej​sce	wy​po​czyn​ku	i	nie​zakłóco​nej	kon​cen​tra​cji	umysłu,
za​sta​na​wiającego	się	nad	własną	czystą	istotą,	choć	znaj​do​wały	się	tu	uro​cze	ogródki,
klasz​to​ry,	 sale	 me​dy​ta​cyj​ne,	 cha​ty,	 oto​czo​ne	 sta​wa​mi	 lo​to​so​wy​mi	 spi​chle​rze,
pachnące	man​gow​ce	i	smukłe	pie​rza​ste	pal​my,	wzbi​jające	się	wy​so​ko	w	nie​bo	na	po​-
do​bieństwo	 ete​rycz​nych	 kwiatów	 –	 jak	 fan​ta​stycz​ne,	 postrzępio​ne	 pa​ra​so​le	 żywe​go
bólu,	przy​po​mi​nające	mni​chom,	którzy	na	nie	pa​trzy​li,	że	na​sio​na	–	ni​czym	przy​jem​-
ności	 –	 zakłócają	 równo​wagę	 tej	 Szczęśli​wej	 Zie​mi	 i	wy​pusz​czają	 fan​ta​zyj​ne	 pędy
drzew	aż	pod	same	nie​bio​sa.
Pew​ne​go	 dnia	w	Ra​ja​ga​ha	 je​den	 z	 pierw​szych	 pięciu	 nawróco​nych	 i	 wyświęco​-

nych	przez	Buddę	ascetów,	Aswadżit,	krążył	po	mieście	ze	swoją	żebraczą	mi​seczką
w	po​szu​ki​wa​niu	jałmużny,	kie​dy	pod​szedł	do	nie​go	mnich	Sa​ri​pu​tra	i	za​sko​czo​ny	ra​-
dosną	oraz	pełną	god​ności	po​stawą	Aswadżita,	za​py​tał:
–	Kim	jest	twój	na​uczy​ciel	i	jaką	dok​trynę	wy​zna​je?
Sa​ri​pu​tra	miał	du​cho​we​go	to​wa​rzy​sza,	który	nosił	imię	Maud​gal​ja​ja​na	i	z	którym

za​warł	bra​ter​stwo	krwi;	uzgod​ni​li	oni	między	sobą,	że	ten	z	nich,	który	pierw​szy	znaj​-
dzie	Am​brozję	i	po​zna	prawdę,	po​wia​do​mi	o	tym	dru​gie​go.
Od​rzekł	Aswadżit:
–	 Jest	 pe​wien	 wiel​ki	 mędrzec,	 syn	 rodu	 Śiakjów,	 który	 opuścił	 dom	 i	 pro​wa​dzi

wędrow​ne	życie.	To	on	jest	moim	na​uczy​cie​lem	i	jego	dok​trynę	wy​znaję.
Po​tem	Aswadżit	wyśpie​wał	te	do​brze	zna​ne	słowa:

„Bud​da	po​tra​fi	podać	przy​czy​ny	wszyst​kich	rze​czy,
Które	po​wstają	i	dzieją	się	z	ja​kiejś	przy​czy​ny.



Po​tra​fi	też	po​wie​dzieć,	jaki	będzie	ich	ko​niec.
Tego	uczy	nas	ów	Wiel​ki	Człowiek”.

Sa​ri​pu​tra	domyślił	się	od	razu,	że	zna​lazł	Am​brozję,	po​szedł	więc	do	Maud​gal​ja​ja​ny
i	po​wie​dział	mu	o	tym,	co	usłyszał.	Obaj	uj​rze​li	prawdę,	patrząc	czy​stym	okiem.	Na​-
tych​miast,	wraz	ze	wszyst​ki​mi	swo​imi	zwo​len​ni​ka​mi,	uda​li	się	do	Ta​tha​ga​ty.	Widząc
ich	w	dro​dze,	Błogosławio​ny	po​wie​dział:
–	Ci	dwaj,	którzy	się	 tu	zbliżają,	zo​staną	mo​imi	naj​wy​bit​niej​szy​mi	wy​znaw​ca​mi.

Pierw​szy	 (Maud​gal​ja​ja​na)	 zasłynie	 z	 niezrówna​nej	mądrości,	 a	 dru​gi	 (Sa​ri​pu​tra)	 ze
swo​ich	cu​dow​nych	mocy.	Wi​taj​cie!
Dziś	tym	dwóm	wspa​niałym	świętym,	którzy	ra​zem	z	wszyst​ki​mi	swo​imi	zwo​len​-

ni​ka​mi	schro​ni​li	się	w	Za​ko​nie,	przy​pi​su​je	się	au​tor​stwo	wie​lu	ważnych	frag​mentów
Świętego	Ka​no​nu.
Żył	też	w	tym	cza​sie	pe​wien	nie​zwy​kle	bo​ga​ty	bra​miński	mędrzec,	Ma​ha​kaśjapa,

ro​zum​ny	 fi​lan​trop	 i	 kapłan,	którego	 sława	 sięgała	da​le​ko	 i	 który	nie​daw​no	po​rzu​cił
atrak​cyjną,	cno​tliwą	żonę,	a	także	swoją	po​siadłość	i	cały	majątek,	by	zna​leźć	drogę
zba​wie​nia.	 Wiel​ce	 po​ru​szo​ny,	 po​dob​nie	 jak	 kie​dyś	 nie​sfor​ny	 młody	 Jasa,	 Ma​ha​-
kaśjapa	zawędro​wał	w	środ​ku	nocy	do	obo​zu	Bud​dy.
–	 Zna​lazłszy	 radość	 w	 praw​dzi​wym	 pra​wie	 i	 po​kor​nie	 pragnąc	 czy​ste​go	 oraz

pełnego	wia​ry	 ser​ca,	 prze​zwy​ciężyłeś	 pożąda​nie	 snu	 i	 oto	 przy​byłeś,	 aby	 oddać	mi
cześć	–	przemówił	łagod​nie	Bud​da.	–	Z	tej	przy​czy​ny	dla	two​je​go	do​bra	zwol​nię	cię
z	obo​wiązków,	wy​ni​kających	z	na​sze​go	pierw​sze​go	spo​tka​nia.	Słyniesz	z	do​bro​czyn​-
ności,	przyj​mij	więc	ode	mnie	dar	do​sko​nałego	spo​ko​ju	i	moje	za​sa​dy	czy​stości.
Wszyst​ko​wiedzący	chciał	uspo​koić	bo​ga​cza,	który	po​niekąd	wbrew	swo​jej	na​tu​rze

hoj​nie	roz​da​wał	nie​po​trzeb​ny	mu	majątek,	ale	przede	wszyst​kim	pragnął	na​uczyć	go
od​po​czyn​ku,	którego	ów	człowiek	po​trze​bo​wał	naj​bar​dziej.
–	Oświad​czam,	że	źródłem	wszel​kie​go	bólu	jest	nie​spo​koj​na	na​tu​ra	tego	wiecz​nie

czymś	zajętego	świa​ta.	Widząc	nie​ustanną	męczar​nię	na​ro​dzin	i	śmier​ci,	po​win​niśmy
sta​rać	się	wejść	w	stan	bier​ności:	jest	to	osta​tecz​ny	cel	sam​ma​ty,	miej​sce	nieśmier​tel​-
ności	i	spo​czyn​ku.
–	Wszyst​ko	jest	pustką!	Nie	ist​nie​je	ani	„jaźń”,	ani	miej​sce	na	nią,	a	cały	świat	jest

jak	wy​mysł.	Dla​te​go	 człowiek	 po​wi​nien	 się	 uważać	wyłącznie	 za	 zbiór	 roz​ma​itych
jakości.
Ma​ha​kaśjapa	zro​zu​miał,	że	jeżeli	cho​dzi	o	do​bro​czyn​ność,	żadne	„ja”	nie	ist​nie​je.
–	Te​raz	kie​dy	po​znałeś	praw​dziwą	dok​trynę,	two​je	szcze​re	ser​ce	będzie	czy​nić	do​-

bro​czyn​ność	z	roz​koszą.	Bo​gac​two	i	pie​niądze	to	nie​trwałe	skar​by,	dla​te​go	le​piej	jest
szyb​ko	ob​da​rzyć	nimi	in​nych.	Al​bo​wiem	kie​dy	skarb	zo​sta​nie	spa​lo​ny,	mędrzec	bez
wa​ha​nia	 roz​da	wszyst​kie	 cen​ne	 przed​mio​ty,	 które	 przy​pad​kiem	uniknęły	 ognia,	 zna
bo​wiem	 ich	 nie​trwałość	 i	 może	 spełnić	 do​bry	 uczy​nek,	 używając	 swej	 oca​lo​nej



własności.	Głupiec	będzie	jej	jed​nak	strzegł	sta​ran​nie,	oba​wiając	się,	by	nic	nie	stra​-
cić,	zżera​ny	nie​po​ko​jem	w	swo​im	kosz​ma​rze	i	dręczo​ny	wy​ima​gi​no​wa​nym	stra​chem,
że	może	stra​cić	„wszyst​ko”,	na​wet	„sa​me​go	sie​bie”.	Do​bro​czyńcy	na​to​miast	nie	do​-
ku​czają	 żadne	 żale	 i	 nie	 dręczy	 go	 strach.	Oto	 otwie​rający	 się	 kwiat	 jego	 na​gro​dy,
owoc,	który	z	nie​go	wy​ra​sta,	choć	trud​no	się	tego	domyślić.	Taka	mądrość	pro​wa​dzi
do	długo​tr​wałej	sa​mo​kon​tro​li,	wol​nej	od	wszel​kiej	zależności	i	od	liczb.
–	Posłuchaj!	Na​wet	jeśli	osiągnie​my	ścieżkę	nieśmier​tel​ności,	nadal	będzie​my	się

spełniać	przez	nie​ustającą	do​bro​czyn​ność,	czy​nioną	gdzie	in​dziej.	A	za​tem	wiedz,	że
do​bro​czyńca	znaj​du​je	źródło	osta​tecz​ne​go	oca​le​nia	–	jak	człowiek,	który	sa​dzi	młode
drzew​ko	 i	po	 la​tach	otrzy​mu​je	od	nie​go	cień,	kwia​ty	oraz	owo​ce	do​rosłego	drze​wa.
Skut​ki	do​bro​czyn​ności	są	zaś	jesz​cze	lep​sze,	jej	na​grodą	jest	bo​wiem	radość	i	wiel​ka
nir​wa​na.
–	 Roz​dając	 żywność,	 sta​je​my	 się	 sil​niej​si,	 roz​dając	 odzież,	 zy​sku​je​my	 urodę.

Zakładając	ośrod​ki	re​li​gij​ne​go	od​po​czyn​ku,	zbie​ra​my	do​sko​nałe	owo​ce	naj​wyższe​go
i	najlepsze​go	stop​nia	do​bro​czyn​ności,	lecz	nie	dla	własnej	ko​rzyści	i	nie	pragnąc	nic
więcej;	tak	na​sze	ser​ce	po​wra​ca	na	swo​je	miej​sce	i	od​po​czy​wa.
Tak	brzmiało	na​ucza​nie	Bud​dy,	zna​ne	później	jako	Dana	Pa​ra​mi​ta,	czy​li	Ideał	Do​-

bro​czyn​ności,	 je​den	z	sześciu	ideałów	za​war​tych	ni​czym	piękna	ozdo​ba	w	ostat​nich
sześciu	 kro​kach	 na	 Ośmio​ra​kiej	 Ścieżce.	 Są	 to:	 Dana,	 Ideał	 Do​bro​czyn​ności;	 Siła,
Ideał	 Do​bro​ci;	 Kszan​ti,	 Ideał	 Cier​pli​wości;	 Wir​ja,	 Ideał	 Gor​li​wości;	 Dhja​na,	 Ideał
Me​dy​ta​cji,	i	Pradźna,	Ideał	Mądrości.	Wiel​ki	Bra​min,	który	nawrócił	się	po	wysłucha​-
niu	tego	ka​za​nia,	zaśpie​wał	taką	pieśń:

„Złożyłem	na	zie​mi	swo​je	brze​mię	ciężkie,
Po​wodów	do	od​ro​dze​nia	nie	ma	we	mnie	więcej.
On	nig​dy	nie	dbał	o	sza​ty	ni	je​dze​nie,
I	nie	kłopo​cze	się	spo​czyn​kiem
Na​sze​go	Gau​ta​my	prze​ogrom​ny	umysł.
Szy​ja	jego	jest	jako	po​czwórna	wieża
Czuj​ne​go	za​sta​no​wie​nia,	tak,	wiel​ki	Ja​sno​widz
Ma	wiarę	i	za​ufa​nie	do	swych	rąk;
Nad	jego	brwią	wi​dzi​my	zro​zu​mie​nie;	szla​chet​nie	mądry
Kro​czy	za​wsze	w	chłod​nej	szczęśliwości”.

Po	śmier​ci	Bud​dy	Ma​ha​kaśjapa	zo​stał	Pierw​szym	Pa​triarchą	Kościoła	Bud​dyjskiego
i	 przy​go​to​wał	 nie​zwy​kle	ważne	 ze​sta​wie​nie	Pism	Bud​dyjskich	 –	 tak	 zwa​ny	Święty
Ka​non	(zna​ny	też	jako	Tri​pi​ta​ka	albo	Trzy	Ko​sze),	bez	którego	dwa	i	pół	tysiąca	lat
później	nie	do​tarłoby	do	nas	ani	 jed​no	słowo	Błogosławio​ne​go	–	cho​ciaż	w	umyśle



Bud​dy,	w	umyśle	Prze​bu​dzo​ne​go,	owe	dwa	i	pół	tysiąca	lat	to	le​d​wie	kro​pla	rosy.
–	Li​nia	pra​wa	jest	nie​prze​rwaną	ciągłością.	Wszędzie	wokół	stoją	Bud​do​wie,	licz​ni

jak	pia​ski	Gan​ge​su,	i	głoszą	naj​wyższe	oświe​ce​nie	dla	do​bra	wszyst​kich	istot	na	świe​-
cie.	I	ja	także,	dla	do​bra	wszyst​kich	żywych	stwo​rzeń,	głoszę	dziś	bud​dyj​skie	oświe​-
ce​nie	na	wszyst​kie	tysiące	mi​lionów	stron	świa​ta.	Ujaw​niam	pra​wo	w	jego	różno​rod​-
ności	 i	wie​lości	skłonności	żywych	istot.	Używam	różnych	spo​sobów,	aby	po​bu​dzić
każdą	 z	 nich	 zgod​nie	 z	 jej	 cha​rak​te​rem.	 Dla​te​go	 spróbuj​cie	 zro​zu​mieć	 ta​jem​nicę
Buddów,	świętych	Na​uczy​cie​li	świa​ta:	po​rzućcie	wszel​kie	wątpli​wości	i	nie​pew​ność,
a	zo​sta​nie​cie	Bud​da​mi;	ra​duj​cie	się!
Po	 nawróce​niu	 Ma​ha​kaśjapy	 Gau​ta​ma	 Śakja​mu​ni	 powrócił	 ziemską	 ścieżką	 do

kra​iny,	w	której	się	uro​dził,	do	okręgu	Go​rak​pur,	gdzie	spra​wo​wał	władzę	jego	oj​ciec,
król	 Siud​dho​da​na.	 Cho​ciaż	 śla​dem	 Gau​ta​my	 podążali	 jego	 licz​ni	 Świąto​bli​wi
Mężowie,	wędro​wał	 on	w	 au​rze	 poważnej,	 ta​jem​ni​czej	 sa​mot​ności	 ni​czym	 słoń,	 aż
zna​lazł	się	w	od​ległości	kil​ku	mil	od	Ka​pi​la​wa​stu,	gdzie	wciąż	stał	wspa​niały	pałac
z	czasów	jego	młodości.	Jed​nak	w	oświe​co​nych	oczach	Bud​dy,	w	których	pałac	od​bi​-
jał	się	ni​czymw	lu​strze,	bu​dow​la	ta	wy​da​wała	mu	się	te​raz	równie	nie​re​al​na,	jak	baj​-
ko​we	zam​ki,	wymyślane	i	opi​sy​wa​ne	tyl​ko	po	to,	by	w	ich	ist​nie​nie	mogły	uwie​rzyć
dzie​ci.	Król	usłyszał	o	przy​by​ciu	syna	i	na​tych​miast	skwa​pli​wie	wy​je​chał	mu	na	spo​-
tka​nie,	był	jed​nak	za​tro​ska​ny.
Na	wi​dok	Gau​ta​my	król	wy​po​wie​dział	te	fra​so​bli​we	słowa:
–	Widzę	więc	mego	 syna.	 Jego	do​brze	mi	 zna​ne	 rysy	nie	 zmie​niły	 się,	 ale	 jakże

obce	jest	dziś	jego	ser​ce.	Nie	ma	w	nim	żad​nej	wdzięcznej	wy​lew​ności,	gdyż	sie​dzi
zim​ny	i	pu​sty.
Oj​ciec	i	syn	pa​trzy​li	po	so​bie	jak	lu​dzie,	wspo​mi​nający	ja​kie​goś	znaj​dującego	się

da​le​ko	przy​ja​cie​la,	na	którego	por​tret	spoj​rze​li	przed	chwilą	przy​pad​kiem.
Rzekł	Bud​da:
–	Wiem,	 że	 ser​ce	 króla	 pełne	 jest	 miłości	 oraz	 wspo​mnień	 i	 że	 myśląc	 o	 synu,

pogłębia	on	 jesz​cze	 swój	 smu​tek.	Lecz	 te​raz	niech	więzy	miłości,	które	go	krępują,
gdy	myśli	o	swo​im	synu,	na​tych​miast	opadną	i	niech	zo​staną	doszczętnie	uni​ce​stwio​-
ne.	Po​wstrzy​maj	się	od	myśli	o	miłości	i	nie​chaj	twój	uspo​ko​jo​ny	umysł	przyj​mie	ode
mnie,	twe​go	syna,	posiłek	re​li​gij​ny,	ja​kie​go	jesz​cze	żaden	syn	nie	za​ofe​ro​wał	swe​mu
ojcu.	A	ta​kim	posiłkiem	ja	cię	właśnie	częstuję,	królu,	oj​cze	mój.
–	 Przy​noszę	 ma​ha​radży	 naj​wspa​nialszą	 drogę	 nieśmier​tel​nej	 szczęśliwości.

Z	nakładających	się	na	sie​bie	uczynków	wy​ni​kają	na​ro​dzi​ny,	odpłata	za	uczyn​ki	wy​-
ni​ka	na​to​miast	z	 ich	skutków.	Za​tem	wiedząc,	że	za	czy​na​mi	idą	ich	owo​ce,	 tak	jak
koło	to​czy	się	za	nogą	wołu,	ciągnącego	wóz,	po​wi​nie​neś	jak	naj​pil​niej	zre​zy​gno​wać
z	wszel​kich	przy​ziem​nych	uczynków.	I	mu​sisz	się	bar​dzo	sta​rać,	by	two​je	czy​ny	były
wyłącznie	do​bre	i	łagod​ne!
Nie	 po​wi​nie​neś	 jed​nak	 czy​nić	 do​brze	 po	 to,	 aby	na​ro​dzić	 się	 na	 nowo	w	nie​bie,



lecz	po	to,	abyś	mógł	słusznie	uwol​nić	się	od	zgub​nych	roz​ważań,	jed​nakowo	miłując
wszyst​ko,	 co	 żyje,	 i	 abyś	 zdołał	 się	 po​zbyć	 zamętu	 myśli	 i	 mógł	 od​da​wać	 się
milczącej	kon​tem​pla​cji,	bo	 tyl​ko	ona	przy​no​si	w	osta​tecz​nym	roz​ra​chun​ku	ko​rzyść,
a	in​nej	rze​czy​wi​stości	oprócz	tej	kon​tem​pla​cyj​nej	nie	masz.	Bądź	bo​wiem	pe​wien,	że
zie​mia,	nie​bo	i	piekło	są	tyl​ko	jak	pia​na	mor​ska.	Nir​wa​na!	Oto	jest	naj​większy	od​po​-
czy​nek.	I	spokój	–	oto	naj​większa	roz​kosz.
Nie​skończe​nie	 spo​koj​ne	 jest	miej​sce,	 gdzie	mędrzec	 znaj​du​je	 swój	 dom,	 nie	 po​-

trze​ba	tam	żad​nej	bro​ni	ni	oręża!	Nie	po​trze​ba	słoni,	ru​maków,	ry​dwanów	ani	żołnie​-
rzy.	Wy​gna​ne	 są	 stamtąd	 raz	 na	 za​wsze	 na​ro​dzi​ny,	 sta​rość	 i	 śmierć.	 Stłumio​na	 jest
moc	chci​wej	pożądli​wości,	gniew​nych	myśli	i	nie​wie​dzy,	a	na	całym	sze​ro​kim	świe​-
cie	nie	po​zo​sta​je	już	zupełnie	nic	do	zdo​by​cia!

Usłyszaw​szy	od	syna,	który	łagod​nie	i	z	wielką	god​nością	mówił,	jak	od​rzu​cić	strach
i	uciec	przed	złem	na​ro​dzin,	 także	król	opuścił	swe	królew​skie	włości	 i	kraj	 i	przez
bramę	 praw​dzi​we​go	 pra​wa	 wiecz​ności	 wszedł	 w	 spo​koj​ny	 stru​mień	 roz​myśla​nia.
Pogrążony	w	słod​kiej	me​dy​ta​cji	Siud​dho​dha​na	pił	rosę.	W	nocy,	kie​dy	z	dumą	przy​-
po​mniał	so​bie	syna,	pod​niósł	wzrok	na	nie​skończo​ne	gwiaz​dy	i	pomyślał:	„Jakże	się
cieszę,	 że	 żyję,	 by	 móc	 od​da​wać	 cześć	 roz​gwieżdżone​mu	 wszechświa​tu!”.	 I	 znów
pomyślał	po	chwi​li:	„Lecz	nie	jest	to	kwe​stia	życia,	a	ten	roz​gwieżdżony	wszechświat
wca​le	 nie	musi	 być	 roz​gwieżdżonym	wszechświa​tem”	–	 i	 do​pie​ro	wte​dy	 zro​zu​miał
wyjątkową	nie​zwykłość,	a	za​ra​zem	zwy​czaj​ność	niezrówna​nej	mądrości	Bud​dy.
Błogosławio​ny	w	 asyście	Maud​gal​ja​ja​ny	 od​wie​dził	w	 pałacu	 ko​bietę,	 która	 była

daw​niej	 jego	 żoną,	 księżniczkę	 Ja​so​dharę,	 chciał	 bo​wiem	 za​brać	 ze	 sobą	 na
wędrówkę	 swe​go	 syna,	 Ra​hulę.	 Księżnicz​ka	 Ja​so​dhara	 po​pro​siła	 o	 spuściznę	 dla
chłopca,	który	miał	już	dzie​więtnaście	lat.
–	 Za​pew​nię	 mu	 naj​do​sko​nalszą	 spuściznę	 –	 od​rzekł	 Bud​da,	 po	 czym	 na​ka​zał

Maud​gal​ja​ja​nie	ogo​lić	głowę	Ra​hu​li	i	przyjąć	go	do	Brac​twa	San​ghi.
Następnie	wy​ru​szy​li	w	drogę	z	Ka​pi​la​wi​stu.	W	ogro​dach	roz​ko​szy	na​tknęli	się	na

kil​ku	 książąt	 z	 rodu	Śiakjów,	 ku​zynów	Gau​ta​my,	 a	wśród	nich	na	Anandę	 i	De​wa​-
dattę,	z	których	pierw​szy	miał	stać	się	jego	naj​większym	przy​ja​cie​lem,	dru​gi	zaś	naj​-
większym	wro​giem.	Kil​ka	lat	później,	kie​dy	Błogosławio​ny	za​py​tał	Anandę,	co	zro​-
biło	na	nim	naj​większe	wrażenie	w	spo​so​bie	życia	Bud​dy,	co	skłoniło	go,	aby	po​rzu​-
cić	wszyst​kie	do​cze​sne	ucie​chy,	i	co	po​mogło	mu	zre​zy​gno​wać	z	młodzieńczych	żądz
sek​su​al​nych,	 tak	by	zdołał	 zro​zu​mieć	praw​dziwą	 Istotę	Umysłu	 i	 jego	 sa​mo​oczysz​-
czającą	się	ja​sność,	Anan​da	od​parł	radośnie:
–	O	Pa​nie	mój!	Naj​pierw	za​im​po​no​wały	mi	trzy​dzieści	dwie	ozna​ki	do​sko​nałości

cha​rak​te​ru	mego	Pana.	Wy​da​wały	mi	się	piękne,	de​li​kat​ne,	wspa​niałe	 i	krysz​tałowo
przej​rzy​ste.
Nie	licząc	Maud​gal​ja​ja​ny,	ten	młodzie​niec	o	czułym	ser​cu	nie	miał	so​bie	równych



w	postępach	w	na​uce,	 lecz	właśnie	 to	połącze​nie	 jego	nie​mal	 śle​pej	miłości	do	Mi​-
strza,	wyjątko​wej	wie​dzy	oraz	prze​ni​kli​wości	nie	po​zwo​liło	mu	osiągnąć	błogo​sta​nu
równo​wa​gi	umysłowej,	dostępne​go	na​wet	naj​mniej	znacz​nym	bhik​khom	–	niektórzy
z	nich	byli	nie​wy​kształco​ny​mi	włóczęgami,	jak	Su​ni​ta	zwa​ny	Czyści​cie​lem,	Ala​wa​ka
zwa​ny	Ka​ni​ba​lem	 (gdyż	 przed	 oświe​ce​niem	 na​prawdę	 był	 on	 ka​ni​ba​lem	w	Ata​wi)
czy	Ugra​se​na	 zwa​ny	Akro​batą.	 Anandę	 prze​zwa​no	 Cie​niem,	 al​bo​wiem	 za​wsze	 był
przy	Błogosławio​nym,	cho​dził	tuż	za	nim	krok	w	krok,	od​wra​cał	się,	kie​dy	od​wra​cał
się	Gau​ta​ma,	 i	 sia​dał,	kie​dy	on	 sia​dał.	Po	pew​nym	cza​sie	Anan​da	zaczął	 re​gu​lar​nie
usługi​wać	Mi​strzo​wi,	to	zna​czy	przy​go​to​wy​wał	mu	miej​sce	do	sie​dze​nia	albo	wy​ru​-
szał	pierw​szy,	aby	po​czy​nić	od​po​wied​nie	przy​go​to​wa​nia	w	mia​stach,	które	od​wie​dza​-
li,	 i	 za​pew​nić	Gau​ta​mie	 owe	nie​licz​ne	wy​ra​zy	 życz​li​wości,	 ja​kich	 ten	 po​trze​bo​wał,
zo​stał	więc	zarówno	jego	to​wa​rzy​szem,	jak	i	oso​bi​stym	asy​sten​tem,	co	Błogosławio​-
ny	przyjął	z	całym	spo​ko​jem.
De​wa​dat​ta	był	smut​nym	prze​ci​wieństwem	Anan​dy.	Za​zdro​sny	 i	głupi,	wstąpił	do

Za​ko​nu	w	na​dziei,	że	za​zna	 łask	Trans​cen​den​tal​ne​go	Sa​ma​pat​ti,	przy​chodzących	po
naj​wyższej	 świętej	 me​dy​ta​cji,	 by	 móc	 je	 wy​ko​rzy​stać	 jako	 potężne	 ma​gicz​ne
zaklęcia,	choćby	i	prze​ciw	Bud​dzie,	gdy​by	oka​zało	się	to	ko​niecz​ne,	lecz	także	w	pla​-
nach	założenia	no​wej	sek​ty,	której	za​mie​rzał	prze​wo​dzić.	Jedną	z	łask	Sa​ma​pat​ti	była
Trans​cen​den​tal​na	Te​le​pa​tia,	lecz	pod​czas	pierw​sze​go	spo​tka​nia	w	ogro​dach	Go​rak​pur
nie	 dało	 się	 za​uważyć	 pa​zer​ności	 De​wa​dat​ty.	 Po​nie​waż	 Błogosławio​ny	 uzna​wał
wszyst​kie	 stwo​rze​nia	 za	 równie	 god​ne	 miłości,	 równie	 pu​ste	 i	 mające	 jed​na​ko​we
szan​se,	aby	stać	się	Buddą,	było	mu	właści​wie	wszyst​ko	jed​no,	co	De​wa​dat​ta	knu​je
w	głębi	swo​jej	du​szy,	przyj​mując	święce​nia.	I	na​wet	później,	cho​ciaż	De​wa​dat​ta	wie​-
lo​krot​nie	usiłował	go	zgładzić,	o	czym	będzie	jesz​cze	mowa,	Wy​nie​sio​ny	błogosławił
jego	ser​cu	z	wielką	łagod​nością.
Na​uczy​ciel	i	jego	ucznio​wie	powędro​wa​li	da​lej	do	Ra​ja​ga​ha,	gdzie	po​wi​tał	ich	nie​-

zmier​nie	bo​ga​ty	ku​piec	Su​dat​ta,	zna​ny	jako	Ana​tha​pin​dik,	jako	że	po​ma​gał	sie​ro​tom
i	ubo​gim.	Su​dat​ta	za	niesłycha​nie	wy​soką	cenę	od​ku​pił	nie​daw​no	świet​ny	park	Dżeta​-
wa​na	 od	 pew​ne​go	 księcia	 z	 królew​skie​go	 rodu	 i	 wzniósł	 tam	 wspa​niały	 klasz​tor,
w	którym	zna​lazło	się	osiem​dzie​siąt	cel	dla	mnichów	i	inne	po​miesz​cze​nia,	a	także	ta​-
ra​sy	i	łaźnie	dla	Bud​dy	i	jego	wyświęco​nych	uczniów.	Błogosławio​ny	przyjął	za​pro​-
sze​nie	i	za​miesz​kał	w	tym	klasz​torze,	leżącym	nie​opo​dal	wiel​kie​go	mia​sta	Sra​wa​sti.
W	po​rze	desz​czo​wej	po​wra​cał	do	Ra​ja​ga​ha,	gdzie	miesz​kał	w	klasz​torze	w	Bam​bu​so​-
wym	Gaju.
Większość	cza​su	spędzał	sa​mot​nie	w	le​sie.	Po​zo​sta​li	mni​si	sie​dzie​li	osob​no,	także

od​dając	się	me​dy​ta​cji	i	chłonąc	ogromną,	pełną	miłości	ciszę,	ema​nującą	z	tej	części
lasu,	gdzie	po​kor​ny	Bud​da	spo​czy​wał	na	tro​nie	z	tra​wy,	męcząc	się	długo	pod	osłoną
spo​ko​ju,	 który	 za​pew​niały	 ota​czające	 go	 drze​wa.	Cza​sa​mi	 życie	 bywało	 przy​jem​ne
(„Lasy	są	za​chwy​cające;	tam	gdzie	świat	nie	znaj​du​je	żad​nej	przy​jem​ności,	znajdą	ją



bez​na​miętni,	oni	bo​wiem	nie	po​szu​kują	roz​ko​szy”),	a	cza​sa​mi	nie:
–	 Zim​na	 jest	 zi​mo​wa	 noc,	mi​strzu	 –	 śpie​wa​li	mni​si.	 –	Nad​cho​dzi	 czas	mrozów.

Zry​ta	bydlęcymi	ko​py​ta​mi	zie​mia	jest	nierówna.	Cien​kie	jest	łoże	z	liści,	a	żółta	sza​ta
lek​ka,	i	co​raz	częściej	wieją	zi​mo​we	wia​try.
Jed​nak	 lu​dzie	 ci	 zo​sta​li	 na​tchnie​ni	 i	 prze​bu​dzi​li	 się	 –	 jak	 ich	 święci	 przod​ko​wie

w	długiej	in​dyj​skiej	tra​dy​cji	–	na	niezrównaną	god​ność	świa​do​mości,	że	ist​nieją	gor​-
sze	rze​czy	na	świe​cie	niż	ukąsze​nie	gza,	pełzający	wąż,	zim​ny	zi​mo​wy	deszcz	czy	su​-
chy	let​ni	wiatr.	Uniknąwszy	smut​ku	pożądli​wości	i	roz​pro​szyw​szy	chmu​ry	oraz	mgły
zmysłowe​go	pożąda​nia,	Bud​da	przyj​mo​wał	smacz​ne	i	niesmacz​ne	pożywie​nie,	ta​kie
ja​kie	 do​sta​wał	 od	 bo​ga​tych	 i	 bied​nych,	 bez	 różnicy,	 a	 kie​dy	 jego	 mi​secz​ka	 na
jałmużnębyła	pełna,	po​wra​cał	do	swo​jej	sa​mot​ni,	gdzie	me​dy​to​wał,	modląc	się	o	wy​-
zwo​le​nie	 świa​ta	 od	 zwierzęcego	 smut​ku	 oraz	 nie​kończących	 się	 krwa​wych	 aktów
śmier​ci	 i	 na​ro​dzin,	 na​ro​dzin	 i	 śmier​ci,	 od	 pełnych	 wrzasków	 i	 zgrzy​ta​nia	 zębów
głupich	wo​jen,	od	mor​do​wa​nia	psów,	od	hi​sto​rii,	od	sza​leństw,	od	ro​dziców	bijących
swo​je	dzie​ci,	od	dzie​ci	znęcających	się	nad	 in​ny​mi	dziećmi,	od	niszczących	się	na​-
wza​jem	 ko​chanków,	 od	 ra​bu​siów	 na​pa​dających	 na	 li​chwia​rzy,	 od	 szy​der​czych,
buńczucz​nych,	obłąka​nych,	dzi​kich,	krwa​wych	pro​staków,	jęczących	o	jesz​cze	więcej
krwi,	od	skończo​nych,	ogłupiałych	opojów,	którzy	krążą	po	tru​piar​niach	będących	ich
własnym	 dziełem,	 idio​tycz​nie	 wdzięczą	 się	 do	 wszyst​kich	 i	 są	 jak	 chodzące
nieszczęścia	albo	sny,	 jak	jed​na	po​twor​na	be​stia,	za​le​wająca	świat	różnymi	for​ma​mi
po​chodzącymi	 z	 prze​sy​tu,	 pogrążony​mi	 w	 niezgłębio​nej	 ciem​ności	 i	 kraczącymi
o	 różaną	 na​dzieję,	 której	 ce​lem	może	 być	wyłącznie	 całko​wi​te	 uni​ce​stwie​nie	 jaźni,
fun​da​men​tal​nie	czy​ste	i	nie​po​zo​sta​wiające	żad​nych	śladów	po	jej	na​tu​rze;	al​bo​wiem
jeśli	przy​czy​ny	i	wa​run​ki	pełnego	nie​wie​dzy	sza​leństwa	tego	świa​ta	zo​staną	usu​nięte,
odsłoni	 się	na​tu​ra	 jego	nie-sza​leństwa	 i	 nie-nie​wie​dzy	ni​czym	dziec​ko	 świtu,	wkra​-
czające	do	nie​ba	przez	po​ra​nek	wstający	w	je​zio​rze	Czy​ste​go,	Praw​dzi​we​go	Umysłu,
Źródła,	 Pier​wot​nej	 Do​sko​nałej	 Isto​ty,	 w	 próżnej	 pu​st​ce	 świętego	 z	 na​tu​ry	 bla​sku,
w	 rze​czy​wi​stości	 je​dy​nej,	 Nie​po​ka​la​nej,	 Uni​wer​sal​nej,	 Wiecz​nej	 i	 Całko​wi​cie
Umysłowej,	w	której	od​ci​ska	się	cała	ta	pełna	snów	ciem​ność	i	w	której	owe	nie​re​al​-
ne	 for​my	 cie​le​sne	 prze​ja​wiają	 się,	 jak	 się	wy​da​je,	 na	 chwilę,	 po	 czym	 zni​kają,	 jak
można	sądzić,	na	wiecz​ność.
Tysiące	 mnichów	 szło	 za	 Prze​bu​dzo​nym,	 wy​dep​tując	 za	 nim	 ścieżkę.	 Pod​czas

ostat​niej	je​sien​nej	pełni	księżyca	Wy​nie​sio​ny	za​siadł	pod	kopułą	nie​ba	wśród	ze​bra​-
nych	wokół	bra​ci.	Spoj​rzał	na	ich	milczące,	spo​koj​ne	zgro​ma​dze​nie	i	przemówił:
–	To	zgro​ma​dze​nie,	o	mni​si,	nie	mówi	słowa,	na​wet	 jed​ne​go	słowa,	 sta​no​wi	ono

bo​wiem	trzon	na​szej	wspólno​ty.	Ta​kie	jest,	o	mni​si,	na​sze	bra​ter​stwo	uczniów,	god​ne
ofiar,	 ob​la​cji,	 darów	 i	 hołdów,	 jest	 ono	bo​wiem	naj​szla​chet​niejszą	 społecz​nością	 na
świe​cie.
Ta​kie	jest,	o	mni​si,	owo	bra​ter​stwo	uczniów,	że	ofia​ro​wa​ny	mu	mały	dar	sta​je	się



wiel​ki,	wiel​ki	dar	zaś	jesz​cze	większy.
Ta​kie	 jest,	 o	 mni​si,	 owo	 bra​ter​stwo	 uczniów,	 że	 trud​no	 zna​leźć	mu	 po​dob​ne	 na

świe​cie.
Ta​kie	 jest,	o	mni​si,	owo	bra​ter​stwo	uczniów,	że	człowiek	chętnie	przej​dzie	wie​le

mil,	aby	je	zo​ba​czyć,	choćby	je​dy​nie	z	da​le​ka.
Ta​kie	jest,	o	mni​si,	owo	bra​ter​stwo	uczniów,	ta​kie,	o	mni​si,	jest	to	zgro​ma​dze​nie,

że,	mni​si	moi,	są	wśród	na​szych	uczniów	Do​sko​na​li,	którzy	osiągnęli	kres	złudze​nia,
którzy	do​tar​li	do	celu,	wy​ko​na​li	za​da​nie,	zrzu​ci​li	z	barków	brze​mię,	uzy​ska​li	zba​wie​-
nie,	znisz​czy​li	oko​wy	ist​nie​nia	i	wy​zwo​li​li	się,	a	to	dzięki	swo​jej	naj​wyższej	wie​dzy.

I	 zwra​cając	 się	 do	 tego	 Prze​bu​dzo​ne​go,	 który	 go	 po​prze​dzał,	 oraz	 do	 wszyst​kich
Buddów	wszyst​kich	czasów	we	wszyst​kich	wszechświa​tach,	Gau​ta​ma	odmówił	mo​-
dlitwę	Ser​ca	Wiel​kiej	Dha​ra​ni,	naj​ważniejszą	część	jego	ko​ron​nej	Mo​dli​twy	w	in​ten​-
cji	uwol​nie​nia	świa​ta	od	nie​ustan​ne​go	po​wro​tu	na​ro​dzin	i	śmier​ci:

„Om!	O	ty,	który	dzierżysz	pieczęć	mocy,
Wznieś	swą	dia​men​tową	dłoń
I	zni​wecz,
Zniszcz,
Zgładź.
O	ty,	krze​pi​cie​lu,
Po​krzep	wszyst​kich,	którzy	są	w	po​trze​bie.
O	ty,	oczyści​cie​lu,
Oczyść	wszyst​kich,	których	krępuje	„ja”.
Nie​chaj	zwy​cięży	tępi​ciel	cier​pie​nia.
O	ty,	do​sko​na​le	oświe​co​ny,
Oświeć	wszyst​kie	czujące	isto​ty.
O	ty,	któryś	jest	do​sko​nały	w	mądrości	i	współczu​ciu,
Wyzwól	wszyst​kie	stwo​rze​nia
I	przy​wiedź	je	do	bud​dyj​skości.	Amen”.

Kie​dy	 słowo	 o	 prze​bu​dze​niu	 ro​zeszło	 się	 po	 kra​ju,	 ko​bie​ty	 obcięły	włosy,	włożyły
żółte	sza​ty,	wzięły	żebra​cze	mi​secz​ki	i	udały	się	na	spo​tka​nie	z	Buddą.
–	Nie	–	po​wie​dział.	–	Na	po​do​bieństwo	moc​nej	tamy,	za​trzy​mującej	wodę,	usta​no​-

wiłem	za​porę	pew​nych	za​sad,	których	prze​kra​czać	nie	wol​no.	–	Ale	po​nie​waż	na​wet
księżnicz​ka	Ja​so​dha​ra	i	od​da​na	Bud​dzie	ciot​ka	ze	stro​ny	mat​ki,	Gau​ta​mi	Pradżapa​ti,
zna​lazły	się	w	tej	eli​tar​nej	gru​pie	szcze​rych	i	nie​ustra​szo​nych	nie​wiast,	a	na	nie​ustan​-
ne	 prośby	 ciot​ki	Gau​ta​my	 z	właściwą	 so​bie	 czułością	 in​ter​we​nio​wał	w	 ich	 spra​wie



także	Anan​da,	Błogosławio​ny	w	końcu	uległ	i	powołał	do	życia	Żeński	Za​kon	Bhik​-
khu​nek.
–	Nie​chaj	będą	pod​ległe	i	pod​da​ne	swo​im	bra​ciom	–	po​le​cił.	–	Jed​nak	ich	przyjęcie

w	 na​sze	 sze​re​gi	 ozna​cza,	 że	 Do​bre	 Pra​wo	 nie	 prze​trwa	 tysiąca	 lat,	 lecz	 za​le​d​wie
pięćset	–	mówił	da​lej	Święty.	–	Al​bo​wiem	kie​dy	śnieć	za​ata​ku​je	pole	ryżowe,	jest	ono
ska​za​ne	na	zagładę,	i	po​dob​nie	gdy	ko​bie​ty	po​rzu​cają	swe	do​mo​we	życie	i	wstępują
do	Za​ko​nu,	ów	Za​kon	nie	prze​trwa	długo.
Gau​ta​ma	prze​wi​dy​wał	także	kłopo​ty,	które	przyszły	później,	kie​dy	De​wa​dat​ta	po​-

wstał	prze​ciw​ko	nie​mu	i	wy​ko​rzy​sty​wał	niektóre	sio​stry	do	swo​ich	celów.
Wiel​ki	 król	Pra​se​nadżit,	 którego	króle​stwo	 trwało	w	wiel​kim	po​ko​ju,	 cho​ciaż	on

sam	po​padł	w	myślowy	zamęt	i	naszły	go	wątpli​wości,	gdy	poróżnił	się	ze	swoją	do
tej	pory	uko​chaną	królową,	za​pragnął	w	owym	cza​sie	usłyszeć	do​bre	i	złe	pra​wo	z	ust
Czczo​ne​go	we	Wszyst​kich	Świa​tach,	od​na​lazł	za​tem	Buddę,	pod​szedł	do	nie​go	z	sza​-
cun​kiem	z	pra​wej	stro​ny,	złożył	mu	wy​ra​zy	usza​no​wa​nia	i	usiadł.
Królowi	Pra​se​nadżito​wi	Ty​grys	Pra​wa	po​wie​dział:
–	Na​wet	ci,	którzy	wsku​tek	złej	kar​my	uro​dzi​li	się	ni​sko,	od​czu​wają	sza​cu​nek	na

wi​dok	cno​tli​we​go	człowie​ka,	 a	 za​tem	nie​za​wisły	król,	który	w	po​przed​nich	wcie​le​-
niach	za​pi​sał	na	swo​je	kon​to	wie​le	zasług,	po​wi​nien	przy	spo​tka​niu	z	Buddą	oka​zy​-
wać	mu	 jesz​cze	większy	 sza​cu​nek.	Nie​trud​no	 także	 stwier​dzić,	 że	w	 każdym	kra​ju
będzie	 więcej	 ci​szy	 i	 spo​ko​ju	 dzięki	 obec​ności	 Bud​dy,	 na​wet	 gdy​by	 oso​biście	 nie
miesz​kał	on	w	tym	kra​ju.
A	więc	ze	względu	na	wiel​kie​go	władcę,	ja​kim	je​steś,	przed​sta​wię	ci	zwięźle	do​bre

i	złe	pra​wo.	Naj​większym	wy​ma​ga​niem	jest	ko​chające	ser​ce!	Należy	trak​to​wać	lu​dzi
tak,	jak	trak​to​walibyśmy	je​dy​ne​go	syna.	Nie	wol​no	od​da​wać	się	fałszy​wym	teo​riom,
dumać	 zbyt	 wie​le	 nad	 królewską	 god​nością	 i	 dawać	 posłuchu	 gład​kim	 słówkom
fałszy​wych	na​uczy​cie​li.
Nie	należy	spra​wiać	so​bie	przy​krości	i	„kłaść	się	na	łożu	na​bi​ja​nym	gwoździa​mi”,

lecz	me​dy​to​wać	głęboko	nad	próżnością	spraw	do​cze​snych	i	na	dro​dze	nie​ustających
wspo​mnień	zro​zu​mieć,	jak	zmien​ne	i	ka​pryśne	jest	życie.
Nie	 należy	 wy​no​sić	 się	 nad	 in​nych,	 po​gar​dzając	 nimi,	 lecz	 trze​ba	 za​cho​wać

wewnętrzne	 po​czu​cie	 szczęścia	 płynące	 z	 własne​go	 wnętrza	 i	 ocze​ki​wać	 jesz​cze
większe​go	szczęścia	w	przyszłości,	wy​ni​kającego	również	z	własnej	jaźni	człowie​ka.
Posłuchaj,	o	ma​ha​radżo!	Sam	bądź	so​bie	lampą,	sam	bądź	so​bie	schro​nie​niem,	in​-

ne​go	azy​lu	bo​wiem	nie	masz	na	świe​cie!	Nie​chaj	i	Usta​no​wio​ne	Pra​wo	będzie	twoją
lampą,	nie​chaj	Usta​no​wio​ne	Pra​wo	będzie	ci	schro​nie​niem!
Tłumy	 będą	 po​wta​rzać	 złe	 słowa	 jak	 świat	 długi	 i	 sze​ro​ki,	 lecz	 za	 do​bry​mi

wskazówka​mi	podążą	nie​licz​ni.
Gdy	 człowiek	 zo​sta​nie	 za​mknięty	 wewnątrz	 potężnej	 góry,	 nie	 będzie	 stamtąd

uciecz​ki	 ni	 schro​nie​nia	 dla	 ni​ko​go.	 Po​dob​nie	 wśród	 tych	 wznie​sio​nych	 ze	 smut​ku



ścian	 sta​rości,	 na​ro​dzin,	 cho​ro​by	 i	 śmier​ci	 świat	 nie	 ma	 żad​nej	 in​nej	 możliwości
uciecz​ki,	jak	tyl​ko	skłonić	swą	jaźń,	aby	prak​ty​ko​wała	praw​dzi​we	pra​wo.
Wszy​scy	 sta​ro​daw​ni	 zwy​cięscy	królo​wie,	będący	 jako	bo​go​wie	na	zie​mi,	 sądzi​li,

że	 dzięki	 swo​jej	 sile	 przezwy​ciężą	 rozkład,	 lecz	 i	 oni,	 skończyw​szy	 swój	 krótki
żywot,	zniknęli	i	prze​minęli.
Spójrz	na	swój	królew​ski	ry​dwan:	na​wet	na	nim	widać	ozna​ki	zużycia.
Eono​wy	Ogień	sto​pi	Górę	Su​me​ru	i	wiel​kie	wody	oce​anu	wy​schną,	a	o	ileż	mniej

może	wy​trzy​mać	na​sza	ludz​ka	powłoka,	będąca	jako	pia​na	i	rzecz	wy​obrażona,	nie​re​-
al​na.	Na​sze	ciało	prze​cho​dzi	przez	długą	noc	życia	 roz​piesz​czo​ne	bo​gac​twem,	wie​-
dzie	próżnia​czy	 i	nie​dbały	żywot,	 jak	za​tem	może	ocze​ki​wać,	że	długo	prze​trwa	na
zie​mi.	Śmierć	przy​cho​dzi	na​gle	i	po​ry​wa	ciało	ni​czym	stru​mień	zbu​twiałą	gałąź.
Nad	 mo​kradłami	 uno​si	 się	 gęsta	 mgła,	 wściekły	 wiatr	 ją	 roz​pra​sza,	 pro​mie​nie

słońca	ota​czają	Górę	Su​me​ru,	a	mo​kradeł	dosięga	sro​gi	ogień	i	tak	wszyst​ko	od​ra​dza
się	na	nowo,	aby	znów	ulec	znisz​cze​niu.
Isto​ta,	 która	 jest	Wy​stygła,	 nie	wle​cze	 się	w	 ogo​nie	 drogą	 Pra​wa,	 spo​dzie​wa	 się

tych	zmian	i	uwal​nia	się	od	za​an​gażowa​nia,	nie	zaj​mu​je	się	sa​mo​za​do​wo​le​niem,	nie
wiążą	jej	żadne	tro​ski	życio​we,	nie	trzy​ma	się	żad​ne​go	in​te​re​su,	nie	szu​ka	przy​jaźni
i	nie	zaj​mu​je	się	nauką,	cho​ciaż	też	nie	całkiem	się	od	niej	od​ry​wa,	al​bo​wiem	jej	wie​-
dza	to	mądrość	niebędąca	po​strze​ga​niem	mądrości,	lecz	po​strze​ga​niem	tego,	co	mówi
nam	o	na​szej	prze​mi​jal​ności.
Mędrcy	wiedzą,	 że	 cho​ciaż	 człowiek	 po​wi​nien	 ro​dzić	 się	 w	 nie​bie,	 na	 ra​zie	 nie

może	 się	 uchro​nić	 przed	 zmia​na​mi	 za​chodzącymi	 w	 cza​sie	 ani	 przed	 nie​stałością
jaźni,	po​nie​waż	zgub​ne	pra​wa	ist​nie​nia	obo​wiązują	na​wet	w	nie​bie.	A	za​tem	wie​dza
mędrców	 po​wia​da	 nam,	 że	 trze​ba	 osiągnąć	 stan	 nie​zmien​ności	 umysłu,	 al​bo​wiem
gdzie	nie	ma	żad​nych	zmian,	tam	jest	spokój.
Nie​zmien​ne	ciało	nieśmier​tel​ności	dostępne	jest	każdemu.	Jest	to	ciało	zależne	od

woli	(ma​gicz​ne	ciało	umysłu,	ma​no​ma​ja​ka​ja).	Wszyst​kie	isto​ty	to	po​ten​cjal​ni	Bud​do​-
wie,	po​nie​waż	wszyst​kie	isto​ty	są	po​ten​cjal​ny​mi	nie-ciałami.	I	wszyst​kie	isto​ty	były
kie​dyś	Bud​da​mi,	po​nie​waż	były	daw​niej	nie-ciałami.	Co	więcej,	po	praw​dzie	wszyst​-
kie	isto​ty	są	Bud​da​mi	już	te​raz,	po​nie​waż	są	już	również	nie-ciałami.	Al​bo​wiem	po​-
sia​da​nie	pod​le​gającego	zmia​nom	ciała	to	źródło	wszel​kie​go	bólu.
–	Miej	ser​ce	i	nie​na​widź	pożądli​wości.	Od​rzuć	ją,	nie	przyj​muj	więcej	smut​ku.	Al​-

bo​wiem	pożądli​wość	to	zmia​na,	to	pra​gnie​nia	krzy​wo	zaprzęgnięte	do	jarz​ma	ni​czym
woły,	które	po​ty​kają	się	w	zaprzęgu.	Pożądli​wość	ozna​cza	utratę	miłości.
–	Kie​dy	 drze​wo	 płonie	wściekłym	 ogniem,	 czyż	mogą	 się	 na	 nim	 zbie​rać	 na​sze

ptasz​ki-sio​stry?	Człowiek	mądry	i	uważany	za	oświe​co​ne​go	mędrca	bez	ta​kiej	wie​dzy
jest	głupi.	Lek​ce​ważenie	tej	wie​dzy	to	naj​większy	błąd	w	życiu.	Całe	na​sze	na​ucza​nie
szkol​ne	 po​win​no	 się	 kon​cen​tro​wać	 wokół	 tej	 wie​dzy,	 al​bo​wiem	 bez	 niej	 nie	 masz
praw​dzi​wej	mądrości.



Na	te	słowa	król	Pra​se​nadżit	powrócił	do	domu	i	po​go​dził	się	z	królową.	Stał	się	spo​-
koj​ny	 i	 ra​do​sny.	 Pojął,	 że	 brak	 wia​ry	 to	 wszech​ogar​niające	 mo​rze	 nie​wie​dzy,	 lecz
bezładne	wie​rze​nia	to	prąca	naprzód	powódź	pożądli​wości.	Mądrość	z	ko​lei	jest	przy​-
datną	łodzią,	a	na​mysł	to	po​most,	dzięki	któremu	można	prze​do​stać	się	na	dru​gi	brzeg
i	zna​leźć	wiecz​ne	bez​pie​czeństwo.	Jed​nak	król	Pra​se​nadżit	nie	zo​stał	 jesz​cze	oświe​-
co​ny	i	nie	całkiem	wie​rzył	w	Buddę,	po​nie​waż	w	swej	radości	i	en​tu​zja​zmie	re​li​gij​-
nym	 na​ka​zał	 składa​nie	 ry​tu​al​nych	 ofiar,	 by	 zy​skać	 nowe	 zasługi,	 nie	 licząc	 tej,	 że
wysłuchał	jego	ka​za​nia.
Błogosławio​ny	prze​by​wał	w	Sra​wa​sti,	w	gaju	Dżeta	w	par​ku	Ana​tha​pin​di​ki.	Wie​lu

mnichów	wstało	wcześnie,	rano	ubrało	się,	wzięło	żebra​cze	mi​ski	i	poszło	do	mia​sta
po	jałmużnę.	Po	po​wro​cie	od​szu​ka​li	Buddę	i	opo​wie​dzie​li	mu	o	przy​go​to​wa​niach	do
wiel​kiej	ofia​ry	dla	króla	Pra​se​nadżita.	Pół	tysiąca	byków,	pół	tysiąca	byczków	i	tyleż
samo	jałówek	oraz	ba​ranów	o	kręco​nych	ro​gach	przy​pro​wa​dzo​no	pod	słup,	by	złożyć
zwierzęta	w	ofie​rze.	Nie​wol​ni​cy,	słudzy	i	rze​mieślni​cy,	popędza​ni	ra​za​mi	i	drżący	ze
stra​chu,	 z	 płaczem	 czy​ni​li	 od​po​wied​nie	 przy​go​to​wa​nia.	 Gdy	 Wy​nie​sio​ny	 usłyszał
o	 tej	 nik​czem​nej	 zbrod​ni​czości,	 zro​zu​miał	 po	 raz	 ko​lej​ny,	 że	 lu​dzie	 są	 pohańbie​ni
i	splu​ga​wie​ni	na	za​wsze,	i	to	wyłącznie	z	po​wo​du	swo​jej	nie​wie​dzy.
–	Za​szlach​to​wać	łagod​ne	jak	ja​gnię	zwierzę,	które	napełnia	wa​sze	wia​dra	mle​kiem,

a	po​tem	spożywać	jego	umęczo​ne	ciało	to	zło	i	grzech.	Głupia	jest	ręka,	trzy​mająca
nóż	w	po​wszech​nej	pu​st​ce,	i	jej	wi​dok	będzie	nękać	rzeźnika	na​wet	w	wil​got​nej	zie​mi
jego	ko​lej​nych	mogił.	Lecz,	o	bhik​kho​wie	moi,	moi	bra​cia,	znacz​nie	większym	złem
i	grze​chem	jest	wziąć	do​bro​tli​we​go	wołu	i	inne	zwierzęta	o	nieszczęsnym	wej​rze​niu
i	 spra​wić	 im	pi​jacką	krwawą	 łaźnię	po	 to,	aby	od​ro​dzić	 się	na	nowo	w	nie​bie	 jaźni
i	bólu.
Co​kol​wiek	człowiek	składa	na	tym	świe​cie	w	ofie​rze	albo	z	obo​wiązku	przez	cały

rok	w	tym	celu,	by	mieć	zasługi,	nie	jest	war​te	złama​ne​go	gro​sza.
Wszyst​kie	stwo​rze​nia	drżą	przed	kaźnią,	wszyst​kie	ko​chają	życie.
Pamiętaj​cie,	że	je​steście	im	po​dob​ni,	i	nie	za​bi​jaj​cie	ani	nie	sta​waj​cie	się	przy​czyną

rze​zi.
Ten,	 kto	 szu​ka	 swo​je​go	 szczęścia	 i	 kar​ci	 albo	 za​bi​ja	 inne	 stwo​rze​nia,	 które	 też

pragną	szczęścia,	nie	znaj​dzie	szczęścia	po	śmier​ci.
Człowiek	nie	sta​je	się	re​li​gij​ny	dzięki	temu,	że	krzyw​dzi	żywe	stwo​rze​nia.	Na​zy​wa

się	go	re​li​gij​nym	wówczas,	kie​dy	współczu​je	wszyst​kim	żywym	stwo​rze​niom.	Sami
szu​ka​my	uciecz​ki	od	cier​pie​nia,	dla​cze​go	za​tem	za​da​je​my	je	in​nym?
Jeżeli	nie	będzie​cie	umie​li	pa​no​wać	nad	swo​im	umysłem	do	tego	stop​nia,	by	na​wet

sama	myśl	o	bru​tal​nej	nieżycz​li​wości	 i	za​bi​ja​niu	wy​da​wała	wam	się	wstrętna,	prze​-
nig​dy	nie	zdołacie	wy​zwo​lić	się	z	więzów	cier​pie​nia.
Idąc	wąską	ścieżką,	czyści	 i	 szcze​rzy	mni​si	oraz	Mądre	 Isto​ty	nig​dy	nie	zdepczą

na​wet	 jed​ne​go	źdźbła	 rosnącej	obok	 tra​wy.	Je​dy​nie	 tacy	praw​dzi​wi	 i	 szcze​rzy	bhik​-



kho​wie,	którzy	spłaci​li	swo​je	kar​micz​ne	długi	z	po​przed​nich	wcie​leń,	dostąpią	praw​-
dzi​we​go	wy​zwo​le​nia	 i	 nie	 będą	 zmu​sze​ni	 błąkać	 się	 da​lej	 po	 tym	 tro​ja​kim	 świe​cie
zmysłów,	kon​tak​tu	i	cier​pie​nia.
Jak	może	człowiek	re​li​gij​ny,	który	ma	na​dzieję	zo​stać	zba​wi​cie​lem	in​nych,	żywić

się	mięsem	ja​kich​kol​wiek	czujących	stwo​rzeń	lub	sądzić,	że	dzięki	temu	zy​ska	życie
po	śmier​ci?
A	za​tem	wszy​scy	od​da​ni	na​szej	spra​wie	muszą	sta​rać	się	żyć	ze	szcze​rym	ser​cem

i	po​wstrzy​my​wać	się	na​wet	od	sa​mych	oznak	nieżycz​li​wości	dla	in​nych	istot	żywych.

Kie​dy	król	usłyszał	o	tych	słowach	i	do​wie​dział	się,	że	Bud​da	uważa	składa​nie	ofiar
zwierzęcych	za	po​nurą	ma​sakrę,	powrócił	i	stanął	przed	ob​li​czem	Świętego.	Gdy	wy​-
mie​ni​li	 po​zdro​wie​nia	 oraz	 wy​ra​zy	 przy​jaźni	 i	 uprzej​mości,	 za​siadł	 u	 jego	 boku,
a	usiadłszy,	ode​zwał	się	do	Świętego:
–	 Czy	 Mistrz	 Gau​ta​ma	 nie	 twier​dzi	 również,	 że	 jest	 do​sko​na​le	 i	 w	 naj​wyższy

sposób	oświe​co​ny?
–	Tak	jest,	wa​sza	wy​so​kość.	Jeśli	komuś	słusznie	można	przy​pi​sać	ta​kie	oświe​ce​-

nie,	to	mnie.	Za​prawdę,	wa​sza	wy​so​kość,	je​stem	do​sko​na​le	i	w	naj​wyższym	stop​niu
oświe​co​ny.
–	Ależ	Mi​strzu	Gau​ta​mo,	ist​nieją	także	pu​stel​ni​cy	i	bra​mi​ni,	którzy	tak	jak	ty	mają

swe	za​ko​ny	uczniów,	wier​nych	zwo​len​ników,	i	na​uczają	ich.	To	do​brze	zna​ni	i	wiel​ce
sza​no​wa​ni	 teo​re​ty​cy,	 cieszący	 się	 ogromną	 es​tymą	 wśród	 ludu.	 Oni	 jed​nak,	 kie​dy
zadałem	im	to	samo	py​ta​nie,	nie	mówili	o	so​bie,	że	osiągnęli	do​sko​nałe	i	naj​wyższe
oświe​ce​nie.	Jak	to	możliwe?	Wszak	Mistrz	Gau​ta​ma	jest	młody	i	trze​ba	go	uważać	za
no​wi​cju​sza	w	życiu	re​li​gij​nym.
–	Są	czte​ry	młode	isto​ty,	których	nie	należy	lek​ce​ważyć	i	którymi	nie	po​win​no	się

gar​dzić	z	po​wo​du	młode​go	wie​ku	–	od​parł	Bud​da.	–	Co	to	za	isto​ty?
Szla​chet​ny	książę.
Wąż.
Ogień.
Mnich.
–	Tak,	wa​sza	wy​so​kość,	 tych	młodych	 istot	nie	należy	 lek​ce​ważyć	ani	po​gar​dzać

nimi	z	po​wo​du	ich	wie​ku.
Wówczas	król	Pra​se​nadżit	od​po​wie​dział	Wy​nie​sio​ne​mu	tak	oto:
–	 Wy​bor​nie	 po​wie​dzia​ne,	 Pa​nie	 mój,	 wy​bor​nie!	 Ci,	 którzy	 mają	 oczy,	 widzą

zewnętrzne	for​my	tak	jak	człowiek,	który	miał	usta​wić	coś,	co	zo​stało	przewrócone,
odsłonić	 coś,	 co	 jest	 za​kry​te,	wska​zać	właściwą	drogę	komuś,	 kto	 stra​cił	 orien​tację
albo	wnieść	lampę	w	ciem​ność.	W	ten	za​tem	sposób,	Pa​nie,	pod	po​sta​cią	licz​nych	fi​-
gur	 re​to​rycz​nych	 zo​stała	mi	 ujaw​nio​na	 praw​da	 usta​mi	Wy​nie​sio​ne​go.	 Ja,	 na​wet	 ja,
sam	 król,	 chro​nię	 się	 pod	 jego	 skrzydła,	 skrzydła	Usta​no​wio​ne​go	 Pra​wa	 i	 Za​ko​nu.



Nie​chaj	 tedy	Wy​nie​sio​ny	 przyj​mie	 mnie	 jako	 swo​je​go	 wy​znawcę,	 który	 od	 dzi​siaj
i	później,	do	końca	życia,	będzie	w	nim	szu​kał	schro​nienia.
I	król	do​trzy​mał	słowa,	sta​rzał	się	ra​zem	z	Buddą	w	cza​sie	ich	dal​sze​go	na​tu​ral​ne​-

go	żywo​ta.
Oświe​co​ny	za​zwy​czaj	spędzał	swe	dni	bar​dzo	zwy​czaj​nie.	Wsta​wał	o	świ​cie,	mył

się	i	ubie​rał	bez	ni​czy​jej	po​mo​cy.	Po​tem	me​dy​to​wał	w	sa​mot​ności,	aż	nad​cho​dził	czas
na	 wędrówkę	 po	 prośbie	 w	 po​szu​ki​wa​niu	 co​dzien​ne​go	 posiłku,	 bez	 którego	 nie
mógłby	da​lej	żyć	i	prak​ty​ko​wać	Dhar​my.	Gdy	przy​cho​dziła	pora,	ubie​rał	się	sto​sow​-
nie	do	tej	oka​zji,	brał	do	ręki	miskę	i	sa​mot​nie	albo	w	oto​cze​niu	uczniów	od​wie​dzał
po​bli​skie	mia​sta	lub	wio​ski.	Po	posiłku,	który	spożywał	w	ja​kimś	gościn​nym	domu,
dys​ku​to​wał	o	Dhar​mie	z	go​spo​da​rzem	 i	 jego	 ro​dziną,	mając	na	względzie	 ich	zdol​-
ności,	umożli​wiające	du​cho​we	oświe​ce​nie,	po	czym	wra​cał	na	swoją	matę	albo	–	jeśli
przy​pa​dała	aku​rat	pora	desz​czo​wa	–	do	schro​nie​nia	pod	da​chem	i	cze​kał,	aż	ucznio​-
wie	skończą	się	po​si​lać.	Dys​ku​to​wał	z	mni​cha​mi	i	pod​su​wał	im	te​ma​ty	do	prze​myśle​-
nia	albo	od​po​wia​dające	ich	osiągnięciom	ćwi​cze​nia	me​dy​ta​cyj​ne,	a	cza​sa​mi	na	końcu
przy​po​mi​nał	 im,	 że	 po​wstrzy​ma​nie	 się	 od	 wszel​kich	 myśli	 i	 idei,	 oczysz​cze​nie
umysłu	z	myśli,	w	tym	na​wet	z	myśli	o	myślach,	jest	prak​tyką	wiodącą	do	nir​wa​ny.
Po​tem	 ucznio​wie	 zo​sta​wia​li	 go	 sa​me​go	 i	 każdy	 od​cho​dził	 do	 swo​je​go	 ulu​bio​ne​go
miej​sca	me​dy​ta​cji.	W	upal​ne	in​dyj​skie	dni	Bud​da	wy​po​czy​wał	krótko	na	leżąco,	kładł
się	na	pra​wym	boku	w	po​zy​cji	lwa,	z	jed​nym	ko​la​nem	na	dru​gim	i	głową	wspartą	na
dłoni,	a	była	to	po​zy​cja	tra​dy​cyj​na,	którą	po​le​cał	wszyst​kim	do	snu	i	z	której	po​wo​du
cza​sa​mi	 na​zy​wa​no	 go	Lwem	Rodu	 Śiakjów.	 Lecz	w	 cza​sie	 popołudnio​we​go	 od​po​-
czyn​ku	 nie	 sy​piał	 ani	 nie	 od​da​wał	 się	 re​gu​lar​nej	 me​dy​ta​cji,	 po	 pro​stu	 od​po​czy​wał
i	za​sta​na​wiał	się	nad	od​po​czyn​kiem.
Po	południu	spo​ty​kał	się	z	miesz​kańcami	po​bli​skich	wio​sek	i	miast,	którzy	zbie​ra​li

się	 w	 sali	 wykłado​wej	 albo	 w	 cie​ni​stym	 gaju.	 Li​to​wał	 się	 nad	 nimi,	 do​ra​dzał	 im
i	 prze​ma​wiał	 do	 nich	 w	 zależności	 od	 in​dy​wi​du​al​nych	 po​trzeb	 i	 zdol​ności
umysłowych	tych	lu​dzi.	Na	przykład	kie​dy	pew​na	ko​bie​ta	imie​niem	Wi​sa​kha	usiadła
na	ubo​czu	pod​czas	 jed​ne​go	z	 ta​kich	zgro​ma​dzeń,	po​nie​waż	nie	mogła	znieść	utra​ty
swo​jej	 nie​daw​no	 zmarłej	 wnucz​ki,	 Błogosławio​ny	 za​py​tał,	 ilu	 lu​dzi	 za​miesz​ku​je
w	Sra​wa​sti.
–	Pa​nie,	po​wia​dają,	że	jest	ich	sie​dem	razy	dzie​sięć	tysięcy.
–	Czy	gdy​by	wszy​scy	z	nich	byli	jak	two​ja	wnucz​ka,	nie	ko​chałabyś	ich?
–	Na	pew​no	bym	ich	ko​chała,	Pa​nie.
–	A	ilu	lu​dzi	umie​ra	co​dzien​nie	w	Sra​wa​sti?
–	Wie​lu,	Pa​nie.
–	Za​tem	nie	byłoby	ani	jed​nej	chwi​li,	kie​dy	nie	mu​siałabyś	kogoś	opłaki​wać!
–	To	praw​da,	Pa​nie.
–	Czy	wo​bec	tego	spędziłabyś	swo​je	życie,	szlo​chając	dniem	i	nocą?



–	Poj​muję,	Pa​nie.	To	do​brze	po​wie​dzia​ne!
–	Więc	nie	roz​pa​czaj	już	więcej.
Pod	ko​niec	dnia,	odświeżyw​szy	się	kąpielą,	jeśli	za​cho​dziła	taka	po​trze​ba,	Bud​da

objaśniał	 trud​ne	ustępy	 swo​jej	 na​uki,	 aby	wyłożyć	 ją	niektórym	uczniom,	 i	 de​mon​-
stro​wał	 tech​ni​ki	 psy​cho​lo​gicz​ne,	 dzięki	 którym	 najróżniej​si	 lu​dzie	 o	 różnie	 upośle​-
dzo​nych,	zra​nio​nych	umysłach	mo​gli​by	zro​zu​mieć,	że	ist​nie​je	jed​no	narzędzie	Pra​wa,
ma​ni​fe​stujące	się	na	wie​le	spo​sobów.
–	Bud​do​wie	 z	wielką	 zręcznością	 używają	wie​lu	 różnych	 narzędzi,	 jed​no​cześnie

wska​zując	jed​no	Bud​do​narzędzie,	czy​li	naj​wspa​nial​sze	miej​sce	błogosławio​ne​go	spo​-
czyn​ku.	 Do​brze	 wiedzą,	 jak	 się	 pro​wadzą	wszy​scy	 śmier​tel​ni​cy,	 znają	 ich	 oso​bi​ste
dys​po​zy​cje	i	uczyn​ki	z	po​przed​nich	wcie​leń,	sto​sują	więc	różne	me​to​dy,	aby	każdego
po​bu​dzić	we​dle	jego	cha​rak​te​ru	i	w	ten	sposób	oświe​cić	go	swo​im	światłem.	Taka	jest
potęga	ich	wie​dzy.
Gau​ta​ma	spędzał	więc	wie​czo​ry,	na​uczając,	a	cza​sem	pro​wadząc	dys​pu​ty	z	in​ny​mi

mni​cha​mi,	kie​dy	wkra​czał	pomiędzy	nich	z	ciem​ności	i	pytał:	„O	czym	roz​pra​wia​cie,
o	mni​si?	Co	was	 te​raz	za​nie​po​koiło?”.	Następnie	przez	resztę	wie​czo​ru	cho​dził	 tam
i	 z	 po​wro​tem	 w	 swo​im	 ulu​bio​nym	 miej​scu	 pod	 gołym	 nie​bem	 albo	 na	 we​ran​dzie
i	me​dy​to​wał.	Anan​da	to​wa​rzy​szył	mu	jak	cień	i	za​wsze	kro​czył	za	nim.
–	 Jeśli	 człowiek	 ceni	 so​bie	 sie​bie,	 nie​chaj	 się	 sta​ran​nie	 ob​ser​wu​je;	 przy​najm​niej

pod​czas	jed​nej	z	trzech	części	nocy	mędrzec	po​wi​nien	być	czuj​ny.
Po​tem	Bud​da	za​sy​piał.
„Niech	będzie	 szczęśliwy	człowiek,	który	 sam	 sie​dzi,	sam	 się	 kładzie,	 sam	 cho​dzi

bez	ustan​ku	i	sam	się	wy​ci​sza	w	po​bliżu	gra​ni​cy	lasu”	–	głosi	po​wie​dze​nie	za​pi​sa​ne
w	Dham​ma​pa​dzie,	czy​li	Kro​kach	Pra​wa.

„Do​brze	czy​niący	pro​wadzą	wodę,	dokąd	chcą;
łucza​rze	ob​ra​biają	strzały;	cieśle	klo​ce
drew​nia​ne,	zaś	do​brzy	lu​dzie	sami	się	kształtują”.

Dham​ma​pa​da

Pew​ne​go	dnia	Anan​da	po​pro​sił	Błogosławio​ne​go	o	radę:	chciał	wie​dzieć,	jak	się	za​-
cho​wy​wać	w	obec​ności	ko​biet.
–	W	ogóle	ich	uni​kaj,	Anan​do.
–	Lecz	jeśli	one	same	się	do	nas	zbliżą,	Błogosławio​ny	Pa​nie?
–	Nie	roz​ma​wiaj	z	nimi.
–	A	jeżeli	za​dadzą	nam	ja​kieś	py​ta​nie?
–	To	miej	się	na	bacz​ności.
Po​tem	Święty	dodał:



–	Jed​nak	kie​dy	już	mu​sisz	roz​ma​wiać	z	ko​bietą,	trak​tuj	ją	jak	matkę,	jeśli	jest	le​ci​-
wa,	albo	jak	siostrę,	jeżeli	jest	jesz​cze	młoda.
A	zda​rzyło	się,	że	nie​ja​ka	pani	Amra,	piękna	kur​ty​za​na,	która	do​sta​wała	znacz​ne

sumy	pie​niędzy	od	zamożnych	kupców	z	Wa​isa​li,	po​sta​no​wiła	po​da​ro​wać	swój	mo​-
nu​men​tal​ny	dwór	i	gaj	man​go​wy	Mi​strzo​wi	i	jego	Brac​twu.	Była	pełna	wdzięku,	miła
w	 obejściu,	 miała	 cerę	 ni​czym	 młoda	 róża,	 a	 poza	 tym	 do​brze	 tańczyła,	 śpie​wała
i	grała	na	lut​ni.	Lecz	cho​ciaż	po​siadła	 te	naj​ważniej​sze	dla	ko​bie​ty	dary,	za​pragnęła
za​ofia​ro​wać	swe	życie	pra​wu	 re​li​gij​ne​mu,	wysłała	więc	wia​do​mość	Błogosławio​ne​-
mu,	pro​po​nując,	że	odda	swój	dwór	i	ogro​dy	do	użytku	jego	zwo​len​ników,	a	Gau​ta​ma
z	wdzięcznością	przyjął	tę	ofertę.
Siedząc	 pew​ne​go	 dnia	 w	 man​go​wym	 gaju,	 ode​brał	 ko​lejną	 wia​do​mość	 od	 pani

Amry	–	pro​siła	go	o	au​diencję,	na	którą	się	zgo​dził.
–	 Ta	 ko​bie​ta	 –	 po​wie​dział	 swo​im	 zgro​ma​dzo​nym	wokół	wy​znaw​com,	 kie​dy	wi​-

dzie​li	już,	jak	pani	Amra	zmie​rza	ku	nim	przez	ogród	w	oto​cze​niu	swych	sług	–	jest
na​prawdę	 wyjątko​wo	 piękna	 i	 po​tra​fiłaby	 zawrócić	 w	 głowie	 re​li​gij​nym	 mężczy​-
znom.	Dla​te​go	miej​cie	 się	na	bacz​ności!	Nie​chaj	mądrość	po​zwo​li	wam	za​pa​no​wać
nad	umysłem.
Le​piej	wpaść	w	paszczę	groźnego	ty​gry​sa	albo	pod	ostry	nóż	kata,	niźli	miesz​kać

z	ko​bietą,	roz​nie​cać	w	so​bie	lu​bieżne	myśli	i	w	ten	sposób	zaplątać	się	w	sieć	jej	pla​-
nu,	 który	 obej​mu​je	 na​ro​dzi​ny,	 czy​li	 pułapkę	 śmier​ci.	 Ko​bie​ta	 gorączko​wo	 pra​gnie
odsłaniać	swoją	formę	i	kształt,	bez	względu	na	to,	czy	cho​dzi,	stoi,	sie​dzi	czy	też	śpi.
A	żaden	mężczy​zna	nie	 jest	wol​ny	od	 lu​bieżnych	pra​gnień,	uczynków	spo​wo​do​wa​-
nych	karmą	wcześniej​szych	pożądli​wości	 i	roz​wiązłych	myśli.	Ko​bie​ty	są	na​to​miast
na​iw​ny​mi	 na​czy​nia​mi	 od​ro​dze​nia	 człowie​ka	w	 ludz​kim	wcie​le​niu	 i	 oso​bie,	 garścią
męskie​go	pożąda​nia.	Mężczy​zna	i	ko​bieta	od​czu​wają	do	sie​bie	wza​jem​ny	pociąg,	są
na​wza​jem	ofia​ra​mi	swo​jej	kar​my,	która	naj​pierw	ich	stwa​rza,	a	po​tem	usu​wa	z	tego
świa​ta.	Nie	po​sia​dają	„ja”,	które	mogłoby	w	 tej	kwe​stii	po​wie​dzieć	„nie”,	 toteż	ko​-
biety	 i	 mężczyźni	 ra​zem	 toczą	 swo​je	 koło	 śmier​ci	 w	 imię	 piesz​czot,	 dumy	 oraz
szczęścia.
Lecz	cóż	to	za	szczęście:	po​dej​mo​wać	w	tej	pu​st​ce	wysiłki,	by	za​spo​koić	zmysły,

których	prze​cież	nie	da	się	za​spo​koić!	Nie	można	bo​wiem	za​do​wo​lić	ani	ukoić	dzi​-
kie​go	ser​ca!	I	choćbyś	zwichnął	lędźwie,	nie	na​sy​cisz	zmysłów.
Kie​lich	życia	to	bez​den​ny	kosz​mar,	ni​czym	próba	uga​sze​nia,	i	to	we	śnie,	pra​gnie​-

nia,	które	prze​cho​dzi	 ludz​kie	pojęcie	 i	 jest	nie​re​al​ne.	Wej​rzyj​cie	na	pu​ste	nie​bo.	Jak
pa​zer​ny	 człowiek	 zdoła	 je	 uchwy​cić	 w	 swo​je	 pa​zer​ne	 dłonie?	 Jak	 otu​ma​nio​na
i	 prześla​do​wa​na	 własny​mi	 pra​gnie​niami	 isto​ta	 zdoła	 porąbać	 i	 zabić	 to,	 cze​go	 nie
można	zabić?
Wszyst​ko	jest	pu​ste	wszędzie	i	na	za​wsze,	zbudź	się!	Umysł	jest	głupi	i	ogra​ni​czo​-

ny,	 sko​ro	 trak​tu​je	 te	zna​cze​nia,	 te	nie​istot​ne,	 śnio​ne	da​rem​ności	 jako	 rze​czy​wi​stość,



jak	 gdy​by	 głębię	 oce​anu	mógł	 po​ru​szyć	wiatr,	marszczący	 jego	 po​wierzch​nię.	Tym
wia​trem	jest	zaś	nie​wie​dza.
Ko​bie​ta	chce	za​pew​nić	człowie​ko​wi	powtórne	na​ro​dzi​ny.	To	jest	jej	kar​ma,	bać	się

bezpłodności	 i	 sa​mot​ności,	 świat	 jed​nak	 nie	 jest	 praw​dziw​szy	 aniżeli	 stwier​dze​nie,
głoszące:	„Oto	 jest	dziec​ko	bezpłod​nej	ko​bie​ty”.	Na​wet	kie​dy	przed​sta​wia	się	 tyl​ko
jej	ob​raz,	ko​bie​ta	pra​gnie	przede	wszyst​kim	po​chlebstw	dla	swo​jej	uro​dy,	aby	w	ten
sposób	skraść	mężczyźnie	jego	niezłomne	ser​ce.
A	za​tem	w	 jaki	 sposób	po​win​niście	 się	bro​nić?	Trak​tując	 łzy	 i	uśmie​chy	ko​bie​ty

jako	swo​ich	wrogów,	a	jej	po​korną	po​stawę,	zwi​sające	bezwład​nie	ręce	i	roz​cze​sa​ne
włosy	 jako	 sidła,	w	które	ma	wpaść	męskie	 ser​ce.	Dla​te​go	po​win​niście	być	 jesz​cze
bar​dziej	 po​dejrz​li​wi	wo​bec	 jej	 sztucz​nych	miłosnych	 po​wabów,	 kie​dy	wy​sta​wia	 na
po​kaz	 swą	 de​li​katną	 syl​wetkę	 i	 po​kry​te	 licz​ny​mi	 ozdo​ba​mi	 ciało	 i	wesoło	 gawędzi
z	głupcem!
Ach,	 ja​kie	wy​ni​kają	 z	 tego	 po​tem	 nie​po​ko​je,	 ja​kie	 złe	myśli,	 jeśli	 nie	 po​tra​fi​my

przej​rzeć	 tych	 strasz​li​wych,	 splu​ga​wio​nych	 kształtów.	 Ja​kie	 smut​ki	 nie​stałości,	 nie​-
czy​stości	 i	 nie​rze​czy​wi​stości!	 Jeśli	 jed​nak	 nie​stałość,	 nie​czy​stość	 i	 rze​czy​wi​stość
uzna​my	 za	 rze​czy​wi​stość,	 zginą	 wszyst​kie	 pożądli​we	 myśli.	 I	 jeśli	 do​brze	 się	 nad
nimi	 za​sta​no​wi​cie	 w	 ich	 gra​ni​cach,	 to	 na​wet	 nie​biańska	 nim​fa	 nie	 spra​wi	 wam
radości.
Jed​nakże	siła	pożądli​wości	w	mężczy​znach	jest	wiel​ka	i	trze​ba	jej	się	bać,	sięgnij​-

cie	za​tem	po	łuk	szcze​rej	wy​trwałości,	weźcie	ostrą	strzałę	z	gro​tem	mądrości,	na​kryj​-
cie	głowę	hełmem	słusznych	myśli	i	z	de​ter​mi​nacją	walcz​cie	prze​ciw​ko	swym	pięciu
pra​gnie​niom.
O	wie​le	le​piej	jest	wy​pa​lić	so​bie	oczy	roz​pa​lo​ny​mi	do	czer​wo​ności	żela​zny​mi	szpi​-

la​mi,	 niźli	 roz​bu​dzać	w	 so​bie	pożądli​we	myśli	 albo	 spoglądać	 lu​bieżnie	na	ko​bie​ce
kształty.
Pożądli​wość	 spo​wi​ja	 mgłą	 ser​ce	 mężczy​zny,	 oszołomio​ne​go	 ko​biecą	 urodą	 ze

względu	 na	 obec​ność	męskości	w	 jego	 kar​mie,	 dla​te​go	męski	 umysł	 jest	 zmącony.
Zaś	pod	ko​niec	swe​go	życia	mężczy​zna,	który	zhańbił	się	z	ko​bie​ta​mi	dla	kil​ku	płcio​-
wych	do​znań	i	nie​go​dzi​wie	wpadł	w	pułapkę	wza​jem​ne​go	przy​zwo​le​nia,	będącą	dla
nie​wia​sty	głównym	źródłem	roz​ko​szy,	nie​uchron​nie	scho​dzi	na	złą	drogę.	Spędziw​-
szy	 życie	 w	 do​mo​wych	 pie​le​szach,	 w	 naj​lep​szym	 wy​pad​ku	 poświęciw​szy	 je
głupstwom,	osiąga	wiek	star​czy	i	mam​ro​cze	najróżniej​sze	mo​dli​twy,	robi	się	bo​wiem
re​li​gij​ny	po​nie​wcza​sie.
A	za​tem	bójcie	 się	 smut​ku,	 jaki	 nie​sie	 taki	 zły	 sposób	 życia!	A	za​tem	bójcie	 się

i	nie	bądźcie	sie​dli​skiem	ko​bie​cych	oszustw!	Nie​chaj	żaden	święty	mąż	nie	sta​nie	się
przy​czyną	po​now​nych	na​ro​dzin,	 al​bo​wiem	 jak	dwa​naście	 to	 tu​zin,	 tak	na​ro​dziny	 to
śmierć.	Po​wstrzy​maj​cie	się	od	pa​trze​nia	na	ko​bie​ce	ciało	i	wy​pro​stuj​cie	ścieżki	swo​-
ich	myśli.



Przy​puśćmy,	 że	 mamy	 pannę	 po​chodzącą	 z	 rodu	 wo​jow​ników,	 bra​minów	 albo
kupców	w	całej	kra​sie	jej	piętna​stu	czy	szes​na​stu	wio​sen.	Nie	jest	za	wy​so​ka	ani	za
ni​ska,	zbyt	chu​da	ani	zbyt	gru​ba,	za	ciem​na	ani	za	ja​sna:	czyż	w	tym	okre​sie	życia	nie
ma	naj​piękniej​szej	 fi​gu​ry	 i	 rysów?	Każda	przy​jem​ność	 i	 każda	 sa​tys​fak​cja,	 których
do​star​cza	wi​dok	jej	uro​dy	i	uro​ku,	to	roz​ko​sze	for​my.	Przy​puśćmy	jed​nak,	że	po	pew​-
nym	cza​sie	wi​dzi​my	tę	samą	naszą	nie​winną	siostrę,	kie​dy	ma	już	osiem​dzie​siąt,	dzie​-
więćdzie​siąt	albo	 i	sto	 lat,	 jest	znie​dołężniała,	wy​krzy​wio​na	ni​czym	bel​ka	da​cho​wa,
zgar​bio​na,	drep​cze	chwiej​nym	kro​kiem,	pod​pie​rając	się	laską,	stała	się	wy​chu​dzo​na,
zwiędła,	 cała	 po​marsz​czo​na	 i	 po​kry​ta	 star​czy​mi	 pla​ma​mi,	 ma	wy​szczer​bio​ne	 zęby,
siwe	włosy	 i	 trzęsie	 się	 jej	 głowa.	 Jak	myśli​cie,	mni​si?	Czy	 daw​ny	 urok	 jej	 fi​gu​ry
i	twa​rzy	nie	zniknął	i	nie	ustąpił	miej​sca	bez​na​dziej​ne​mu	nieszczęściu?
I	znów,	gdy​byście	uj​rze​li	tę	siostrę	w	cho​ro​bie,	w	cier​pie​niu,	do​tkniętą	wrzo​da​mi,

jak	spo​czy​wa	w	swo​ich	własnych	od​cho​dach,	jak	inni	ją	pod​noszą	i	opie​kują	się	nią,
to	co	byście	pomyśleli,	mni​si?	Czy	daw​na	uro​da	i	urok	nie	zniknęły	całkiem	i	czy	nie
zastąpiło	ich	bez​na​dziej​ne	nieszczęście?
I	 znów,	 co	 by	 było,	 gdy​byście	 zo​ba​czy​li	 ciało	 tej	 sio​stry,	 leżące	 w	 miej​scu

pochówku	 je​den,	 dwa	 albo	 trzy	 dni,	wzdęte,	 prze​bar​wio​ne,	 gnijące,	 roz​dzio​by​wa​ne
przez	wro​ny,	jastrzębie	i	sępy,	roz​szar​py​wa​ne	przez	psy,	sza​ka​le	i	roz​ma​ite	pełzające
stwo​rze​nia,	albo	gdy​byście	zo​ba​czy​li	jej	zwłoki,	będące	już	tyl​ko	spla​mio​nym	krwią
szkie​le​tem,	 ob​wie​szo​nym	 strzępami	 ciała,	 albo	 gdy​byście	 uj​rze​li	 po​roz​rzu​ca​ne	 do​-
okoła	kości,	 albo	kości	 już	 zbie​lałe	 jak	musz​le	mor​skie,	 rzu​co​ne	na	 stos,	 albo	gdy​-
byście	uj​rze​li	je	już	po	roku,	kie​dy	za​czy​nają	się	roz​pa​dać	w	proch:	co	byście	wte​dy
pomyśleli,	mni​si?
Cały	ten	jej	daw​ny	wdzięk	i	uro​da;	czyż	one	nie	prze​minęły	i	czy	nie	zastąpiło	ich

bez​na​dziej​ne	nieszczęście?	Ta​kie	jed​nak	jest	nieszczęście	for​my.

Pani	 Amra	 ubra​na	 była	 sto​sow​nie	 do	 oka​zji,	 toteż	 nie	 wy​eks​po​no​wała	 swo​ich
wdzięków,	ale	je	po	pro​stu	zasłoniła.	Myśli	miała	spo​koj​ne,	cier​piała	jed​nak,	chciała
bo​wiem	poczęsto​wać	Błogosławio​ne​go	i	 jego	wy​ci​szoną	świtę	przekąska​mi	oraz	in​-
nym	jadłem.
Bud​da	zwrócił	się	do	niej:
–	Two​je	ser​ce,	o	Pani,	wy​da​je	się	opa​no​wa​ne	i	spo​koj​ne,	nie	widać	na	to​bie	ozdób.

Je​steś	 młoda	 i	 bo​ga​ta,	 spra​wiasz	 wrażenie	 równie	 uta​len​to​wa​nej,	 jak	 pięknej.	 Za​-
prawdę,	 rzad​ko	 się	 zda​rza,	 aby	 ktoś	 tak	 uzdol​nio​ny	 mógł	 zo​stać	 wy​znawcą	 pra​wa
cno​ty	dzięki	swo​jej	wie​rze.	Mądrość	mi​strza,	po​chodząca	z	jego	po​przed​nich	wcie​leń,
po​zwa​la	mu	przyjąć	to	pra​wo	z	radością	i	to	nie	zda​rza	się	rzad​ko.	Ale	żeby	ko​bie​ta
słabej	 woli,	 nie​zbyt	 mądra	 i	 od​da​na	 miłości,	 po​sta​no​wiła	 szu​kać	 roz​ko​szy
w	pobożności,	to	za​prawdę	zda​rza	się	je​dy​nie	wyjątko​wo.
Mężczy​zna,	który	przy​cho​dzi	na	ten	świat,	uczy	się	roz​ko​szo​wać	sa​mot​nością	do​-



bro​ci	 na	 dro​dze	 właści​wych	myśli,	 uzna​je	 nie​trwałość	 bo​gac​twa	 i	 uro​dy,	 a	 za	 naj​-
lepszą	 swoją	 ozdobę	 uważa	 re​li​gię.	 Sądzi,	 że	 tyl​ko	 ona	 może	 być	 le​kar​stwem	 na
bolączki	życia	i	od​mie​niać	los	zarówno	młodzieńców,	jak	i	starców.	Złe	prze​zna​cze​-
nie,	które	prze​szka​dza	żyć	 in​nym,	nie	ma	wpływu	na	człowie​ka,	żyjącego	cno​tli​wie
i	spra​wie​dli​wie.	Kto	po​le​ga	na	po​mo​cy	z	zewnątrz,	za​zna​je	smut​ku,	a	kto	po​le​ga	na
so​bie,	ma	siłę	i	radość.
Ale	jeśli	cho​dzi	o	ko​bietę,	to	ktoś	na	nią	pra​cu​je	i	ktoś	się	tru​dzi,	aby	wy​kar​mić	jej

dziec​ko.	Dla​te​go	wszy​scy	po​win​niście	 się	do​brze	 za​sta​no​wić,	 znie​na​wi​dzić	ko​bie​ce
ciało	i	za​po​mnieć	o	nim.
Od​rzekła	pani	Amra:
–	 Och!	 Nie​chaj	 po​wo​do​wa​ny	 głębo​kim	 współczu​ciem	 Pan	 przyj​mie	 ode	 mnie,

choć	 pogrążonej	w	 nie​wie​dzy,	 ten	 dar,	 abym	mogła	wypełnić	 swój	 szcze​ry	 ślub.	 –
I	pani	Amra	wstąpiła	do	Za​ko​nu	Bhik​khu​nek.
Z	Wa​isa​li	Błogosławio​ny	udał	się	do	Sra​wa​sti.
Tam	w	Sali	Me​dy​ta​cyj​nej	Dżeta​wa​na	wygłosił	mowę	do	tysiąca	dwu​stu	Wiel​kich

Uczniów.	Stała	się	ona	zna​na	jako	Su​tra	Śuran​ga​ma.	Za​wie​rała	ona	ważne	na​uki,	od​-
po​wia​dające	na	wie​le	pytań,	a	Gau​ta​mie	udało	się	dzięki	niej	uwol​nić	wy​bit​nie	in​te​li​-
gent​nych	mnichów	od	kłopo​tli​wych	wątpli​wości,	ja​kie	ogar​niały	ich	od	cza​su	do	cza​-
su	 w	 trak​cie	 me​dy​ta​cji.	 Wysłuchaw​szy	 owej	 Wiel​kiej	 Su​try,	 którą	 Błogosławio​ny
wygłosił	 z	 ogromną	 pie​czołowi​tością,	 wie​lu	 no​wi​cju​szy	 zo​stało	 skończo​ny​mi
świętymi	i	od	razu	wkro​czyło	do	Oce​anu	Wszech​wie​dzy,	było	to	bo​wiem	do​sko​nałe
na​ucza​nie	prak​tyk	i	osiągnięć,	dostępnych	na	Ta​jem​nej	Dro​dze	Ta​tha​ga​ty.
Tego	 sa​me​go	 dnia	 zda​rzyło	 się	 coś	 nie​zwykłego	 w	 związku	 z	 Anandą,	 co	 dało

początek	 dys​ku​sji	 na	 spo​tka​niu.	 Wcześniej	 król	 Pra​se​nadżit	 za​pro​sił	 Buddę	 i	 jego
głównych	 bo​dhi​sattwów	 ma​ha​sattwów	 (Wiel​kie	 Mądre	 Isto​ty)	 na	 uro​czystą	 ucztę
w	pałacu.	Po​zo​stałych	młodych	i	sta​rych	mnichów	za​pro​szo​no	na	 inną	bie​siadę,	 tak
więc	 Anan​da,	 który	 wrócił	 do	 Klasz​to​ru	 Dżeta​wa​na	 po	 podróży	 do	 pew​ne​go	 od​-
ległego	okręgu,	nie	za​stał	ni​ko​go	na	miej​scu.	Udał	 się	za​tem	sa​mot​nie	do	Sra​wa​sti,
za​mie​rzając	po​pro​sić	o	posiłek.	Gdy	wędro​wał	od	jed​nych	drzwi	do	dru​gich	w	swej
schlud​nej	 żółtej	 sza​cie,	 żebrząc,	 wpadł	 w	 oko	 uro​dzi​wej	 córce	 pew​nej	 pro​sty​tut​ki
i	dziew​czy​na	po​pro​siła	swą	matkę,	żeby	za​sto​so​wała	jakąś	sztuczkę,	która	zwa​biłaby
młode​go	i	atrak​cyj​ne​go	mni​cha	do	jej	kom​na​ty.	Anan​da,	z	na​tu​ry	ser​decz​ny	i	łatwo​-
wier​ny,	 będąc	 pod	wpływem	 uro​dy	 Pczi​ti	 oraz	ma​gicz​ne​go	 zaklęcia,	 zna​ne​go	 jako
bra​man​ji​ka,	a	rzu​co​ne​go	na	nie​go	przez	matkę	pan​ny,	wkrótce	zna​lazł	się	w	po​ko​ju
dziew​czy​ny.
Bud​da,	który	wrócił	do	Sali	Me​dy​ta​cyj​nej	i	za​siadł	ze	wszyst​ki​mi	swo​imi	ucznia​-

mi,	aby	kon​ty​nu​ować	Let​nie	Modły	i	pu​bliczną	spo​wiedź,	zwaną	upo​sa​tha,	której	do​-
ko​ny​wa​li	różni	mni​si,	przez	cały	czas	wie​dział,	gdzie	jest	Anan​da	i	co	się	z	nim	dzie​-
je.	Dla​te​go	posłał	„dru​gie​go	Anandę”,	czy​li	in​ne​go	swo​je​go	nie​odstępne​go	to​wa​rzy​-



sza,	Wiel​kie​go	Bo​dhi​sattwę	 In​te​lek​tu​al​nej	 Pro​mie​ni​stości,	Man​dziuśrie​go,	 do	 domu
tej	pro​sty​tut​ki,	aby	ten	odmówił	tam	Wielką	Dha​ra​ni	(Mo​dlitwę)	i	nie	po​zwo​lił	Anan​-
dzie	 ulec	 po​ku​sie.	Kie​dy	 tyl​ko	Man​dziuśri	 spełnił	 życze​nie	Pana,	Anan​da	 od​zy​skał
pa​no​wa​nie	nad	sobą	i	zo​ba​czył,	że	śnił.	Wte​dy	Man​dziuśri	namówił	zarówno	Anandę,
jak	i	Pczi​ti,	żeby	powrócili	z	nim	do	Bud​dy,	siedzącego	w	Sali	Me​dy​ta​cyj​nej.
Kie​dy	Anan​da	 zna​lazł	 się	 przed	 jego	 ob​li​czem,	 pokłonił	 się	 do	 zie​mi	w	wiel​kiej

po​ko​rze	 i	 sam	 ob​wi​nił	 o	 to,	 że	 jesz​cze	 nie	 w	 pełni	 roz​winął	 w	 so​bie	 możliwości
Oświe​ce​nia	i	dla​te​go	nie	udało	mu	się	wy​zbyć	do​cze​snych	ogra​ni​czeń	i	odsłonić	swo​-
je​go	praw​dzi​we​go,	pier​wot​ne​go,	pro​mie​niejącego	umysłu,	po​nie​waż	od	cza​su	pierw​-
sze​go	wcie​le​nia	za	bar​dzo	poświęcał	się	stu​diom	i	na​uce	słów	oraz	idei.	Jako	że	jego
umysł	 nie	 był	 sku​pio​ny	 na	 czy​stej	 isto​cie	 do​sko​nałej	 cier​pli​wości	 i	 niezmąco​ne​go
spo​ko​ju,	 na	 uni​wer​sal​nym,	 głębo​kim	 oce​anie	 szczęścia,	 Anan​da	 nie	 po​tra​fił	 się
oprzeć	 dzie​wi​cze​mu	 po​wa​bo​wi	 Pczi​ti	 i	 za​pa​no​wać	 nad	 swo​im	 umysłem	 i	 ciałem,
usiłował	za​tem	wyjść	na	zewnątrz	i	w	ten	sposób	po​rzu​cił	jasną	świętość	by​cia	bhik​-
khem	 na	 rzecz	 próżnych	 pożarów	 zwierzęcości,	 będących	 częścią	 wiecz​nie	 po​wra​-
cającego	cy​klu	śmier​ci	i	po​now​nych	na​ro​dzin.	Anan​da	szcze​rze	przebłagi​wał	Buddę
i	mo​dlił	się	do	in​nych	Ta​tha​gatów	ze	wszyst​kich	dzie​sięciu	zakątków	wszechświa​ta,
aby	wspie​ra​li	go	na	dro​dze	do	do​sko​nałego	Oświe​ce​nia,	na	wszyst​kie	spo​so​by	po​ma​-
gając	mu	w	prak​ty​ko​wa​niu	Trzech	Do​sko​nałości:	dhja​ny	(me​dy​ta​cji),	sa​ma​dhi	(eks​ta​-
zy	me​dy​ta​cyj​nej)	i	sa​ma​pat​ti	(trans​cen​den​tal​nej	mocy,	wy​ni​kającej	z	eks​ta​zy	me​dy​ta​-
cyj​nej).
Jed​no​cześnie	wszy​scy	zgro​ma​dze​ni	jed​nogłośnie	i	z	radością	w	ser​cach	szy​ko​wa​li

się	do	wysłucha​nia	po​ucze​nia,	 ja​kie​go	Bud​da	miał	udzie​lić	Anan​dzie.	Jed​no​myślnie
od​da​li	hołd	swe​mu	Panu,	po	czym	wrócili	na	miej​sca	i	w	ide​al​nej	ci​szy,	bez​gra​nicz​nie
cier​pli​wie	cze​ka​li	na	Święte	Na​uki.
Bud​da	po​wie​dział:
–	Anan​do!	I	wszy​scy	w	na​szym	wiel​kim	zgro​ma​dze​niu	Dhar​my!	Po​win​niście	wie​-

dzieć	i	wziąć	pod	uwagę	to,	że	czujące	stwo​rze​nia	od	nie​pa​miętne​go	za​ra​nia	dziejów
wsku​tek	 uczynków	 w	 swo​ich	 wcześniej​szych	 wcie​le​niach	 tworzą	 łańcuch	 śmier​ci
i	powtórnych	na​ro​dzin	w	jed​nym	życiu	za	dru​gim	dla​te​go,	że	nig​dy	nie	zro​zu​miały,
czym	jest	praw​dzi​wa	Isto​ta	Umysłu	i	jej	sa​mo​oczysz​czająca	się	ja​sność.	Prze​ciw​nie,
przez	 cały	 czas	 pra​co​wi​cie	 zaj​mo​wały	 się	 swy​mi	 zwod​ni​czy​mi	 i	 prze​mi​jającymi
myślami,	które	są	ni​czym	in​nym,	jak	tyl​ko	fałszem	i	próżnością.	W	ten	sposób	stwo​-
rze​nia	te	przy​go​to​wały	so​bie	od​po​wied​nie	wa​run​ki	dla	wiecz​nie	po​wra​cającego	cy​klu
śmier​ci	i	powtórnych	na​ro​dzin.	Po​win​ny	się	zaś	trzy​mać	Ta​tha​gatów,	którzy	od	nie​pa​-
miętne​go	 za​ra​nia	 dziejów	 po	 kres	 nie​skończo​ne​go	 cza​su	 po​zo​stają	 jedną	 czystą
Takością	 i	 nie	 nie​po​koi	 ich	 żadna	 złożoność	w	umyśle.	Nie	 snują	 również	 żad​nych
myśli	o	tym,	aby	odróżniać	jakoś	jedną	rzecz	od	dru​giej.
Anan​do,	chcę	cię	o	coś	za​py​tać,	więc	proszę,	posłuchaj	uważnie.	Po​wie​działeś	kie​-



dyś,	 że	 zacząłeś	wie​rzyć	w	moje	na​uki,	 gdy	 zo​ba​czyłeś	we	mnie	Trzy​dzieści	Dwie
tra​dy​cyj​ne	 ozna​ki	 do​sko​nałości.	 Pozwól	 więc,	 że	 za​py​tam:	 co	 spra​wiło,	 że	 miałeś
wrażenie	wi​dze​nia?	Co	w	to​bie	doświad​czyło	owe​go	wrażenia?	I	kim	był	ten,	komu
do​star​czyło	to	za​do​wo​le​nia?
Anan​da	od​parł:
–	Wrażenia	za​do​wo​le​nia	do​znałem	wte​dy	za	sprawą	mo​ich	oczu	i	umysłu.	Kie​dy

moje	oczy	uj​rzały	te	trzy​dzieści	dwie	ozna​ki,	mój	umysł	na​tych​miast	od​czuł	za​do​wo​-
le​nie.
Od​po​wie​dział	Bud​da:
–	 Z	 tego,	 co	 przed	 chwilą	 po​wie​działeś,	Anan​do,	 uczu​cie	 za​do​wo​le​nia	 po​wstało

w	two​ich	oczach,	lecz	także	w	umyśle.	Anan​do,	jeśli	nie	wiesz,	gdzie	od​by​wa	się	po​-
strze​ga​nie	 wzro​ko​we	 i	 gdzie	 są	 źródła	 czyn​ności	 umysłowych,	 nig​dy	 nie	 będziesz
w	sta​nie	ujarz​mić	swo​ich	przy​ziem​nych	pra​gnień	i	po​zbyć	się	skażeń.
Anan​do!	Jeżeli	nie	wiesz,	gdzie	od​by​wa	się	two​je	własne	po​strze​ga​nie	zmysłowe,

je​steś	jak	król,	którego	mia​sto	nękali	ra​bu​sie	i	który	próbował	położyć	kres	łupie​stwu,
lecz	 nie	 udało	 mu	 się,	 po​nie​waż	 nie	 był	 w	 sta​nie	 zlo​ka​li​zo​wać	 taj​nej	 kryjówki
przestępców.	 Po​dob​nie	 i	 ty	 krążysz	 wokół	 w	 nie​wie​dzy	 i	 nie	 pa​nu​jesz	 nad	 sobą,
pozwól	więc,	że	cię	spy​tam:	czy	znasz	tajną	kryjówkę	two​ich	oczu	i	umysłu?
Anan​da	od​rzekł:
–	Szla​chet​ny	Pa​nie!	We	wszyst​kich	dzie​sięciu	różnych	porządkach	życia	oczy	znaj​-

dują	się	na	twa​rzy,	umysł	zaś	ukry​ty	jest	w	cie​le.
Bud​da	prze​rwał	mu:
–	 A	 co	 jest	 pierwszą	 rzeczą,	 którą	 wi​dzisz,	 gdy	 sie​dzisz	 te​raz	 tu,	 w	 tej	 sali,

i	wyglądasz	przez	otwar​te	drzwi?
–	Naj​pierw	widzę	mego	Pana,	da​lej	czci​godną	wi​dow​nię,	a	do​pie​ro	po​tem	drze​wa

i	park	na	zewnątrz.
–	A	kie​dy	stąd	wyglądasz,	co	ci	po​zwa​la	rozróżnić	te	roz​ma​ite	wi​do​ki,	które	widzą

two​je	oczy?
–	Te	sze​ro​ko	otwar​te	drzwi	do	sali.
–	Gdy​by	źródło	per​cep​cji	wzro​ko​wej	 rze​czy​wiście	mieściło	się	w	 to​bie,	 to	w	 ten

sam	 sposób	 mógłbyś	 naj​pierw	 zo​ba​czyć	 własne	 wnętrze,	 a	 do​pie​ro	 po​tem	 wi​do​ki
zewnętrzne	jak	my	stąd,	z	tej	sali.	Nie	ma	jed​nak	na	świe​cie	ta​kich	czujących	stwo​-
rzeń,	które	mogłyby	oglądać	zarówno	swo​je	wnętrze,	jak	i	świat	zewnętrzny.
Anan​da	skłonił	się	i	rzekł:
–	A	za​tem	mój	umysł	musi	być	jak	lam​pa,	lam​pa	poza	moim	ciałem,	oświe​tlająca

wi​do​ki	zewnętrzne,	lecz	nie	wnętrze	mego	ciała.
Bud​da	od​po​wie​dział:
–	 Jeżeli	 tak,	 to	 jak	 twój	 umysł	 może	 po​strze​gać	 to,	 co	 czu​je	 two​je	 ciało?	 Na

przykład	 kie​dy	 pa​trzysz	 na	 te	 wi​do​ki,	 sta​je	 się	 oczy​wi​ste,	 że	 gałki	 oczne,	 będące



częścią	twe​go	ciała,	oraz	po​strze​ganie,	będące	własnością	two​jego	umysłu,	do​sko​na​le
ze	sobą	współpra​cują,	to	więc,	co	przed	chwilą	po​wie​działeś	o	umyśle,	czy​li	że	ist​nie​-
je	on	poza	ciałem,	jest	nie​możliwością.
–	Ależ	Pa​nie	mój,	zda​je	się,	że	po​strze​gający	umysł	musi	być	gdzieś	usy​tu​owa​ny!
–	Tak,	tyl​ko	gdzie,	Anan​do?
–	Mój	po​strze​gający	umysł	przy​po​mi​na	krysz​tałową	misę,	która	za​kry​wa	mi	oczy.
–	 Gdy​by	 tak	 było,	 gdy​by	 per​cep​cja	 mieściła	 się	 w	 po​strze​gającym	 umyśle,

mógłbyś	zo​ba​czyć	swo​je	oczy	bez	po​mo​cy	lu​stra.
–	 Pa​nie,	 a	 za​tem	mój	 po​strze​gający	 umysł	mieści	 się	 za​pew​ne	 pomiędzy	mo​imi

ocza​mi	oraz	tymi	rze​cza​mi,	które	widzę.
–	Anan​do,	 te​raz	 uważasz,	 że	Umysł	musi	 się	mieścić	między	 ta​ki​mi	 czy	 in​ny​mi

rze​cza​mi.	Jak	po​strze​gający	umysł	mógłby	znaj​do​wać	się	między	ocza​mi	i	przed​mio​-
ta​mi	wi​dze​nia,	sko​ro	po​strze​gający	umysł	i	oczy	sta​no​wią	jed​ność,	kie​dy	har​mo​nij​nie
ze	sobą	współpra​cują?
–	Jakiś	czas	temu,	kie​dy	mój	Pan	oma​wiał	wewnętrzną	Dharmę	z	czte​re​ma	wiel​ki​-

mi	Mądry​mi	Isto​ta​mi,	z	Maud​gal​ja​janą,	Sub​hu​tim,	Purną	i	Sa​ri​putrą,	usłyszałem,	jak
po​wie​działeś,	Pa​nie,	że	isto​ta	rozróżniającego,	po​strze​gającego	i	świa​do​me​go	umysłu
nie	ist​nie​je	wewnątrz	ani	na	zewnątrz,	a	prawdę	mówiąc,	także	nie	pomiędzy,	i	że	nie
ma	ona	żad​ne​go	eg​zy​sten​cjal​ne​go	usy​tu​owa​nia.
–	Anan​do,	 isto​ta	 rozróżniającego,	 po​strze​gającego	 i	 świa​do​me​go	 umysłu	 nie	ma

kon​kret​nej	 lo​ka​li​za​cji.	 Nie	 znaj​du​je	 się	 ona	 ani	 w	 tym	 świe​cie,	 ani	 w	 ogrom​nych
i	 otwar​tych	 prze​strze​niach,	 ani	w	wo​dzie,	 ani	 na	 zie​mi,	 nie	 lata	 na	 skrzydłach,	 nie
cho​dzi	i	nie	znaj​du​je	się	nig​dzie.
Na	 te	 słowa	 Ana​da	 wstał	 ze	 swo​je​go	miej​sca	 pośrod​ku	 zgro​ma​dze​nia,	 po​pra​wił

swoją	ce​re​mo​nialną	 szarfę,	ukląkł	na	pra​wym	ko​la​nie,	 złożył	dłonie	 i	 z	 sza​cun​kiem
zwrócił	się	do	Bud​dy,	mówiąc:
–	Mój	Szla​chet​ny	Pa​nie!	Po​mi​mo	wszyst​kie​go,	co	zy​skałem	umysłowo,	nie	uwol​-

niłem	się	od	skażeń	i	związków	i	w	re​zul​ta​cie	nie	byłem	w	sta​nie	prze​ciw​sta​wić	się
ma​gicz​ne​mu	zaklęciu	w	domu	tej	kur​ty​za​ny.	W	mo​jej	głowie	po​wstał	zamęt	i	nie​wie​-
le	bra​ko​wało,	a	pogrążyłbym	się	w	de​pra​wa​cji.	Ro​zu​miem	te​raz,	że	po​wo​dem	ta​kie​go
sta​nu	rze​czy	była	wyłącznie	moja	nie​wie​dza	co	do	słusznej	re​ali​za​cji	tego,	co	zwie​my
praw​dzi​wym	 i	 pod​sta​wo​wym	Umysłem.	Błagam	 cię,	 o	mój	 Pa​nie,	 abyś	miał	 litość
oraz	łaskę	dla	mnie	i	abyś	wska​zał	mi	właściwą	Ścieżkę,	wiodącą	ku	łaskom	du​cho​-
wym,	które	przy​chodzą	wraz	z	eks​tazą	me​dy​ta​cyjną,	iżbym	mógł	osiągnąć	sa​mo​kon​-
trolę	i	wy​zwo​lić	się	od	po​wa​bu	zła	i	cier​pień	ko​lej​nych	śmier​ci	i	na​ro​dzin.
Wówczas	Bud​da	zwrócił	się	do	zgro​ma​dze​nia	i	po​wie​dział:
–	Od	nie​pa​miętne​go	za​ra​nia	dziejów,	od	jed​ne​go	wcie​le​nia	do	dru​gie​go,	wszyst​kie

czujące	isto​ty	żywią	pew​ne	nie​po​kojące	złudze​nia,	które	ma​ni​fe​stują	się	w	trak​cie	na​-
tu​ral​ne​go	 roz​wo​ju	 tych	 stwo​rzeń,	 za	 każdym	 ra​zem	 pod	wpływem	wa​run​kującej	 je



siły	 ich	własnej	 kar​my,	 tak	 jak	 strąk	piżmia​nu,	 z	 którego	na​sio​na	 za​wsze	wy​pa​dają
trójka​mi,	kie​dy	się	go	otwie​ra.
Nie	wszy​scy	 od​da​ni	mi	 ucznio​wie	 od	 razu	 osiągają	 naj​wyższe	 oświe​ce​nie,	 al​bo​-

wiem	 nie	 ro​zu​mieją	 Dwóch	 Pier​wot​nych	 Za​sad	 i	 z	 tego	 po​wo​du	 niektórzy	 z	 nich
dostępują	 tyl​ko	ogra​ni​czo​nej	świętości	albo	częścio​we​go	zro​zu​mie​nia	w	no​wi​cja​cie,
in​nym	zaś	mąci	się	umysł	i	za​czy​nają	od​da​wać	się	niewłaści​wym	prak​ty​kom.	Za​cho​-
wują	się	tak,	jak	gdy​by	usiłowa​li	przyrządzić	wspa​niałe	sma​kołyki	z	go​to​wa​nych	ka​-
mie​ni	albo	pia​sku,	cze​go	oczy​wiście	nig​dy	nie	by​li​by	w	sta​nie	zro​bić,	na​wet	gdy​by
próbowa​li	tego	przez	nie​zli​czo​ne	kal​py,	czy​li	dni	Brah​my.
A	 owe	 Fun​da​men​tal​ne	 Za​sa​dy	 wyglądają	 następująco:	 pierw​sza	 jest	 pier​wotną

przy​czyną	łańcu​cha	śmier​ci	i	po​now​nych	na​ro​dzin	od	nie​pa​miętne​go	za​ra​nia	dziejów.
Wsku​tek	działania	tej	za​sa​dy	po​wstało	zróżni​co​wa​nie	umysłów	wszyst​kich	czujących
istot,	które	przez	cały	czas	uważają	swo​je	ogra​ni​czo​ne,	nie​spo​koj​ne	i	skażone	umysły
za	praw​dziwą	i	na​tu​ralną	Istotę	Umysłu.
Za​sa​da	 dru​ga	 to	 pier​wot​na	 przy​czy​na	 czy​stej	 jed​ności	 oświe​ce​nia	 i	 nir​wa​ny,	 ist​-

niejącej	od	nie​pa​miętne​go	za​ra​nia	dziejów.	Po​przez	wciągnięcie	tej	za​sa​dy	w	ja​sność
twej	własnej	na​tu​ry	jej	jed​noczący	duch	może	zo​stać	od​kry​ty,	roz​wi​nięty	i	zro​zu​mia​-
ny	we	wszyst​kich	oko​licz​nościach.	Powód,	dla	którego	ten	jed​noczący	duch	tak	szyb​-
ko	jed​nak	gi​nie,	jest	taki,	że	człowiek	bar​dzo	szyb​ko	za​po​mi​na	o	ja​sności	i	czy​stości
swo​jej	własnej	 pod​sta​wo​wej	 na​tu​ry	 i	 pośród	 co​dzien​nych	 czyn​ności	 prze​sta​je	 so​bie
zda​wać	sprawę	z	jej	ist​nie​nia.	To	dla​te​go,	Anan​do,	ty	i	wszyst​kie	czujące	stwo​rze​nia
po​padły	w	nieszczęście	wsku​tek	nie​wie​dzy	i	znaj​dują	się	na	różnych	po​zio​mach	ist​-
nie​nia.
Ta​tha​ga​ta	uniósł	zaciśniętą	dłoń	i	mówił	da​lej:
–	Anan​do,	kie​dy	uważnie	pa​trzysz	na	moją	pięść,	to	skąd	wiesz,	że	twój	Pod​sta​wo​-

wy	Umysł	ist​nie​je?
Anan​da	od​parł:
–	Stąd,	że	„mój	umysł”	to	jest	myślący	i	ro​zu​mujący	byt,	który	po​zwa​la	mi	uj​rzeć

twoją	świe​tlistą	pięść.
Bud​da	ostro	skar​cił	Anandę	i	po​wie​dział:
–	Stwier​dze​nie,	że	umysł	to	tyle,	co	twój	byt,	jest	oczy​wi​stym	non​sen​sem.
Anan​da	wstał	ze	złożony​mi	dłońmi	i	od​po​wie​dział	zdu​mio​ny:
–	Ależ	mój	 Pa​nie,	 jeśli	 umysł	 nie	 jest	moim	 by​tem,	 to	 czym	 in​nym	 być	może?

Wszak	 je​stem	 swo​im	 umysłem!	 A	 gdy​bym	 zre​zy​gno​wał	 z	 mo​ich	 po​strzeżeń	 oraz
świa​do​mości,	nie	po​zo​stałoby	nic,	co	mógłbym	uważać	za	sie​bie	albo	swój	umysł.
Wte​dy	Błogosławio​ny	czu​le	położył	rękę	na	głowie	Anan​dy:
–	Te​raz,	kie​dy	otwo​rzyłem	pięść	i	jej	wi​dok	zniknął	z	two​ich	myśli	i	ro​zu​mo​wa​nia,

to	 czy	 zni​ka	 także	 twój	 umysł,	 stając	 się	 jako	włos	 na	 sko​ru​pie	 żółwia	 lub	 róg	 na
głowie	królika?	Nie,	twój	umysł	nie	zniknął,	al​bo​wiem	nadal	czy​ni	rozróżnie​nia	tam​-



tych	po​strzeżeń	 i	świa​do​mości	mo​jej	pięści.	Anan​do	 i	wszy​scy	moi	ucznio​wie!	Od​-
noszę	się	do	tego,	co	po​wie​dział	Anan​da,	że	jego	umysł	to	on.	Za​wsze	was	uczyłem,
że	wszyst​kie	zja​wi​ska	są	po	pro​stu	ma​ni​fe​stacją	isto​ty	umysłu.	Po​dob​nie	jest	z	tym,
co	na​zy​wa​cie	jaźnią.	Jest	ona	po	pro​stu	ma​ni​fe​stacją	na​tu​ry	umysłu.
Jeśli	 zba​da​my	 po​cho​dze​nie	 do​wol​ne​go	 obiek​tu	 we	 wszechświe​cie,	 prze​ko​na​my

się,	 że	 jest	 on	 za​le​d​wie	 ma​ni​fe​stacją	 ja​kiejś	 pier​wot​nej	 esen​cji	 czy	 isto​ty.	 Na​wet
maleńkie	 list​ki	 ziół,	 supełki	 nici,	wszyst​ko.	 Jeśli	 przy​pa​trzy​my	 im	 się	 bliżej,	 okaże
się,	że	w	ich	po​cho​dze​niu	ob​ja​wia	się	jakaś	esen​cja.
Istotą	 zmarsz​czek	 na	 po​wierzch​ni	 mo​rza	 jest	 mo​rze.	 Po​dob​nie	 istotą	 myśli

w	umyśle	jest	umysł.
Jaźń,	 przed​mio​ty	 i	 roz​wi​nięte	 for​my	 jaźni	 nie	 są	 trwałe,	 po​dob​nie	 jak	wszyst​kie

przed​mio​ty	 i	myśli,	które	przy​po​mi​nają	zmarszcz​ki	na	wo​dzie.	Po​wi​nie​nem	was	za​-
py​tać,	czy	kie​dy	one	zni​kają,	to	zni​ka	również	isto​ta	wa​sze​go	umysłu	i	sta​je	się	jako
włos	na	sko​ru​pie	żółwia	lub	róg	na	głowie	królika.
Gdy​by	zniknęła	isto​ta	umysłu,	nie	po​zo​stałoby	nic	i	nie	byłoby	żad​nych	czujących

stwo​rzeń,	 które	mogłyby	 o	 niej	 dys​ku​to​wać.	 Isto​ta	 umysłu	 zaś	 nie	 zni​ka,	 po​nie​waż
jest	 trans​cen​dent​na,	 poza	 zja​wi​ska​mi	 i	 wol​na	 od	 wszel​kich	 rozróżniających	 myśli
o	„ja”	i	„nie-ja”.
Kie​dy	tyl​ko	umysł	za​czy​na	do​ko​ny​wać	rozróżnień,	przy​czy​ny	i	skut​ki,	począwszy

od	wiel​kich	wszechświatów	po	naj​drob​niej​szy	pył	wi​docz​ny	je​dy​nie	w	słońcu,	za​czy​-
nają	ist​nieć	ni​czym	zmarszcz​ki,	które	po​wstają	na	po​wierzch​ni	mo​rza.
Jed​no	wie​my	o	zmarszcz​kach	na	po​wierzch​ni	mo​rza,	a	co	za	tym	idzie,	o	tym	rze​-

ko​mo	ist​niejącym	świe​cie,	który	wi​dzi​my	ni​czym	zmarszcz​ki	na	po​wierzch​ni	mo​rza
Isto​ty	Uni​wer​sal​ne​go	Umysłu:	wie​my	mia​no​wi​cie,	że	te	zmarszcz​ki	niosą	trzy	zna​ki
ist​nie​nia.	A	z	tych	trzech	znaków	ist​nie​nia,	nie​sio​nych	przez	zmarszcz​ki,	pierw​szym
jest	Prze​mi​jal​ność,	 al​bo​wiem	 ich	 byt	 trwa	 krótko.	 Dru​gim	 jest	Nieszczęście,	 al​bo​-
wiem	 ich	 ist​nie​nie	 jest	burz​li​we,	nie​spo​koj​ne	 i	wiecz​nie	 zmien​ne.	Trze​cim	zna​kiem
jest	zaś	Nie​re​al​ność,	al​bo​wiem	fale	nie	mają	same	w	so​bie	sub​stan​cjal​ne​go	ist​nie​nia,
będąc	 za​le​d​wie	 ma​ni​fe​stacją	 for​my,	 którą	 przy​bie​ra	 woda	 pod	 wpływem	 wia​tru.
W	po​dob​ny	sposób	ten	świat	fe​no​menów	jest	tyl​ko	ma​ni​fe​stacją	Isto​ty	Umysłu,	która
przy​bie​ra	taką,	a	nie	inną	formę	pod	na​ci​skiem	Nie​wie​dzy.
A	za​tem,	Anan​do,	 tym,	co	zdra​dziło	ci	 ist​nie​nie	 two​je​go	Pod​sta​wo​we​go	Umysłu,

kie​dy	pa​trzyłeś	na	moją	pięść,	nie	było	„tak”	ani	„nie”	po​ja​wie​nia	 się	mo​jej	pięści,
do​strzeżonej	przez	twój	różni​cujący	umysł,	al​bo​wiem	„tak”	i	„nie”	są	tyl​ko	zmarszcz​-
ka​mi	 na	 po​wierzch​ni	 wody.	 Na​tu​ral​nie	 pod​stawą	 tego	 ob​ja​wie​nia	 wzro​ko​we​go	 jest
twój	Pod​sta​wo​wy	Umysł,	jak	jest	nią	mo​rze	dla	fal.
Jeżeli	 poj​mu​jesz,	 że	 ten	 mózg-umysł	 rozróżniającej	 świa​do​mości,	 zależnej	 od

różnych	 narządów	 zmysłowych,	 jest	 iden​tycz​ny	 z	 Pod​sta​wo​wym	Umysłem,	 i	 jeżeli
poj​mu​jesz	 tę	złudną	kon​cepcję	 rozróżniającego	myśle​nia,	opartą	na	nie​re​al​nościach,



to	 tak	 długo,	 jak	 długo	 bie​rzesz	 ułudę	 za	 rze​czy​wi​stość,	 nie	 uwol​nisz	 się	 od	 odu​-
rzających	oparów	bijących	z	przy​ziem​nych	skażeń	oraz	związków	i	za​wsze	będziesz
przy​wiązany	 do	 koła	 roz​pa​czy	 na	 tym	 prze​mi​jającym,	 złym	 świe​cie	 sam​sa​ry,
będącym	je​dy​nie	plamą	na	po​wierzch​ni	lśniącej	rze​czy​wi​stości.

Anan​da	 był	 we	 łzach	 i	 za​smu​co​ny	 i	 prze​pro​sił	 za	 swoją	 wielką	 uczo​ność,	 a	 także
ogromną	 złość,	 które	 na​zwał	 dwie​ma	ol​brzy​mi​mi	 prze​szko​da​mi,	 a	Bud​da	 znów	za​-
cisnął	dłoń	w	pięść	i	pod​niósł	ją	w	ja​snym	słońcu:
–	Ja​kim	spo​so​bem	ma​ni​fe​stu​je	się	ja​sność	wi​do​ku	tej	pięści?
Anan​da	od​parł:
–	Widzę	ją	ocza​mi	dzięki	ja​sności,	a	mój	umysł	poj​mu​je	jej	ja​sność.
–	Czy	po​strze​ga​nie	da​ne​go	wi​do​ku	zależy	od	ja​sności?
–	Bez	ja​sności	nie	wi​działbym	ni​cze​go.
–	W	 swo​jej	 śle​po​cie	 śle​piec	 wi​dzi	 ciem​ność	 i	 nic	 więcej.	 Nie	 utra​cił	 kon​cep​cji

wzro​ku,	ma	jed​nak	kon​cepcję	ciem​ności.	On	po	pro​stu	wi​dzi	tak	jak	każdy	nor​mal​ny
człowiek	za​mknięty	w	ciem​nej	kom​na​cie.	Za​mknij	oczy,	Anan​do,	co	wi​dzisz	oprócz
ciem​ności?
Anan​da	przy​znał,	że	wi​dzi	je​dy​nie	ciem​ność.
Bud​da	kon​ty​nu​ował	za​tem	swoją	myśl:
–	Gdy​by	śle​piec	na​gle	od​zy​skał	wzrok,	byłoby	to	tak,	jak	gdy​by	do	ciem​ne​go	po​-

ko​ju	ktoś	wniósł	lampę,	a	wte​dy	po​wie​dzie​li​byśmy,	że	ten	człowiek	po​now​nie	wi​dzi
przed​mio​ty	 dzięki	 lam​pie.	 Lecz	 per​cep​cja	wzro​ko​wa,	w	 ogóle	 każda	 per​cep​cja,	 nie
zależy	od	żad​nej	z	tych	dwóch	ar​bi​tral​nych	kon​cep​cji	 ja​sności	czy	ciem​ności	ani	od
lam​py,	 ani	 od	 oczu.	Al​bo​wiem	 per​cep​cja	wzro​ko​wa,	w	 ogóle	 każda	 per​cep​cja,	 po​-
wsta​je	 w	 two​im	 Pod​sta​wo​wym	 Ory​gi​nal​nym	 Do​sko​nałym	 Umyśle.	 Pod​sta​wo​wy
Umysł	trans​cen​du​je	i	prze​ni​ka	wszyst​kie	zja​wi​ska	przy​czy​no​we	i	wa​run​ko​we,	jak	ja​-
sność,	ciem​ność,	oczy	i	lam​py,	jest	od	nich	wol​ny	i	re​agu​je	na	nie	swo​bod​nie,	kie​dy
nada​rza	się	im	spo​sob​ność	wystąpie​nia,	tak	jak	mo​rze	trans​cen​du​je	i	prze​ni​ka	wszyst​-
kie	swo​je	fale,	lecz	re​agu​je	na	nie	swo​bod​nie,	kie​dy	nada​rza	się	im	spo​sob​ność	do	fa​-
lo​wa​nia.	A	za​tem	tak	na​prawdę	spo​strzegłeś	moją	pięść	nie	dzięki	kon​cep​cji	ja​sności,
ist​niejącej	w	two​im	umyśle,	i	nie	dzięki	swym	oczom.
Anan​da	sie​dział	oszołomio​ny,	spo​dzie​wając	się,	że	uzy​ska	jaśniejszą	in​ter​pre​tację

tych	nauk,	które	Mistrz	wygłosił	miłym	 i	 łagod​nym	głosem,	cze​kał	więc	z	czy​stym
i	pełnym	na​dziei	ser​cem.
Błogosławio​ny	w	swo​jej	do​bro​ci	de​li​kat​nie	wsparł	dłoń	na	głowie	Anan​dy	i	ode​-

zwał	się	do	nie​go	w	te	słowa:
–	Żad​ne​mu	 czującemu	 stwo​rze​niu	 nie	 uda​je	 się	 osiągnąć	 oświe​ce​nia,	 dopóki	 nie

sta​nie	się	Buddą,	a	to	dla​te​go,	że	wszyst​kie	isto​ty	zo​stają	spro​wa​dzo​ne	na	ma​now​ce
przez	fałszy​we	kon​cep​cje	na	te​mat	zja​wisk	i	przed​miotów,	które	zbru​kały	ich	umysły.



Pogrążone	głęboko	w	swo​im	 śnie,	nie	po​tra​fią	 się	 zbu​dzić	na	 rze​czy​wi​stość	do​sko​-
nałej,	ja​snej	pust​ki	swe​go	Pod​sta​wo​we​go	Umysłu,	który	jest	wszędzie.	I	nie	wiedzą,
że	wszyst​ko	się	wi​dzi	przez	umysł.	Sku​piają	się	na	śnie	za​miast	na	wy​twa​rzającym	go
Umyśle.
Esen​cjal​ny	Umysł	 jest	 ni​czym	otwar​ta	 prze​strzeń,	 nie​zmien​ny	 i	 nie​ru​cho​my,	 sen

eg​zy​sten​cji	jest	zaś	jak	dro​bin​ki	ku​rzu,	wi​rujące,	po​ja​wiające	się	i	zni​kające	w	otwar​-
tej	prze​strzeni.	Esen​cjal​ny	Umysł	jest	jak	go​spo​da,	a	sen	eg​zy​sten​cji	ni​czym	nie​stały
podróżny,	który	może	po​zo​stać	w	niej	za​le​d​wie	na	jedną	noc,	a	później	musi	 je​chać
da​lej,	gdyż	ciągle	pod​le​ga	zmia​nom.
Bud​da	wzniósł	rękę,	po	czym	otwo​rzył	i	za​cisnął	pal​ce:
–	Anan​do,	co	po​zo​sta​je	w	ru​chu,	a	co	jest	nie​ru​cho​me?
Anan​da	 zro​zu​miał,	 że	 to	 ręka	Błogosławio​ne​go	otwo​rzyła	 się	 i	 za​mknęła,	 a	 jego

„wi​dze​nie”	się	nie	po​ru​szyło.
–	Pa​nie	mój,	to	pal​ce	były	w	ru​chu,	nie	zaś	per​cep​cja	mych	oczu.
–	Anan​do	–	od​rzekł	Bud​da.	–	Czy	nie	wi​dzisz	różnicy	na​tu​ry	tego,	co	się	po​ru​sza

i	zmie​nia,	oraz	tego,	co	po​zo​sta​je	w	bez​ru​chu	i	jest	nie​zmien​ne?	To	ciało	się	po​ru​sza
i	zmie​nia,	nie	Umysł.	Dla​cze​go	tak	upo​rczy​wie	trak​tu​jesz	ruch	jako	coś,	co	się	od​no​si
zarówno	do	ciała,	jak	i	do	umysłu?	Dla​cze​go	po​zwa​lasz	swo​im	myślom	wzno​sić	się
i	 opa​dać	 i	 dla​cze​go	 po​zwa​lasz,	 aby	 ciało	 rządziło	 twym	 umysłem,	 a	 nie	 Umysł
ciałem?	Dla​cze​go	po​zwa​lasz	się	oszu​ki​wać	zmysłom	co	do	praw​dzi​wej,	nie​zmien​nej
na​tu​ry	 Umysłu,	 a	 po​tem	 ro​bisz	 różne	 rze​czy	 w	 od​wrot​nej	 ko​lej​ności,	 zmie​rzając
w	kie​run​ku	Za​sa​dy	Nie​wie​dzy,	pro​wadzącej	do	ru​chu,	zamętu	i	cier​pie​nia?
Człowiek	 za​po​mi​na	 o	 praw​dzi​wej	 na​tu​rze	 Umysłu	 i	 bie​rze	 występujące	 na	 jego

bez​gra​nicz​nym	łonie	przed​mio​ty,	przy​po​mi​nające	zmarszcz​ki	na	wo​dzie,	za	cały	swój
umysł.	Bie​rze	 za	nie​go	na​wet	od​bi​cia	przed​miotów,	wiążąc	 się	w	 ten	 sposób	z	nie​-
skończo​nym,	 nie​spo​koj​nym	 ru​chem,	 z	 nie​stałymi	 zmia​na​mi	 oraz	 z	 cier​pie​niem	 po​-
wta​rzających	się	cy​kli	śmier​ci	i	powtórnych	na​ro​dzin,	których	sam	jest	przy​czyną.
Wszyst​ko,	co	się	zmie​nia,	po​wi​nie​neś	uważać	za	„pyłki	ku​rzu”,	to	zaś,	co	się	nie

zmie​nia,	za	swoją	własną	praw​dziwą	Na​turę	Umysłu.
Wte​dy	 Anan​da	 i	 wszy​scy	 zgro​ma​dze​ni	 zro​zu​mie​li,	 że	 od	 nie​pa​miętne​go	 za​ra​nia

dziejów	 za​po​mi​na​li	 i	 lek​ce​ważyli	 swoją	 praw​dziwą	 na​turę	 pośród	 złudnych	 odbić
tego	świa​ta,	który	po​cho​dzi	je​dy​nie	z	umysłu.	Po​czu​li	się	jak	małe	dzie​ci,	które	zna​-
lazły	mat​czyną	pierś,	 i	w	du​chu	sta​li	 się	opa​no​wa​ni	 i	 spo​koj​ni.	Błaga​li	Pana	Ta​tha​-
gatę,	 żeby	 na​uczył	 ich	 czy​nić	 właściwe	 rozróżnie​nia	 między	 ciałem	 i	 umysłem,
między	 tym,	 co	 re​al​ne,	 i	 tym,	 co	 niere​al​ne,	 między	 tym,	 co	 praw​dziwe,	 i	 tym,	 co
fałszy​we,	między	ma​ni​fe​sto​waną	na​turą	śmier​ci	i	powtórnych	na​ro​dzin	i	wewnętrzną
na​turą	 tego,	 co	 jest	 nie​na​ro​dzo​ne	 i	 nig​dy	 nie	 umie​ra.	 Jed​ni	 po​ja​wiają	 się	 i	 zni​kają,
dru​dzy	zaś	za​wsze	miesz​kają	w	esen​cji,	isto​cie	własne​go	umysłu.
Król	Pra​se​nadżit	wstał	 i	 po​pro​sił	Buddę,	 żeby	udzie​lił	mu	 ja​kiejś	 rady,	która	po​-



mogłaby	mu	 pojąć	 na​turę	 nie​umie​ra​nia	 i	 nie​odra​dza​nia	 się,	 chciał	 bo​wiem	 choćby
zacząć	 ro​zu​mieć	 stan,	 w	 którym	 człowiek	 może	 się	 osta​tecz​nie	 uwol​nić	 od	 koła
śmier​ci	 i	powtórnych	na​ro​dzin.	Bud​da	po​pro​sił	go,	żeby	opi​sał	swój	obec​ny	wygląd
i	porównał	go	z	wyglądem	z	czasów	chłopięctwa.
Król	zawołał:
–	 Jak	mogę	porównać	mój	dzień	dzi​siej​szy	z	młodością?	–	 I	zaczął	przed​sta​wiać

po​wol​ny	pro​ces	rozkładu	i	zmia​ny	rok	za	ro​kiem,	mie​siąc	po	mie​siącu,	„tak,	dzień	za
dniem”,	który	szyb​ko	skończy	się	jego	całko​witą	zagładą.
Wte​dy	Bud​da	za​py​tał	mo​narchę,	ile	miał	lat,	kie​dy	po	raz	pierw​szy	zo​ba​czył	Gan​-

ges;	oka​zało	się,	że	król	miał	wówczas	 trzy	lata,	za	dru​gim	ra​zem	miał	zaś	 lat	 trzy​-
naście.	A	ile	lat	li​czy	dzi​siaj?	Sześćdzie​siąt	dwa.	I	Bud​da	spy​tał,	czy	zmie​niło	się	jego
po​strze​ga​nie	Gan​gesu.	Król	od​rzekł:
–	Mam	już	gor​szy	wzrok,	ale	po​strze​gam	ten	wi​dok	tak	samo	jak	za​wsze.
Bud​da	zwrócił	się	do	nie​go:
–	Wa​sza	królew​ska	mość!	Za​smu​ciły	cię	zmia​ny	w	two​im	wyglądzie,	ja​kie	zaszły

od	 czasów	 two​jej	 młodości…	Masz	 siwe	 włosy,	 po​marsz​czoną	 twarz	 i	 nie​do​krwi​-
stość.	Po​wia​dasz	 jed​nak,	że	w	two​im	po​strze​ga​niu	wzro​ko​wym	nic	się	nie	zmie​niło
od	 czasów	młodości.	 Po​wiedz	mi	 za​tem,	wa​sza	 królew​ska	mość,	 czy	w	 przy​pad​ku
per​cep​cji	wzro​ko​wej	można	mówić	o	młodości	i	sta​rości?
–	Ab​so​lut​nie	nie,	Pa​nie.
Bud​da	ciągnął	da​lej:
–	Wa​sza	królew​ska	mość!	Cho​ciaż	twoją	twarz	po​kryły	zmarszcz​ki,	w	po​strze​ga​-

niu	twych	oczu	nie	widać	oznak	sta​rze​nia	się,	nie	widać	zmarsz​czek.	Tedy	zmarszcz​ki
są	sym​bo​lem	zmia​ny,	to	zaś,	co	nie​po​marsz​czo​ne,	zna​mio​nu​je	nie​zmien​ność.	To,	co
się	 zmie​nia,	musi	 cier​pieć	 i	 ulec	 znisz​cze​niu,	 lecz	 to,	 co	 jest	 nie​zmien​ne,	 po​zo​sta​je
wol​ne	od	śmier​ci	oraz	powtórnych	na​ro​dzin.
Wszy​scy	w	zgro​ma​dze​niu	ura​do​wa​li	się	wiel​ce,	słysząc	te	sta​ro​daw​ne	wieści	z	ust

Ta​tha​ga​ty	i	za​czy​nając	poj​mo​wać	ich	ta​jem​niczą	prawdę.
Wte​dy	Anan​da	za​pragnął	się	do​wie​dzieć,	dla​cze​go	cho​ciaż	per​cep​cja	Umysłu	wol​-

na	 jest	 od	 śmier​ci	 i	 powtórnych	 na​ro​dzin,	 lu​dzie	 za​po​mi​nają	 o	 praw​dzi​wej	 na​tu​rze
Umysłu	 i	 działają	w	 sta​nie	 „odwróco​ne​go	 zamętu”,	 zmie​rzając	w	 kie​run​ku	 Za​sa​dy
Nie​wie​dzy.
Bud​da	wyciągnął	rękę,	kie​rując	pal​ce	w	dół	w	pew​nej	mi​stycz​nej	mu​drze.
–	Anan​do,	jeśli	ten	układ	palców	na​zy​wa	się	„odwróco​nym”,	to	ja​kie	ich	ułożenie

na​zwałbyś	„pio​no​wym”?
–	Pa​nie,	gdy​byś	skie​ro​wał	pal​ce	ku	górze,	byłby	to	układ	pio​no​wy.
Bud​da	odwrócił	na​gle	rękę	i	po​wie​dział:
–	Jeżeli	można	in​ter​pre​to​wać	ta​kie	ułożenia,	zwąc	je	odwróco​ny​mi	albo	pio​no​wy​-

mi	 i	po	pro​stu	zmie​niając	położenie	dłoni	 tak,	aby	pal​ce	kie​ro​wały	się	w	górę	bądź



w	 dół	 bez	 żad​nej	 zmia​ny	w	 po​zy​cji	 sa​mej	 ręki,	 czy​li	 tak,	 jak	widzą	 to	 isto​ty	 tego
świa​ta,	to	po​wi​nie​neś	wie​dzieć,	że	uni​wer​sal​na	esen​cja	Umysłu,	która	jest	wszędzie,
na	za​wsze	i	wszyst​kim,	 jest	Łonem	Ta​tha​ga​ty	 i	czystą	Dhar​ma​kają	(Ciałem	Usta​no​-
wio​ne​go	Pra​wa),	może	zaś	być	in​ter​pre​to​wana	roz​ma​icie,	jeśli	się	ją	ogląda	z	różnych
punktów	wi​dze​nia	i	w	zależności	od	stop​nia	jej	po​zna​nia	jako	coś,	co	jest	albo	nie​na​-
ro​dzoną	 nir​waną	 poza	 ist​nie​niem,	 „praw​dzi​wym”	 (ja​snym,	 do​sko​nałym,	 pu​stym,
nieśmier​tel​nym)	Oświe​ce​niem	Ta​tha​ga​ty,	albo	sam​sarą,	ist​nie​niem	wa​run​ko​wym,	tym
świa​tem,	 który	 nas	 ota​cza,	 do​cze​snym,	 nie​czy​stym,	 mrocz​nym,	 cier​piącym,	 zjawą
nie​wie​dzy	 w	 różni​cującym	 mózgu-umyśle	 człowie​ka,	 znaj​dującym	 się	 w	 „po​zy​cji
odwróco​nej”.
Anan​da	 i	 wszy​scy	 zgro​ma​dze​ni	 po​czu​li	 się	 zdez​o​rien​to​wa​ni	 i	 wpa​try​wa​li	 się

w	Buddę	z	otwar​ty​mi	usta​mi.	Co	Błogosławio​ny	miał	na	myśli,	mówiąc	o	odwróco​nej
po​zy​cji	umysłu?	A	prze​cież	właśnie	dla​te​go	wi​dzie​li	go	te​raz	ocza​mi,	za​miast	nie	wi​-
dzieć	 nic	 w	 czy​stej,	 praw​dzi​wej	 próżni,	 bo	 ich	 umysły	 znaj​do​wały	 się	 w	 ta​kiej
odwróco​nej	po​zy​cji.
Z	wiel​kim	współczu​ciem	w	ser​cu	Bud​da	uli​to​wał	się	nad	Anandą	i	zgro​ma​dze​niem

i	przemówił	do	nich,	do​dając	im	otu​chy:
–	Moi	za​cni,	wier​ni	ucznio​wie!	Czyż	nie	uczę	was	ciągle,	że	wszyst​kie	przy​czy​ny

i	wa​run​ki,	cha​rak​te​ry​zujące	zmien​ne	zja​wi​ska	i	sta​ny	umysłu,	a	także	jego	różne	atry​-
bu​ty,	jak	również	po​wstające	nie​za​leżnie	uwa​run​ko​wa​nia,	to	po	pro​stu	wszyst​ko	ma​-
ni​fe​sta​cje	umysłu?	A	wa​sze	 ciała	 i	 umysły	 są	w	całości	 je​dy​nie	ma​ni​fe​sta​cja​mi	 cu​-
dow​nej,	 oświe​co​nej	 i	 praw​dzi​wej	 na​tu​ry	 wszech​obej​mującej	 i	 ta​jem​ni​czej	 Esen​cji
Umysłu.	Wszyst​ko	dzie​je	się	w	wa​szym	umyśle,	jak	sen.	Gdy	tyl​ko	się	prze​bu​dzi​cie
i	 prze​sta​nie​cie	 śnić,	 wasz	 umysł	 powróci	 do	 swo​jej	 pier​wot​nej	 pust​ki	 i	 czy​stości.
A	prawdę	mówiąc,	wasz	 umysł	właści​wie	 już	 powrócił	 do	 pier​wot​nej	 pust​ki	 i	 czy​-
stości,	ten	świat	jest	zaś	tyl​ko	chro​mym	cie​niem.
Dla​cze​go	 wciąż	 tak	 łatwo	 za​po​mi​na​cie	 o	 na​tu​ral​nym,	 cu​dow​nym	 i	 oświe​co​nym

Umyśle	 Do​sko​nałej	 Czy​stości…	 O	 ta​jem​ni​czym	 Umyśle	 Pro​mie​niejącej	 Ja​sności?
I	dla​cze​go	wciąż	po​zo​sta​je​cie	oszołomie​ni	w	swo​jej	re​ali​zującej	się	świa​do​mości?
Po	czym	Bud​da	w	kil​ku	krótkich	słowach	opi​sał	Po​wsta​nie	Świa​ta:
–	Otwar​ta	prze​strzeń	to	nic	in​ne​go	jak	tyl​ko	nie​wi​dzial​na	nie​ja​sność.	Nie​wi​dzial​na

nie​ja​sność	 prze​strzeni	 mie​sza	 się	 z	 ciem​nością,	 aby	 przy​po​mi​nać	 różne	 for​my.
Wrażenia	 form	 zo​stają	 z	 ko​lei	 zmie​nio​ne	 w	 złudne	 i	 ar​bi​tral​ne	 kon​cep​cje	 zja​wisk,
a	z	tych	fałszy​wych,	cho​ciaż	po​mysłowych	kon​cep​cji	zja​wisk	po​wsta​je	świa​do​mość
ciała.
A	za​tem	w	umyśle,	zre​du​ko​wa​nym	w	końcu	do	mózgu-umysłu	jaźni,	do	tych	mie​-

sza​nin	przy​czyn	i	wa​runków,	dzielących	się	na	gru​py	i	wchodzących	w	kon​takt	z	rzu​-
tującymi	 na	 nie	 przed​mio​ta​mi	 świa​ta,	 bu​dzi	 się	 pra​gnie​nie	 albo	 strach,	 różni​cujące
umysł	pier​wot​ne​go	spo​ko​ju,	które	po​bu​dza	go	do	namiętności	lub	pa​ni​ki,	do	fol​go​wa​-



nia	 so​bie	 albo	 do	 złości.	Wszy​scy	 przyj​mo​wa​liście	 tę	 ogłupiającą,	 kłopo​tliwą	 kon​-
cepcję	 jako	 na​turę	wa​szych	 umysłów.	Czy	można	 się	 za​tem	 dzi​wić,	 że	 kie​dy	 tyl​ko
przyjęliście	 ją	 jako	wasz	praw​dzi​wy	umysł,	po​pa​dliście	w	oszołomie​niei	zaczęliście
przy​pusz​czać,	że	umysł	mieści	się	w	wa​szym	fi​zycz​nym	cie​le,	a	wszyst​kie	przed​mio​-
ty	zewnętrzne	–	góry,	 rze​ki,	wiel​kie	otwar​te	prze​strze​nie	 i	 cały	świat	–	znaj​dują	 się
poza	ciałem?	Czy	można	się	dzi​wić,	że	nie	pojęliście,	 iż	wszyst​ko,	co	tak	fałszy​wie
so​bie	 wy​obra​zi​liście,	 ist​nie​je	 je​dy​nie	 w	 wa​szym	 cu​dow​nym,	 oświe​co​nym	 Umyśle
Praw​dzi​wej	Esen​cji?
Po​dob​nie	 po​rzu​ci​liście	wiel​kie,	 czy​ste,	 spo​koj​ne	 oce​any	 i	 ucze​pi​liście	 się	 jed​nej

fali,	 którą	 nie	 tyl​ko	 ak​cep​tu​je​cie,	 ale	 którą	 uważacie	 za	 cały	 akwen	 wśród	 se​tek
tysięcy	mórz.	W	ta​kiej	dez​orien​ta​cji	 ja​wi​cie	się	 jako	głupcy	między	głupca​mi.	Cho​-
ciaż	po​ru​szam	pal​cem	w	górę	i	w	dół,	w	mo​jej	dłoni	jako	ta​kiej	nie	za​cho​dzi	żadna
zmia​na.	Bez	względu	na	 to,	 czy	 za​po​mi​na​cie	 o	 praw​dzi​wej	 na​tu​rze	 umysłu,	w	nim
żadna	zmia​na	 się	nie	do​ko​nu​je.	Świat	 jed​na​ko​woż	czy​ni	 rozróżnie​nia	 i	po​wia​da,	 że
w	tym	mo​men​cie	ręka	ułożona	jest	pio​no​wo,	te​raz	zaś	od​wrot​nie;	że	raz	praw​dziwą
na​turą	umysłu	jest	nir​wa​na	(czy​stość),	a	kie​dy	in​dziej	sam​sa​ra	(zbru​ka​nie).	Po​nie​waż
Esen​cja	po​zo​sta​je	poza	jakąkol​wiek	kon​cepcją,	tych,	którzy	hołdują	ta​kim	prze​ko​na​-
niom,	trze​ba	ogrom​nie	żałować.

Anan​da	zdał	so​bie	sprawę,	że	jego	Esen​cjal​ny	Umysł	jest	trwałą	pod​stawą	dla	zmien​-
ne​go,	rozróżniającego	mózgu-umysłu	i	chciał	się	do​wie​dzieć,	czy	umysł,	za	po​mocą
którego	 in​dy​wi​du​ali​zu​je	 i	 rozróżnia	 na​ucza​nie	 swe​go	 Pana	 o	Esen​cjal​nym	Umyśle,
jest	iden​tycz​ny	z	jego	Esen​cjal​nym	Umysłem.
Od​po​wie​dział	Bud​da:
–	 Anan​do,	 kie​dy	 na​uczając	 wskażę	 pal​cem	 księżyc,	 weźmiesz	 mój	 pa​lec	 za

księżyc.	 Jeżeli	 to,	 dzięki	 cze​mu	 rozróżniasz	moje	 na​ucza​nie,	 uznasz	 za	 swój	 umysł
i	od​su​niesz	na	bok	jego	kon​cep​cje	różni​cującego	na​ucza​nia,	to	umysł	mimo	wszyst​ko
po​wi​nien	za​cho​wać	swoją	rozróżniającą	na​turę,	a	tak	prze​cież	nie	jest.	Umysł	jest	ni​-
czym	podróżny,	po​szu​kujący	go​spo​dy,	w	której	może	od​począć	przez	krótki	czas,	ale
nie	na	za​wsze.	Właści​ciel	 jed​nak	miesz​ka	w	niej	na	 stałe	 i	nie	wyjeżdża.	Ze	wspo​-
mnianą	trud​nością	jest	po​dob​nie.	Jeśli	rozróżniający	mózg-umysł	jest	two​im	Praw​dzi​-
wym	Umysłem,	to	nig​dy	nie	po​wi​nien	się	on	zmie​niać	i	zni​kać.	Jak	jed​nak	może	to
być	twój	Praw​dzi​wy	Umysł,	sko​ro	tra​ci	on	swą	rozróżniającą	na​turę,	gdy	tyl​ko	milk​-
nie	mój	głos?	Zarówno	twój	mózg-umysł,	który	jest	ni​czym	fala,	jak	i	jego	Esen​cja,
która	jest	ni​czym	mo​rze,	mają	jedną,	in​dy​wi​du​alną	i	pier​wotną	na​turę,	a	jest	nią	je​dy​-
na	i	praw​dzi​wa	rze​czy​wi​stość.
Anan​da	po​wie​dział:
–	Szla​chet​ny	Pa​nie,	jeśli	zarówno	mój	rozróżniający	mózg-umysł,	jak	i	jego	Esen​-

cja	po​chodzą	z	jed​ne​go	źródła,	to	dla​cze​go	Esen​cjalny	Umysł,	który	jest	ni​czym	mo​-



rze,	a	który	Pan	Bud​da	ogłosił	właśnie	 jed​nością	z	moim	rozróżniającym	mózgiem-
umysłem,	nie	po​wra​ca	do	swo​je​go	pier​wot​ne​go	sta​nu?
Lecz	kie​dy	tyl​ko	Anan​da	zadał	to	py​ta​nie,	zdał	so​bie	sprawę,	że	mówi	o	pier​wot​-

ności,	która	nie	ma	po​trze​by	do	ni​cze​go	wra​cać.
Następnie	Bud​da	zaczął	wyjaśniać	na​ucza​nie,	które	mogło	uwol​nić	jego	ze​bra​nych

wokół	zwo​len​ników	od	związków	z	fałszywą	per​cepcją.
–	Ja​sność	nie	ist​nie​je	in​a​czej	jak	tyl​ko	po​strzeżenie	ja​sności:	cóż	bo​wiem	jest	ja​sne

dla	drzwi?
Przy​czyną	ja​sności	nie	jest	słońce.	Rzecz	je​dy​nie	w	tym,	że	słońce	umożli​wia	per​-

cepcję	ja​sności	na	otwar​tej	prze​strze​ni.	Komu	albo	cze​mu	przy​pi​su​jesz	per​cepcję	ja​-
sności?	Wszak	nie	słońcu,	lecz	po​strze​gającemu	umysłowi.	Al​bo​wiem	gdy​byś	przy​pi​-
sał	zdol​ność	po​strze​ga​nia	słońcu	i	twier​dził,	że	w	nim	bie​rze	ona	swój	początek,	to	po
za​cho​dzie	słońca,	kie​dy	nie	ma	ja​sności,	nie	można	byłoby	po​strze​gać	mro​ku.	Per​cep​-
cja	 jest	 na​szym	 Esen​cjal​nym	 Umysłem.	 Ja​sność	 słońca	 i	 ciem​ność	 przyćmio​ne​go
księżyca	to	wa​run​ko​we	fale	na	jego	po​wierzch​ni.
Cóż	 wie	 two​je	 ucho	 o	 ja​sności	 lub	 ciem​ności?	 Cóż	 wie	 twe	 oko	 o	 ci​szy	 albo

dźwięku?	A	za​tem	po​wi​nie​neś	zda​wać	so​bie	sprawę,	że	zja​wi​ska,	po​strze​ga​ne	przez
narządy	zmysłów,	nie	po​chodzą	z	rze​czy​wi​stości	Esen​cjal​ne​go	Umysłu,	ale	z	sa​mych
zmysłów.
Na	przykład,	Anan​do,	ja​sność	słońca,	którą	widzą	twe	oczy,	nie	po​wsta​je	w	rze​czy​-

wi​stości	Esen​cjal​ne​go	Umysłu,	który	nie	tkwi	w	ja​sności	ani	w	ciem​ności,	lecz	ist​nie​-
je	wyłącznie	dla	two​ich	oczu	i	w	nich.	I	może	wiesz,	Anan​do,	że	palący	się	w	górze
od	 wieków	 ogień,	 który	 na​zy​wa​my	 słońcem,	 a	 który	 po​strze​gają	 two​je	 oczy,	 ciało
i	mózg-umysł,	nie	po​cho​dzi	z	rze​czy​wi​stości	Esen​cjal​ne​go	Umysłu,	który	jest	Świętą
Próżnią,	po​zo​stającą	poza	wszel​ki​mi	uwa​run​ko​wa​nia​mi	ognia	lub	jego	bra​ku,	lecz	ist​-
nie​je	 wyłącznie	 dla	 oczu,	 ciała	 i	mózgu-umysłu,	 a	 także	w	 oczach,	 cie​le	 i	 mózgu-
umyśle.
Anan​do,	gdy​byś	nie	miał	ciała,	nie	ist​niałaby	dla	cie​bie	zie​mia,	bo	mógłbyś	przez

nią	prze​niknąć.	Ta​kie	jest	two​je	słońce.	Anan​do,	w	rze​czy​wi​stości	równie	głupio	jest
po​wie​dzieć,	że	nie	ma	ciała	ni	zie​mi,	jak	po​wie​dzieć,	że	ciało	i	zie​mia	ist​nieją:	al​bo​-
wiem	 wszyst​ko	 jest	 pu​ste	 na	 wskroś	 i	 wszyst​ko	 jest	 tyl​ko	 wizją.	 Ta​kie	 jest	 two​je
słońce.

Te	za​gad​ko​we	słowa	prze​stra​szyły	uczniów,	którzy	chcie​li	pro​ste​go	wyjaśnie​nia,	toteż
Bud​da,	za​wsze	posłuszny	uni​wer​sal​nej	wewnętrznej	 szcze​rości	w	esen​cji-ser​cu	 tego
pełnego	nie​wie​dzy	świa​ta,	spełnił	ich	pro​sto​li​nij​ne	życze​nia.
–	Moi	za​cni,	wier​ni	ucznio​wie,	w	od​po​wie​dzi	na	prośbę	Anan​dy,	który	chciał	wie​-

dzieć,	 jak	może	w	 pełni	 zro​zu​mieć,	 że	 na​tu​ra	 po​strze​ga​nia	 jego	 umysłu,	 która	 jest
stała	i	w	głębi	nie​wzbu​rzo​na	przez	rze​ko​me	zja​wi​ska,	sta​no​wi	jego	praw​dziwą	i	za​-



sad​niczą	na​turę,	po​proszę	go,	aby	wraz	ze	mną	sięgnął	naj​dal​szych	gra​nic	wi​dze​nia.
To	zna​czy,	że	od​rzucę	mój	wzrok	Ta​tha​ga​ty,	który	z	 łatwością	do​cie​ra	wszędzie	po​-
przez	wszyst​kie	bud​dyj​skie	kra​iny	Czy​stości,	 licz​niej​sze	niż	 ziarn​ka	pia​sku,	 i	udam
się	z	Anandą	do	pałaców	słońca	i	księżyca	–	czy	wi​dzi​cie	tam	coś,	co	należy	do	na​-
szej	 praw​dziwej,	 za​sad​niczej	 na​tury?	Zbliżając	 się	 do	Sied​miu	Złoci​stych	Gór,	 ota​-
czających	Górę	Su​me​ru,	spójrz​cie	uważnie:	co	wi​dzi​cie?	Wi​dzi​my	różne	ro​dza​je	 ja​-
sności	i	chwały,	lecz	przy	tym	nic,	co	należałoby	do	na​szej	praw​dziwej	i	esen​cjal​nej
na​tury.	 Idąc	 jesz​cze	 da​lej,	 zbliżamy	 się	 do	 masy	 chmur,	 fru​wających	 ptaków,
gwałtow​nych	 wi​chrów,	 wzbi​jającego	 się	 pyłu,	 gór,	 zna​jo​mych	 lasów,	 drzew,	 rzek,
ziół,	wa​rzyw,	zwierząt,	a	żadna	z	tych	rze​czy	nie	należy	do	na​szej	praw​dziwej	i	esen​-
cjal​nej	na​tury.
Anan​do,	 przyglądając	 się	 tym	wszyst​kim	 rze​czom	 z	 bli​ska	 lub	 z	 da​le​ka,	 jak	 po​-

strze​ga	 je	czy​sta	Esen​cja	 twych	po​strze​gających	oczu,	wy​da​je	 się,	że	wszyst​kie	one
mają	różne	właściwości	 i	ce​chy,	 lecz	per​cep​cja	na​szych	oczu	za​wsze	po​zo​sta​je	 taka
sama.	Czy	 to	nie	 zna​czy,	 że	 ta	 cu​dow​na	 esen​cja	 per​cep​cji	wzro​ko​wej,	 nie	 będąc	ni
stałą,	ni	zmienną,	jest	praw​dziwą	na​turą	na​szych	umysłów?
Po	tych	słowach	Anan​da	chciał	się	do​wie​dzieć,	czy	jeśli	esen​cja	per​cep​cji	wzro​ko​-

wej	w	na​tu​ral​ny	sposób	prze​ni​ka	cały	wszechświat,	to	dla​cze​go	te​raz,	gdy	Bud​da	i	on
siedzą	w	tej	sali,	ich	per​cepcję	wzro​kową	zakłócają	ścia​ny	oraz	domy?
–	Anan​do	–	od​parł	Bud​da.	–	Nie	jest	atry​bu​tem	esen​cji	na​szej	per​cep​cji	wzro​ko​wej

to,	że	ścia​ny	wznoszą	się	pio​no​wo	i	nie	je​steśmy	w	sta​nie	prze​niknąć	ich	spoj​rze​niem,
ani	 to,	że	mury	się	za​padły	 i	możemy	oglądać	pustą	prze​strzeń,	ani	 to,	że	 jest	 ja​sno
i	oczy	widzą	ja​sność,	ani	to,	że	jest	ciem​no	i	oczy	widzą	ciem​ność.	Ta	zmien​ność	nie
jest	 atry​bu​tem	 praw​dzi​wej	 per​cep​cji	 wzro​ko​wej,	 którą	 jest	 nasz	 cu​dow​ny,	 oświe​-
cający	 Esen​cjal​ny	 Umysł,	 który	 po​dob​nie	 jak	 prze​strzeń	 nie	 jest	 ani	 zmien​ny,	 ani
stały.	Anan​do,	pozór	ścia​ny	nie	za​kry​wa	praw​dzi​wej	pust​ki,	a	praw​dzi​wa	pust​ka	nie
nisz​czy	po​zo​ru	ścia​ny.
Po​tem	Bud​da	mówił	da​lej:
–	Przy​puśćmy,	Anan​do,	że	ty	i	ja	wyglądamy	na	ogród,	pa​trzy​my	na​wet	na	słońce

i	na	księżyc,	wi​dzi​my	mno​gie	przed​mio​ty,	nie	możemy	 jed​nak	wska​zać	wśród	nich
ta​kiej	„rze​czy”,	jak	per​cep​cja	wzro​ko​wa.	Ale	Anan​do,	czy	możesz	mi	po​ka​zać	wśród
tych	wszyst​kich	mno​gich	zja​wisk	coś,	co	nie	przy​na​leży	do	po​strze​ga​nia	wzro​ko​we​-
go?
Od​parł	Anan​da:
–	Szla​chet​ny	Pa​nie!	To	praw​da,	te​raz	je​stem	prze​ko​na​ny,	że	wszyst​kie	przed​mio​ty,

małe	i	duże,	bez	względu	na	to,	czy	są	ma​ni​fe​sta​cja​mi	i	po​zo​ra​mi,	pod​pa​dają	pod	po​-
strze​ga​nie	wzro​ko​we.
Bud​da	zgo​dził	się	z	nim,	mówiąc:
–	Tak	właśnie	jest,	Anan​do,	tak	to	właśnie	jest.



Wszy​scy	 mniej	 doświad​cze​ni	 ucznio​wie,	 wyjąwszy	 star​szych,	 którzy	 zakończy​li
już	prak​ty​ki	me​dy​ta​cyj​ne,	wysłucha​li	wpraw​dzie	 tej	dys​ku​sji,	nie	zro​zu​mie​li	 jed​nak
wagi	końco​we​go	wnio​sku,	po​czu​li	 się	za​gu​bie​ni	 i	prze​stra​sze​ni	 i	utra​ci​li	pa​no​wa​nie
nad	sobą.
Ta​tha​ga​ta	zaczął	ich	po​cie​szać:
–	Moi	za​cni,	pobożni	ucznio​wie!	Każde	słowo,	którego	uczył	was	naj​wyższy	Na​-

uczy​ciel	Dhar​my,	jest	praw​dzi​we	i	szcze​re,	nie	są	to	żadne	eks​tra​wa​gan​cje,	wy​mysły
ani	ka​pry​sy.	Nie	należy	porówny​wać	mo​ich	nauk	z	tymi	zdu​mie​wającymi	pa​ra​dok​sa​-
mi,	które	pe​wien	sławny	he​re​tyc​ki	na​uczy​ciel	przed​sta​wia	w	for​mie	za​ga​dek.	Niech
moje	 na​uki	was	 nie	 nie​po​koją,	 lecz	 za​stanówcie	 się	 nad	nimi	 poważnie	 i	 nig​dy	 nie
pod​da​waj​cie	się	smut​ko​wi	ni	roz​ko​szy.
Wówczas	wstał	Man​dziuśri	i	w	imie​niu	po​zo​stałych	po​pro​sił,	by	Bud​da	wytłuma​-

czył	im	pewną	nie​ja​sność;	czy	za​tem	to,	co	wi​dzi​my,	ist​nie​je	dla	po​strze​ga​nia	wzro​-
ko​we​go	i	przy​na​leży	do	nie​go?
–	Wyjaśnie​nie	dla	tych	bra​ci	musi	być	bar​dzo	pro​ste	–	po​wie​dział.
Od​rzekł	Bud​da:
–	 Ty,	Man​dziuśri,	 i	 wszy​scy	moi	 za​cni	 ucznio​wie:	 dla​cze​go	 kwe​stia	 pod​pa​da​nia

bądź	niepod​pa​da​nia	 pod	per​cepcję	wzro​kową	miałaby	być	nie​ja​sna,	 sko​ro	mówimy
o	per​cepcji	wzro​kowej,	będącej	oce​anem,	i	o	wi​dze​niu	rze​czy,	będących	zmarszcz​ka​-
mi	 na	 jego	 po​wierzch​ni?	 Ta​tha​ga​to​wie	 w	 dzie​sięciu	 stro​nach	 wszechświa​ta,	 bez
względu	 na	 to,	 czy	 na​uczają	 za	 po​mocą	 słów,	 czy	 nie,	 a	 także	 wszyst​kie	 Wiel​kie
Mądre	Isto​ty,	pławią	się	w	wewnętrznej	Eks​ta​zie,	trak​tują	wszyst​kie	wi​zje	rze​czy,	ich
przy​czy​ny,	uwa​run​ko​wa​nia	 i	kon​cep​cje	 jako	uro​jo​ne	kwia​ty,	unoszące	się	w	po​wie​-
trzu,	nie​mające	w	so​bie	praw​dzi​wej	na​tu​ry	ist​nie​nia.	Znaj​dują	się	one	bo​wiem	w	tym
sa​mym	 sta​nie	 co	 szyb​kie,	 nieszczęśliwe	 i	 nie​re​al​ne	 fale,	 po​wstające	wsku​tek	 ta​kiej
czy	in​nej	przy​czy​ny.	Ta	cu​dow​na,	oświe​cająca	per​cepcja	wzro​kowa	i	wi​dze​nie	rze​czy,
po​dob​nie	 jak	one	same,	należą	wewnętrznie	do	czy​ste​go,	do​sko​nałego	Esen​cjal​ne​go
Umysłu.	A	za​tem	kie​dy	człowiek	spogląda	na	te	ma​ni​fe​sta​cje,	będące	jak	gdy​by	uro​-
jo​ny​mi	kwia​tami,	wy​ra​stającymi	ze	zmysłów,	kie​dy	wchodzą	one	w	kon​takt	z	obiek​-
ta​mi	wi​dze​nia,	należy	pamiętać,	że	wszyst​ko	to	jest	iluzją,	a	wówczas	nie	będzie	żad​-
nej	nie​ja​sności.
Wte​dy	Anan​da	po​twier​dził,	że	wie​rzy	w	naukę	Bud​dy,	głoszącą,	że	czy​sta	per​cep​-

cja	wzro​ko​wa	jest	pier​wot​nym	Esen​cjal​nym	Umysłem,	a	roz​ma​ite	wi​do​ki	i	przed​mio​-
ty	wi​dze​nia	bez	wyjątku	należą	do	nie​go	je​dy​nie	w	esen​cji,	isto​cie,	po​nie​waż	nie	mają
one	własnej	na​tu​ry,	lecz	przy​po​mi​nają	fale	płynące	i	co​fające	się	zgod​nie	z	na​ka​za​mi
nie​wie​dzy,	 i	 za​pragnął	 się	 do​wie​dzieć,	 jak	 to	 dokład​nie	 działa,	 aby	 mógł	 pojąć
umysłem	to,	w	co	jego	ser​ce	wie​rzyło	już	z	całym	sza​cun​kiem	wo​bec	na​ucza​nia	Bud​-
dy.
Bud​da	wyjaśnił	więc	z	ko​lei,	jak	działa	fałszy​we	po​strze​ga​nie	wzro​ko​we.



–	Anan​do,	to	wzrok,	nie	zaś	wewnętrzna	per​cep​cja	Umysłu,	jest	po​dat​ny	na	błędy.
Człowiek,	który	cho​ru​je	na	oczy,	wi​dzi	poświatę	wokół	 lam​py,	 lecz	 to	nie	 jego	nie​-
wzru​szo​ny	Esen​cjal​ny	Umysł	wy​two​rzył	tę	poświatę,	lecz	jego	mózg-umysł	do​ko​nu​je
po	pro​stu	 rozróżnień	we​dle	prze​ka​zu	do​star​cza​ne​go	mu	przez	cho​re	oczy.	Po​dob​nie
oczy	 zdro​we	widzą	 nie​ist​niejące	 kręgi	 i	 jak​by	 kłębki	 kwie​cia	w	 pu​stej	 prze​strze​ni.
Trze​ba	ci	zaś	wie​dzieć,	że	oczy	zo​stały	z	na​tu​ry	ob​da​rzo​ne	fałszy​wym	po​strze​ga​niem
i	 dla​te​go	wszyst​ko,	 co	wi​dzisz	 ocza​mi,	 to	 fałszy​we	 fale.	 Taki	 jest	wzrok	 od	 nie​pa​-
miętne​go	za​ra​nia	dziejów.	Już	to,	że	w	ogóle	masz	wzrok,	to	część	two​jej	kar​my,	two​-
je	dzie​dzic​two	po	wy​ni​kających	z	nie​wie​dzy	czy​nach,	popełnio​nych	w	in​nych	wcie​le​-
niach.	Lecz	nie	martw	się,	Anan​do,	po​nie​waż	jest	je​dy​nie	kwe​stią	cza​su,	kie​dy	od​rzu​-
cisz	wzrok,	a	za​tem	właści​wie	już	go	od​rzu​ciłeś.
–	Anan​do,	nie	tyl​ko	narząd	zmysłu	zna​ny	jako	wzrok,	lecz	także	po​zo​stałe	narządy

zmysłowe,	 czy​li	 uszy,	nos,	 język,	 ciało	 i	umysł	 są	 z	na​tu​ry	 fałszy​we,	do​star​czają	ci
uro​jo​nych	da​nych	i	łudzą	cię	przez	cały	czas,	gdy	żyjesz	i	od​dy​chasz.	Pozwól,	że	ci
pokażę,	 jak	zmysły	zwodzą	człowie​ka	 i	 spra​wiają,	 że	za​po​mi​na	on	o	 ja​snej,	do​sko​-
nałej,	ta​jem​ni​czej	i	bo​skiej	Pu​st​ce	swo​je​go	praw​dzi​we​go	i	Esen​cjal​ne​go	Umysłu.
Kie​dy	pa​trzysz	na	pod​niebną	pustą	prze​strzeń	za	dnia,	na​tych​miast	za​czy​nasz	wi​-

dzieć	nie​ist​niejące	małe	kręgi	 i	 jak​by	płynące	w	po​wie​trzu	kłębki	kwie​cia.	Wi​dzisz
też	 inne	dziw​ne	 rze​czy,	 jak	cząstecz​ki	płonącego	swą	ener​gią	 słońca,	które	za​pa​lają
się	i	gasną	na	po​do​bieństwo	świa​tełek,	lecz	te	ko​smicz​ne	cząstki	są	chy​ba	wy​twa​rza​-
ne	 przez	 ener​gię	 słoneczną.	Gdzie	 jed​nak	 tkwi	 źródło	 uro​jo​nych	 kłębków	 kwie​cia?
Anan​do,	są	one	po	pro​stu	czy​stym	fałszem	i	złudą.	A	dla​cze​go?	Bo	gdy​by	te	uro​jo​ne
kłębki	należały	ze	swej	na​tu​ry	do	wzro​ku,	miałyby	moc	wi​dze​nia	 i	byłyby	 jak	 twój
wzrok,	a	kie​dy	sta​wałyby	ci	przed	ocza​mi,	na	wi​do​ku,	mógłbyś	zo​ba​czyć	wśród	nich
sa​me​go	sie​bie.	Z	dru​giej	zaś	stro​ny,	gdy​by	były	one	wy​two​rem	pu​stej	prze​strzeni,	to
przy​cho​dziłyby	skądś	i	od​da​lałyby	się	gdzie	in​dziej	w	pu​stej	prze​strzeni	i	kryłyby	się
w	niej,	ty	zaś	nie	mógłbyś	już	po​wie​dzieć,	że	jest	to	pu​sta	prze​strzeń.	Bądź	jed​nak	pe​-
wien,	że	to	jest	pu​sta	prze​strzeń,	a	dzięki	spoj​rze​niu	per​cep​cja	zo​stała	zbu​dzo​na	z	po​-
zba​wio​ne​go	ma​rzeń	 sen​nych	uśpie​nia	w	głębi	Esen​cjal​ne​go	Umysłu	 i	w	 ten	 sposób
ob​ja​wiło	 się	wi​dze​nie	 rze​czy.	Anan​do,	 te	uro​jo​ne	kłębki	kwie​cia	wska​zują,	 jak	nie​-
zdro​wa	 jest	 ta	 cho​ro​bli​wa	 mgła,	 którą	 zwie​my	 „do​brym	 wzro​kiem”	 i	 która	 była
narzędziem	 od	 nie​pa​miętne​go	 za​ra​nia	 dziejów	 czy​niącym	 z	 czujących	 stwo​rzeń
żałosne	ofia​ry	oszu​kańczych	wi​doków.	Tak	samo	jest	z	two​im	po​strze​ga​niem	do​ty​ko​-
wym,	będącym	fałszywą	per​cepcją	cie​lesną.
–	Jak	to,	mój	Pa​nie?
–	 Anan​do,	 to	 ciało,	 a	 nie	 wewnętrzna	 per​cep​cja	 Umysłu,	 jest	 po​dat​ne	 na	 fałsz

i	pomyłki.	Człowiek,	który	ma	cho​re	ciało,	od​czu​wa	ból,	lecz	nie	wy​two​rzył	go	nie​-
wzru​szo​ny	Esen​cjal​ny	Umysł,	tyl​ko	mózg-umysł,	rozróżniający	rze​czy	we​dle	prze​ka​-
zu,	 do​star​cza​ne​go	mu	 przez	 cho​re	 ciało.	 Po​dob​nie	 zdro​we	 ciała	 od​czu​wają	 uro​jo​ne



wrażenia	do​ty​ko​we	w	pu​stej	prze​strze​ni.	A	trze​ba	ci	wie​dzieć,	że	ciało	zo​stało	z	na​tu​-
ry	 ob​da​rzo​ne	 fałszy​wym	po​strze​ga​niem	 do​ty​ko​wym	 i	 dla​te​go	wszyst​ko,	 co	 czu​jesz
przez	do​tyk,	to	fałszy​wa	fala.	Ta​kie	jest	ciało	od	nie​pa​miętne​go	za​ra​nia	dziejów.	Już
to,	że	w	ogóle	masz	ciało,	to	część	two​jej	kar​my,	two​je	dzie​dzic​two	po	wy​ni​kających
z	nie​wie​dzy	czy​nach,	popełnio​nych	w	in​nych	wcie​le​niach.	Lecz	nie	martw	się,	Anan​-
do.	Po​nie​waż	jest	je​dy​nie	kwe​stią	cza​su,	kie​dy	od​rzu​cisz	ciało,	już	je	więc	od​rzu​ciłeś.
Za​cie​rasz	ręce	i	czu​jesz	gładkość	i	ciepło	albo	szorst​kość	i	zim​no,	lecz	skąd	po​cho​-

dzi	ta	do​ty​ko​wa	per​cep​cja?	Anan​do,	jest	to	po	pro​stu	czy​sty	fałsz	i	złuda.	A	dla​cze​go?
Bo	 gdy​by	wrażenie	 do​ty​ku	 z	 na​tu​ry	 należało	 do	 rąk	 jako	 ta​kich,	 prze​ja​wiałoby	 się
w	 nich	 ono	 przez	 cały	 czas	 i	 nie	 mu​siałbyś	 cze​kać,	 aż	 za​czniesz	 za​cie​rać	 ręce.
A	z	dru​giej	stro​ny,	gdy​by	do​tyk	nie	należał	do	ciała,	ale	do	tego,	co	nie	jest	ciałem,
czy​li	do	pu​stej	prze​strze​ni,	od​bie​rałbyś	wrażenia	do​tykowe	na	całym	cie​le	bez	prze​-
rwy,	nie	tyl​ko	wte​dy,	kie​dy	za​cie​rasz	ręce.
Bądź	 jed​nak	pe​wien,	 że	 to	 jest	pu​sta	prze​strzeń,	 a	dzięki	do​ty​ko​wi	per​cep​cja	zo​-

stała	 zbu​dzo​na	 z	 po​zba​wio​ne​go	 ma​rzeń	 sen​nych	 uśpie​nia	 w	 głębi	 Esen​cjal​ne​go
Umysłu	i	w	ten	sposób	ob​ja​wiło	się	wrażenie	do​ty​ko​we.	Anan​do,	ten	do​tyk	wska​zu​je,
jak	 nie​zdro​wa	 jest	 cho​ro​bli​wa	mgła,	 którą	 zwie​my	 „zdro​wym	 ciałem”	 i	 która	 była
narzędziem,	 od	 nie​pa​miętne​go	 za​ra​nia	 dziejów	 czy​niącym	 z	 czujących	 stwo​rzeń
żałosne	ofia​ry	oszu​kańczych	wrażeń	do​tykowych.	Tak	samo	jest	z	two​im	po​strze​ga​-
niem	słucho​wym,	będącym	fałszywą	per​cepcją	słuchu.
–	Jak	to,	mój	Pa​nie?
–	 Anan​do,	 to	 uszy,	 a	 nie	 wewnętrzna	 per​cep​cja	 Umysłu,	 są	 po​dat​ne	 na	 fałsz

i	pomyłki.	Człowiek,	który	ma	cho​re	uszy,	słyszy	w	głowie	szum,	lecz	nie	wy​two​rzył
go	nie​wzru​szo​ny	Esen​cjal​ny	Umysł,	tyl​ko	mózg-umysł,	który	rozróżnia	rze​czy	we​dle
prze​ka​zu,	do​star​cza​ne​go	mu	przez	cho​re	uszy.	Po​dob​nie	zdro​we	uszy	słyszą	uro​jo​ne
dźwięki	w	pu​stej	prze​strze​ni.	A	trze​ba	ci	wie​dzieć,	że	uszy	zo​stały	z	na​tu​ry	ob​da​rzo​ne
fałszy​wym	 po​strze​ga​niem	 dźwięków	 i	 dla​te​go	 wszyst​ko,	 co	 słyszysz	 usza​mi,	 to
fałszy​wa	 fala.	 Ta​kie	 są	 uszy	 od	 nie​pa​miętne​go	 za​ra​nia	 dziejów.	 Już	 to,	 że	w	 ogóle
masz	uszy,	 to	 część	 two​jej	 kar​my,	 two​je	 dzie​dzic​two	po	wy​ni​kających	 z	 nie​wie​dzy
czy​nach,	popełnio​nych	w	in​nych	wcie​le​niach.	Lecz	nie	martw	się,	Anan​do.	Po​nie​waż
jest	je​dy​nie	kwe​stią	cza​su,	kie​dy	od​rzu​cisz	te	uszy,	już	je	więc	od​rzu​ciłeś.
Kie​dy	 słyszysz,	 jak	 ude​rzam	w	gong,	 tak	 zwa​ne	wi​bra​cje	 od​bi​jają	 się	 od	 two​ich

bębenków	 i	 po​strze​gasz	 dźwięk	 gon​gu,	 ale	 skąd	 po​cho​dzi	 ten	 tak	 zwa​ny	 dźwięk?
Anan​do,	jest	to	po	pro​stu	czy​sty	fałsz	i	złuda.	A	dla​cze​go?	Po​nie​waż	gdy​by	dźwięk
miał	 na​tu​ral​ne	 źródło	 w	 two​ich	 uszach,	 nie	 byłoby	 go	 w	 gon​gu,	 a	 two​je	 uszy
słyszałyby	 ten	dźwięk	przez	cały	czas	 i	nie	mu​siałbyś	cze​kać	na	ude​rze​nie	w	gong.
A	z	dru​giej	stro​ny,	gdy​by	dźwięk	należał	do	tego	gon​gu	i	od	nie​go	zależał	albo	gdy​by
miał	w	nim	swo​je	źródło	i	gdy​by	był	ru​chem	fal	dźwięko​wych,	płynących	z	gon​gu,
i	gdy​by	to	one	wy​twa​rzałyby	dźwięk,	to	czyż	two​je	uszy	mogłyby	go	roz​po​znać	le​piej



niż	 pałecz​ka,	 która	 w	 ten	 gong	 ude​rza?	 Jeśli	 dźwięk	 nie	 po​cho​dzi	 ani	 z	 uszu,	 ani
z	gon​gu,	to	przy​po​mi​na	uro​jo​ne	kłębki	kwie​cia	na	nie​bie,	złudę	w	pu​stej	prze​strze​ni,
fale,	 które	 czujące	 stwo​rze​nia	 rozróżniają	 i	 na​zy​wają	 dźwiękiem.	Mędrcy	 prze​stają
trak​to​wać	 po​zo​ry	 i	 na​zwy	 jako	 rze​czy​wi​stość.	Kie​dy	 po​zo​ry	 i	 na​zwy	 zo​stają	 od​su​-
nięte	na	bok,	a	wszel​kie	rozróżnie​nia	za​nie​cha​ne,	pozo​staje	je​dy​nie	praw​dzi​wa	i	esen​-
cjal​na	na​tu​ra	rze​czy,	która	na​zy​wa	się	„Takością”	Rze​czy​wi​stości,	al​bo​wiem	o	na​tu​-
rze	esen​cji	czy	isto​ty	nic	nie	można	orzec.	Owa	uni​wer​sal​na,	niezróżni​co​wa​na	i	nie​-
dostępna	„Takość”	jest	je​dyną	Rze​czy​wi​stością,	cho​ciaż	określa	się	ją	roz​ma​icie,	mia​-
nem	 Praw​dy,	 Esen​cji	 Umysłu,	 Trans​cen​den​tal​nej	 In​te​li​gen​cji,	 Szla​chet​nej	Mądrości
i	 tak	da​lej.	To	pra​wo	bez​obra​zo​wości	 i	bezdźwięczności	Esen​cji-Na​tu​ry	Osta​tecz​nej
Rze​czy​wi​stości	jest	Pra​wem	głoszo​nym	przez	wszyst​kich	Buddów.	Kie​dy	tyl​ko	ustają
ka​pryśne	 łomo​ta​nia,	 trze​po​ty	 i	 hałaśliwe	 ru​chy	 tego	 świa​ta,	 usta​je	 również	 wy​-
obrażenie	dźwięku,	 lecz	esen​cja	Słucha​nia-Na​tu​ry	pozo​staje	po​ten​cjal​na	 i	czy​sta	 jak
pu​sta	prze​strzeń.	Bądź	jed​nak	pe​wien,	że	to	na​prawdę	jest	pu​sta	prze​strzeń,	a	dzięki
mo​je​mu	ude​rze​niu	w	gong	per​cep​cja	zo​stała	zbu​dzo​na	z	po​zba​wio​ne​go	ma​rzeń	sen​-
nych	 uśpie​nia	w	 głębi	 Esen​cjal​ne​go	Umysłu	 i	 w	 ten	 sposób	 ob​ja​wiły	 się	wrażenia
słucho​we.
Co	do	dźwięków,	które	są	fa​la​mi,	zmarszcz​ka​mi	na	wo​dzie,	to	możesz	się	upie​rać,

że	 fale	 są	 re​al​ne,	 ale	 po​nie​waż	 to	 fale,	 szyb​ko	 staną	 się	 one	 nie-fa​la​mi,	 a	 za​tem
w	Osta​tecz​nej	Rze​czy​wi​stości	już	nimi	są.
Anan​do,	wrażenia	słucho​we	wska​zują,	 jak	nie​zdro​wa	 jest	cho​ro​bli​wa	mgła,	którą

zwie​my	 „do​brym	 słuchem”	 i	 która	 była	 narzędziem,	 od	 nie​pa​miętne​go	 za​ra​nia
dziejów	 czy​niącym	 z	 czujących	 stwo​rzeń	 żałosne	 ofia​ry	 oszu​kańczych	 wrażeń
słucho​wych.	 Tak	 samo	 jest	 z	 two​im	 po​strze​ga​niem	węcho​wym,	 będącym	 fałszywą
per​cepcją	węchu.
–	Jak	to,	mój	Pa​nie?
–	 Anan​do,	 to	 nos,	 a	 nie	 wewnętrzna	 per​cep​cja	 Umysłu,	 jest	 po​dat​ny	 na	 fałsz

i	pomyłki.	Człowiek,	który	ma	cho​ry	nos,	wy​czu​wa	 jakiś	nie​miły,	me​ta​licz​ny	odór,
lecz	 nie	 wy​two​rzył	 go	 nie​wzru​szo​ny	 Esen​cjal​ny	 Umysł,	 tyl​ko	 mózg-umysł,	 który
rozróżnia	rze​czy	we​dle	prze​ka​zu,	do​star​cza​ne​go	mu	przez	cho​ry	nos.	Po​dob​nie	zdro​-
wy	nos	czu​je	uro​jo​ne	za​pa​chy	w	pu​stej	prze​strze​ni.	A	trze​ba	ci	wie​dzieć,	że	nos	zo​stał
z	 na​tu​ry	 ob​da​rzo​ny	 fałszy​wym	 po​strze​ga​niem	woni	 i	 dla​te​go	wszyst​ko,	 co	wy​czu​-
wasz	no​sem,	to	fałszy​wa	fala.	Taki	jest	nos	od	nie​pa​miętne​go	za​ra​nia	dziejów.	Już	to,
że	 w	 ogóle	 masz	 nos,	 to	 część	 two​jej	 kar​my,	 two​je	 dzie​dzic​two	 po	 wy​ni​kających
z	nie​wie​dzy	czy​nach,	popełnio​nych	w	in​nych	wcie​le​niach.	Lecz	nie	martw	się,	Anan​-
do.	Po​nie​waż	jest	je​dy​nie	kwe​stią	cza​su,	kie​dy	od​rzu​cisz	ten	nos,	już	go	więc	od​rzu​-
ciłeś.
Kwie​cie	to	je​dy​nie	łagod​ne	eks​plo​zje	jego	krótko​tr​wałej	jaźni.	Kie​dy	ktoś	pod​su​nie

ci	 kwia​ty	 pod	 nos,	 nad	 wy​raz	 prze​ni​kal​ne	 cząstecz​ki	 kwie​cia	 prze​miesz​czają	 się



w	 prze​strze​ni,	 tra​fiają	 na	 nie​prze​ni​kal​ny	 apa​rat	 od​bior​czy	 w	 po​sta​ci	 two​je​go	 nosa
i	wte​dy	zda​jesz	so​bie	sprawę,	że	po​strze​gasz	za​pach.	Lecz	gdzie	jest	źródło	tego	za​-
pachowego	zja​wi​ska?	Anan​do,	jest	to	po	pro​stu	czy​sty	fałsz	i	złuda.	A	dla​cze​go?	Dla​-
te​go	że	jeśli	ten	za​pach	ma	swo​je	źródło	w	no​sie,	to	cze​mu	nos	musi	cze​kać,	aż	ktoś
pod​su​nie	 mu	 kwia​ty,	 i	 do​pie​ro	 wte​dy	 wy​czu​wa	 ich	 woń?	 Gdy​by	 miała	 ona	 swo​je
źródło	w	no​sie,	ów	or​gan	wy​czu​wałby	ten	za​pach	przez	cały	czas	i	zja​wi​sko	za​pachu
nie	 pod​le​gałoby	 ta​kim	 przy​pad​ko​wym	 zda​rze​niom	 i	 uwa​run​ko​wa​niom,	 jak	 pod​su​-
nięcie	ci	kwiatów.	A	za​tem	za​pach	musi	mieć	swo​je	źródło	w	kwia​tach,	ale	w	ta​kim
ra​zie	dla​cze​go	po​trzeb​ny	jest	nos	i	jego	uwa​run​ko​wa​nia,	aby	wy​czuć	woń	i	roz​po​znać
ją	 jako	 taką?	Albo	 dla​cze​go	 za​pach	 nie	 przed​sta​wia	 się	 oczom	 czy	 też	 uszom?	Bo
gdy​by	kwia​ty	i	za​pachy	miały	własną	na​turę,	jaźń,	to	cała	prze​strzeń	byłaby	jed​nym
wiel​kim	za​pachem.	A	z	dru​giej	stro​ny,	gdy​by	za​pach	kwiatów	miał	swo​je	źródło	nie
w	 two​im	no​sie,	 lecz	w	pu​stej	prze​strze​ni	między	nim	 i	kwia​ta​mi,	mu​siałbyś	po​wie​-
dzieć,	że	za​pach	do​cho​dzi	skądinąd	i	od​cho​dzi	gdzieś	 in​dziej,	po​nie​waż	po​ja​wia	się
i	zni​ka,	i	kry​je	się	w	pu​stej	prze​strze​ni,	a	wte​dy	nie	można	by	jej	już	na​zy​wać	pustą.
Bądź	jed​nak	pe​wien,	że	to	jest	na​prawdę	pu​sta	prze​strzeń,	a	kie​dy	wącha	się	kwia​ty,
uni​wer​sal​na	 per​cep​cja	 zo​sta​je	 zbu​dzo​na	 z	 po​zba​wio​ne​go	 ma​rzeń	 sen​nych	 uśpie​nia
w	głębi	Esen​cjal​ne​go	Umysłu	i	w	ten	sposób,	zgod​nie	z	in​dy​wi​du​al​nym	uwa​run​ko​wa​-
niem	nosa,	ob​ja​wia	się	wrażenie	za​pachowe.
Anan​do,	wska​zu​je	ono,	jak	nie​zdro​wa	jest	cho​ro​bli​wa	mgła,	którą	zwie​my	„czułym

no​sem”	 i	 która	 była	 narzędziem	 od	 nie​pa​miętne​go	 za​ra​nia	 dziejów	 czy​niącym
z	 czujących	 stwo​rzeń	 żałosne	 ofia​ry	 oszu​kańczych	 wrażeń	 za​pa​cho​wych	 i	 zmu​-
szającym	to,	co	żyje,	aby	zawróciło	i	czy​niło	wszyst​ko	w	od​wrot​nej	ko​lej​ności.	Tak
samo	jest	z	two​im	po​strze​ga​niem	sma​ku,	będącym	fałszywą	per​cepcją	języka.
–	Jak	to,	mój	Pa​nie?
–	 Anan​do,	 jaki	 smak	 ma	 sos	 cur​ry	 dla	 drew​nia​nej	 mi​ski?	 To	 język,	 a	 nie

wewnętrzna	per​cep​cja	Umysłu	 jest	 po​dat​ny	na	 fałsz	 i	 pomyłki.	Człowiek,	który	ma
cho​ry	język,	czu​je	jakiś	nie​przy​jem​ny,	jak	gdy​by	bawełnia​ny	smak,	lecz	nie	wy​two​-
rzył	 go	nie​wzru​szo​ny	Esen​cjal​ny	Umysł,	 tyl​ko	mózg-umysł,	 który	 rozróżnia	 rze​czy
we​dle	prze​ka​zu,	do​star​cza​ne​go	mu	przez	cho​ry	 język.	Po​dob​nie	 język	zdro​wy	czu​je
uro​jo​ny	smak	w	pu​stej	prze​strze​ni.	A	trze​ba	ci	wie​dzieć,	że	język	zo​stał	z	na​tu​ry	ob​-
da​rzo​ny	 fałszy​wym	po​strze​ga​niem	 smaków	 i	 dla​te​go	wszyst​ko,	 co	 sma​ku​jesz	 języ​-
kiem,	 to	 fałszy​wa	fala.	Taki	 jest	 język	od	nie​pa​miętne​go	za​ra​nia	dziejów.	Już	 to,	że
w	ogóle	masz	język,	to	część	two​jej	kar​my,	two​je	dzie​dzic​two	po	wy​ni​kających	z	nie​-
wie​dzy	 czy​nach,	 popełnio​nych	w	 in​nych	wcie​le​niach.	Lecz	nie	martw	 się,	Anan​do.
Po​nie​waż	 jest	 je​dy​nie	kwe​stią	 cza​su,	 kie​dy	od​rzu​cisz	 ten	 język,	 już	go	więc	od​rzu​-
ciłeś.
Kie​dy	sos	cur​ry	wej​dzie	w	kon​takt	z	pod​nie​bie​niem,	to	bez	względu	na	to,	czy	cho​-

dzi	 o	moje,	 czy	 o	 two​je	 pod​nie​bie​nie,	 obaj	 po​czu​je​my	 ostry	 smak,	 bo	 gdy	wy​so​ce



zmien​ne	cząstecz​ki	przy​praw	wejdą	w	kon​takt	z	kub​ka​mi	sma​ko​wy​mi	na	języku,	po​-
ja​wia	 się	 per​cep​cja	 sma​ku,	 a	wte​dy	 zgod​nie	 z	 na​szy​mi	 przy​zwy​cza​je​nia​mi	 ener​ge​-
tycz​ny​mi	po​wie​my,	że	coś	jest	„smacz​ne”	albo	„niesmacz​ne”.	Lecz	skąd	pocho​dzi	ten
tak	zwa​ny	smak?	Anan​do,	jest	to	po	pro​stu	czy​sty	fałsz	i	złuda.	A	dla​cze​go?	Dla​te​go
że	gdy​by	 ten	smak	miał	 swo​je	źródło	w	 języku,	 to	na​tu​ral​nie	nie	po​trze​bo​wałby	on
ak​cy​den​tal​nej	obec​ności	 sosu,	by	po​znać	 jego	smak,	co	 jest	prze​cież	możliwe	 tyl​ko
wte​dy,	kie​dy	 sos	znaj​dzie	 się	w	ustach.	A	z	dru​giej	 stro​ny,	gdy​by	 smak	miał	 swo​je
źródło	w	so​sie,	to	czyż	język	mógłby	go	po​znać	le​piej	niż	drew​nia​na	mi​ska?	Anan​do,
smak	to	uro​je​nie	w	pu​stej	prze​strze​ni,	a	kie​dy	go	czu​je​my,	uni​wer​sal​na	per​cep​cja	zo​-
sta​je	 zbu​dzo​na	 z	 po​zba​wio​ne​go	 ma​rzeń	 sen​nych	 uśpie​nia	 w	 głębi	 Esen​cjal​ne​go
Umysłu,	gdy	na	języku	po​ja​wia	się	dany	smak.
Anan​do,	 smak	 wska​zu​je,	 jak	 nie​zdro​wa	 jest	 cho​ro​bli​wa	 mgła,	 którą	 zwie​my

„wrażli​wym	 języ​kiem”	 i	 która	 była	 narzędziem,	 od	 nie​pa​miętne​go	 za​ra​nia	 dziejów
czy​niącym	 z	 czujących	 stwo​rzeń	 żałosne	 ofia​ry	 oszu​kańczych	 wrażeń	 sma​ko​wych
i	przy​noszącym	im	roz​pacz.	Tak	samo	jest	z	two​im	po​strze​ga​niem	myśle​nia,	będącym
fałszywą	per​cepcją	mózgu.
–	Jak	to,	mój	Pa​nie?
–	 Anan​do,	 to	 mózg,	 a	 nie	 wewnętrzna	 per​cep​cja	 Umysłu,	 jest	 po​dat​ny	 na	 fałsz

i	pomyłki.	Człowiek,	który	ma	cho​ry	mózg,	uważa,	że	za​miast	głowy	nosi	na	kar​ku
cho​chli​ka,	lecz	tej	myśli	nie	wy​two​rzył	nie​wzru​szo​ny	Esen​cjal​ny	Umysł,	tyl​ko	mózg-
umysł,	który	rozróżnia	rze​czy	we​dle	prze​ka​zu,	do​star​cza​ne​go	mu	przez	cho​ry	mózg.
Po​dob​nie	mózg	 zdro​wy	 snu​je	 uro​jo​ne	myśli	w	 pu​stej	 prze​strze​ni.	 A	 trze​ba	 ci	wie​-
dzieć,	że	mózg	zo​stał	z	na​tu​ry	ob​da​rzo​ny	fałszy​wym	po​strze​ga​niem	rozróżniającego
myśle​nia	 i	 dla​te​go	 wszyst​ko,	 co	 wy​twa​rzasz	 za	 po​mocą	 mózgu,	 to	 fałszy​wa	 fala.
Anan​do,	 in​tu​icyj​na	 sa​mo​re​ali​za​cja	 Szla​chet​nej	 Mądrości,	 która	 przy​cho​dzi	 wraz
z	Trans​cen​den​talną	In​te​li​gencją,	odsłaniającą	Praw​dzi​wy	i	Esen​cjal​ny	Umysł,	za​wsze
będący	 nie​pojętą	 ak​tyw​nością	 bud​dyj​skiej	 na​tu​ry	 czy​stości,	 prze​ni​kającej	 wszyst​ko
i	 za​wsze,	 czy​li	 in​a​czej	 mówiąc	 to,	 co	 się	 dzie​je,	 kie​dy	 czujące	 stwo​rze​nie	 wi​dzi
Światło,	 przesłonięte	wcześniej	 przez	 jego	mózg	ni​czym	księżyc	 przez	 chmurę,	 nie
jest	zin​dy​wi​du​ali​zo​waną	różni​cującą	myślą,	po​ja​wiającą	się	w	mózgu	owe​go	pęche​-
rzy​ka,	 który	 zna​my	 jako	 jaźń	Anan​dy.	 Fałszy​we	 i	 pra​co​wi​te	myśle​nie,	 pro​wadzące
człowie​ka	ku	mro​kom	nie​wie​dzy	i	kar​my,	i	sama	per​cep​cja	mózgo​wa	pozo​staje	nie​-
zmien​na	od	nie​pa​miętne​go	za​ra​nia	dziejów.	Już	to,	że	masz	mózg,	który	roz​winął	się
od	cza​su	two​ich	tak	zwa​nych	uro​dzin,	to	część	two​jej	kar​my,	two​ja	spuści​zna	po	uwa​-
run​ko​wa​nych,	nie​czy​stych	czy​nach	na	tym	świe​cie,	do​ko​ny​wa​nych	w	in​nych	wciele​-
niach	wsku​tek	nie​wie​dzy.	Lecz	nie	martw	się,	Anan​do.	Po​nie​waż	jest	je​dy​nie	kwe​stią
cza​su,	kie​dy	od​rzu​cisz	ten	mózg,	już	go	więc	od​rzu​ciłeś.
Mózg	wy​twa​rza	myśli	ze	względu	na	prze​ciw​staw​ne,	du​ali​stycz​ne,	czy​li	fałszy​we

i	 wa​run​ko​we	 kon​cep​cje	 po​ja​wia​nia	 się	 i	 zni​ka​nia.	 Jak	 zdro​we	 oczy	 wy​twa​rzają



unoszące	się	pod	nie​bem	kwie​cie,	choć	nie	należy	ono	do	oczu	ani	nie​ba	i	jest	do​sko​-
na​le	uro​jo​ne,	tak	mózg	wy​twa​rza	myśli,	które	przy​chodzą	i	od​chodzą,	lecz	nie	należą
do	mózgu	ani	do	ni​cze​go	in​ne​go	i	są	do​sko​na​le	uro​jo​ne.	Gdzie	leży	źródło	owych	mi​-
lionów	myśli,	 sunących	z	Sied​mio​ma	Prędkościa​mi	w	ciągłej	pro​ce​sji	przez	ciem​ny
am​fi​te​atr	twe​go	mózgu?	Anan​do,	każdy	z	tych	mi​liardów	pęche​rzyków	należy	do	jed​-
nej	Esen​cji,	Esen​cji	Umysłu,	i	jest	po	pro​stu	czy​stym	fałszem	i	złudą.	A	dla​cze​go?	Bo
jeśli	prze​lot​na	myśl	ma	swo​je	źródło	w	mózgu	i	ta	myśl	należy	do	twe​go	umysłu,	to
z	ja​kie​go	po​wo​du	miałaby	ona	zniknąć	i	ustąpić	mi​lionom	po​dob​nych	myśli,	czy​li	do​-
dat​ko​wych,	 prze​mi​jających	 fal,	 które	 szyb​ko	 staną	 się	 nie-fa​la​mi,	 jak	 na	 przykład
myśl	o	uda​niu	się	w	podróż,	po	której	na​tych​miast	występuje	myśl	o	tym,	co	zjeść	na
obiad?	Bez	wątpie​nia	są	to	sny	re​al​ne,	 lecz	jed​nak	sny,	Anan​do!	A	z	dru​giej	stro​ny,
gdy​by	myśl	miała	swe	źródło	gdzie​kol​wiek	poza	mózgiem,	to	wówczas,	zakładając,
że	mózg	nie	ist​nie​je,	stałoby	się	ja​sne,	iż	myśl	nie	może	ist​nieć	nie​za​leżnie	od	mózgu,
co	równa	się	twier​dze​niu,	że	każda	myśl	jest	całko​wi​cie	fałszy​wa	i	uro​jo​na.
Bądź	pe​wien,	 że	wszyst​ko	 to	 jest	wid​mową	 tkanką	w	pu​stej	 prze​strze​ni,	 a	 kie​dy

różni​cu​je​my	po​ja​wia​nie	się	i	zni​ka​nie	myśli	w	mózgu,	uni​wer​sal​na	per​cep​cja	zo​sta​je
zbu​dzo​na	 z	 po​zba​wio​ne​go	ma​rzeń	 sen​nych	 uśpie​nia	w	 głębi	Esen​cjal​ne​go	Umysłu,
w	jego	bez​obra​zo​wym	błogo​sta​nie,	i	re​agu​je	do​sko​nałym	przy​sto​so​wa​niem	się	do	sy​-
tu​acji,	wte​dy	zaś	po​ja​wia	się	ta​kie	myśle​nie	o	myślach,	ja​kie	wa​run​ku​je	każdy	nie​spo​-
koj​ny,	jed​nost​ko​wy	mózg.
Anan​do,	 myśle​nie	 o	 myślach	 wska​zu​je,	 jak	 nie​zdro​wa	 jest	 ta	 cho​ro​bli​wa	 mgła,

którą	zwie​my	„do​brym	umysłem”	i	która	była	narzędziem,	od	nie​pa​miętne​go	za​ra​nia
dziejów	czy​niącym	z	czujących	stwo​rzeń	żałosne	ofia​ry	oszu​kańczych	myśli	i	na​ka​-
zującym	im	działać	na	rzecz	śmier​ci	oraz	po​now​nych	na​ro​dzin,	przedłużając	ich	nie​-
kończącą	się	nie​wolę	w	strasz​li​wym	kołowro​cie	żałosnej	eg​zy​sten​cji.
Ci,	którzy	osiągnęli	oświe​ce​nie	i	prze​sta​li	za​uważać	to,	co	wca​le	nie​ko​niecz​nie	ist​-

nie​je,	czy​li	samo	ist​nie​nie,	wi​dzia​ne	przez	nich	wyraźnie	jako	bańka	my​dla​na,	która
mimo	wszyst​kich	 ludz​kich	 za​miarów	 i	 celów	 już	 pękła,	 jak	 gdy​by	 się	 budzą,	 a	 ich
przeszłość	wy​da​je	im	się	tyl​ko	snem.

Cho​ciaż	Anan​da	w	głębi	du​szy	zo​stał	bez	za​strzeżeń	i	praw​dzi​wie	prze​ko​na​ny	o	wa​-
dze	 tego	na​ucza​nia,	głoszącego,	że	wszyst​kie	na​sze	zmysły	są	 fałszy​we	 i	złudne,	 to
w	 swo​im	 myślącym	 umyśle	 nie	 roz​wiązał	 jesz​cze	 spe​ku​la​tyw​nych	 pro​blemów,
związa​nych	 z	 rze​komą	 trwałością	 i	 sub​stan​cjal​nością	 ta​kich	 żywiołów	 jak	 Zie​mia,
Woda,	 Ogień	 i	 Wiatr	 oraz	 z	 ich	 ciągłymi	 trans​for​ma​cja​mi,	 które	 –	 zgod​nie
z	wcześniej​szy​mi	na​uka​mi	jego	Pana	–	są	do​sko​na​le	uro​jo​ny​mi	prze​ja​wa​mi	Nie​ogra​-
ni​czo​ne​go	Esen​cjal​ne​go	Umysłu	i	ni​czym	po​nad	to.
Dla​te​go	 z	 sza​cun​kiem	zadał	Bud​dzie	py​ta​nie	 na	 ten	 te​mat,	 a	 po​nie​waż	 za​cho​wał

następnie	całko​wi​te	mil​cze​nie	 i	 sku​pił	 się,	po​ka​zał	w	 ten	sposób,	że	 jest	go​to​wy	na



przyjęcie	nauk	Błogosławio​ne​go.
Rzekł	Bud​da:
–	Anan​do,	jest	dokład​nie	tak,	jak	po​wie​działeś,	wszyst​kie	różnice	i	zmia​ny	na	tym

świe​cie,	 z	 którymi	 sześć	 na​szych	 su​biek​tyw​nych	 zmysłów	 wy​da​je	 się	 wcho​dzić
w	 obiek​tyw​ny	 kon​takt,	 prze​ja​wiają	 się	wsku​tek	 łącze​nia	 i	 przy​sto​so​wa​nia	Czte​rech
Wiel​kich	Żywiołów	(zie​mi,	wody,	ognia	i	po​wie​trza).	Ist​nieją	także	trzy	inne	Wiel​kie
Żywioły,	 a	mia​no​wi​cie	 Prze​strzeń,	 Per​cep​cja	 i	 Świa​do​mość,	 co	 daje	 ra​zem	Sie​dem
Wiel​kich	Żywiołów.	Roz​pocz​nij​my	od	żywiołu	zie​mi.
Dla​cze​go	zie​mia	jest	ni​czym	bańka	my​dla​na?	Anan​do,	czy	sen​sow​nie	byłoby	za​py​-

tać,	 czy	 śro​dek	 bańki	 jest	 pu​sty	 albo	 wypełnio​ny?	 Zie​mia	 zbu​do​wa​na	 jest	 z	 nie​-
skończe​nie	 małych	 cząste​czek	 pia​sku,	 które	 można	 rozkładać	 na	 ko​lej​ne	 ato​my,
w	nie​skończo​ność,	a	każdy	atom	przy​po​mi​na	nasz	i	inne	wszechświa​ty,	toteż	mędrcy
wiedzą,	 że	w	 jed​nej	małej	 rzęsie	 ludz​kiej	 po​wie​ki	 kry​je	 się	więcej	wszechświatów
niźli	 zia​ren	 pia​sku	 na	 nie​zli​czo​nych	 plażach	Gan​ge​su	 i	 w	 jego	 od​no​gach.	 Anan​do,
lecz	co	się	dzie​je	w	owych	roz​ległych	i	wid​mo​wych	prze​strze​niach?
Patrz	uważnie!	Po​sta​raj	się	przej​rzeć	ob​raz	rze​czy,	a	zo​ba​czysz	tyl​ko	prze​chodzące

ludz​kie	pojęcie	Wiel​kie	Ser​ce	Współczu​cia	wszyst​kich	daw​nych	Buddów.	Jest	to	ja​-
tha​bhu​tam,	praw​dzi​we	wi​dze​nie	rze​czy.
Za​stanów	się	nad	na​turą	żywiołu	zie​mi.	W	pry​mi​tyw​nej,	or​dy​nar​nej	po​sta​ci	po​kry​-

wa	 ona	 kulę	 ziemską,	 lecz	w	 for​mie	wy​so​ce	wy​ra​fi​no​wa​nej	 sta​no​wi	 nie​skończe​nie
drob​ny	pył	wszechświa​ta	i	wszyst​ko,	co	widzą	oczy,	można	zre​du​ko​wać	do	pier​wot​-
nych	ele​mentów	zie​mi,	 tak	że	wszyst​ko,	co	wi​dzi​my,	 to	zie​mia.	Trze​ba	ci	wie​dzieć,
Anan​do,	że	gdy​by	ta	zie​mia,	ten	nie​skończe​nie	drob​ny	pył	prze​strze​ni	na​prawdę	zo​-
stał	spro​wa​dzo​ny	do	jej	czy​stości	i	pust​ki,	to	zja​wi​ska	wzro​ko​we	ma​ni​fe​sto​wałyby	się
także	w	tej	nie​pojętej	czy​stości.
Anan​do,	 wewnętrzna	 na​tu​ra	 zie​mi	 to	 praw​dzi​wa	 pust​ka	 prze​strze​ni,	 praw​dzi​wa

próżnia.	A	wewnętrzna	na​tu​ra	prze​strze​ni	jest	praw​dziwą	zie​mią	i	praw​dziwą	esencją.
W	Łonie	Ta​tha​ga​ty	nie​na​ro​dze​nia	nie​na​ro​dzo​nej	 esen​cji	wszyst​kich	 rze​czy,	która

jest	Osta​teczną	 i	Naj​wyższą	Rze​czy​wi​stością,	 prze​strzeń	 i	wszyst​kie	wi​do​ki	 od​zna​-
czają	się	wieczną	świeżością	 i	czy​stością,	prze​ni​kając	wszędzie	przez	wszechświa​ty
zja​wisk,	i	za​wsze	ma​ni​fe​stują	się	spon​ta​nicz​nie	i	do​sko​na​le	we​dle	ilości	kar​my,	zgro​-
ma​dzo​nej	wsku​tek	po​trzeb	i	świa​do​mych	czynów	czujących	istot,	będących	za​le​d​wie
żałosny​mi	for​ma​mi	nie​wie​dzy	w	czymś,	co	przy​po​mi​na	wizję	i	sen,	który	już	daw​no
się	skończył.	Jed​nak	lu​dzie	tego	świa​ta,	jawiący	się	so​bie	jako	wid​mo​wi	gi​gan​ci,	nie​-
znający	za​sa​dy,	która	rządzi	ich	własną	eg​zy​stencją,	gubią	się	w	pląta​ni​nie	przy​czyn,
uwa​run​ko​wań	i	na​tu​ra​li​zmu.	Wy​da​je	im	się,	że	zie​mia	nosi	ozna​ki	swej	przy​ro​dzo​nej
na​tu​ry,	 jaźni,	 i	 mówią	 o	 niej,	 że	 jest	 „na​tu​ral​na”,	 zwą	 ją	 „Matką	 Na​turą”,
uwzględniając	wszyst​kie	jej	umysłowe	roz​gałęzie​nia,	nie​za​leżne	od	ich	ciał,	myślą,	że
zie​mia	ist​nie​je	wsku​tek	przy​czyn	ta​kich	jak	akt	stwo​rze​nia,	do​ko​na​ny	przez	jakąś	sa​-



mo​stwa​rzającą	się	i	sa​mo​pa​miętającą	Jaźń	Stwo​rzy​cie​la,	który	stwo​rzył	lu​dzi	na	swo​-
je	 po​do​bieństwo,	 i	 sądzą,	 że	 ich	 ist​nie​nie	 pod​pa​da	 pod	 uwa​run​ko​wania	 „cza​su”,
atomów,	 pór	 roku,	 in​ter​wen​cji	 nie​bie​skich	 czy	 oso​bi​ste​go	 prze​zna​cze​nia,	 lecz	 są	 to
wszyst​ko	 je​dy​nie	 rozróżnie​nia	 ich	 umysłowej	 świa​do​mości,	 tyl​ko	 prze​nośnie,	 nie​-
mające	zna​cze​nia	w	rze​czywistości.
Anan​do,	skąd	po​cho​dzi	ten	nie​skończe​nie	drob​ny	pył,	ta	zie​mia,	i	w	jaki	sposób	on

się	 tu	 gro​ma​dzi?	 To	 tak,	 jak	 gdy​by	 ktoś	 na​gle	 za​pew​nił	 ci	 nie​ogra​ni​czoną	 ob​fi​tość
wszyst​kie​go	 i	 za​py​tał:	 „Ile	 chcesz	 zie​mi?	 Ile	 chcesz	wi​doków?”.	Ty	 jed​nak	 tak	 na​-
prawdę	ni​cze​go	nie	chciałeś.	Zie​mia	po​cho​dzi	ze​wsząd.	Zie​mia	jest	posłuszna	i	znaj​-
du​je	się	wszędzie.	To	zna​czy,	że	zie​mia	do​wo​dzi,	iż	właściwości	i	kom​bi​na​cje	cząste​-
czek	za​wsze	przy​czy​niają	się	do	jej	ukształto​wa​nia	zewnętrzne​go.	Zie​mia	re​agu​je	na
kom​bi​na​cje,	które	ro​zu​mie​my	być	może	dzięki	ana​li​zie	właściwości	cząste​czek,	lecz
te	kom​bi​na​cje	nie	 są	źródłem	po​cho​dze​nia	zie​mi	ani	 jej	przy​czyną.	 Ja​kie	były	pier​-
wot​ne	wa​run​ki,	za​nim	ten	pył	zo​stał	tu	przy​ciągnięty,	połączył	się	ze	sobą	i	utwo​rzył
zie​mię?	Esencją	i	źródłem	zja​wi​ska	zie​mi	jest	Esen​cjal​ny	Umysł.

Anan​da	zwrócił	się	do	Bud​dy:
–	Proszę,	opo​wiedz	nam	o	żywio​le	Wody,	mój	Szla​chet​ny	Pa​nie.
Błogosławio​ny	od​parł:
–	Dla​cze​go	woda	jest	snem,	Anan​do?	Czy	wy​pa​da	nam	za​py​tać,	czy	sen	jest	re​al​-

ny,	czy	niere​al​ny?	Za​stanówmy	się	nad	na​turą	żywiołu	Wody,	Anan​do.	Woda	z	na​tury
jest	nie​stała,	zarówno	w	rze​kach,	 jak	i	w	mor​skich	fa​lach.	Kie​dy	o	świ​cie	wscho​dzi
słońce	i	ogrze​wa	mgłę,	ta	skra​pla	się	do	cza​ry.	Co	o	tym	myślisz,	Anan​do?	Czy	woda
ta	po​cho​dzi	z	mgły,	czy	z	prze​strze​ni,	czy	może	jed​nak	ze	słońca?	Gdy​by	po​cho​dziła
ze	słońca,	to	za	każdym	ra​zem,	kie​dy	ono	świe​ci,	wszędzie	byłaby	woda,	ale	wi​dzi​my
prze​cież,	że	musi	występować	także	mgła.	Gdy​by	z	ko​lei	woda	po​cho​dziła	z	mgły,	to
dla​cze​go	 mu​siałaby	 cze​kać	 aż	 do	 wscho​du	 słońca,	 żeby	 się	 skro​plić?	 Lecz	 jeśli
miałbyś	mgłę	i	nie	skro​pliłaby	się	ona	w	wodę,	byłby	to	dowód,	że	woda	nie	po​cho​dzi
ze	 słońca.	 Jeżeli	 zaś	woda	po​cho​dzi	 z	 pu​stej	 prze​strze​ni	 dzielącej	 słońce	 i	mgłę,	 to
wówczas,	 po​nie​waż	 prze​strzeń	 nie	ma	 gra​nic	 i	 gdy​by	woda	 również	 ich	 nie	miała,
wszyst​kim	czującym	stwo​rze​niom	gro​ziłoby	uto​nięcie.	Gdy​byś	po​wie​dział,	że	woda
po​cho​dzi	z	połącze​nia	tych	wszyst​kich	trzech	ele​mentów,	stwier​dziłbyś	w	isto​cie,	że
woda	ma	swo​je	źródło	w	słońcu,	mgle	i	ogrom​nej	dzielącej	 ich	prze​strze​ni,	czy​li	że
ma	ona	 trzy	 różne	źródła.	Skąd	 jed​nak	po​cho​dzi	woda?	Niewątpli​wie	nie	może	po​-
cho​dzić	 znikąd.	 A	 z	 dru​giej	 stro​ny	 pomyśl,	 że	 gdzie​kol​wiek	 mgła	 pod​no​si	 się
w	 słońcu,	 po​ja​wia	 się	 i	 woda.	 Przy​puśćmy,	 że	 mgła	 jest	 wszędzie	 na	 świe​cie
i	wszędzie	po​ja​wia	się	woda,	cóż	mogłoby	to	zna​czyć?
Anan​do!	Dla​cze​go	wciąż	tkwisz	w	nie​wie​dzy	i	nie	poj​mu​jesz,	że	wewnętrzną	na​-

turą	wody	jest	praw​dzi​wa	pust​ka,	na​to​miast	wewnętrzną	na​turą	prze​strze​ni	jest	praw​-



dzi​wa	esen​cja	wody.
–	W	rze​czy​wi​stości	Lśniącej	Pust​ki,	będącej	Esencją	Umysłu,	zarówno	woda,	jak

i	prze​strzeń	miesz​kają	w	świeżości,	czy​stości	i	esen​cji,	które	otrzy​mują	wszędzie,	we
wszyst​kich	wszechświa​tach,	 gdzie	 swo​bod​nie	 się	ma​ni​fe​stują	 i	 do​sko​na​le	 od​po​wia​-
dają	 wiel​kości	 dzie​dzic​twa	 kar​my,	 zgro​ma​dzo​ne​go	 wsku​tek	 świa​do​mych	 czynów
czujących	stwo​rzeń.	Jed​nak	lu​dzie	tego	świa​ta	nie	wiedzą	o	tym,	mnie​mają,	że	woda
po​ja​wia	 się	 wyłącznie	 pod	 działaniem	 przy​czyn	 i	 uwa​run​ko​wań	 lub	 spon​ta​nicz​nie
przez	 na​turę	 swej	 jaźni,	 i	 nic	 nie	 ro​zu​mieją.	 Tym​cza​sem	 wszyst​kie	 te	 fałszy​we
założenia	 i	uprze​dze​nia	 to	po	pro​stu	 rozróżnie​nia,	do​ko​ny​wa​ne	przez	 ich	umysłową
świa​do​mość,	i	zwy​czaj​ne	prze​nośnie,	nie​znaj​dujące	opar​cia	w	rze​czy​wi​stości.
Skąd	po​cho​dzi	woda	i	w	jaki	sposób	się	tu	gro​ma​dzi?	Woda	po​cho​dzi	ze​wsząd.	To

zna​czy,	że	re​agu​je	na	kom​bi​na​cje	cząste​czek,	ta​kie	jak	skra​pla​nie	o	wscho​dzie	słońca,
ale	 to	 połącze​nie	 nie	 jest	 źródłem	 po​cho​dze​nia	 wody.	 Esencją	 i	 źródłem	 zja​wi​ska
wody	jest	Esen​cjal​ny	Umysł.

Anan​da	zwrócił	się	do	Błogosławio​ne​go:
–	Proszę	cię,	mój	Szla​chet​ny	Pa​nie,	opo​wiedz	nam	o	żywio​le	ognia.
Błogosławio​ny	od​rzekł:
–	Dla​cze​go	ogień	jest	ideą,	Anan​do?	Czy	wy​pa​da	nam	za​py​tać,	czy	myśl	się	po​ja​-

wiła,	czy	zniknęła?
Anan​do,	za​stanówmy	się	nad	żywiołem	ognia.	Ogień	nie	po​sia​da	własnej	in​dy​wi​-

du​al​nej	 na​tu​ry,	 lecz	 jest	 zależny	 od	 pew​nych	 in​nych	 względów.	 Gdy​byś	 spoj​rzał
w	 stronę	 Sra​wa​sti	 w	 po​rze,	 kie​dy	 lu​dzie	 za​czy​nają	 przy​go​to​wy​wać	 popołudnio​wy
posiłek,	za​uważyłbyś,	że	każdy	do​mow​nik	usta​wia	swo​je	szkiełko	pod	światło	słońca,
by	 roz​pa​lić	 ogień.	 Jakość	 ognia	 nie	 wy​ni​ka	 z	 tego,	 że	 łączy	 się	 on	 ze	 szkiełkiem,
południo​wym	słońcem	i	próchnem	i	że	przy​sto​so​wu​je	je	do	sie​bie.	Dla​cze​go?	Bo	czy
kie​dy	człowiek	wy​sta​wia	szkiełko	na	słońce,	aby	roz​pa​lić	ogień,	płomie​nie	po​chodzą
ze	szkła,	z	włókien	spróchniałego	drew​na,	w	którym	sku​pia	się	i	roz​pa​la	ciepło,	czy
ra​czej	 ze	 słońca,	 Anan​do?	 Jeśli	 ogień	 po​chodzi	 ze	 słońca	 i	 roz​pa​la	 włókna
spróchniałego	 drew​na,	 to	 cze​mu	 nie	 roz​pa​la	 również	 całych	 lasów	 spróchniałych
drzew?	Jeżeli	po​chodzi	ze	szkiełka	i	jest	na	tyle	gorący,	żeby	roz​pa​lić	próchno,	to	dla​-
cze​go	nie	pali	się	również	szkiełko?	Tym​cza​sem	ogień	nie	po​ja​wia	się,	dopóki	trzy​-
masz	w	dłoni	szkiełko	między	słońcem	i	próchnem.	I	znów,	Anan​do,	do​brze	się	za​-
stanów.	 Oto	 są	 określone	 wa​run​ki,	 w	 których	 obec​ności	 po​wsta​je	 ogień.Trzy​masz
szkiełko	w	dłoni,	słońce	po​chodzi	ze	słońca,	a	włókna	spróchniałego	drew​na	z	zie​mi,
lecz	skąd	po​chodzi	ogień	i	w	jaki	sposób	się	tu	gro​ma​dzi?	Nie	można	po​wie​dzieć,	że
ogień	po​chodzi	znikąd.
Anan​do,	dla​cze​go	wciąż	 tkwisz	w	nie​wie​dzy	 i	nie	poj​mu​jesz,	że	wewnętrzną	na​-

turą	ognia	jest	praw​dzi​wa	pust​ka,	a	wewnętrzną	na​turą	prze​strze​ni	praw​dzi​wa	esen​cja



ognia?	W	 Łonie	 Ta​tha​ga​ty	 zarówno	 ogień,	 jak	 i	 prze​strzeń	miesz​kają	 w	 świeżości
i	 czy​stości,	 prze​ni​kają	 wszyst​ko	 we	 wszyst​kich	 wszechświa​tach	 i	 ma​ni​fe​stują	 się
swo​bod​nie	i	do​sko​na​le,	od​po​wied​nio	do	dzie​dzic​twa	kar​my,	na​gro​ma​dzo​nej	wsku​tek
świa​do​mych	uczynków	czujących	stwo​rzeń.	Po​wi​nie​neś	za​tem	wie​dzieć,	Anan​do,	że
gdzie​kol​wiek	na	tym	świe​cie	lu​dzie	wyciągają	szkiełka	(albo	wiercą	twar​dym	drew​-
nia​nym	kołkiem	w	 twar​dym	kawałku	 drew​na),	może	 za​pa​lić	 się	 ogień,	 a	 po​nie​waż
można	roz​pa​lić	go	wszędzie,	wszędzie	jest	jego	źródło.	Ogień	jest	posłuszny	i	znaj​du​-
je	się	wszędzie.	Po​wsta​je	w	da​nych	wa​run​kach,	 lecz	nie	uka​zu​je	się	nam	przez	nie.
Nie	 po​wsta​je	 także	 spon​ta​nicz​nie	 z	 po​wo​du	 swej	 na​tury,	 po​nie​waż	 gdy​by	 tak	było,
wszyst​ko	wszędzie	i	na	za​wsze	objęłyby	płomie​nie.	A	gdy​by	wszędzie	i	za​wsze	było
widać	tyl​ko	ogień	w	połącze​niu	z	od​po​wied​ni​mi	wa​run​ka​mi,	które	po​ma​gają	ujaw​nić
się	 płomie​niom,	 to	 co	 by	 to	 zna​czyło?	 Czy	 nie	 zna​czyłoby	 to,	 że	 ten	 uni​wer​sal​ny
ogień	jest	Uni​wer​sal​nym	Umysłem?	Albo	czy	jeśli	wszędzie	i	za​wsze	widać	byłoby
tyl​ko	wodę	w	połącze​niu	z	od​po​wied​ni​mi	wa​run​ka​mi,	które	po​ma​gają	się	jej	ujaw​nić,
to	co	by	to	zna​czyło?	Czy	nie	zna​czyłoby	to,	że	ta	uni​wer​sal​na	woda	to	Uni​wer​sal​ny
Umysł?	Jest	jed​nak	tak,	że	woda	znaj​du​je	się	tu,	a	ogień	tam,	po​nie​waż	ogień	i	woda
to	uwa​run​ko​wa​ne,	zależne	i	złożone	ma​ni​fe​sta​cje,	które	działają	i	ciągle	się	zmie​niają
na​wza​jem,	bo	na	przykład	wrzątkiem	można	polać	lód,	lecz	woda	znów	po​tem	za​mar​-
z​nie.	 W	 ten	 sposób	 trwa	 działanie.	 Ale	 lu​dzie	 z	 tego	 świa​ta	 nie	 wiedzą	 o	 tym,
uważają,	że	ogień	prze​ja​wia	się	przez	przy​czy​ny	i	uwa​run​ko​wa​nia	albo	spon​ta​nicz​nie,
wsku​tek	swej	na​tury,	i	nic	nie	ro​zu​mieją.	Tym​cza​sem	wszyst​kie	te	fałszy​we	założenia
i	 uprze​dze​nia	 to	 po	 pro​stu	 rozróżnie​nia,	 do​ko​ny​wa​ne	 przez	 ich	 umysłową	 świa​do​-
mość,	i	zwy​czaj​ne	prze​nośnie,	nie​mające	zna​cze​nia	w	rze​czy​wi​stości.
Anan​do,	co	do	ognia,	to	przy​po​mi​na	on	na​turę	bru​du	i	plu​ga​stwa,	którego	esen​cjal​-

na	na​tura	nie	jest	ani	obrzy​dli​wa,	ani	nieobrzy​dli​wa,	któż	jed​nak	sta​wi	czoło	tej	rze​-
czy​wi​stości?
Anan​da	po​wie​dział:
–	Proszę,	opo​wiedz	nam,	mój	Szla​chet​ny	Pa​nie,	o	żywio​le	wia​tru.
Błogosławio​ny	od​parł:
–	Dla​cze​go	wiatr	jest	tyl​ko	od​bi​ciem,	Anan​do?	Czy	wy​pa​da	nam	za​py​tać,	czy	od​-

bi​cie	jest	trwałe	albo	nie​trwałe?
Za​stanówmy	się	nad	na​turą	wia​tru.	Nie	ma	on	po​strze​gal​nej	wzro​ko​wo	sub​stan​cjal​-

ności	ani	stałości,	zarówno	kie​dy	wie​je,	jak	i	gdy	po​zo​sta​je	w	spo​czyn​ku.	Na	przykład
ile​kroć	ma​cham	 ręką	 na	wy​so​kości	 two​jej	 twa​rzy,	 owie​wa	 ci	 ją	 de​li​kat​ny	wia​te​rek.
Jak	myślisz,	Anan​do,	 czy	 ten	wia​te​rek,	 który	od​po​wia​da	 swo​bod​nie	 i	 do​sko​na​le	 na
ruch	mo​jej	ręki,	po​cho​dzi	właśnie	z	niej,	ni​czym	lu​strza​ne	od​bi​cie,	czy	ra​czej	wy​wo​-
dzi	 się	 z	 po​wie​trza,	 z	 prze​strze​ni	między	moją	 ręką	 a	 twoją	 twarzą?	 Jeśli	 po​cho​dzi
z	ręki,	to	gdzie	po​dzie​wa	się	wiatr,	kie​dy	moja	dłoń	spo​czy​wa	spo​koj​nie	na	ko​la​nach?
Jeśli	wiatr	po​cho​dzi	z	prze​strze​ni	po​wietrz​nej,	to	cze​mu	two​je	szar​fy	wiszą	te​raz	bez



ru​chu?	Co	więcej,	po​nie​waż	na​tura	prze​strze​ni	jest	trwała,	wiatr,	jeśli	z	niej	po​cho​dzi,
po​wi​nien	wiać	bez	prze​rwy.	Sko​ro	nie	ma	wia​tru,	czy	to	zna​czy,	że	nie	ma	też	prze​-
strze​ni?	 Jak	 wygląda	 prze​strzeń,	 kie​dy	 wiatr	 przy​cho​dzi	 i	 od​cho​dzi?	 Gdy​by	 wiatr
przy​cho​dził	i	od​cho​dził,	to	prze​strzeń	po​ja​wiałaby	się	i	zni​kała,	miałaby	swo​je	śmier​-
ci	i	powtórne	na​ro​dzi​ny	i	nie	mogłaby	się	już	zwać	prze​strze​nią.	A	sko​ro	na​zy​wa	się
prze​strze​nią,	 jak	może	 stwa​rzać	 w	 swo​jej	 pu​st​ce	 wiatr?	 Jeśli	 wiatr,	 który	 człowiek
czu​je	 na	 twa​rzy,	 po​cho​dzi	 z	 pust​ki,	 to	 za​wsze	 byśmy	 go	 czu​li.	 Jak	 po​wsta​je	 wiatr
i	skąd	się	bie​rze?	Wiatr	śpi	w	pu​st​ce,	mogę	go	po​bu​dzić	ru​chem	ręki,	ale	źródło	wia​-
tru	nie	tkwi	w	jej	ru​chu,	bo	czy	mogłoby	tam	powrócić,	kie​dy	moja	ręka	tkwi	nie​ru​-
cho​mo?	Moja	 dłoń	 to	 pu​sta	 prze​strzeń,	 a	wiatr	 jest	 wszędzie.	 Jeśli	 wiatr	 wie​je	 ze​-
wsząd,	to	gdzie	znaj​du​je	się	jego	kon​kret​na	lo​ka​li​za​cja	i	źródło?
Anan​do!	Dla​cze​go	wciąż	nie	wiesz,	że	w	króle​stwie	Tu​shi​ty,	po​zo​stającym	poza	ja​-

ki​mi​kol​wiek	ar​bi​tral​ny​mi	kon​cep​cja​mi,	bez	względu	na	to,	czy	do​tyczą	ist​nie​nia,	czy
nieist​nie​nia,	wewnętrzna	na​tu​ra	wia​tru	jest	praw​dziwą	pustką,	na​to​miast	wewnętrzna
na​tu​ra	prze​strze​ni	to	praw​dziwa	esen​cja	wia​tru?
I	tak	samo	jest	z	prze​strze​nią,	którą	należy	uważać	za	Piąty	Wiel​ki	Żywioł.	Anan​-

do,	 na​tu​ra	 prze​strze​ni	 nie	 po​sia​da	 for​my,	 po​nie​waż	 jest	 krysz​tałowo	 czystą	 pustką,
którą	 w	 na​szych	 śmier​tel​nych	 umysłach	 zre​du​ko​wa​liśmy	 do	 tego,	 co	 znaj​du​je	 się
wśród	 rze​ko​mo	 ist​niejących	obiektów,	 jak	gwiaz​dy	 i	wy​ima​gi​no​wa​ne	pu​ste	miej​sca
między	nimi.	Prze​strzeń	jawi	się	na​szym	zmysłom	wyłącznie	za	pośred​nic​twem	barw
–	w	nie​skończe​nie	małych	dro​bin​kach	pyłu	 na	 nie​bie	 od​bi​jają	 się	 pro​mie​nie	 słońca
i	wte​dy	to	wi​dzi​my	na	przykład	błękit.	Lecz	sama	prze​strzeń	jest	tyl​ko	jesz​cze	jedną
z	 na​szych	 ar​bi​tral​nych	 kon​cep​cji	 i	 nie	 ist​nieje	 na​wet	 nic	 ta​kie​go,	 jak	 „pu​sta	 prze​-
strzeń”,	 która	 im​pli​ko​wałaby	 ist​nie​nie	 osob​nych	 obiektów,	 na	 przykład	 pla​net,
i	przed​miotów	wy​ima​gi​no​wa​nych,	na	przykład	ścian	dziu​ry	w	zie​mi.
Kie​dy	ko​piesz	 stud​nię,	 każdy	 łut	 pia​chu	 sta​je	 się	 pustą	 prze​strze​nią	w	 zie​mi.	Na

przykład,	Anan​do,	kie​dy	wyko​piesz	jedną	stud​nię,	to	prze​strzeń	jawi	ci	się	w	jej	gra​-
ni​cach,	a	kie​dy	opu​sto​sze​je	wszyst​kie	dzie​sięć	stron	wszechświatów,	prze​strzeń	pust​-
ki	też	jawi	się	w	nich	wszędzie.	Jeśli	zaś	prze​strzeń	pust​ki	do​sko​na​le	prze​ni​ka	wszyst​-
kie	dzie​sięć	zakątków	wszechświatów,	to	gdzie	można	zo​ba​czyć	i	umiej​sco​wić	prze​-
strzeń	pust​ki?	Lecz	cały	świat	jest	pogrążony	w	nie​wie​dzy	i	zdez​o​rien​to​wa​ny,	po​nie​-
waż	 wszy​scy	 za​wsze	 uważali,	 że	 prze​strzeń	 pust​ki	 prze​ja​wia	 się	 przez	 przy​czy​ny
i	 uwa​run​ko​wa​nia,	 ta​kie	 jak	 usu​nięcie	 z	 niej	 różnych	 obiektów,	 na	 przykład	 zie​mi
z	 wy​ko​pu,	 a	 prze​cież	 wewnętrzna	 na​tu​ra	 prze​strze​ni	 pozosta​je	 przez	 cały	 czas	 na
swo​im	miej​scu.	Praw​dzi​we	Oświe​ce​nie	i	prze​czu​cie	Esen​cji	to	praw​dzi​wa	pust​ka.	Po​-
ja​wie​nie	się	zie​mi	nie	po​kry​wa	pust​ki	prze​strze​ni,	a	pust​ka	prze​strze​ni	nie	de​ma​te​ria​-
li​zu​je	 wy​ko​pa​nej	 zie​mi.	 Po​wi​nie​neś	 przyglądać	 się	 sta​ran​nie,	 czy	 prze​strzeń	 nie
wyłania	się	z	ja​kie​goś	nie​wi​docz​ne​go	miej​sca,	lecz	proszę	cię,	co	to	zna​czy,	że	ja​kieś
miej​sce	 jest	 nie​wi​docz​ne?	 Być	może	 wyłania	 się	 z	 cze​goś,	 co	 widać	 na	 zewnątrz,



a	my	 już	prze​cież	wie​my,	że	per​cep​cja	wzro​ko​wa	 jest	 złudna	 i	 zwod​ni​cza!	A	może
prze​strzeń	znikąd	się	nie	wyłania	i	nie	prze​ni​ka	nicze​go?
Anan​do,	nie	wiesz,	że	w	Łonie	Ta​tha​ga​ty	prze​strzeń	 i	Esen​cja	Oświe​ce​nia	są	za​-

wsze	świeże	i	czy​ste,	prze​ni​kają	wszyst​ko	w	zja​wi​sko​wych	wszechświa​tach	i	prze​ja​-
wiają	się	swo​bod​nie	i	do​sko​na​le	w	zgo​dzie	z	tą	ilością	kar​my,	która	zo​stała	na​gro​ma​-
dzo​na	wsku​tek	uczynków	wszyst​kich	czujących	stwo​rzeń.
Prze​strzeń,	zie​mię,	wodę,	ogień	i	wiatr	należy	uważać	za	Pięć	Wiel​kich	Żywiołów,

których	esen​cjal​na	na​tu​ra	jest	do​sko​nała,	cała	ze​spo​lo​na	w	jed​ności,	gdyż	wszyst​kie
one	należą	do	Łona	Ta​tha​ga​ty	i	wszyst​kie	nie	znają	śmier​ci	ani	powtórnych	na​ro​dzin.
Anan​do,	wspo​mi​nam	Łono	Ta​tha​ga​ty	i	Ta​tha​gatę	(Takość	Jako	Taką),	abyś	sku​pił

się	na	ja​snej	i	do​sko​nałej	Ta​jem​ni​cy,	po​zo​stającej	poza	wszyst​ki​mi	na​szy​mi	kon​cep​-
cja​mi	i	żałosny​mi	na​uka​mi.	Na​wet	w	tym	mo​men​cie,	kie​dy	opo​wia​dam	ci	o	Ta​tha​ga​-
cie,	który	za​wsze	ist​nie​je	poza	przy​cho​dze​niem	i	od​cho​dze​niem,	na​ucza​niem	i	niena​-
ucza​niem,	moje	słowa	są	ni​czym	pa​lec	wska​zujący	prawdę,	nie	należy	ich	za​tem	za
nią	uważać.	Praw​dzi​wa	Esen​cja,	Praw​da,	po​zo​staje	z	na​tu​ry	nie​od​kry​ta,	a	to	na	sku​tek
na​sze​go	fałszy​we​go	wy​obrażenia	eg​zy​sten​cji	jako	ta​kiej.
Bud​do​wie	 wspo​mi​na​li	 Prawdę	 tyl​ko	 dla​te​go,	 że	 jako	 wyjaśnie​nie	 na​sze​go	 przy​-

wiąza​nia	do	tej	prze​nośni,	którą	jest	„Eg​zy​sten​cja”,	i	jako	wy​zwo​le​nie	od	niej	Praw​da
to	również	jest	je​dy​nie	prze​nośnia.
Można	po​wie​dzieć,	że	Praw​da	jest	tak	ogrom​na,	że	właści​wie	w	ogóle	jej	nie	ma.

Nie	ist​nie​je	Praw​da	ani	Nie​praw​da,	ist​nie​je	wyłącznie	esen​cja.	A	kie​dy	prze​czu​wa​my
esencję	wszyst​kie​go,	na​zy​wa​my	ją	Esen​cjal​nym	Umysłem.
Anan​do,	Szóstym	Wiel​kim	Żywiołem	jest	per​cep​cja.	Myślimy	o	niej	jako	o	wzro​-

ku,	słuchu,	po​wo​nie​niu,	sma​ku,	do​ty​ku	i	myśle​niu,	lecz	jest	to	wszyst​ko	wewnętrznie
Jed​na	Per​cep​cja,	z	na​tu​ry	swo​jej	czy​sta.
Sześć	narządów	zmysłowych,	które	wy​dają	się	dzie​lić	per​cepcję	na	sześć	ro​dzajów,

jest	 ni​czym	 sześć	 węzłów,	 które	 wy​dają	 się	 dzie​lić	 jedną	 je​dwabną	 chu​s​teczkę	 na
sześć	jak	gdy​by	węzłowych	zja​wisk.	Lecz	kie​dy	tyl​ko	roz​wiążemy	te	węzły,	wi​dzi​my,
że	jest	to	ciągle	jed​na	czy​sta	chu​s​teczka,	jak	jed​na	czy​sta	per​cepcja,	bez	względu	na
to,	ile	węzłów	można	by	na	niej	zawiązać	i	roz​wiązać.
Gdzie​kol​wiek	po​ja​wią	się	oczy	oraz	ar​bi​tral​na	kon​cep​cja	ja​sności,	ciem​ności	i	wi​-

doków,	po​wsta​je	per​cep​cja	wzro​ko​wa,	po​dob​nie	jak	wszędzie,	gdzie	ktoś	po​cie​ra	dwa
krze​mie​nie	 o	 sie​bie,	 po​wsta​je	 iskra.	 Gdzie​kol​wiek	 po​ja​wią	 się	 uszy	 oraz	 ar​bi​tral​na
kon​cep​cja	 ru​chu,	 bezru​chu	 i	 dźwięków,	 po​wsta​je	 per​cep​cja	 dźwiękowa.	 Gdzie​kol​-
wiek	po​ja​wia	się	nos	oraz	ar​bi​tral​na	kon​cep​cja	prze​ni​kal​ności,	nieprze​ni​kal​ności	i	za​-
pachów,	po​wsta​je	per​cep​cja	za​pachu.	Gdzie​kol​wiek	po​ja​wia	się	język	oraz	ar​bi​tral​na
kon​cep​cja	zmia​ny,	nie​zmien​ności	i	smaków,	po​wsta​je	per​cep​cja	sma​ku.	Gdzie​kol​wiek
po​ja​wia	się	ciało	oraz	ar​bi​tral​na	kon​cep​cja	kon​tak​tu,	od​dzie​le​nia	 i	do​ty​ku,	po​wsta​je
per​cep​cja	 do​ty​ku.	 Gdzie​kol​wiek	 po​ja​wia	 się	 mózg	 oraz	 ar​bi​tral​na	 kon​cep​cja	 po​ja​-



wiania	się,	zni​ka​nia	i	myśli,	po​wsta​je	per​cep​cja	myśli.
Jak	wszyst​kie	 inne	wiel​kie	żywioły,	Per​cep​cja	nie	ma	swo​je​go	źródła	w	przy​czy​-

nach,	 uwa​run​ko​wa​niach	 i	 kom​bi​na​cjach,	 lecz	 od​po​wia​da	 na	 nie,	 jest	 im	 posłuszna
i	przepływa	przez	nie	ni​czym	przez	rurkę;	nie	po​sia​da	też	ona	własnej	na​tu​ry,	po​nie​-
waż	po​ja​wia	się	je​dy​nie	w	ogra​ni​czo​ny	sposób,	jak	na	przykład	per​cep​cja	myśli,	która
jest	 ogra​ni​czo​na	 i	 nie​trwała.	 Ale	 Esen​cja	 Per​cep​cji	 jest	 do​sko​nała	 i	 zjed​no​czo​na
z	 pustą,	 do​sko​nałą	 Esencją	 zie​mi,	wody,	wia​tru,	 ognia	 i	 prze​strze​ni	 (z	 po​zo​stałymi
pięcio​ma	żywiołami)	w	Łonie	Ta​tha​ga​ty,	nie​znającym	po​now​nych	na​ro​dzin	i	śmier​ci.
Wewnętrzną	 na​turą	 Per​cep​cji	 jest	 praw​dzi​wa	 pust​ka,	 a	 wewnętrzna	 na​tura	 prze​-

strze​ni	to	praw​dzi​wa	esen​cja	per​cep​cji.
Skąd	po​cho​dzi	Per​cep​cja	i	jak	się	tam	gro​ma​dzi?	Per​cep​cja	jest	posłuszna	i	znaj​du​-

je	się	wszędzie.
Siódmy	Wiel​ki	Żywioł	to	Świa​do​mość.	Anan​do,	przyj​rzyj​my	się	tym	stru​mie​niom

i	sta​wom	w	pięknym	Gaju	Dżeta​wa​na,	który	pobożny	ku​piec	Ana​tha​pin​di​ka	po​da​ro​-
wał	 na​sze​mu	 Brac​twu.	 Świa​do​mość	 miesz​ka	 w	 spo​ko​ju,	 prze​ni​kającym	 wszyst​ko
w	 zja​wi​sko​wych	 świa​tach,	 i	 obej​mu​je	 wszyst​kie	 dzie​sięć	 zakątków	 nie​zli​czo​nych
wszechświatów,	 lecz	sa​to​ri	w	kon​tak​cie	z	na​szy​mi	ocza​mi,	źródłami	 i	 sta​wa​mi	 jawi
się	nam	w	for​mie	świa​do​mości	per​cep​cji	wzro​ko​wej	stru​mie​ni	i	stawów.
Dla​cze​go	wciąż	sta​wiasz	py​ta​nia	do​tyczące	lo​ka​li​za​cji	świa​do​mości?	Świa​do​mość

jest	posłuszna	i	znaj​du​je	się	wszędzie,	bo	gdzie	po​dzie​wa	się	Świa​do​mość,	kie​dy	nie
ma	żad​nych	wi​doków	ani	myśli?
Anan​do,	ty	na​tu​ral​nie	nig​dy	nie	wie​działeś,	że	w	two​im	Łonie	Ta​tha​ga​ty	esen​cjal​na

na​tu​ra	Świa​do​mości	jest	oświe​cająca	i	in​te​li​gent​na,	że	na	przykład	nie	jest	ona	świa​-
do​ma	 per​cep​cji	 wzro​ko​wej	 stru​mie​ni	 i	 stawów	 ani	 jej	 nieświa​do​ma,	 jest	 bo​wiem
świa​do​ma	Dhar​my	Nie-Rze​czy.	Anan​do,	czy	chcesz	po​wie​dzieć,	że	ta	skała	i	ten	staw
to	dwa	różne	przed​mio​ty?	Byłoby	le​piej,	gdy​byś	powie​dział,	że	każde	z	nich	to	Bud​-
da	i	że	po​trze​bu​je​my	tyl​ko	jed​ne​go	Bud​dy,	bo	wszyst​kie	rze​czy	to	Nie-Rze​czy	i	dla​te​-
go	wszyst​kie	rze​czy	to	Bud​do​wie.	Oto	jest	Dia​men​to​wa	Wie​dza,	a	cała	resz​ta	to	wie​-
dza	o	zmarszcz​kach	na	wo​dzie	i	o	bańkach	my​dla​nych.	Ta	oświe​co​na	in​tu​icja	to	two​ja
praw​dzi​wa	 Esen​cja	 Świa​do​mości,	 która	 jest	 po​dob​na	 do	 wewnętrznej	 na​tu​ry	 prze​-
strze​ni.

Po​tem	Anan​da	 i	wszy​scy	 zgro​ma​dze​ni,	 którzy	wysłucha​li	 tych	 cu​dow​nych	 i	 głębo​-
kich	nauk	od	Pana	Ta​tha​ga​ty	 i	osiągnęli	stan	do​sko​nałej	har​mo​nii	umysłu	oraz	 jego
do​sko​nałego	oswo​bo​dze​nia	od	wszyst​kich	wspo​mnień,	myśli	i	pra​gnień,	sta​li	się	do​-
sko​nale	wol​ni	zarówno	cie​leśnie,	jak	i	du​cho​wo.	Każdy	z	nich	do​brze	zro​zu​miał,	że
umysł	jest	w	sta​nie	sięgnąć	wszyst​kich	dzie​sięciu	zakątków	wszechświatów,	po​dob​nie
jak	ich	per​cep​cja	wzro​ko​wa.	Stało	się	to	dla	nich	tak	oczy​wi​ste,	jak	źdźbło	tra​wy	dla
człowie​ka,	który	trzy​ma	je	w	ręce.	Zro​zu​mie​li,	że	wszyst​kie	zja​wi​ska	tego	świa​ta	to



nic	 in​ne​go	 jak	 tyl​ko	 ich	cu​dow​ny,	 in​te​li​gent​ny,	pier​wot​ny	Umysł	Oświe​ce​nia,	 a	 ich
poczęte	 przez	 ro​dziców	 ciała	wydały	 im	 się	 dro​bin​ka​mi	 pia​sku,	 unoszącymi	 się	 na
wie​trze	w	otwar​tej	prze​strze​ni	dzie​sięciu	zakątków	wszechświatów.	Kto	spo​strzegłby
ich	 ist​nie​nie?	 Ich	 ciała	 przy​po​mi​nały	 plamkę	 pia​ny,	 unoszącej	 się	 na	 po​wierzch​ni
ogrom​ne​go,	 nie​zba​da​ne​go	oce​anu,	 i	 nie	było	w	nich	nic	 szczególne​go,	 co	mogłoby
wska​zy​wać,	skąd	po​chodzą	ani	dokąd	mogłyby	się	udać,	gdy​by	zniknęły.	Zro​zu​mie​li
bar​dzo	do​brze,	że	wresz​cie	uzy​ska​li	własny	cu​dow​ny	Umysł,	Trwały	i	Nie​znisz​czal​-
ny.
A	 za​tem	 całe	 zgro​ma​dze​nie	 złożyło	 dłonie	 na	 znak	 czci	 oraz	 oddało	 hołd	 Panu

Bud​dzie	 z	 naj​większym	 sza​cun​kiem	 i	 z	 naj​większą	 szcze​rością,	 jak	 gdy​by	 po	 raz
pierw​szy	uświa​do​mi​li	so​bie	jego	trans​cen​dentną	war​tość.
Następnie	zaczęli	wspólnie	śpie​wać,	głosząc	chwałę	 ich	Pana	Ta​tha​ga​ty	 i	 szcze​re

od​da​nie	dla	nie​go.
Bud​da	zakończył	swe	na​ucza​nie,	mówiąc:
–	Anan​do,	 jeśli	cho​dzi	o	two​je	ciało,	 to	kie​dy	na	nie	pa​trzysz,	nic	nie	ro​zu​miesz,

gdy	słyszysz,	że	działające	społem	przy​czy​ny	i	uwa​run​ko​wa​nia	nie	są	jego	przy​czyną
ani	w	ogóle	przy​czyną	cze​go​kol​wiek.
Anan​do,	nie	za​wdzięczasz	bo​wiem	wyglądu	swo​je​go	ciała	na	tym	świe​cie	na​sie​niu

twe​go	 ojca,	 łonu	 two​jej	 mat​ki	 ani	 pożywie​niu.	 Nie	 jest	 tak,	 że	 nie	 za​wdzięczasz
wyglądu	swe​go	ciała	żad​ne​mu	z	tych	ele​mentów	z	osob​na,	gdyż	in​a​czej	w	ogóle	by
cię	 nie	 było,	 lecz	 nie	 za​wdzięczasz	 go	 też	 wszyst​kim	 tym	 trzem	 połączo​nym	 ele​-
mentom,	 czy​li	 na​sie​niu,	 łonu	 i	 po​kar​mo​wi.	Albo​wiem	 two​je	 ciało	 za​wdzięcza	 swój
wygląd	cze​muś,	co	cze​kało	na	cie​bie	już	wcześniej	w	spo​ko​ju,	czy​stości	i	pu​st​ce	i	za​-
re​ago​wało	 na	 działanie	 na​sie​nia,	 łona	 oraz	 po​kar​mu.	 Bo	 gdy​by	 nie	 to	 działanie,	 to
ciało	nie	za​re​ago​wałoby	i	nie	po​ja​wiło	się,	 lecz	po​zo​stałoby	ta​kie,	 ja​kie	jest	w	Czy​-
stym	Umyśle	Oświe​ce​nia.	Two​je	ciało	do​wo​dzi	je​dy​nie	tego,	że	jeżeli	na​sie​nie	znaj​-
dzie	się	w	łonie,	a	następnie	będzie	otrzy​my​wać	po​karm,	to	po​ja​wi	się	ciało.	Dla​cze​-
go?	Bo	jeśli	na​sie​nie	twe​go	ojca	nie	zna​lazłoby	się	w	łonie	mat​ki	i	nie	otrzy​my​wałoby
po​kar​mu,	nic	by	się	nie	po​ja​wiło	 i	wszyst​ko	po​zo​stałoby	 ta​kie,	 ja​kie	 jest	w	Umyśle
Oświe​ce​nia.	Po​wia​dasz,	że	two​je	ciało	za​wdzięcza	swój	wygląd	na​sie​niu	ojca?	Lecz
jak	to	jest	możliwe,	że	z	tkwiącego	w	mężczyźnie	na​sie​nia	dziec​ko	nie	po​wsta​je	sa​-
mo​ist​nie?	A	może	two​je	ciało	za​wdzięcza	swój	wygląd	mat​czy​ne​mu	łonu?	Gdy​by	tak
było,	 to	 z	 ko​bie​cych	 łon	wszędzie	 i	 za​wsze	 po​wsta​wałyby	 po​dob​ne	 ciała,	 ale	 łona
muszą	prze​cież	 cze​kać,	 aż	 zo​staną	 zapłod​nio​ne.	Więc	może	 two​je	 ciało	 za​wdzięcza
swój	 wygląd	 po​kar​mo​wi?	 Gdy​by	 tak	 było,	 to	 ciała	 mogłyby	 po​wsta​wać,	 jeśli
sypałbyś	 po​karm	 do	mo​rza	 albo	w	 ka​mien​ne	 łożysko.	A	 za​tem	 two​je	 ciało	 nie	 za​-
wdzięcza	swo​je​go	wyglądu	żad​ne​mu	z	tych	ele​mentów?	Lecz	prze​cież	bez	na​sie​nia,
łona	 i	po​kar​mu	 two​je	ciało	nie	mogłoby	wca​le	po​wstać.	W	 ta​kim	 ra​zie	może	 two​je
ciało	za​wdzięcza	swój	wygląd	wszyst​kim	tym	trzem	ele​mentom	jed​no​cześnie?	Otóż



w	rze​czy​wi​stości	 two​je	 ciało	 za​wdzięcza	 swój	wygląd	wszyst​kim	Sied​miu	Wiel​kim
Żywiołom,	 które	 uru​cho​miły	 na​ro​dzi​ny	 i	 które	 się	 w	 nich	 połączyły	 i	 prze​mie​niły,
lecz	 te	 żywioły	 nie	 po​wstają	w	 ta​kiej	 kom​bi​na​cji,	 ale	 poza	 nią,	 we	własnej	 Jed​nej
i	 Spo​koj​nej	 Esen​cji.	 Two​je	 ciało	 jest	 za​le​d​wie	 prze​wod​ni​kiem	 znaj​dujących	 się
wszędzie	ta​jem​ni​czych	żywiołów,	które	do​sko​na​le	mieszczą	w	so​bie	cie​lesną	ge​nezę,
wzrost	 i	 re​ak​cje,	 lecz	 same	 te	 żywioły	po​zo​stają	nie​wzru​szo​ne	 i	 nie​na​ro​dzo​ne	 i	 nie
pod​le​gają	znisz​cze​niu,	kie​dy	ciało	zo​sta​je	złożone	na	sto​sie	po​grze​bo​wym	i	spa​lo​ne.
Ciało	do​wo​dzi	tyl​ko,	że	zapłod​nie​nie	ko​bie​ty	przez	mężczyznę	do​po​ma​ga	w	po​ja​-

wie​niu	 się	 ciała,	 czy​li	w	powtórnych	na​ro​dzi​nach,	 ta​jem​ni​ca	 zaś	 po​le​ga	 na	 tym,	 że
ciało	jest	w	isto​cie	stwo​rzo​ne	przez	umysł	i	tak	na​prawdę	nie​za​leżne	od	swo​jej	cie​le​-
sności!	Dla​te​go	o	 two​im	cie​le,	będącym	je​dy​nie	prze​nośnią,	nie	można	po​wie​dzieć,
że	 ist​nie​je	albo	nie	 ist​nie​je,	że	ma	przy​czynę	albo	 jej	nie	ma,	po​nie​waż	w	Esen​cjal​-
nym	Umyśle	Oświe​ce​nia,	 zbu​dzo​nym	 i	nie​pojętym,	nie	czy​ni	 się	 ta​kich	 rozróżnień.
Gdy	 patrzę	 na	 two​je	 ciało,	 zdaję	 so​bie	 sprawę,	 że	 jest	 to	 je​dy​nie	 wy​ima​gi​no​wa​ny
kwiat	w	pu​st​ce,	 nie​za​ko​rze​nio​ny	w	Rze​czy​wi​stości.	 Skąd	 za​tem	po​chodzą	 żywioły,
które	na​dają	cie​le​sność	twe​mu	ciału,	i	jak	się	tu	ze​brały?	Anan​do,	po​chodzą	one	ze​-
wsząd:	ta​kie	jest	bo​wiem	Mo​rze	Ta​jem​ni​cy.
Anan​do,	 two​je	ciało	 jest	 jak	myśl,	 jak	nie​trwała	 for​ma,	która	ma​te​ria​li​zu​je	się	na

chwilę	w	trwałej	esen​cji	Umysłu.	Esen​cja	myśli	i	esen​cja	Umysłu	są	oczy​wiście	tym
sa​mym,	 ale	 for​ma	 to	 tyl​ko	 nie​trwały,	 zupełnie	 po​zba​wio​ny	 zna​cze​nia	 w	 Esen​cji
Wszech​wie​dzy	Umysłu	ka​prys,	który	dla	po​trzeb	na​ucza​nia	zwie​my	Łonem	Ta​tha​ga​-
ty,	 nie	 uważa	 się	 jej	więc	 za	 ist​niejącą	 bądź	 nieist​niejącą.	Któż	 by	 ją	 za​uważył	 jak
próżne	dziec​ko	lu​stro,	Anan​do?

Święci	mężowie	–	z	których	każdy	czuł	się	jak	ktoś,	kto	odzie​dzi​czył	wspa​niały	pałac
dzięki	szczo​drości	nie​bie​skie​go	Króla,	ale	nie	może	objąć	swe​go	daru	w	po​sia​da​nie,
nie	 prze​szedłszy	 naj​pierw	 przez	 drzwi	 Oświe​ce​nia	 do	 Ja​sne​go	 Po​ko​ju	 Do​sko​nałej
Mądrości,	 cze​go	 trud​no	 jest	 do​ko​nać	 –	 pokłoni​li	 się	 do	 stóp	 Wiel​kie​mu	 Panu.
Następnie	 Anan​da,	 ich	 na​tu​ral​ny	 rzecz​nik,	 po​pro​sił	 go	 o	 dal​sze	 święte	 na​uki	 od​-
noszące	się	do	punk​tu	wyjścia	ich	pobożności	i	prak​tyk	dys​cy​pli​nujących,	al​bo​wiem
niewątpli​wie	 każdy	 z	 nich	 pragnął	 osiągnąć	 taką	 in​te​li​gencję	 i	 umiejętność	wglądu
w	sie​bie,	ja​kie	miał	Pan	Bud​da.
Anan​da	zakończył,	mówiąc:
–	Błaga​my	cię,	mój	Szla​chet​ny	Pa​nie,	żebyś	nam	po​ka​zał,	jak	po​zbyć	się	wszyst​-

kich	 krępujących	 nas	 uwa​run​ko​wań,	 i	 abyś	w	 ten	 sposób	 zachęcił	wszyst​kich	 tych,
którzy	 jesz​cze	 prak​ty​kują	 drogę	 ara​hantów,	 aby	 sku​pi​li	 swo​je	 umysły	 na	właści​wej
ścieżce.
Błogosławio​ny	 od​parł	 łagod​nym	 i	 pełnym	 żalu	 oraz	współczu​cia	 głosem,	 kładąc

życz​li​wie	rękę	na	głowie	Anan​dy:



–	 Anan​do,	 w	 two​im	 cie​le	 znaj​du​je	 się	 żywioł	 twar​dości,	 czy​li	 Zie​mi,	 żywioł
płynności,	 czy​li	Woda,	 żywioł	 ciepła,	 czy​li	Ognia,	 i	 żywioł	 od​dy​cha​nia	 oraz	 ru​chu,
czy​li	 żywioł	Wia​tru.	Ciało	 związane	 jest	 z	 tymi	Czte​re​ma	Wiel​ki​mi	Żywiołami	 i	 te
czte​ry	więzy	dzielą	twój	spo​koj​ny,	ta​jem​ni​czy,	in​tu​icyj​ny	i	oświe​cający	Umysł	na	ta​-
kie	skład​ni​ki,	 jak	wrażenia	 i	po​strzeżenia	wzro​ko​we,	słucho​we,	sma​ko​we,	węcho​we
oraz	do​ty​ko​we.	Z	nich	na​to​miast	wy​ni​kają	kon​cep​cje	i	zróżni​co​wa​nia	myśli,	wsku​tek
których	 twój	 Oświe​co​ny	 Umysł	 pod​pa​da	 pod	 pięć	 od​po​wia​dających	 im	 ka​te​go​rii
skażeń	 tego	 złego	 świa​ta.	 Tak	 dzie​je	 się	 od	 początku	 i	 będzie	 się	 tak	 działo	 aż	 do
końca.
Ja​kie	są	zaś	 te	skażenia,	Anan​do?	Jaka	 jest	 ich	na​tu​ra?	Za​stanów	się	nad	 różnicą

między	świeżą,	czystą	wodą	źródlaną	i	ta​ki​mi	sub​stan​cja​mi	jak	kurz,	popiół	czy	pia​-
sek.	Jeśli	je	zmie​szasz	ze	sobą	i	wsy​piesz	do	wody,	sta​nie	się	ona	mętna	i	brud​na.	Tak
samo	jest	z	na​szy​mi	pięcio​ma	skażenia​mi	i	umysłem.
Anan​do,	kie​dy	spoglądasz	w	tę	ogromną	prze​strzeń,	która	roz​ciąga	się	poza	gra​ni​-

ca​mi	wszechświa​ta,	na​tu​ra	prze​strzeni	i	na​tu​ra	per​cep​cji	wzro​ko​wej	nie	prze​szka​dzają
so​bie	i	na​wet	kie​dy	się	ze	sobą	zmie​szają,	nie	ma	ta​kiej	gra​ni​cy,	która	ogra​ni​czałaby
ich	jed​nost​ko​wość.	Lecz	jeśli	 ist​nie​je	 je​dy​nie	pu​sta	prze​strzeń,	w	której	nie	ma	żad​-
nych	 słońc	 ani	 pla​net,	 to	 taka	 prze​strzeń	 tra​ci	 swą	 sub​stan​cjal​ność.	 Brak	 obiektów
ozna​cza,	 że	 nie	ma	 kon​cep​cji	 prze​strzeni.	 Poza	 tym	 kon​cep​cja	 wzro​ku,	 patrzącego
w	prze​strzeń,	w	której	nie	ma	nic	do	zo​ba​cze​nia,	tra​ci	wte​dy	sens.	Lecz	tak	jak	ist​nie​-
je	owo	fałszy​we	zja​wi​sko	dwóch	ar​bi​tral​nych	kon​cep​cji	–	sple​cio​nych	ze	sobą	kon​-
cep​cji	 słońc	 i	 pla​net	 po​ru​szających	 się	 w	 prze​strzeni	 oraz	 złudne​go	 po​strze​ga​nia
wzro​ko​we​go	–	ist​nieją	również	nie​prze​li​czo​ne	złudne	różnice	we	wszechświa​tach.
Po​nie​waż	nie	 zda​jesz	 so​bie	 spra​wy	 ja​sno	 i	nie​ustan​nie,	 że	wszyst​ko	 to	 jest	 tyl​ko

ha​lu​cy​nacją	umysłu	 i	zmarszcz​ka​mi	nie​wie​dzy	na	 jego	po​wierzch​ni,	wciąż	po​zo​sta​-
jesz	ofiarą	pierw​sze​go	skażenia	In​dy​wi​du​acji,	czy​li	„rozróżnia​nia”	wi​dze​nia	i	po​strze​-
ga​nia,	co	sta​no​wi	pod​stawę	nie​wie​dzy.	Oto	jest	za​tem	pierw​sze	skażenie	–	Skażenie
Nie​wie​dzy	Różni​cującej.
Następnie,	kie​dy	za​czy​nasz	po​strze​gać	ogrom	zja​wisk	 jako	cha​os	 różnic,	pro​ce​sy

za​chodzące	w	two​im	umyśle	mie​szają	się	z	pro​ce​sa​mi	cie​le​sny​mi,	łącząc	się	i	tworząc
złudne	wy​obrażenia,	będące	dru​gim	skażeniem.	Spo​strze​gasz	wte​dy	szczegóły	 i	do​-
cho​dzisz	do	błędnych	wniosków	na	te​mat	różnic	for​my,	nie	ro​zu​miejąc	przy	tym,	że
sub​stan​cja	jed​nej	for​my	nie	różni	się	od	sub​stan​cji	żad​nej	in​nej.	Czyż	ist​nie​je	bo​wiem
jakaś	różnica	między	sub​stancją	światła	i	sub​stancją	cie​nia?	Oto	jest	dru​gie	skażenie	–
Skażenie	For​my.
I	znów,	kie​dy	doj​dziesz	do	pojęcia	for​my	i	szczegółów,	to	wsku​tek	działania	świa​-

do​mych	 pro​cesów	 twe​go	 umysłu,	 a	 także	 two​jej	 czy​stej	 in​tu​icji	 po​wsta​je	 w	 to​bie
pożąda​nie	albo	niechęć	do	wszyst​kich	tych	różnych	form.	Oto	jest	trze​cie	skażenie	–
Skażenie	Pożąda​nia.



I	znów,	kie​dy	po​wsta​nie	w	to​bie	pożąda​nie,	opar​te	na	pojęciu	zróżni​co​wa​nej	for​my
i	spo​strzeżeniu,	jak	jed​na	for​ma	pro​wa​dzi	do	dru​giej,	to	wyciągniesz	rękę	po	te	rze​-
czy,	 nie	 zdając	 so​bie	 spra​wy,	 że	w	 isto​cie	 są	 one	 za​le​d​wie	 obiek​tyw​ny​mi	 ilu​zja​mi.
W	two​im	umyśle	od	rana	do	wie​czo​ra	za​chodzą	zmia​ny,	ty	zaś	za	każdym	ra​zem,	kie​-
dy	 zmie​niają	 się	 two​je	 myśli,	 szu​kasz	 ja​kie​goś	 spo​so​bu,	 aby	 je	 za​ma​ni​fe​sto​wać
i	uwiecz​nić	na	dro​dze	ja​kiejś	twórczej	ak​tyw​ności	w	świe​cie	ziem​skim.	I	za	każdym
ra​zem,	kie​dy	two​je	uwa​run​ko​wa​ne	przez	karmę	działania	przy​bie​rają	daną	formę,	to
od​mie​niają	one	również	żywo​ty	czujących	istot.	Ta​kie	sple​cio​ne	ze	sobą	fałszy​we	wy​-
obrażenia	spra​wiają,	że	czujące	isto​ty	zbliżają	się	do	po​sia​da​nia	tych	rze​czy,	których
pragną.	Pożąda​nie	uda​je	przy​ja​cie​la,	 jest	 jed​nak	ukry​tym	wro​giem.	Oto	 jest	czwar​te
skażenie	–	Skażenie	Po​sia​da​nia.
I	wresz​cie	trze​ba	po​wie​dzieć,	że	two​je	zmysły	wzro​ku,	słuchu,	do​ty​ku,	myśli,	po​-

wo​nie​nia	i	sma​ku	nie	różnią	się	w	swej	na​tu​rze	w	czy​stej	Esen​cji	Umysłu	i	po​zo​stają
ze	 sobą	 w	 har​mo​nii,	 lecz	 kie​dy	 umieści	 się	 je	 w	 opo​zy​cji	 do	 sie​bie	 i	 ujaw​ni	 ich
sztucz​ne	 różnice,	 nie	 można	 ich	 po​go​dzić.	 W	 ten	 sposób	 do​cho​dzi	 do	 różnych
wewnętrznych	i	zewnętrznych	kon​fliktów,	które	choć	są	wy​ima​gi​no​wa​ne	i	ist​nieją	je​-
dy​nie	w	 umyśle,	 pro​wadzą	 do	 zmęcze​nia,	 cier​pie​nia,	 sta​rości	 oraz	 znie​dołężnie​nia.
Oto	jest	piąte	skażenie	–	Skażenie	Znie​dołężnie​nia,	Sta​rości,	Cho​ro​by	i	Śmier​ci.
Anan​do,	dla​cze​go	 cier​pisz	wsku​tek	 znie​dołężnie​nia,	wy​ni​kającego	z	 two​jej	 chęci

po​sia​da​nia	ja​kiejś	for​my,	której	w	ogóle	nie	należało	pod​da​wać	in​dy​wi​du​acji?
Anan​do!	 Ile​kroć	w	 trak​cie	 świętych	prak​tyk	me​dy​ta​cyj​nych	w	 two​im	spo​koj​nym

umyśle	po​ja​wi	się	jakaś	zabłąkana	myśl,	przekręć	ją	przez	wyżymaczkę	pięciu	za​nie​-
czysz​czeń,	 uważnie	 się	 jej	 przyj​rzyj,	 oceń,	 jak	 efek​ty	 znie​dołężnie​nia	 niszczą	 twój
spokój	i	w	ogóle	wszyst​ko,	po​nie​waż	sięgasz	po	nią	cza​sa​mi	ze	względu	na	pożąda​-
nie,	cza​sa​mi	ze	względu	na	formę,	cza​sa​mi	zaś	ze	względu	na	różni​cującą	nie​wiedzę.
Tak	samo	postępuj	ze	złymi	namiętnościa​mi,	kie​dy	po​wstają	w	two​im	umyśle	wsku​-
tek	 napięcia,	 wywołane​go	 działaniem.	 Przekręć	 te	 namiętności	 przez	 wyżymaczkę
pięciu	za​nie​czysz​czeń	i	za​daj	so​bie	py​ta​nie:	„Anan​do,	dla​cze​go	po​zwa​lasz,	aby	do​ty​-
kało	cię	cier​pie​nie	 i	znie​dołężnie​nie,	gdy	sięgasz	po	pożąda​nie	zróżni​co​wa​nia	 i	bie​-
rzesz	w	posiada​nie	formę,	która	jest	tyl​ko	wy​ima​gi​no​waną	ideą	w	Rze​czy​wi​stości?
Anan​do!	Jeśli	pra​gniesz,	aby	two​je	po​strze​ga​nie	zmysłowe	i	świa​do​me	ro​zu​mie​nie

po​zo​sta​wało	w	har​mo​nii	z	trwałą	radością	na​tu​ral​nej	czy​stości	Ta​tha​ga​ty,	mu​sisz	naj​-
pierw	wy​rwać	ko​rze​nie	śmier​ci	i	po​now​nych	na​ro​dzin,	które	zo​stały	po​ta​jem​nie	za​sa​-
dzo​ne	przez	pięć	ro​dzajów	skażeń,	czy​li	przez	skażenie	nie​wie​dzy	różni​cującej,	przez
skażenie	for​my,	przez	skażenie	pożąda​nia,	przez	skażenie	posiada​nia	i	przez	skażenie
znie​dołężnie​nia,	a	po​tem	po​wi​nie​neś	zacząć	kon​cen​tro​wać	się	na	czy​stym	i	esen​cjal​-
nym	umyśle	nie-śmier​ci	i	nie-powtórnych	na​ro​dzin.
Tak,	Anan​do,	usiądź	w	spo​ko​ju	pod	drze​wem	albo	gdzie​kol​wiek	będziesz,	za​mknij

oczy,	od​dy​chaj	de​li​kat​nie	 i	 swo​bod​nie,	 roz​luźnij	mięsnie	brzu​cha,	 zre​lak​suj	 się,	od​-



pocz​nij,	wspo​mnij	Światło	i	pomyśl:	„Oto	jest	czy​sty	i	esen​cjal​ny	Umysł	nie-śmier​ci
i	nie-powtórnych	na​ro​dzin.	Ta	błyszcząca	esen​cja	to	Święta	Rze​czy​wi​stość,	resz​ta	zaś
jest	snem”.
Al​bo​wiem	kie​dy	zro​zu​mie​my,	że	nic	się	nie	ro​dzi	i	nic	nie	umie​ra,	nie	da	się	dłużej

mówić	 o	 by​cie	 i	 nieby​cie	 i	 umysł	 się	 uspo​ka​ja.	 To	 dzięki	 uspo​ko​je​niu	 umysłu	 je​-
steśmy	w	sta​nie	do​ko​nać	prze​mia​ny	 fałszy​we​go	umysłu	śmier​ci	 i	powtórnych	naro​-
dzin	w	praw​dzi​wy	i	czy​sty	In​tu​icyj​ny	Umysł,	a	wte​dy	ro​zu​mie​my	pier​wotną,	oświe​-
cającą	i	in​tu​icyjną	Esencję	Umysłu.	Taki	po​wi​nien	być	punkt	wyjścia	two​ich	prak​tyk.
Jeśli	 więc	 pra​gniesz	 uspo​koić	 swój	 umysł	 i	 przywrócić	mu	 jego	 pier​wotną	 czy​-

stość,	mu​sisz	 postępować	 tak,	 jak	 gdy​byś	 oczysz​czał	mętną	wodę	w	 dzba​nie.	 Naj​-
pierw	po​wi​nie​neś	po​zwo​lić	 jej	 się	ustać,	 by	osad	opadł	na	dno,	wówczas	 zaś	woda
zro​bi	 się	 tak	 czy​sta	 jak	 czy​sty	 był	 twój	 umysł,	 za​nim	 zmąciły	 go	 za​nie​czysz​cze​nia
nie​do​brych	namiętności.	Po​tem	po​wi​nie​neś	sta​ran​nie	prze​ce​dzić	tę	czystą	wodę,	która
przy​po​mi​na	stan	umysłu	po	całko​wi​tym	usu​nięciu	pięciu	skażeń:	skażenia	nie​wie​dzy,
skażenia	 for​my,	skażenia	pożąda​nia,	skażenia	posiada​nia	 i	 skażenia	znie​dołężnie​nia.
Kie​dy	umysł	uspo​ka​ja	się	i	sku​pia	na	do​sko​nałej	jed​ności,	może	wte​dy	uj​rzeć	wszyst​-
kie	 rze​czy	 nie	 od​dziel​nie,	 lecz	 właśnie	 w	 owej	 jed​ności,	 w	 której	 nie	 ma	miej​sca,
przez	ja​kie	mogłyby	wtargnąć	złe	pożąda​nia,	i	która	po​zo​sta​je	w	pełnej	zgo​dzie	z	ta​-
jem​niczą	i	nie​opi​saną	czy​stością	nir​wa​ny.
Anan​do!	Nie	 sądź	ani	przez	chwilę,	że	po​nie​waż	przy​pad​ko​we	 i	 chwi​lo​we	myśli

zo​stały	wstrzy​ma​ne,	unie​ru​cho​mio​ny	zo​stał	także	Umysł.	Po​dob​nie	jest	z	przy​pad​ko​-
wym	 i	 chwi​lo​wym	 dźwiękiem	 gon​gu,	 jeśli	 weń	 uderzę:	 czy	 kie​dy	 dźwięk	 za​mie​ra
i	za​pa​da	całko​wi​ta	ci​sza,	to	zna​czy,	że	utra​ciłeś	zdol​ność	słysze​nia?
Nie	po​wi​nie​neś	twier​dzić,	że	jeśli	two​je	myśle​nie	zo​sta​nie	od​dzie​lo​ne	od	przy​pad​-

ko​wych	 uwa​run​ko​wań,	 ta​kich	 jak	 po​ja​wia​nie	 się	 i	 zni​ka​nie	 albo	 śmierć	 i	 powtórne
na​ro​dzi​ny,	to	per​cep​cja	myśle​nia	nie	będzie	po​sia​dać	własnej	esen​cjal​nej	na​tu​ry.
Od	nie​pa​miętne​go	za​ra​nia	dziejów	wszyst​kie	czujące	stwo​rze​nia	za​wsze	pragnęły

pięknych	 wi​doków,	 dźwięków	 mu​zy​ki,	 po​czu​cia	 szczęścia,	 wy​kwint​nych	 smaków
i	 aro​ma​tycz​nych	 woni	 i	 wypełniały	 swo​je	 myślące	 umysły	 jedną	 myślą	 za	 drugą,
przez	co	umysł	po​zo​sta​je	za​wsze	ak​tyw​ny,	wszyst​kie	czujące	isto​ty	sądzą	bo​wiem,	że
należy	używać	Umysłu,	nie	zdają	so​bie	jed​nak	spra​wy,	że	jest	on	poza	użyciem.	Nie
zdają	so​bie	spra​wy,	że	Umysł	jest	z	na​tu​ry	czystą,	ta​jem​niczą,	trwałą	i	Boską	Próżnią,
i	 z	 tej	 przy​czy​ny	 za​miast	 podążać	 ścieżką	 trwałości,	 ule​gają	 pięciu	 za​nie​czysz​cze​-
niom	i	płyną	z	prądem	prze​mi​jających	śmier​ci	oraz	powtórnych	na​ro​dzin.	W	re​zul​ta​-
cie	ich	życie	po​wta​rza	się	w	roz​ma​itych	wcie​le​niach	i	za​wsze	jest	skażone,	nie​trwałe
oraz	pełne	cier​pie​nia.	A	te	ko​lej​ne	żywo​ty,	te	for​my	przy​po​mi​nają	nie​zli​czo​ne	mar​twe
pta​ki	na	zie​mi,	Anan​do.	Czy	wy​pa​da	nam	za​py​tać,	czy	for​ma	jest	ra​do​sna	albo	niera​-
do​sna?
Anan​do,	 gdy​byś	 tyl​ko	 na​uczył	 się	 wy​zwa​lać	 z	 owych	 więzów	 śmier​ci



i	 powtórnych	na​ro​dzin	oraz	 z	więzów	stra​chu	przed	nie​trwałością	 i	 gdy​byś	na​uczył
się	sku​piać	umysł	na	 jego	praw​dzi​wej	 i	 trwałej	na​tu​rze	Trwałości,	która	 jest	sta​nem
nie​pojętym,	nie​mającym	nic	wspólne​go	z	cza​sem	ani	z	pośpie​chem,	al​bo​wiem	należy
do	Tego,	Który	Jest	Już	Do​bry	(do	Su​ga​ty),	to	wówczas	oświe​ci	cię	ogrom​na	Ja​sność,
a	 wszyst​kie	 zin​dy​wi​du​ali​zo​wa​ne	 i	 osob​ne	 po​strzeżenia	 obiek​tyw​nych	 zja​wisk,
narządy	zmysłów,	fałszy​we	wy​obrażenia,	a	także	„ja”	i	„nie-ja”	znikną,	po​nie​waż	zja​-
wiska	myślącego	mózgu-umysłu	są	pu​ste	i	prze​mi​jające,	a	zróżni​co​wa​ne	uczu​cia	twej
śmier​tel​nej	świa​do​mości	to	je​dy​nie	nie​trwałe	zja​wiska.	Jeżeli	na​uczysz	się	nie	zwra​-
cać	uwa​gi	na	te	dwa	pod​sta​wo​we	złudze​nia	–	na	śmierć	i	powtórne	na​ro​dziny	oraz	na
strach	przed	prze​mi​ja​niem	–	i	będziesz	moc​no	trzy​mał	się	Trwałości,	którą	wi​dzi	Oko
Dhar​my,	 uważane	 przez	 cie​bie	 do	 tej	 pory	 za	 try​wialną	 i	 nie​re​alną	 wizję,	 nie​-
mieszczącą	się	w	ru​chli​wym	świe​cie	 faktów,	 lecz	którą	za​prawdę	uj​rzysz	 te​raz	 jako
je​dyną	 rze​czy​wi​stość,	 resztę	 zaś	 zo​ba​czysz	 jako	 przed​sta​wie​nie	 ma​rio​ne​tek,	 bie​-
gających	w	górę	i	w	dół	zbo​cza	góry	Bud​dy,	to	nie	będziesz	mu​siał	oba​wiać	się	nie​-
po​wo​dze​nia.	Anan​do,	za​prawdę,	nie	będziesz	mu​siał	się	bać,	dostąpisz	bo​wiem	Naj​-
wyższe​go	i	Świętego	Oświe​ce​nia.

Na​gle	wydało	się,	że	wszyst​kie	drze​wa	z	Par​ku	Dżeta	i	fale,	roz​bi​jające	się	na	brze​-
gach	jego	je​zior,	śpie​wają	pieśń	Dhar​my,	a	wszyst​kie	prze​ci​nające	się	pro​mie​nie	 ja​-
sności	są	ni​czym	sieć	chwały,	zdo​bio​na	klej​no​ta​mi	i	roz​ciągająca	się	nad	nimi	wszyst​-
ki​mi.	 Tak	 cu​dow​ne​go	wi​do​ku	 święci	wy​znaw​cy	 nig​dy	 so​bie	 na​wet	 nie	wy​obrażali,
pogrążyli	 się	 więc	 w	 mil​cze​niu	 i	 po​dzi​wie.	 Nieświa​do​mie	 wkro​czy​li	 w	 szczęsny
spokój	 Dia​men​to​we​go	 Sa​ma​dhi,	 co	 zna​czy,	 że	 każdy	 z	 nich	 na​tych​miast	 zaczął
słuchać	 potężnego	 i	 ta​jem​ni​cze​go	 ryku	 ci​szy,	 wszy​scy	 ze​bra​ni	 w	 ogrom​nej	 licz​bie
tysiąca	 dwu​stu	 trzy​dzie​stu	 trzech,	 a	 padał	 na	 nich	 jak​by	 de​li​kat​ny	 deszcz	miękkich
płatków	 różno​barw​nych	 kwiatów	 lo​to​su	 –	 nie​bie​skich,	 kar​ma​zy​no​wych,	 żółtych
i	 białych	 –	 i	 wszyst​kie	 mie​szały	 się	 i	 od​bi​jały	 w	 otwar​tej	 prze​strze​ni	 nie​bios	 we
wszel​kich	 od​cie​niach	wid​ma.	 Co	więcej,	 w	 ich	 umysłach	 góry,	mo​rza,	 rze​ki	 i	 lasy
cier​piącego	 świa​ta	Saha	 sto​piły	 się	 ze	 sobą	 i	 zgasły,	po​zo​sta​wiając	 tyl​ko	ozdo​bioną
kwia​tami	jed​ność	Pier​wot​ne​go	Ko​smo​su.	W	cen​trum	tego	wszyst​kiego	uj​rze​li	Ta​tha​-
gatę,	który	za​sia​dał	na	czy​stym	lo​to​sie,	Już-Tak,	Perłę	i	Ko​lumnę	świa​ta.
Wte​dy	do	swo​je​go	Pana	Bud​dy	zwrócił	się	Man​dziuśri,	mówiąc:
–	Błogosławio​ny	Pa​nie!	Odkąd	Pan	mój	zstąpił	z	Króle​stwa	Aniołów	na	ten	pełen

re​in​kar​na​cji,	 cier​piący	 świat,	 bar​dzo	 nam	 do​pomógł	 swo​imi	 cu​dow​ny​mi,	 oświe​-
cającymi	 na​uka​mi.	 Naj​pierw	 otrzy​mu​je​my	 jego	 na​uki	 za	 pośred​nic​twem	 zmysłu
słuchu,	ale	kie​dy	już	w	pełni	je​steśmy	zdol​ni	pojąć	Na​ucza​nie,	sta​je	się	ono	na​sze	za
pośred​nic​twem	Trans​cen​den​tal​nej	Zdol​ności	Słuchu.	Dla​te​go	prze​bu​dze​nie	i	udo​sko​-
na​le​nie	Trans​cen​den​tal​nej	Zdol​ności	 Słuchu	 jest	 kwe​stią	wiel​kiej	wagi	 dla	 każdego
no​wi​cju​sza.	 Kie​dy	 pra​gnie​nie	 osiągnięcia	 sa​ma​dhi	 pogłębia	 się	 w	 umyśle	 każdego



ucznia,	niewątpli​wie	może	on	osiągnąć	ten	stan	dzięki	swo​je​mu	Trans​cen​den​tal​ne​mu
Narządowi	Słuchu.	Z	początku	tyl​ko	cza​sa​mi,	w	miej​scach	za​mkniętych	albo	pod​czas
czu​wa​nia	w	środ​ku	bez​wietrz​nej	nocy,	kie​dy	wszyst​kie	stwo​rze​nia	zdają	się	uśpio​ne,
a	ucho	wypełnia	głębo​kie,	dźwięczne	mil​cze​nie	ci​szy,	no​wi​cjusz	jest	w	sta​nie	sku​pić
swoją	 uwagę	 na	 Wewnętrznym	 Dźwięku	 Rze​czy​wi​stości,	 będącym	 nie​obec​nością
dźwięków,	Słysze​niem	Wzniosłej	Pust​ki.	Od	razu	roz​po​zna​je	ją	wte​dy	jako	Wiecz​ne
Słysze​nie,	 obec​ne	 w	 jego	 czy​stym	 i	 Esen​cjal​nym	 Umyśle	 nie-śmier​ci	 i	 nie-
powtórnych	na​ro​dzin	od	nie​pa​miętne​go	za​ra​nia	dziejów.	Pa​nie	mój,	w	tej	ci​szy	słyszy
on	wówczas	na​ucza​nie!	Później	zaś	uczy	się	je	słyszeć	wszędzie	i	w	każdych	wa​run​-
kach.
Przez	wie​le	eonów,	tak	licz​nych,	jak	ziarn​ka	pia​sku	w	Gan​ge​sie,	Bud​da	Awa​lo​ki​-

teśwara,	Który	Wysłuchu​je	Mo​dlitw	i	Od​po​wia​da	Na	Nie,	Bo​dhi​sat​twa	Naj​czul​sze​go
Współczu​cia,	 ob​ja​wiał	 Święte	 Na​ucza​nie	 Bez	 Słów	 we	 wszyst​kich	 kra​jach	 Bud​dy
dzie​sięciu	zakątków	wszechświa​ta,	po​zna​wał	Trans​cen​den​tal​ne	Moce	nie​skończo​nej
Wol​ności	i	Nie​ustra​szo​ności	oraz	ślu​bo​wał	wy​zwo​lić	wszyst​kie	czujące	isto​ty	z	nie​-
wo​li	 i	 cier​pie​nia.	 Jak	 słodko	 ta​jem​ni​czy	 jest	 Trans​cen​den​tal​ny	 Dźwięk	 Awa​lo​ki​-
teśwary!	To	czy​sto	Bo​ski	Dźwięk,	przy​po​mi​nający	stłumio​ny	szum	odpływu.	Ten	ta​-
jem​ni​czy	Dźwięk	nie​sie	wy​zwo​le​nie	i	pokój	wszyst​kim	czującym	isto​tom,	które	wzy​-
wają	po​mo​cy,	będąc	w	stra​pie​niu.	Przy​no​si	on	 także	po​czu​cie	 trwałości	 tym,	którzy
na​prawdę	próbują	dostąpić	Po​ko​ju	Nir​wa​ny.
Kie​dy	zwra​cam	się	do	mo​je​go	Pana	Ta​tha​ga​ty,	on	 jed​no​cześnie	 słyszy	Trans​cen​-

den​tal​ny	 Dźwięk	 Awa​lo​ki​teśwary.	 To	 tak	 jak	 gdy​by	 do	 na​szych	 uszu	 do​tarło	 bi​cie
bębnów,	 gdy	 znaj​du​je​my	 się	 w	 od​osob​nie​niu,	 prak​ty​kując	 Dhjanę,	 i	 jak​by	 na​sze
umysły,	 słysząc	 te	 dźwięki,	 po​zo​sta​wały	 nie​wzru​szo​ne	 i	 spo​koj​ne.	 Taka	 jest	 na​tu​ra
do​sko​nałej	har​mo​nii.
Uczu​cie	 po​wsta​je,	 gdy	 ciało	 wcho​dzi	 z	 czymś	 w	 kon​takt,	 a	 nie​prze​zro​czy​stość

przed​miotów	 za​trzy​mu​je	 nasz	 wzrok.	 Po​dob​nie	 jest	 ze	 zmysłami	 po​wo​nie​nia	 oraz
sma​ku,	ale	 in​a​czej	z	różni​cującym	mózgiem	umysłem.	Myśli	po​wstają,	mie​szają	się
i	prze​mi​jają,	a	jed​no​cześnie	umysł	świa​do​my	jest	dźwięków	w	sąsied​nim	po​ko​ju	oraz
odgłosów,	 które	 napływają	 z	 da​le​ka.	 Inne	 zmysły	 nie	 są	 równie	wy​ra​fi​no​wa​ne,	 jak
słuch.	Na​tu​ra	słuchu	to	praw​dzi​wa	rze​czy​wi​stość	Prze​mi​ja​nia.
Esencję	dźwięku	od​czu​wa	się	zarówno	w	ru​chu,	jak	i	w	ci​szy,	dźwięk	prze​cho​dzi

zaś	z	ist​nie​nia	w	nie​ist​nie​nie.	Kie​dy	nie	ma	dźwięku,	mówi	się,	że	nic	nie	słyszy​my,
ale	to	nie	zna​czy,	że	nasz	słuch	utra​cił	swoją	go​to​wość	do	słysze​nia.	Ależ	nie!	Kie​dy
nie	ma	dźwięku,	słuch	jest	naj​czuj​niej​szy,	a	kie​dy	dźwięk	się	po​ja​wia,	na​tu​ra	słuchu
jest	właśnie	naj​mniej	czuj​na.	Uczeń,	który	zdoła	się	uwol​nić	od	tych	dwóch	złudzeń
po​ja​wiania	 się	 i	 zni​ka​nia,	 czy​li	 od	 śmier​ci	 i	 powtórnych	na​ro​dzin,	dostąpi	praw​dzi​-
wej,	Trwałej	Rze​czy​wi​stości.
Na​wet	w	 snach,	 kie​dy	myśli	 po​zo​stają	 całko​wi​cie	 spo​koj​ne,	 na​tu​ra	 słuchu	wciąż



za​cho​wu​je	 czuj​ność.	 Jest	 ona	 ni​czym	 lu​stro	 oświe​ce​nia,	 trans​cen​dent​ne	 wo​bec
myślącego	umysłu,	po​nie​waż	znaj​du​je	się	poza	sferą	świa​do​mości	zarówno	ciała,	jak
i	 umysłu.	 Dok​try​na	 wewnętrzne​go,	 Trans​cen​den​tal​ne​go	 Dźwięku	 może	 roz​cho​dzić
się	w	świe​cie	Saha	po​nad	jego	gra​ni​ca​mi,	lecz	czujące	isto​ty	tkwią	w	nie​wie​dzy	i	po​-
zo​stają	obojętne	na	swój	Wewnętrzny	Słuch.	Re​agują	je​dy​nie	na	dźwięki	zja​wi​sko​we,
na​to​miast	dźwięki	mu​zycz​ne	i	dys​har​mo​nij​ne	są	dla	nich	nie​po​kojące.
Bez	względu	na	cu​downą	pamięć	Anan​dy	nie	udało	mu	się	uniknąć	zejścia	na	złą

drogę,	 dla​te​go	 dry​fo​wał	 po	 bez​li​to​snym	 mo​rzu.	 Lecz	 jeśli	 tyl​ko	 odwróci	 on	 swój
umysł	 od	 prądu	 płynących	 myśli,	 od​zy​ska	 wkrótce	 trzeźwą	 mądrość	 Esen​cjal​ne​go
Umysłu.	 Anan​do!	 Posłuchaj	 mnie!	 Za​wsze	 po​le​gałem	 na	 na​ukach	 Pana	 Bud​dy,
ufając,	 że	 za​wiodą	 mnie	 do	 nie​opi​sa​nej	 Du​szy	 Dhar​my	 Dia​men​to​we​go	 Sa​ma​dhi.
Anan​do!	Szu​kałeś	ta​jem​nej	wie​dzy	we	wszyst​kich	kra​inach	Bud​dy,	nie	uwol​niłeś	się
jed​nak	 wprzódy	 od	 pra​gnień	 oraz	 upo​je​nia	 wywołane​go	 two​imi	 skażenia​mi
i	związka​mi	ze	świa​tem,	a	co	za	 tym	idzie,	zgro​ma​dziłeś	w	pamięci	ogrom​ny	zbiór
świa​to​wej	wie​dzy	i	zbu​do​wałeś	wieżę	z	wad	oraz	pomyłek.
Opa​no​wałeś	 Na​ucza​nie,	 słuchając	 słów	 Pana	 Bud​dy,	 a	 następnie	 po​wie​rzając	 je

pamięci.	Dla​cze​go	nie	uczysz	się	od	sie​bie	sa​me​go,	słuchając	dźwięku	Wewnętrznej
Dhar​my	w	 swo​im	Umyśle,	 aby	 następnie	 prak​ty​ko​wać	 na​mysł	 nad	 nim?	 Per​cep​cja
Trans​cen​den​tal​ne​go	Słuchu	nie	jest	prze​cież	pro​ce​sem	na​tu​ral​nym,	po​zo​stającym	pod
kon​trolą	two​jej	woli.	Może	tak	się	zda​rzyć,	że	kie​dy	roz​myślasz	o	Trans​cen​den​tal​nym
Słuchu,	twoją	uwagę	zwra​cają	na​gle	ja​kieś	przy​pad​ko​we	dźwięki,	a	twój	umysł	roz​-
dzie​la	je	i	rozróżnia	i	jest	z	tego	po​wo​du	za​nie​po​ko​jo​ny.	Za​tem	kie​dy	na​uczysz	się	nie
zwra​cać	uwa​gi	na	dźwięki	zja​wi​sko​we,	pojęcie	Trans​cen​den​tal​ne​go	Dźwięku	usta​nie,
a	wte​dy	z	ko​lei	poj​miesz,	czym	jest	twój	Słuch	Wewnętrzny.
Kie​dy	tyl​ko	to	jed​no​zmysłowe	po​strze​ga​nie	słuchu	powróci	do	swo​je​go	pier​wot​ne​-

go	sta​nu,	a	ty	zro​zu​miesz	ja​sno,	że	było	ono	złudze​niem,	wówczas	umysł	na​tych​miast
zro​zu​mie	również,	że	złudze​niem	są	wszyst​kie	po​strzeżenia	zmysłowe,	i	wy​zwo​li	się
bezzwłocznie	z	więzów	wi​dze​nia,	słuchu,	po​wo​nie​nia,	sma​ku,	do​ty​ku	 i	myśli,	al​bo​-
wiem	 wszyst​kie	 te	 zmysły	 to	 także	 złudne	 i	 zwod​ni​cze	 wi​zje	 nie​rze​czy​wi​stości,
wówczas	zaś	wszyst​kie	trzy	wiel​kie	króle​stwa	eg​zy​sten​cji	przed​sta​wią	ci	się	jako	to,
czym	rze​czy​wiście	są,	czy​li	jako	nie​re​al​ne	kwie​cie	unoszące	się	w	po​wie​trzu.
Gdy	tyl​ko	złudna	per​cep​cja	słuchu	zo​sta​nie	wy​zwo​lo​na,	wszyst​kie	obiek​tyw​ne	zja​-

wi​ska	 znikną,	 a	 twój	 In​tu​icyj​ny	 Umysł	 Esen​cji	 sta​nie	 się	 do​sko​na​le	 czy​sty.	 Kie​dy
osiągniesz	 tę	 Naj​wyższą	 Czy​stość	 Esen​cji	 Umysłu,	 jego	 Wewnętrzna	 Ja​sność
rozbłyśnie	sa​mo​rzut​nie	 i	na	wszyst​kie	 stro​ny,	a	 twój	umysł	człowie​ka,	pogrążone​go
w	spo​koj​nej	me​dy​ta​cji,	znaj​dzie	się	w	do​sko​nałej	har​mo​nii	z	Czystą	prze​strze​nią.
Anan​do!	Kie​dy	powrócisz	do	świa​ta	zja​wisk,	wyda	ci	się	on	jak​by	wizją	we	śnie

i	two​ja	przy​go​da	z	dzie​wiczą	Pczi​ti	wyda	ci	się	snem,	a	two​je	ciało	utra​ci	swoją	ma​-
syw​ność	i	trwałość.	Będzie	ci	się	wy​da​wać,	że	wszy​scy	lu​dzie,	mężczyźni	i	ko​bie​ty,



to	po	pro​stu	prze​ja​wy	umiejętności	ja​kie​goś	cza​ro​dzie​ja,	że	są	to	ma​rio​net​ki,	których
za​cho​wa​nie	cza​ro​dziej	kon​tro​lu​je.	Albo	wyda	ci	się,	że	wszy​scy	lu​dzie	to	jak​by	au​to​-
ma​ty,	które	raz	wpra​wio​ne	w	ruch,	działają	da​lej	siłą	rozpędu,	lecz	gdy	utracą	już	swą
moc	napędową,	ustają	nie	tyl​ko	wszyst​kie	ich	czyn​ności,	lecz	także	oni	sami	prze​stają
ist​nieć.
Tak	to	jest	z	sześcio​ma	narządami	zmysłów,	które	są	za​sad​ni​czo	zależne	od	jed​ne​-

go	jed​noczącego	i	oświe​cającego	du​cha,	ale	które	wsku​tek	ludz​kiej	nie​wie​dzy	zo​stały
po​dzie​lo​ne	na	sześć	na	poły	nie​za​leżnych	kom​po​zy​cji	i	układów.	Są	one	tak	ściśle	ze​-
spo​lo​ne	w	swo​jej	za​sad​ni​czej	pier​wot​ności,	że	jeśli	je​den	narząd	zo​stanie	wy​zwo​lo​ny
i	do	tej	swo​jej	pier​wot​ności	powróci,	 to	ustaną	również	czyn​ności	wszyst​kich	pozo​-
stałych	 narządów	 i	 wszyst​kie	 za​nie​czysz​cze​nia	 tego	 świa​ta	 zo​staną	 oczysz​czo​ne
dzięki	 jed​nej	 myśli,	 ty	 zaś	 dostąpisz	 cu​dow​nej	 czy​stości	 do​sko​nałego	 Oświe​ce​nia.
Jeśli	zaś	wciąż	pozo​stanie	w	to​bie	drob​ne	skażenie	nie​wiedzą,	to	po​wi​nie​neś	jesz​cze
gor​li​wiej	od​da​wać	 się	prak​ty​kom	me​dy​ta​cyj​nym,	aż	osiągniesz	do​sko​nałe	Oświe​ce​-
nie,	czy​li	Oświe​ce​nie	Ta​tha​ga​ty.
Wszy​scy	Bra​cia,	 należący	 do	 na​sze​go	Wiel​kie​go	Zgro​ma​dze​nia,	w	 tym	 także	 ty,

Anan​do,	po​win​niście	odwrócić	swoją	zewnętrzną	per​cepcję	słuchową	i	wsłuchać	się
w	sie​bie	w	po​szu​ki​wa​niu	do​sko​na​le	zjed​no​czo​ne​go	i	wewnętrzne​go	dźwięku	wa​sze​go
Umysłu-Esen​cji,	 al​bo​wiem	 kie​dy	 tyl​ko	 osiągnięcie	 do​sko​nałą	 har​mo​nię,	 dostąpi​cie
Naj​wyższe​go	Oświe​ce​nia.
Jest	to	je​dy​na	dro​ga	do	nir​wa​ny,	którą	podążali	wszy​scy	Ta​tha​ga​to​wie	przeszłości.

Co	 więcej,	 jest	 to	 dro​ga	 dla	 wszyst​kich	 współcze​snych	 i	 przyszłych	 bo​dhi​sattwów
ma​ha​sattwów,	 jeśli	 mają	 oni	 mieć	 na​dzieję	 na	 Do​sko​nałe	 Oświe​ce​nie.	 Awa​lo​ki​-
teśwara	uzy​skał	je	na	tej	Złotej	Dro​dze	nie	tyl​ko	w	daw​nych	cza​sach,	lecz	zdo​by​wa	je
także	dzi​siaj,	ja	również	je​stem	bo​wiem	bo​dhi​sattwą.
Mój	Pan	pytał	nas,	 ja​kie	 sku​tecz​ne	 środ​ki	podjęliśmy,	aby	podążać	 tą	Szla​chetną

Ścieżką	ku	nir​wa​nie.	Zaświad​czam,	że	środ​ki	za​sto​so​wa​ne	przez	Awa​lo​ki​teśwarę	są
naj​sku​tecz​niej​sze,	al​bo​wiem	wszyst​kie	 inne	muszą	być	wspie​ra​ne	i	kie​ro​wa​ne	przez
Trans​cen​den​tal​ne	 Moce	 Pana	 Bud​dy.	 Choć	 człowiek	 po​rzu​ca	 wszyst​kie	 świa​to​we
spra​wy,	nie	za​wsze	może	prak​ty​ko​wać,	sto​sując	te	inne	środ​ki.	Ist​nieją	środ​ki	spe​cjal​-
ne,	od​po​wied​nie	dla	młod​szych	i	star​szych	uczniów,	ale	dla	osób	świec​kich	ta	pro​sta
me​to​da	kon​cen​tro​wa​nia	umysłu	na	zmyśle	słuchu	i	kie​ro​wa​nia	go	do	wewnątrz	przez
Drzwi	 Dhar​my,	 aby	 usłyszeć	 Trans​cen​den​tal​ny	 Dźwięk	 Esen​cjal​ne​go	 Umysłu,	 jest
wyjątko​wo	łatwa	i	mądra.
O	 Błogosławio​ny	 Pa​nie!	 Składam	 pokłon	 przed	 Wewnętrznym	 Łonem	 mo​je​go

Pana	 Ta​tha​ga​ty,	 które	 jest	 nie​ska​la​ne	 i	 nie​opi​sa​ne	 w	 swej	 do​sko​nałej	 wol​ności	 od
wszel​kich	za​nie​czysz​czeń	i	skaz,	i	modlę	się	do	mego	Pana,	by	ra​czył	zwiększyć	swo​-
je	nie​ogra​ni​czo​ne	współczu​cie	dla	do​bra	wszyst​kich	przyszłych	uczniów,	bym	mógł
nadal	na​uczać	Anandę	oraz	wszyst​kie	 czujące	 isto​ty	w	obec​nym	eonie	 i	 abym	miał



wiarę	w	 te	 cu​dow​ne	Drzwi	Dhar​my,	 pro​wadzące	 do	Wewnętrzne​go	 Słysze​nia	 jego
Esen​cji	 Umysłu,	 które	 bez	 wątpie​nia	 można	 osiągnąć	 tym	 naj​sku​tecz​niej​szym	 ze
wszyst​kich	spo​sobów.	Jeżeli	jakiś	uczeń	po	pro​stu	sko​rzy​sta	z	tego	In​tu​icyj​ne​go	Środ​-
ka,	aby	skon​cen​tro​wać	swój	umysł	pod​czas	Prak​tyk	Dhja​ny	na	or​ga​nie	Trans​cen​den​-
tal​ne​go	Słysze​nia,	to	wszyst​kie	inne	narządy	zmysłów	szyb​ko	znajdą	się	z	nim	w	do​-
sko​nałej	 har​mo​nii,	 a	 wte​dy	 dzięki	 temu	 jed​ne​mu	 in​stru​men​to​wi	 Wewnętrzne​go
Słysze​nia	osiągnie	on	także	do​sko​nałą	har​mo​nię	swo​jego	Praw​dzi​we​go	i	Esen​cjal​ne​-
go	Umysłu,	która	nie	prze​mi​ja.

Wówczas	Anan​da	i	wszy​scy	człon​ko​wie	wiel​kie​go	zgro​ma​dze​nia	zo​sta​li	oczysz​cze​ni
na	 cie​le	 i	 umyśle.	 Dostąpili	 głębo​kie​go	 zro​zu​mie​nia	 i	 ja​sne​go	 wglądu	 w	 na​turę
Oświe​ce​nia	Pana	Bud​dy	 i	doświad​czy​li	naj​wyższej	Me​dy​ta​cyj​nej	Eks​ta​zy	Sa​ma​dhi.
Zy​ska​li	pew​ność	sie​bie	ni​czym	człowiek,	który	miał	wy​ru​szyć	w	ja​kiejś	wyjątko​wo
ważnej	 spra​wie	 do	 da​le​kie​go	 kra​ju,	 al​bo​wiem	 po​zna​li	 trasę	 swej	 podróży	 zarówno
tam,	jak	i	z	po​wro​tem.	Wszy​scy	ucznio​wie	w	tym	wiel​kim	zgro​ma​dze​niu	uświa​do​mi​-
li	 so​bie	 swoją	 Esencję	Umysłu	 i	 po​sta​no​wi​li,	 że	 od	 tej	 pory	 będą	 pro​wa​dzić	 życie
z	 dala	 od	 wszyst​kich	 świec​kich	 uwikłań	 i	 skażeń	 i	 będą	 po​zo​sta​wać	 nie​zmien​nie
w	czy​stej	ja​sności	Oka	Dhar​my.
Na	zakończe​nie	Pan	Bud​da	podał	następujące	za​sa​dy	Dys​cy​pli​ny	tym,	którzy	bez

wątpie​nia	chcie​li	osiągnąć	sta​dium	Wiel​kiej	Mądrej	Isto​ty	(bo​dhi​sat​twy-ma​ha​sat​twy)
jesz​cze	w	swo​im	obec​nym	wcie​le​niu:

1.	Kon​cen​truj	swój	umysł.
2.	Prze​strze​gaj	przy​ka​zań.
3.	Prak​ty​kuj	Dhjanę.

„Kon​cen​truj	 swój	 umysł”	 ozna​cza,	 że	 po​wi​nie​neś	 po​zo​sta​wać	 nie​zmien​nie	 mądry
i	czy​sty,	wi​dzieć	rze​czy	ta​ki​mi,	ja​ki​mi	są,	nie	dawać	się	oszu​ki​wać,	czy​li	nie	wie​rzyć
w	rze​komą	„rze​czywistość”	 rze​czy	 i	w	 ten	sposób	wy​zbyć	się	chęci	 ich	po​sia​da​nia.
Po​wi​nie​neś	być	jak	człowiek,	który	bu​dzi	się	w	środ​ku	nocy	w	naj​wyższej	i	osta​tecz​-
nej	praw​dzie	i	z	za​do​wo​le​niem	kiwa	głową,	po​wia​dając:	„Wszyst​ko	jest	tym	sa​mym”.
Po​wi​nie​neś	być	 jak	 człowiek,	 który	bu​dzi	 się	 z	 po​zba​wio​ne​go	ma​rzeń	 sen​nych	 snu
zjed​no​czo​nej	 próżni,	 gdzie	 nie	 ist​niała	 kon​cep​cja	 „do​sko​nałej	 jed​ności”,	 i	wi​dzi,	 że
wszyst​ko	to,	co	niby	zo​stało	stwo​rzo​ne,	jest	w	isto​cie	pustką,	że	to	je​dy​nie	po​wierzch​-
nio​we	 prze​ja​wy	w	 do​sko​nale	 pu​stym	mo​rzu	 Jed​nej	 Rze​czy​wi​stości	 i	 że	 nie	 są	 one
jed​nostkowymi	ele​men​ta​mi,	lecz	jed​nym	całym	Je​ste​stwem,	wszędzie	Ta​kim	Sa​mym.
„Prze​strze​gaj	przy​ka​zań”	ozna​cza,	że	po​wi​nie​neś	ściśle	trzy​mać	się	czte​rech	pod​-

sta​wo​wych	za​sad	czy​stości,	al​bo​wiem	tak	postępując,	uczeń	uwol​ni	się	od	wszyst​kie​-



go,	co	nie​sie	odu​rze​nie,	sta​nie	się	więc	wol​ny	od	sam​sa​ry	i	wszyst​kich	jej	za​nie​czysz​-
czających	 umysł,	 smętnych	 i	 złudnych	 kon​cep​cji	 śmier​ci	 i	 powtórnych	 na​ro​dzin.
Przy​ka​za​nia	opie​rają	się	na	do​bro​ci	dla	wszyst​kich	żywych	 istot	 i	 są	oczysz​czające.
„O	Mni​chu,	opróżnij	 tę	 łódź!	 Jeśli	 ją	opróżnisz,	popłynie	 szyb​ko,	a	kie​dy	ode​tniesz
namiętność	i	nie​na​wiść,	dostąpisz	nir​wa​ny”.
A	oto	Czte​ry	Przy​ka​za​nia:

1.	 Zbudź	 się	 i	 po​wstrzy​maj	 od	 pożąda​nia	 sek​su​al​ne​go,	 al​bo​wiem	 pro​wa​dzi	 ono	 do
roz​mnażania,	nie​do​li	i	cier​pie​nia.
2.	Zbudź	się	i	po​wstrzy​maj	złe	skłonności	wo​bec	in​nych,	al​bo​wiem	nieżycz​li​wość

to	mor​der​ca	życia	w	mądrości.
3.	Zbudź	się,	po​wstrzy​maj	swoją	chci​wość	i	nie	krad​nij;	nie	po​wi​nie​neś	pa​trzeć	na

swo​je	 ciało	 jako	 na	 coś,	 co	 należy	 do	 cie​bie,	 lecz	 jako	 na	 coś,	 co	 sta​no​wi	 jed​ność
z	ciałami	wszyst​kich	in​nych	czujących	istot.
4.	 Zbudź	 się,	 po​wstrzy​maj	 swoją	 skry​waną	 nie​szcze​rość	 i	 kłam​stwa;	 w	 two​im

życiu	nie	po​win​no	być	miej​sca	na	fałsz,	al​bo​wiem	ni​cze​go	nie	można	ukryć	w	roz​bry​-
zgującej	się	kro​pli	rosy.

„Prak​ty​kuj	 Dhjanę”	 zna​czy,	 że	 po​wi​nie​neś	 prak​ty​ko​wać	 re​gu​lar​nie	 i	 me​dy​to​wać
w	 świętym	 tran​sie,	 aby	 osiągnąć	Me​dy​ta​cyjną	 Eks​tazę	 Sa​ma​dhi	 i	 dostąpić	 Du​cho​-
wych	Łask	 i	Mocy	 Sa​ma​pat​ti,	 są	 one	 bo​wiem	 sta​na​mi	wy​zwo​le​nia	 od	 tego	 sam​sa​-
rycz​ne​go	świa​ta	–	co	Potężni	Prze​bu​dze​ni	wska​zy​wa​li	nam	w	przeszłości,	co	wska​-
zują	dziś	i	co	będą	wska​zy​wać	w	przyszłości.
Kie​dy	Pan	Bud​da	 skończył	 swe	na​ucza​nie,	 za​war​te	w	Su​trze	Śuran​ga​ma,	 wiel​ce

ura​do​wały	 się	 ser​ca	 wszyst​kich	 obec​nych	 bhik​khunów	 i	 bhik​khunek,	 świec​kich
uczniów	 płci	 oboj​ga,	 Wiel​kich	 Mądrych	 Istot,	 Buddów	 Prak​ty​kujących,	 Świętych,
Ara​hantów	i	świeżo	nawróco​nych	potężnych	królów.	Wszy​scy	od​da​li	Bud​dzie	szcze​-
ry	i	po​kor​ny	hołd	i	ode​szli	z	wdzięcznym	oraz	pełnym	radości	ser​cem.
De​wa​dat​ta	zy​skał	po​tem	złą	sławę,	usiłował	bo​wiem	założyć	nową,	własną	sektę,

w	której	miały	obo​wiązywać	su​row​sze	i	bar​dziej	bez​względne	za​sa​dy	niż	te,	których
prze​strze​ga​nie	za​le​cał	Bud​da.	De​wa​dat​ta	po​siadł	także	wiel​kie	umiejętności	ma​gicz​-
ne,	 po​znał	 na​wet	 hip​nozę.	 Prak​ty​ko​wał	 ją	 na	 młodym	 księciu	 Adźataśatru,	 synu
pobożnego	Bim​bi​sa​ry,	i	skłonił	go,	żeby	za​mor​do​wał	swe​go	ojca.	Kie​dy	Adźataśatru
zo​stał	królem	Ma​ga​dy,	kazał	zbu​do​wać	spe​cjal​ny	klasz​tor	dla	De​wa​dat​ty,	który	prze​-
ko​nał	 króla,	 by	pomógł	mu	usunąć	Gau​tamę	z	 funk​cji	 przywódcy	Brac​twa	San​ghy,
twierdząc,	że	Błogosławio​ny	jest	już	zgrzy​biały.
Bud​da,	który	nie	zważał	na	 to	sza​leństwo,	po​wie​dział	o	swo​im	ku​zy​nie:	„Jest	on

ni​czym	człowiek	usiłujący	za​truć	oce​an	dzban​kiem	tru​ci​zny”.



Widząc,	 że	 jego	 plan	 ode​bra​nia	 władzy	 Błogosławio​ne​mu	 nie	 powiódł	 się,	 nie
zdając	 so​bie	 spra​wy,	 że	 Błogosławio​ny	 nie	 ro​zu​mu​je	 w	 ka​te​go​riach	 „siły”	 ani
„słabości”,	De​wa​dat​ta	uknuł	spi​sek	na	jego	życie.	Nasyłał	ban​dy	mor​derców,	którzy
mie​li	 zabić	 Pana,	 lecz	 na​wra​ca​li	 się	 na	 jego	 wi​dok	 i	 za​czy​na​li	 słuchać	 jego	 nauk,
a	Bud​da	 zdo​by​wał	 ich	 ser​ca	 swą	pełną	miłości,	 godną	po​stawą.	Głaz	ze​pchnięty	ze
wzgórza	Gri​dh​ra​ku​ta,	mający	 zabić	Mi​strza,	 roz​padł	 się	 na	 dwo​je	 i	 szczęśli​wie	 nie
wyrządził	mu	większej	krzyw​dy.	In​nym	ra​zem	na	królew​ski	gości​niec	wy​pusz​czo​no
pi​ja​ne​go	 słonia	 w	 chwi​li,	 kie​dy	 Błogosławio​ny	 aku​rat	 tamtędy	 prze​cho​dził.	 Dzi​ka
i	 złośliwa	 be​stia	 na	wi​dok	Bud​dy	 na​tych​miast	 oprzy​tom​niała,	 przyklękła	 i	 stała	 się
łagod​na	 w	 jego	 obec​ności,	 al​bo​wiem	 po​dob​nie	 jak	 św.	 Fran​ci​szek	 z	 Asyżu,
Błogosławio​ny	miał	dziwną	władzę	nad	zwierzętami.	Księżyc	oświe​tlił	sunącą	po	nie​-
bie	chmurkę,	a	Mistrz	po​kle​pał	zwierzę	po	łbie	dłonią	ułożoną	w	kształt	lo​to​su	i	po​-
wie​dział:
–	Kie​dy	młody	słonik	tra​tu​je	kłujący	las,	miłuje​my	to	zwierzę,	bo	wie​my,	że	może

ono	przy​nieść	lu​dziom	pożytek.	Nikt	jed​nak	nie	może	ścier​pieć	chmu​ry,	która	uno​si
smu​tek	słonio​wej	sta​rości.	O	 ty,	pogrążony	w	błocie	smut​ku!	Jeśli	nie	od​rzu​cisz	 lu​-
bieżności,	złości	i	ułudy,	to	urosną	one	jesz​cze	bar​dziej	i	przy​biorą	na	sile.

„Gdy	przy​cho​dzi	okres	rui,	nie	sposób	opa​no​wać	słonia	o	imie​niu	Dha​na​pa​la​ka.	Trzy​-
ma​ny	w	nie​wo​li,	nie	tknie	on	na​wet	kęsa	pożywie​nia,	lecz	z	utęsknie​niem	przy​wołuje
w	umyśle	las,	w	którym	żyją	inne	słonie”3.

Dham​ma​pa​da

Swo​im	uczniom	Bud​da	zaś	po​wie​dział:
–	Zno​siłem	w	mil​cze​niu	obe​lgi,	jak	słoń	pod​czas	bi​twy	zno​si	strzały	z	łuku,	al​bo​-

wiem	świat	jest	z	na​tu​ry	zły.	Lu​dzie	wiodą	oswo​jo​ne​go	słonia	do	bi​twy,	król	do​sia​da
oswo​jo​ne​go	słonia,	a	naj​lep​szym	z	lu​dzi	jest	człowiek	oswo​jo​ny	i	łagod​ny,	który	zno​-
si	 obe​lgi	 w	 mil​cze​niu.	 Do​bre	 są	 oswo​jo​ne	 muły,	 szla​chet​ne	 ko​nie	 Sin​dhu	 i	 słonie
o	wiel​kich	kłach,	lecz	jesz​cze	lep​szy	jest	człowiek,	który	oswa​ja	sam	sie​bie.
Dla​te​go	 Błogosławio​ny	 jed​na​ko​wo	 trak​to​wał	 De​wa​dattę,	 spi​skow​ca,	 i	 Ra​hulę,

swo​je​go	 szla​chet​ne​go	 syna.	 Człon​ko​wie	 Za​ko​nu	 uważali	 De​wa​dattę	 za	 ty​po​we​go
„głupca”,	lecz	każdy	oświe​co​ny	bhik​khu	wie​rzył,	że	De​wa​datta	od​ro​dzi	się	jako	Bud​-
da,	wie​dzie​li	bo​wiem,	że	wszyst​kie	rze​czy	są	ze	sobą	tożsame	w	Naj​wyższej	Rze​czy​-
wi​stości	zwa​nej	Anut​ta​ra-Sam​jak-Sam​bo​dhi	(Naj​wyższą	Do​sko​nałą	Mądrością).
Młody	 król	 Adźataśatru,	 widząc	 dru​zgocącą	 klęskę	 swo​je​go	 głupie​go,	 od​szcze​-

pieńcze​go	bo​ha​te​ra	i	cier​piąc	wiel​ce	z	po​wo​du	wy​rzutów	su​mie​nia,	szu​kał	uko​je​nia,
po​szedł	więc	do	Błogosławio​ne​go	i	po​znał	drogę	zba​wie​nia.
Tym​cza​sem	 w	 ser​cach	 in​nych	 he​re​tyc​kich	 przywódców	 wez​brała	 za​zdrość	 ze



względu	 na	 po​wszech​ne	 uzna​nie,	 ja​kim	 cie​szył	 się	 Mistrz,	 oraz	 na	 dary,	 którymi
pobożni	świec​cy	wy​znaw​cy	ob​sy​py​wa​li	jego	uczniów.	Przywódcy	ci	pragnęli	zbru​kać
re​pu​tację	 Błogosławio​ne​go	 i	 zdys​kre​dy​to​wać	 go	 w	 oczach	 ludu.	 Namówili	 pewną
fałszywą	mniszkę,	Czinczę,	należącą	do	jed​nej	z	owych	od​szcze​pieńczych	sekt,	aby
przed	całym	zgro​ma​dze​niem	oskarżyła	Błogosławio​ne​go	o	cu​dzołóstwo,	lecz	jej	wie​-
rut​ne	kłam​stwo	zo​stało	zde​ma​sko​wa​ne.	Wte​dy	he​re​ty​cy	podjęli	ko​lejną	próbę	ob​rzu​-
ce​nia	 Mi​strza	 ka​lum​nia​mi.	 Skłoni​li	 inną	 ko​bietę	 imie​niem	 Sun​da​ri,	 by	 roz​puściła
plotkę,	że	spędziła	noc	z	Na​uczy​cie​lem	w	jego	sy​pial​ni.	To	oszczer​stwo	również	zo​-
stało	zde​ma​sko​wa​ne,	spi​skow​cy	ka​za​li	 jed​nak	za​mor​do​wać	Sun​da​ri	ban​dzie	prze​ku​-
pio​nych	pi​jaków,	a	ci	okrut​ni	głupcy	po​rzu​ci​li	ciało	swej	ofia​ry	w	krza​kach	w	po​bliżu
klasz​to​ru	w	par​ku	Dżeta.	He​re​ty​cy	chcie​li,	by	wyglądało	na	to,	że	zwo​len​ni​cy	Gau​ta​-
my	 próbo​wa​li	 w	 ten	 sposób	 za​tu​szo​wać	 skan​dal,	 ale	 że	 po​tra​ci​li	 przy	 tym	 głowy
i	popełnili	błąd.	Po	tym	mor​der​stwie	zaczęto	się	głośno	do​ma​gać	podjęcia	do​cho​dze​-
nia	 prze​ciw​ko	 Panu	Bud​dzie,	 jed​nak	 pi​ja​ni	mor​der​cy	 pokłócili	 się	 i	wda​li	w	 bójkę
w	karcz​mie,	ob​rzu​cając	się	na​wza​jem	oskarżenia​mi,	i	w	ten	sposób	se​kret	wy​szedł	na
jaw.	Aresz​to​wa​no	 ich	 jesz​cze	 tej	 sa​mej	nocy	 i	po​sta​wio​no	przed	królew​skim	 try​bu​-
nałem.	W	cza​sie	śledz​twa	przy​zna​li	się	do	winy	i	ujaw​ni​li	na​zwi​ska	swo​ich	zle​ce​nio​-
dawców.	 O	 jesz​cze	 in​nym	 in​cy​den​cie	 wspo​mi​na	 Na​ra​su:	 „Oto	 he​re​ty​cy	 pod​ju​dzi​li
Sri​guptę,	aby	po​zba​wił	Mi​strza	życia,	za​tru​wając	jego	pożywie​nie	i	wpro​wa​dzając	go
do	 ogni​ste​go	 dołu,	 lecz	 dzięki	 swo​je​mu	 współczu​ciu	 i	 spo​koj​ne​mu	 prze​ba​cze​niu
Święty	 ura​to​wał	 Sri​guptę	 przed	 nie​na​wiścią	 ludu	 i	 zbrod​nią	 i	 udo​wod​nił,	 że	 litość
zwy​cięża	na​wet	wro​ga.	W	ten	sposób	na​uczył	lu​dzi	za​sa​dy	wzniosłego	prze​ba​cze​nia,
uwal​niając	swo​ich	zwo​len​ników	od	nieszczęść	tego	świa​ta”.
Do	Brac​twa	dołączało	co​raz	więcej	uczniów,	unie​sio​nych	radością,	pełnych	wia​ry,

do​strze​gających	po​godę	du​cha,	mo​ralną	szcze​rość	i	ciepły	rozsądek	Mi​strza.	O	swo​-
ich	Dwu​na​stu	Wiel​kich	Uczniach	Błogosławio​ny	–	na	pięćset	 lat	przed	Chry​stu​sem
i	Jego	Dwu​na​sto​ma	Apo​stołami	–	po​wie​dział:	„Poza	moją	re​li​gią	nie	da	się	zna​leźć
Dwu​na​stu	Wiel​kich	Uczniów,	którzy	nie	 tyl​ko	sami	są	do​brzy,	 lecz	 też	budzą	świat
i	wy​zwa​lają	go	z	obojętności”.
Bawiąc	pew​ne​go	dnia	w	jed​nym	z	południo​wych	okręgów	In​dii,	Bud​da	od​wie​dził

bra​mińską	wioskę	Eka​na​la.	Pe​wien	zamożny	bra​min	z	laską	w	dłoni	pil​no​wał	ro​bot​-
ników	 ha​rujących	 wraz	 z	 wołami	 na	 po​lach.	 Bud​da	 z	 żebraczą	 mi​seczką	 w	 dłoni
zbliżył	 się	 spo​koj​nie	do	 zmęczo​ne​go	 i	 popędli​we​go	dzie​dzi​ca.	Kil​ku	po​kor​nych	 ro​-
bot​ników	po​deszło	 do	Błogosławio​ne​go,	 aby	 oddać	mu	 cześć,	 składając	 dłonie,	 ale
bo​gacz	wpadł	w	złość	i	skar​cił	Świętego	następującymi	słowa​mi:
–	O	 ty,	Ci​chy,	 ja	orzę	 i	 sieję,	 a	kie​dy	 już	 za​orzę	 i	 za​sieję,	 to	 jem.	Byłoby	 le​piej,

gdy​byś	także	i	ty	orał	i	siał,	gdyż	wte​dy	miałbyś	co	jeść.
–	O	bra​mi​nie	–	od​parł	Błogosławio​ny.	–	Ja	również	orzę	i	sieję,	a	kie​dy	już	za​orzę

i	za​sieję,	to	jem.



–	Jeżeli	je​steś	rol​ni​kiem,	to	gdzie	są	atry​bu​ty	two​je​go	za​wo​du?	–	spy​tał	bra​min.	–
Gdzie	masz	swo​je	woły,	ziar​no	i	pług?
Wówczas	Na​uczy​ciel	od​po​wie​dział:
–	Moje	ziar​no	to	wia​ra.	Pobożność	to	deszcz,	który	je	odżywia.	Skrom​ność	to	trzon

pługa.	Umysł	jest	węzłem	jarz​ma,	tro​ska	zaś	to	mój	le​miesz	i	odkład​ni​ca.	Szcze​rość
łączy,	a	czułość	roz​wiązuje.	Ener​gia	to	moi	ro​bot​ni​cy	i	woły.	Dzięki	nim	mogę	orać
i	nisz​czyć	chwa​sty	ułudy.	Plo​ny,	ja​kie	zbie​ram,	to	bo​ski	owoc	nir​wa​ny,	a	dzięki	mo​jej
pra​cy	kończy	się	cały	smu​tek.
Na	te	słowa	bra​min	–	nie	zwra​cając	uwa​gi	na	swo​je​go	sługę,	który	stał	obok	nie​go

–	oso​biście	napełnił	złotą	miskę	ryżem	na	mle​ku	i	podał	ją	Panu	Bud​dzie,	mówiąc:
–	O	Gau​ta​mo,	spożyj	ten	ryż	na	mle​ku.	Rze​czy​wiście,	je​steś	rol​ni​kiem,	al​bo​wiem

ty,	Gau​ta​mo,	orzesz	ta​kie	pola,	na	których	doj​rze​wają	owo​ce	nieśmier​tel​ności.
Książętom	należącym	do	pobożnego	kla​nu	Lik​kha​wi	Błogosławio​ny	po​wie​dział:
–	By	 sięgnąć	 krańców	mądrości,	 należy	 naj​pierw	 zre​zy​gno​wać	 z	wszel​kich	 pod​-

staw	„ja”.	Myśl	o	 „ja”	kładzie	 się	 cie​niem	na	wszyst​kich	wzniosłych	za​mia​rach	ni​-
czym	popiół,	zasłaniający	ogień,	który	po​pa​rzy	nam	nogi,	 jeśli	się	w	nie​go	wej​dzie.
Ser​ce	 spo​wi​ja	 jed​nak	 także	 duma	 i	 obojętność,	 jak	 skłębio​ne	 chmu​ry	 zasłaniają
słońce.	 But​ne	myśli	 niszczą	 całą	 skrom​ność	 umysłu,	 a	 smu​tek	 osłabia	 naj​sil​niejszą
wolę.	Jako	że	je​stem	zdo​bywcą	pośród	zdo​bywców,	każdy,	kto	po​ko​nu​je	„ja”,	sta​no​-
wi	 jed​ność	 ze	mną.	A	 ten,	 kto	nie	 za	bar​dzo	dba	o	 to,	 aby	 „ja”	po​ko​nać,	 jest	 tyl​ko
głupim	mi​strzem.	Wśród	ziem​skich	spraw	uro​da,	ro​do​wa	sława	i	tego	ro​dza​ju	rze​czy
są	całko​wi​cie	nie​stałe,	to	zaś,	co	jest	zmien​ne,	nie	daje	wy​tchnie​nia.
Gdy	za​tem	po​wsta​je	taki	słuszny	nie​pokój,	można	się	uwol​nić	od	zachłan​ne​go	pra​-

gnie​nia,	wy​ni​kającego	z	„ja”,	al​bo​wiem	fałszy​wa	i	zbyt	wy​so​ka	oce​na	własnej	oso​by
ro​dzi	 w	 nas	 pożądli​we	 pra​gnie​nie	 wyższości,	 na​to​miast	 zbyt	 ni​ska	 i	 fałszy​wa
samooce​na	ro​dzi	złość	i	żal.	Lecz	kie​dy	znisz​czy​my	w	so​bie	zarówno	ideę	wyższości,
jak	i	niższości,	znisz​czy​my	także	pra​gnie​nie	wyższości	i	zła.
Złość!	Jakże	zmie​nia	ona	ładną	twarz,	jak	nisz​czy	urodę!

Ni​czym	znie​wo​lo​ny	zaklęcia​mi	wąż,	który	pobłysku​je	swoją	lśniącą	skórą,	wo​jow​ni​-
cy	Lik​kha​wi	zo​sta​li	ułago​dze​ni	słowa​mi	Błogosławio​ne​go	 i	żyli	do​stat​nio	w	po​ko​ju
w	swo​jej	uro​czej	do​li​nie.	Zna​leźli	radość	w	ci​szy	i	od​osob​nie​niu,	me​dy​tując	je​dy​nie
nad	prawdą	re​li​gijną.
–	Który	mnich,	o	mni​si,	przy​da​je	chwały	La​so​wi	Go​sin​gam?	–	zwrócił	się	Bud​da

do	 Sa​ri​pu​try,	 Maud​gal​ja​ja​ny,	 Anan​dy,	 Anu​rud​dhy,	 Re​wa​ty	 i	 Ka​sja​py	 pew​nej	 bez​-
chmur​nej	nocy,	owie​wa​nej	aro​ma​tyczną	wonią	w	nie​biańskim	Le​sie.	–	To	taki	mnich,
o	mni​si,	 który	wróciw​szy	 z	 jałmużną	 i	 zjadłszy	 posiłek,	 za​sia​da	 ze	 skrzyżowa​ny​mi
no​ga​mi,	pro​stu​je	grzbiet	i	wpro​wa​dza	się	w	stan	re​mi​ni​scen​cyj​ny;	„Nie	wstanę	z	tego
miej​sca	–	po​sta​na​wia	w	du​chu	–	…dopóki	nie	uwol​nię	się	od	wszel​kich	związków	ze



świa​tem,	a	mój	umysł	nie	dostąpi	wy​zwo​le​nia	od	wszel​kich	nieszczęść”.	Taki	mnich,
o	mni​si,	za​prawdę	przy​da​je	chwały	La​so​wi	Go​sin​gam.
Praw​da	jest	star​sza	niż	świat,	cięższa	niż	hi​sto​ria,	jej	utra​ta	jest	poważniej​sza	niźli

upływ	krwi,	a	jej	dar	większy	niż	chleb.
Minęło	osiem​dzie​siąt	lat,	odkąd	Gau​ta​ma	zaczął	stąpać	po	zie​mi	jako	Bud​da	Nir​-

ma​na​ka​ja	–	cho​ciaż	jak	wszy​scy	lu​dzie	był	tyl​ko	du​cho​wym	wid​mem	na	Bo​skim	Te​-
ry​to​rium	–	i	wte​dy	nie​ocze​ki​wa​nie	po​wie​dział:
–	Czas	mo​je​go	całko​wi​te​go	wy​zwo​le​nia	jest	już	bli​ski	i	po	upływie	trzech	mie​sięcy

dostąpię	nir​wa​ny.
Po	 czym	 siedzący	 pod	 drze​wem	 Ta​tha​ga​ta	 na​tych​miast	 pogrążył	 się	 w	 eks​ta​zie,

skwa​pli​wie	wy​rzekł	 się	 prze​zna​czo​ne​go	mu	 cza​su	 i	 swą	 du​chową	mocą	 sam	 so​bie
wy​zna​czył	gra​ni​ce	własne​go	żywo​ta.
Wy​chodząc	ze	sta​nu	eks​ta​zy,	Bud​da	oznaj​mił	całemu	świa​tu:
–	Przeżyłem	 już	wszyst​kie	prze​zna​czo​ne	mi	 lata	 i	odtąd	żyję	dzięki	mocy	wia​ry.

Moje	 ciało	 jest	 jak	 po​gru​cho​ta​ny	 ry​dwan.	 Nie	 ist​nieją	 już	 po​wo​dy,	 dla	 których
miałbym	gdzieś	 „przyjść”	 albo	dokądś	 „pójść”,	 całko​wi​cie	uwol​niłem	się	od	 zie​mi,
nie​ba	 i	 piekła,	 od​chodzę	więc	 swo​bod​nie,	 ni​czym	kur​czak	wy​klu​ty	 z	 jaja.	Anan​do!
Wy​zna​czyłem	so​bie	trzy	mie​siące,	aby	zakończyć	życie,	z	którego	poza	tym	już	re​zy​-
gnuję.	Z	tej	to	przy​czy​ny	na	zie​mi	za​pa​no​wało	wiel​kie	po​ru​sze​nie.
Anan​da	zawołał:
–	Litości!	Zbaw	mnie,	mi​strzu!	Nie	od​chodź	tak	prędko!
Błogosławio​ny	od​parł:
–	Gdy​by	lu​dzie	zna​li	swoją	na​turę,	nie	żyli​by	w	smut​ku.	Wszyst​ko,	co	żyje,	każde

żywe	stwo​rze​nie	pod​le​ga	pra​wu	znisz​cze​nia.	Mówiłem	ci	już	wyraźnie,	że	wszyst​kie
rze​czy	„połączo​ne”	muszą	kie​dyś	„się	roz​dzie​lić”.
A	gdy	Anan​da	płakał	w	ciem​nym	le​sie,	Błogosławio​ny	ode​zwał	się	do	nie​go	w	te

smut​ne,	lecz	bar​dzo	praw​dzi​we	słowa:
–	Gdy​by	ota​czające	nas	rze​czy	można	było	za​cho​wać	na	za​wsze	i	gdy​by	nie	pod​le​-

gały	one	prze​mia​nie	ani	roz​działowi,	to	byłoby	zba​wie​nie!	Gdzie	można	go	szu​kać?
Mówiłem	ci	już,	jak	możecie	wszy​scy	osiągnąć	zba​wie​nie,	i	będę	to	po​wta​rzać	aż	do
końca.
W	cen​trum	wszyst​kie​go	jest	miłość,	a	wszyst​kie	rze​czy	są	tym	sa​mym.	Swa​ha!	Je​-

stem	zde​cy​do​wa​ny	i	szu​kam	od​po​czyn​ku.	Je​dy​ne,	co	po​trzeb​ne,	zo​stało	zro​bio​ne,	i	to
już	 daw​no	 temu.	 Cześć	 wszyst​kim	 Ta​tha​ga​tom,	 Su​ga​tom	 i	 Bud​dom,	 do​sko​nałym
w	mądrości	i	współczu​ciu,	którzy	zasłużyli,	zasługują	i	zasłużą	so​bie	na	te	wszyst​kie
ta​jem​ni​czo	brzmiące	mia​na.	Niech	tak	będzie!
Anan​do,	 przy​go​tuj	 so​bie	 po	 ci​chu	 ja​kieś	 spo​koj​ne	miej​sce,	 nie	 daj	 się	 wytrącać

z	równo​wa​gi	cu​dzym	myślom,	nie	idź	na	kom​pro​mi​sy	i	nie	zga​dzaj	się	na	cudzą	nie​-
wiedzę.	 Idź	 sam,	 a	 swym	 ra​jem	 uczyń	 sa​mot​ność.	 Będzie	 cię	 wspie​rać	 Brac​two



Łagod​nych	Oczu	i	spokój	czci​cie​li	do​bra	o	czy​stych	du​szach.
Umysł	 znający	 pra​wo	 pro​duk​cji,	 sta​bil​ności	 i	 znisz​cze​nia	wie,	 że	 rze​czy	 za​wsze

następują	jed​na	po	dru​giej	bez	ustan​ku,	a	mędrzec	wi​dzi,	że	nie	ma	ta​kiej	pod​sta​wy,
na	której	można	by	zbu​do​wać	ideę	„ja”.	Mędrzec	nie	miał	nic	wspólne​go	z	formą,	za​-
nim	się	na​ro​dził,	nie	ma	z	nią	nic	wspólne​go	te​raz	i	nie	będzie	miał	z	nią	nic	wspólne​-
go	 po	 śmier​ci.	 Jest	 wol​ny	 od	 nie​spo​koj​nych	myśli	 o	 związkach.	 A	w	 ja​kim	 sta​nie
umrze,	wiedząc,	że	byt	i	nie​byt	jego	for​my	to	jed​no	i	to	samo?
Nie	 płacz,	 Anan​do.	 Moim	 ce​lem	 jest	 położyć	 kres	 powtórnym	 na​ro​dzi​nom.

Wszyst​kie	rze​czy,	nie​stałe,	nie​pożytecz​ne,	narażone	na	ból,	nie​posiadające	atry​butów
trwałości,	 ciągle	 gdzieś	 gna​ne,	 zmie​niające	 się,	 umęczo​ne	 ogra​ni​cze​nia​mi	 i	 nie​-
mogące	zna​leźć	so​bie	miej​sca,	pod​le​gają	cier​pie​niom	z	uwa​gi	na	formę.	I	wszyst​kie
te	nie​pocieszone	rze​czy,	które	mają	formę,	zo​stają	do​tknięte	osta​tecz​nym	rozkładem.
Przyj​mij	Pra​wo	ta​kim,	ja​kim	się	jawi.

Lik​kha​wom	z	Va​isha​li,	 którzy	przy​by​li	 smut​ni,	 usłyszaw​szy,	 że	po​sta​no​wił	 umrzeć,
Błogosławio​ny	po​wie​dział:
–	Daw​ni	królo​wie	Ri​szi,	Ri​szi	Wa​sisz​ta,	Man​dha​tri,	królew​scy	Cza​kra​war​ti​no​wie

i	inni,	zarówno	oni,	jak	i	wszy​scy	im	po​dob​ni,	daw​ni	zdo​byw​cy,	którzy	żyli	z	całych
sił	jak	Iśwara	(Bóg),	wszy​scy	już	daw​no	ode​szli,	a	do	obec​nych	czasów	nie	do​trwał
ani	je​den.	Słońce	i	księżyc,	sam	Śakra	i	całe	mro​wie	jego	sług	też	zginą	bez	wyjątku.
Nie	ma	ni​ko​go,	kto	zdołałby	za​cho​wać	długie	życie.	Wszy​scy	Bud​do​wie	z	daw​nych
epok,	 licz​ni	 jak	 ziarn​ka	 pia​sku	 na	 brze​gach	 Gan​ge​su,	 oświe​cający	 świat	 swoją
mądrością,	 także	zgaśli	ni​czym	lam​pa.	I	wszy​scy	Bud​do​wie,	którzy	jesz​cze	przyjdą,
zginą	w	ten	sam	sposób,	dla​cze​go	za​tem	tyl​ko	ja	miałbym	być	inny?
Ja	także	wejdę	w	nir​wanę,	 lecz	tak	jak	oni	przy​go​to​wy​wa​li	 in​nych	do	zba​wie​nia,

tak	te​raz	ty	po​wi​nie​neś	podążać	tą	samą	ścieżką.	Va​isha​li	po​win​no	się	na​prawdę	ura​-
do​wać,	jeśli	znaj​dziesz	drogę	spo​czyn​ku!
Na	świe​cie,	prawdę	mówiąc,	nie	ma	znikąd	po​mo​cy,	„trzy	świa​ty”	to	za	mało,	żeby

się	ra​do​wać…	Wy​trzy​maj	na	ścieżce	smut​ku,	wypędzając	z	ser​ca	pożąda​nie.
Po​rzuć	 na	 za​wsze	 długie	 i	 barw​ne	 życie,	 rusz	 przed	 sie​bie	 północ​nym	 szla​kiem

i	podążaj	krok	za	kro​kiem	drogą	wiodącą	pod	górę,	kie​dy	słońce	su​nie	wzdłuż	gór	na
za​cho​dzie.

Pod​czas	swo​jej	ostat​niej	wędrówki	w	roli	na​uczy​cie​la​Mistrz	przy​był	do	mia​sta	zwa​-
ne​go	Pawa	i	tam	spożył	ostat​ni	posiłek	w	domu	ko​wa​la	Czun​dy.	Błogosławio​ny	zo​-
rien​to​wał	się,	że	wie​przo​wi​na,	którą	poczęsto​wał	go	Czun​da,	nie	na​da​je	się	do	je​dze​-
nia,	jest	bo​wiem	bar​dzo	nieświeża.	Po​da​no	mu	także	su​ka​ra​mad​dawę,	da​nie,	jak	usta​-
lo​no,	złożone	między	in​ny​mi	z	trujących	tru​fli.	Gau​ta​ma	po​wie​dział	mni​chom,	by	nie



ty​ka​li	 tych	 po​traw,	 ale	 sto​sując	 się	 do	 bud​dyj​skiej	 za​sa​dy	 przyj​mo​wa​nia	 każdej
jałmużny	od	wier​nych,	bez	względu	na	to,	 jak	ubo​gich	i	skrom​nych,	zjadł	wszyst​ko
sam,	po	czym	za​padł	na	śmier​telną	dy​zen​te​rię	 i	prze​niósł	się	do	mia​sta	Ku​si​na​ga​ra,
leżącego	we	wschod​niej	części	ne​pal​skiej	równi​ny	Te​rai.
Bud​da	po​wie​dział	Anan​dzie:
–	 Uprzątnij	 miej​sce	 między	 tymi	 bliźnia​czy​mi	 drze​wa​mi,	 zwa​ny​mi	 Bala,	 które

kołyszą	się	i	wy​dzie​lają	sok,	a	po​tem	połóż	tam	moją	matę	do	sie​dze​nia.	Kie​dy	na​dej​-
dzie	 północ,	 umrę.	 Idź!	 I	 po​wiedz	 lu​dziom,	 że	 przy​szedł	 czas	mego	odejścia,	 al​bo​-
wiem	za​miesz​kujący	ten	okręg	Mal​lo​wie	będą	się	smu​cić	i	cier​pieć	z	po​wo​du	głębo​-
kie​go	żalu,	jeśli	mnie	nie	zo​baczą	jesz​cze	cho​ciaż	raz.
Gau​ta​ma	prze​strzegł	swo​ich	uczniów,	by	nig​dy	nie	oskarżali	ko​wa​la	Czun​dy	o	to,

że	jest	win​ny	jego	śmier​ci,	i	po​wie​dział,	że	po​win​ni	go	ra​czej	wy​chwa​lać,	przy​bliżył
on	bo​wiem	nir​wanę	Przywódcy	ludz​kości.
Mal​lom,	którzy	przy​szli	do	nie​go	lejąc	łzy,	po​wie​dział:
–	Nie	roz​pa​czaj​cie!	To	bo​wiem	jest	czas	radości.	Nie	trze​ba	się	tu	smu​cić	ani	cier​-

pieć.	 Lada	 chwi​la	 do​stanę	 to,	 cze​go	 szu​kałem	 od	 daw​na.	 Wy​zwo​lo​ny	 z	 cia​snych
więzów	 zmysłowych,	 po​zo​sta​wiam	 te	 rze​czy,	 zie​mię,	wodę,	 ogień	 i	 po​wie​trze,	 aby
bez​piecz​nie	spocząć	tam,	gdzie	nie	zdoła	przy​być	ptak	ani	śmierć.
Po​zo​stanę	 na	wiecz​ność	 oswo​bo​dzo​ny	 od	 smut​ku,	 ach!	Po​wiedz​cie	mi,	 dla​cze​go

więc	miałbym	roz​pa​czać?
Nie​gdyś	 na	 górze	 w	 Śir​szy	 pragnąłem	 po​zbyć	 się	 tego	 ciała,	 lecz	 aby	 wypełnić

swo​je	prze​zna​cze​nie,	aż	do	tej	pory	po​zo​sta​wałem	wśród	lu​dzi	na	 tym	świe​cie	 i	za​-
cho​wałem	moje	cho​ro​wi​te,	kru​che	ciało,	choć	czułem	się	w	nim	tak,	jak	gdy​bym	żył
w	 to​wa​rzy​stwie	 ja​do​wi​te​go	węża.	Te​raz	 jed​nak	do​tarłem	do	miej​sca	wiel​kie​go	 spo​-
czyn​ku,	gdzie	wszyst​kie	stru​mie​nie	smut​ku	prze​stają	płynąć	na	za​wsze.	Nie	do​stanę
już	nig​dy	żad​ne​go	ciała	i	smu​tek	nie	do​tknie	mnie	już	nig​dy	w	przyszłości.	I	nie	przy​-
stoi	wam,	abyście	kie​dy​kol​wiek	wzbu​dza​li	w	so​bie	nie​spo​koj​ny	strach	z	mo​je​go	po​-
wo​du.
Cho​ry,	który	po​le​ga	na	uzdra​wiającej	mocy	leku,	z	łatwością	pozbędzie	się	wszel​-

kich	do​le​gli​wości	bez	wi​zy​ty	u	le​ka​rza.
Ten,	kto	nie	czy​ni	tego,	co	na​ka​zuję,	na	próżno	do	mnie	przy​cho​dzi,	gdyż	nie	przy​-

nie​sie	mu	to	żad​ne​go	pożytku.	Na​to​miast	ten,	kto	żyje	z	dala	ode	mnie,	ale	szla​chet​-
nie	i	spra​wie​dli​wie,	jest	za​wsze	bli​sko	mnie!
Dbaj​cie	 o	 swo​je	 ser​ce.	 Nie	 po​pa​daj​cie	 w	 apa​tię!	 Szcze​rze	 prak​ty​kuj​cie	 do​bre

uczyn​ki.	 Człowie​ko​wi	 uro​dzo​ne​mu	 na	 tym	 świe​cie	 ciążą	 wszyst​kie	 smut​ki	 jego
długie​go	żywo​ta.	Kłopo​cze	 się	nie​ustan​nie,	bez	chwi​li	wy​tchnie​nia,	ni​czym	 tar​ga​ny
wia​trem	płomień	lam​py!

W	ostat​nich	 chwi​lach	 swo​je​go	 życia	Błogosławio​ny	 przyjął	 pew​ne​go	mni​cha	 imie​-



niem	Sub​han​dra,	 od​szcze​pieńca.	Wy​ka​zał,	 że	 świat	ma	 cha​rak​ter	 przy​czy​no​wy	 i	 że
niszcząc	przy​czynę,	osiągamy	ko​niec	 i	od​cho​dzi​my	z	głębo​kim	ukłonem.	Wytłuma​-
czył	też	Sub​han​drze,	czym	jest	Szla​chet​na	Ośmio​ra​ka	Ścieżka,	i	nawrócił	go	na	praw​-
dziwą	wiarę	Brac​twa	Czułych,	Ko​chających	i	Smut​nych,	mówiąc:
–	Oto	mój	ostat​ni	uczeń	dostąpił	nir​wa​ny,	miłuj​cie	go	należycie.
Błogosławio​ny,	siedząc	wciąż	pod	drze​wa​mi,	wy​pro​sto​wał	się	właśnie,	aby	wydać

swym	 uczniom	 ostat​nie	 po​le​ce​nia,	 kie​dy	 Anan​da,	 od​chodzący	 z	 roz​pa​czy	 od
zmysłów,	 za​pragnął	wes​przeć	 słabą,	 smutną	 głowę	Bud​dy	 na	 swo​ich	 ko​la​nach,	 aby
mu	pomóc	i	ochro​nić	go	przed	bez​myślną	nie​przy​zwo​itością	bólu	w	go​dzi​nie	śmier​ci.
Pan	Bud​da	po​wie​dział:
–	Miar​kuj​cie	swo​je	ciało,	odżywiaj​cie	się	o	od​po​wied​nich	po​rach.	Nie	przyj​muj​cie

nig​dy	mi​sji	posłańców.	Nie	sporządzaj​cie	żad​nych	na​pojów	miłosnych.	Nie​na​widźcie
obłudy.	Wy​zna​waj​cie	 słuszną	dok​trynę	 i	 bądźcie	 życz​li​wi	 dla	wszyst​kie​go,	 co	 żyje.
Przyj​muj​cie	 ze	 skrom​nością	 to,	 co	wam	dają:	 przyj​muj​cie,	 ale	 nie	 gro​madźcie	 żad​-
nych	dóbr.	Ta​kie	są	moje	ust​ne	przy​ka​za​nia.
Czcij​cie	swą	dobrą	wolę,	al​bo​wiem	ci,	którzy	czy​nią	do​bro	pełne	na​dziei,	od​dają

mi	naj​większą	cześć	i	spra​wiają	mi	naj​większą	przy​jem​ność.	Jak	w	ostat​nim	mie​siącu
je​sien​nych	 deszczów,	 kie​dy	 nie​bo	 się	 prze​jaśnia	 i	 zni​kają	 chmu​ry,	 a	wiel​kie	 słońce
wspi​na	 się	na	 skle​pie​nie	nie​bios,	prze​ni​kając	całą	prze​strzeń	swoją	pro​mie​ni​stością,
tak	do​bra	wola	pro​mie​nie​je	nad	wszyst​ki​mi	in​ny​mi	cno​ta​mi.	Tak,	do​bra	wola	jest	ni​-
czym	gwiaz​da	za​ran​na.
Ten,	 kto	 wcześnie	 wsta​je,	 od​cza​ro​wu​je	 i	 wypędza	 czarną	 ro​puchę,	 miesz​kającą

w	jego	ser​cu.
Nie	 da​waj	 upu​stu	 złości	 ani	 złym	 słowom	 wo​bec	 przed​sta​wi​cie​li	 władzy.	 Złość

i	nie​na​wiść	niszczą	praw​dzi​we	Pra​wo,	po​dob​nie	jak	ludzką	god​ność	i	urodę	ciała.
Jak	man​gu​sta	jest	od​por​na	na	jad	węża,	tak	mnich	o	czułym	ser​cu	jest	nie​podat​ny

na	złość	i	nie​na​wiść,	cho​ciaż	żyje	wśród	nich.
„Pra​gnij	nie​wie​le”:	wy​chodząc	od	tej	za​sa​dy,	znaj​dzie​my	drogę	praw​dzi​we​go	wy​-

zwo​le​nia.	Pragnąc	praw​dzi​wej	wol​ności,	po​win​niśmy	się	za​do​wa​lać	tym,	że	„wie​my
dosyć”.	Al​bo​wiem	wiecz​nym	spo​czyn​kiem	cieszą	się	zarówno	bo​ga​cze,	jak	i	bie​da​cy,
jeśli	osiągają	za​do​wo​le​nie.
Nie	 bądźcie	 nie​na​sy​ce​ni	 w	 swo​ich	 wy​ma​ga​niach,	 bo	 w	 prze​ciw​nym	 wy​pad​ku,

w	 trak​cie	 długiej	 nocy	 życia,	 będzie​cie	 gro​ma​dzić	 na​ra​stający	 smu​tek.	 Licz​ne
zależności	 są	 jak	więzy,	które	nas	krępują.	Bez	 tej	mądrości	umysł	 jest	ubo​gi	 i	nie​-
szcze​ry.
Te	żałosne,	prze​rażone	 isto​ty,	 łap​czy​wie	sycące	swe	 łak​nie​nie,	za​wsze	 i	wiecz​nie

podążają	 ku	 śmier​ci,	 cu​dow​nie	 zmie​niając	 swo​je	 sny	 i	 ma​rze​nia,	 i	 po​wra​cają
w	pełnych	nie​wie​dzy	ko​lej​nych	wcie​le​niach	jako	nowo	na​ro​dzo​ne	dzie​ci.	Są	tedy	ni​-
czym	drze​wa.	A	ich	ko​na​ry	i	ciężar	przyćmie​wają	spokój.



To	bied​ni	nieszczęśnicy,	którym	bra​ku​je	mądrości	i	od​po​wied​niej	po​sta​wy,	którzy
zo​sta​li	wrzu​ce​ni	w	wir	 przy​ziem​ności,	 za​trzy​ma​ni	w	 różnych	 strasz​nych	miej​scach
i	 za​nu​rze​ni	 w	 wiecz​nie	 od​na​wiającym	 się	 nieszczęściu.	 Spętani	 pożąda​niem	 i	 nie​-
ustan​nie	zaśle​pia​ni	przez	zmysłową	roz​kosz,	nie	po​szu​kują	potężnego	Bud​dy.	Nie	po​-
szu​kują	Pra​wa,	które	pro​wa​dzi	nas	do	kre​su	bólu.
–	Nie	 jest	winą	mówiącego	te	słowa,	że	znaj​du​je	się	ktoś,	kto	 je	słyszy	 i	nie	dba

o	to,	aby	im	do​cho​wać	posłuszeństwa.

Około	północy,	w	ci​szy	wspólne​go	bra​ter​skie​go	stra​pie​nia,	Błogosławio​ny	po​wie​dział
swo​im	uczniom:
–	Być	może	za​cho​wu​je​cie	mil​cze​nie	z	sza​cun​ku	dla	swo​je​go	Na​uczy​cie​la,	ale	 le​-

piej	po​roz​ma​wiaj​my	jak	przy​ja​cie​le.
Wte​dy	wystąpił	Anu​rud​dha	i	po​wie​dział:
–	O	Błogosławio​ny	Pa​nie,	który	prze​byłeś	mo​rze	na​ro​dzin	i	śmier​ci	bez	pożąda​nia

ani	bez	ni​cze​go,	cze​go	można	by	szu​kać:	my	wie​my	tyl​ko,	jak	bar​dzo	cię	ko​cha​my,
a	roz​pa​czając,	za​py​tu​je​my,	dlacze​go	Bud​da	umie​ra	tak	wcześnie?
–	Och,	łączę	się	w	mym	ser​cu	z	Anu​ruddhą!	–	zawołał	Pin​gi​ja.
A	czci​god​ny	Star​szy	Brat	Ludz​kości	od​rzekł:
–	Jak	myśli​cie,	bra​cia?	Co	 jest	większe?	Po​to​ki	 łez,	które	szlo​chając	 i	za​wodząc,

wy​le​wa​liście	na	długiej	dro​dze	życia,	wiecz​nie	 i	za​wsze	spiesząc	się	ku	powtórnym
na​ro​dzi​nom	 i	 śmier​ci,	 połącze​ni	 z	 tym,	 co	 nie​pożądane,	 i	 odłącze​ni	 od	 tego,	 co
pożądane,	czy	może	jed​nak	większe	są	wody	Czte​rech	Wiel​kich	Mórz?
Długo,	Bra​cia	moi,	cier​pi​cie	po	śmier​ci	mat​ki,	po	śmier​ci	ojca,	syna,	córki,	bra​ci

i	sióstr,	po	stra​cie	dóbr	do​cze​snych.	I	równie	długo	cier​pi​cie	męki	cho​ro​by.
Są	 tacy,	 których	 oczy	 zo​stały	 tyl​ko	 trochę	 za​ciem​nio​ne	 pia​skiem,	 i	 oni	 ujrzą

prawdę.
Jak	ptak,	 którego	wy​pusz​czają	 żegla​rze,	 aby	 zna​lazł	 ląd,	 po​wra​ca	na	 sta​tek,	 jeśli

mu	się	to	nie	uda,	tak	i	wy	wra​ca​cie	do	mnie,	gdy	nie	znaj​du​je​cie	praw​dy.
Mat​ka	nie	myśli	o	so​bie,	a	jej	miłość	roz​kwi​ta,	gdyż	mat​ka	miłuje	swe​go	je​dy​ne​go

syna,	nie​chaj	więc	po​dob​nie	wa​sze	współczu​cie	prze​ni​ka	cały	świat	 i	niech	obej​mie
wszyst​kich.
Nie​ustępli​wym	stru​mie​niem	miłosnej	myśli	za​le​je​my	na​wet	złoczyńców.	A	za​czy​-

nając	 od	 nich,	 obej​mie​my	 i	 prze​nik​nie​my	 cały	 sze​ro​ki	 świat	 nie​prze​rwaną	 myślą
o	 do​bro​ci	 pełnej	 wiel​kiej	 miłości,	 miłości	 wciąż	 rosnącej,	 pełnej	 bo​skiej	 apro​ba​ty,
radośnie	wol​nej	od	wro​gości	oraz	wszel​kiej	po​dejrz​li​wości	 i	stra​chu.	Tak,	za​prawdę
po​wia​dam	wam,	ucznio​wie	moi,	mu​si​cie	się	w	tym	kształcić.	Czyż	bo​wiem	do​tarłszy
na	dru​gi	brzeg	i	osiągnąwszy	nir​wanę,	nie	pro​wa​dzi​cie	in​nych	ku	bez​pie​czeństwu?
Tu	Anan​da	po​wstał	i	odśpie​wał	swoją	żałobną	pieśń:



„Przez	dwa​dzieścia	pięć	lat
Wy​nie​sio​ne​mu
służyłem,	pod​su​wając	mu
miłosne	myśli.
I	podążałem	za	nim
ni​czym	cień.
Kie​dy	Bud​da	cho​dził
tam	i	z	po​wro​tem
za​wsze	do​trzy​my​wałem
mu	kro​ku	za	ple​ca​mi;
a	kie​dy	nas	Pra​wa
uczył,
rosła	we	mnie	wie​dza
i	zro​zu​mie​nie.
Lecz	oto	On	umie​ra,	już
umie​ra!
Ja	zaś	mam	coś	jesz​cze
do	zro​bie​nia,
Uczeń	o	wciąż
nie​doj​rzałym	umyśle.
Kwiat	mego	żalu	jesz​cze
się	nie	otwo​rzył.
A	te​raz	Mistrz
łamie	mi	ser​ce	i	umie​ra,
On,	Święty,	Prze​bu​dzo​ny
Do​sko​nały	w	Mądrości	i	Współczu​ciu,
On,	Nie​porówna​ny	Na​uczy​ciel
lu​dzi,
On,	Gwiaz​da	Za​ran​na,
Biała	Gołębica	Miłości
i	Ba​ra​nek,
On,	Mle​ko	Desz​czu
I	Trans​cen​det​ne​go	Żalu,
Ry​dwan	Nie​ska​zi​tel​nej
Bie​li,	Dzie​ciątko,	Lo​to​so​wy	Król,
Anioł	w	Na​szych	Umysłach,
On	umie​ra,	och,	już	umie​ra
I	po​zo​sta​wia	mi	śmier​tel​ne	zaćmie​nie
W	nie​wy​obrażal​nej	ja​sności



Pust​ki!”

Wokół	gaju	Sala	ze​bra​li	 się	młodsi	mni​si	 i	wy​znaw​cy	świec​cy,	którzy	 ro​zu​mie​li,	że
to,	cze​go	na​uczał	ten	człowiek,	było	nie	tyl​ko	prawdą,	ale	i	ich	na​dzieją	na	zba​wie​nie,
al​bo​wiem	po	raz	pierw​szy	do​strze​gli	prawdę	w	jego	słowach,	wyrażających	ra​dosną
pew​ność	 od​kry​cia,	 prawdę	 czy​niącą	 z	 nie​wol​ników	 lu​dzi	 wol​nych,	 a	 z	 członków
wszyst​kich	kast	 i	 klas	 społecz​ność	bra​ci.	Te​raz	 jed​nak,	 ze	względu	na	nad​chodzącą
śmierć	jego	tym​cza​so​wej	for​my	cie​le​snej,	bali	się	–	mądre	ja​gnięta,	prze​rażone	pew​-
nością	pełnego	nie​wie​dzy	lwa	śmier​ci.
Bud​da	zwrócił	się	do	nich	i	do	Anan​dy,	aby	im	ulżyć	i	oczyścić	ich	umysły:
–	Na	początku	wszyst​kie	 rze​czy	były	ze​spo​lo​ne,	a	na	końcu	z	po​wro​tem	się	 roz​-

dzie​lają.	Roz​ma​ite	kom​bi​na​cje	dają	początek	różnym	sub​stan​cjom,	al​bo​wiem	w	na​tu​-
rze	nie	ist​nie​je	żadna	jed​no​li​ta	i	stała	za​sa​da.	Lecz	kie​dy	wszyst​kie	na​sze	cele	zo​staną
spełnio​ne,	cóż	wte​dy	sta​nie	się	z	cha​osem	i	stwo​rze​niem!	Zarówno	bo​go​wie,	jak	i	lu​-
dzie,	którzy	po​win​ni	zo​stać	zba​wie​ni,	zo​staną	zba​wie​ni!	A	za​tem	wy,	moi	wy​znaw​cy,
wy,	którzy	tak	do​brze	zna​cie	do​sko​nałe	pra​wo,	za​pa​miętaj​cie	so​bie!	Ko​niec	musi	na​-
dejść,	nie	do​pusz​czaj​cie	jed​nak	do	sie​bie	smut​ku.
I	pil​nie	ko​rzy​staj​cie	ze	wska​za​nych	wam	środków.	Sta​raj​cie	się	zna​leźć	so​bie	ta​kie

miej​sce,	do	którego	nie	do​trze	po​dział	i	roz​dzie​le​nie.	Za​pa​liłem	lampę	mądrości	i	tyl​-
ko	jej	pro​mie​nie	mogą	roz​pro​szyć	mrok,	który	spo​wi​ja	nasz	świat.	Świat	ten	nie	jest
jed​nak	nie​zmien​ny	na	za​wsze,	dla​te​go	po​win​niście	się	ra​do​wać,	 tak	jak	gdy​by	wasz
złożony	ciężką	nie​mocą	przy​ja​ciel	zo​stał	ule​czo​ny	z	cho​ro​by	 i	prze​stał	cier​pieć	ból.
Ja	 bo​wiem	 po​rzu​cam	 już	 to	 na​czy​nie	 cier​pienia,	 po​wstrzy​małem	 płynące	 mo​rze
powtórnych	 na​ro​dzin	 i	 śmier​ci	 i	 na	 za​wsze	 uwal​niam	 się	 od	 bólu!	Dla​te​go	 po​win​-
niście	się	pod​dać	ra​do​sne​mu	unie​sie​niu!
Bacz​cie	 za​tem	 na	 sie​bie	 należycie,	 nie​chaj	 nie	 będzie	 wśród	 was	 opie​szałości!

Wszyst​ko,	co	ist​nie​je,	powróci	do	nicości!	A	te​raz	umrę.	I	od	tej	chwi​li	nic	już	więcej
nie	po​wiem,	to	moje	ostat​nie	na​uki.

Gau​ta​ma	dostąpił	więc	eks​ta​zy	sa​ma​dhi	pierw​szej	me​dy​ta​cji	Dhja​ny	i	prze​szedł	ko​lej​-
no	wszyst​kie	dzie​więć	Dhjan,	po	czym	prze​był	 je	w	od​wrot​nym	kie​run​ku,	od	dzie​-
wiątej	do	pierw​szej,	 a	później	 za​czy​nając	od	pierw​szej,	 podźwignął	 się	 i	wszedł	do
czwar​tej	Dhja​ny,	Dhja​ny	Ani	Radości,	Ani	Cier​pie​nia,	kom​plet​nie	czy​stej	 i	zrówno​-
ważonej,	 za​pew​niającej	 pier​wotną,	 od​wieczną	 i	 do​sko​nałą	 esencję	 Umysłu.	 Kie​dy
wy​szedł	ze	sta​nu	eks​ta​zy	sa​ma​dhi,	a	dla	jego	du​szy	za​brakło	już	miej​sca	spo​czyn​ku,
na​tych​miast	osiągnął	pa​ri​nir​wanę,	czy​li	stan	całko​wi​tej	zagłady	for​my	po	jej	śmier​ci.
Księżyc	po​bladł,	rze​ka	za​szlo​chała,	a	drze​wa​mi	zakołysał	wiatr	umysłu.
Jak	ogrom​ny	słoń,	po​zba​wio​ny	kłów,	jak	wół,	przo​dow​nik	sta​da,	któremu	odcięto



rogi,	jak	nie​bo	bez	słońca	i	księżyca	albo	jak	po​wa​lo​na	gra​do​bi​ciem	li​lia	–	tak	roz​pa​-
czał	świat	po	śmier​ci	Bud​dy.
Radość	 jest	 tyl​ko	 w	 nir​wa​nie;	 za​pew​nia	 ona	 ucieczkę	 na	 wiecz​ność,	 al​bo​wiem

więzie​nie	po​wstało	prze​cież	po	to,	by	można	było	z	nie​go	uciec.
Dia​men​to​wa	ma​czu​ga	nie​trwałości	może	oba​lać	księżyco​we	góry,	 lecz	 tyl​ko	dia​-

men​to​wa	 zasłona	 Ta​tha​ga​ty,	 żela​zna	 zasłona	 umysłu,	 może	 po​ko​nać	 nie​trwałość!
Długi	sen,	ko​niec	wszyst​kie​go,	ci​cha,	spo​koj​na	dro​ga	–	taka	jest	naj​wyższa	na​gro​da
dla	wszyst​kich	mędrców,	bo​ha​terów	i	świętych.
Do​bro​wol​nie	prze​cho​dzi	nie​kończące	się	próby	w	nie​zli​czo​nych	epo​kach	i	wcie​le​-

niach,	aby	zba​wić	ludz​kość	oraz	wszyst​ko,	co	żyje,	nie​ry​chli​wie	ko​rzy​sta	z	pra​wa	do
wejścia	w	stan	nir​wa​ny	i	rzu​ca	się	wciąż	na	nowo	w	stru​mień	życia	i	prze​zna​cze​nia
sam​sa​ry	tyl​ko	po	to,	aby	na​uczać	dro​gi	wy​zwo​le​nia	od	smut​ku	i	cier​pie​nia	–	oto	jest
Bud​da,	będący	każdym	i	wszyst​kim,	oto	Are​mi​de​ja,	Światło	Świa​ta,	Ta​tha​ga​ta,	Ma​-
itre​ja,	Nad​chodzący	Bo​ha​ter,	Wędro​wiec	po	ziem​skim	ta​ra​sie,	Siedzący	Pod	Drze​wa​-
mi,	 upar​ty,	 ener​gicz​ny,	 do	 głębi	 ludz​ki;	 oto	 jest	 Wiel​ka	 Mądra	 Isto​ta	 Zbu​do​wa​na
z	Litości	i	Czułości.
Cały	świat	po​wi​nien	czcić	szla​chet​ne	i	naj​wyższe	pra​wo	Bud​dy.

KO​NIEC



1	Be​ati​fic	–	uszczęśli​wiający,	niosący	błogosławieństwo;	beat	up	–	po​bi​ty,	spo​nie​wie​-
ra​ny	(przyp.	tłum.).

2	 J.	 Ke​ro​uac,	Włóczędzy	 Dhar​my,	 przeł.	 M.	 Obar​ski,	 War​sza​wa	 2006.	 Wszyst​kie
następne	cy​ta​ty	z	tej	po​wieści	po​chodzą	z	tego	wy​da​nia	(przyp.	tłum.).

3	Przełożył	Zbi​gniew	Bec​ker.
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